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BOHATYRSTWO I GMINNOŚÓ. 



Rok, to nie żadna zaokrąglona całość, która* 
by się zaczynała z pierwszym stycznia, a z osta- 
tnim grudnia kończyła; jest to raczćj ogniwo 
wielkiego łańcucha zdarzeń, przypadków, zja- 
wisk, narodzeń i śmierci, nakreślone tą nie- 
zmienną koleją, jaką życie natury przebiega. 
Podziałka ta, którćj się dobrowolnie myśl na- 
sza poddaje, nie wpływa na żadne sprawy, ani 
biegowi rzeczy ludzkich przeszkadza; jest ona 
jakby przecinkiem w długim okresie, ażeby 
czytelnik mógł spocząć i łatwićj objąć, co 
przeczytał. 



Dla mnie rok uplyniony wydaje się jak ta 
gościnna ustroń, na którą podróżny jeszcze 
raz obraca się, nim ją straci z oka na zawsze, 
a w skarbnicy wspomnień swoich na zawsze 
umieści; bo tam niejedno budziło w nim sym- 
patyę, zaczarowało chwilę, zajęło wyobraźnię, 
oświeciło umysł, jak i niejedno nabawiło nie- 
smakiem, ścisnęło smutkiem, a nawet sprowa- 
dziło ziewające nudy. 

Tak samo zwracam się do ubiegłego roku 
i pytam co przyniósł, czóm nas wzbogacił, co 
zapowiada, czy obietnice jego są szczere, i czy 
sam się nie łudzi ? 

Bieżąca krytyka nie zawsze jest w stanie 
obrachować postęp literatury ; raz , że sama 
cząstkę literatury składa, a więc nie może sta- 
wić się poza jśj obrębem; podrugie, ie skalę 
postępu tworzą pewne warstwy wyobrażjeń, 
które dopiero wtedy dają się ocenić, gdy wy- 
czerpały swój fundusz, a w dążnościach swych 
pokazały się błogiemi lub zgubnemi. Wszakże 
w stosunku do s^kolaczonyth już okresów ła- 
twićj jest wskazywać różnice , mianowicie te, 
co się liczebnie dają obrachować, lub co ude- 
rzające kontrasty tworzą. 

Toż i obecna chwila literatury naszćj w sto- 



fiunku do minionych, odznacza się nie pospo- 
litym ruchem piśmiennym. Ruch to najwy- 
bitniejsze znamię dzisiejszej epoki, bo się ob- 
jawia we wszystkich gałęziach pracy ludzkiśj, 
czy materyalnśj, czy umysłowśj — nie mógł- 
hjm powiedzieć, że jest wypadkiem jakidjś 
myśli zaziemskiśj, jakiegoś nieodgadnionego 
instynktu jak ten, który ludy pędził na Rzym 
Cezarów, lub na odzyskanie grobu świętego 
lub na odszukanie nieznajomych' światów... 
Tam zawsze był cel wysoki, który wszystkich 
porwał i wiódł, było słowo upajające co ro- 
dziło poświęcenia się... kiedy dziś, sprawcą 
i celem ruchu jest kapitał więcśj jeszcze fikcyj- 
ny jak rzeczywisty. 

O dues, civeSf ąuaerenda pecunia primum ! 
Yirtus post nummos. 

To jeszcze w swoim czasie powiedział Ho- 
racy, a musiał na prawdziwą ranę palec po- 
łożyć, kiedy od tćj pory Rzym nie rósł, ale 
coraz malał i nikczemniał. Jeżeli ten charak- 
ter przybiera społeczeństwo dzisiejsze, nie 
dziw, że ruchliwe drgania muszą się również 
pojawiać w jego umysłowych płodach rzadko 
przjmoszących z sobą co nowego, tylko utrzy- 
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mujących się kosztem dawnych myślicieli i 
twórców; bo więcćj lub mniśj aręczne przy- 
rządzenie wystarcza na pokarmienie rzesz łak- 
ną-cycłij chociaż i to ich łaknienie bardziej jest 
raateryalne niż duchowe. 

Na piszących, czyli tak zwanych kapła- 
nów myśli, nie można zawsze zwalać winy. — 
Jeżeli ich wpływom na społeczeństwo dano 
przesadzone rozmiary, to z drugiój strony, za 
mało przyznano wpływu społeczeństwa na pi- 
szących, którzy bezwzględnie są od niego za- 
wiśli. — Autor, mówię tu o masie piszących 
w przecięciu, jak ryba bez wody, nie może się 
obejść, nie już bez sławy, bo tćj spółczesnośó 
najczęściej nie daje, ale bez wziętości, a rośnie 
w nią coraz więcćj , im więcśj umie dogadzać 
panującemu smakowi. — W ujemnćj stronie 
społeczeństwa, tkwi ujemna strona dzisiejsz.ćj 
literatury. Publiczność obok innych wygódek 
i wykwintów życia, potrzebuje jeszcze przy- 
jemnśj umysłowej rozrywki w chwilach wy- 
poczynku od zabaw, lub od gonitw za złotym 
cielcem; dlatego ten jćj naj więcćj dogadza, 
kto ją najlepiej rozerwać umie. — A rodzaj 
rozrywki bywa w różnych epokach różny. — 
W Atenach publiczność tak się bawiła wszy- 



stkićm, czy to fiwoirai politykami, czy hetma- 
nami, czy poetami, czy filozofami, a nawet 
bogami, że aż władza musiała się w to wmie- 
szać i tamg położyć temu szałowi przedrwi- 
wania wszystkiego. W Rzymie za panowania 
Augusta podczas przedstawień poważnych ko- 
medyi Plauta lub Terencyusza wołali widzo- 
wie: dajcie nam uczonego niedźwiedzia lub 
skoczka! Kiedy Francy a szalała i rozpusto** 
wała najwyższem zepsuciem, bawiono się pła- 
czliwym dramatem. Otóż więc jak wtedy tak 
dziś, tak zawsze zabawa przybiera różny cha- 
rakter: czasem pusty śmiech oddziaływa na 
zbytek purytańskiego świętoszkostwa, to zno- 
wu łzy sentymentalne płyną nad listami dwoj- 
ga kochanków, lub tkliwym dramatem, kiedy 
na placu publicznym poklaski w ało się spada- 
jącym głowom. — W dzisiejsz ćj chwili spo- 
łeczeństwo nasze rozlubowało si ę nadzwyczaj 
w obrazach wiejskiśj prostoty, a tjTnczasem 
całemi tłumami garnie się do miasta i zmie- 
nia swój patryarchalny tryb życia , otaczając 
się wygódkami i wymysłami wcale niezgodne- 
mi z tą wynoszoną pod nieba doskonałością 
człowieka natury. — Że taki smak przeważa, 
najoczywistszy dowód w tćm mpóstwie pro- 
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dukcyj opiewających przedmioty sielskie, za- 
wsze prawie w przeciwstawieniu do klass wyż- 
szych, ma się rozumieć zepsutych do grunta. 
Wszystko to bawi widać i zajmuje, kiedy jest 
rozrywane przez publiczność; to tylko nie- 
szczęście, ie nauki tak piękne jakoś w las idą; 
bo choć autorowie przeciwne wskazują, drogi, 
i nie szczędzą duchowego obroku , społeczeń- 
stwo pędzi swoim torem: giełdy, koleje żela- 
zne, przedsiębierstwa olbrzymie, wprawiają je 
w taką gorączkę, jeżeli się tylko sposobność 
nadarzy, jakiej nigdy nie sprawił jeszcze ża- 
den z naszych poematów lub romansów. 

Takim jest świat, takićra społeczeństwo 
w stosunku do piszących. Możemy mu radzić, 
prostować jego pochód, ale zatrzymać na po- 
chyłościach nie zawsze podobna. Ztąd, jak 
już natraciłem, wpływ piszących na obecne 
momenta, zawsze bywał przesadzony ; przy- 
najmnićj autorowie, którzy wzięli się do pióra 
w tćm przeświadczeniu czy zarozumieniu, że 
każde ich słowo musi się zaraz stać ciałem, 
albo co naginają i naciągają każde zdarzenie 
do planu ich reformy społecznćj, autorowie 
tacy nietylko nie osiągają celu, ale tworom 
swoim odejmują tę żywość naturalną, tę pra- 
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wdę życia, która nie może się żadnym sposo- 
bem rozwinąć pod naciskiem pretensyonalnśj 
dążności, choćby ta miała cel wcale zba- 
wienny. 

Zdaje mi się że ta pretensya dzisiejszych 
pisarzy urodziła sig głównie z filozoficznych 
poglądów na dzieje umysłowości pisanych 
wtenczas, kiedy wpływy takiego Homera, Pla- 
tona, Danta, Szekspira dopełniły się w sfe- 
rach obejmujących kilka lub kilkanaście po- 
koleń. Ten i ów widząc jaką cześć oddawano 
jeniuszowi, pomyślał sobie: muszę i ja być 
wpływającym; kto wie, może na mnie spoczy- 
wa paleo boży, i stanę się odrazu apostołem 
ludów! Tymczasem, żeby wpływ był wpły- 
wającym, potrzeba mieć nie pospolity skarb 
ducha do rozdania 5 same kombinacye sztuki, 
to jak papiery z przymusowym kursem. 

. Jestto w ogóle choroba dzisiejszego pi- 
śmiennictwa, nietylko u nas, lecz wszędzie, 
wszakże z tą różnicą, że swobodniejsze umy- 
sły gdzieindzićj otrząsają się z tego prędzćj; 
kiedy u nas grzęzną dłużej, a za nimi ogon 
krjrtyków, zazwyczaj obracający się w tera 
samćm kółku co i pisarze. — O inicyatywę 
w pojęciach i poglądach, o zmianę frontu, 
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o przerzucenie zużytych stanowisk na świeższe 
jakieś i nie tak wydeptane pola, nie pytać na- 
szych pseudo - estetyków. 

Stronniczość można sobie wytłumaczyć na- 
miętnością, przywię-zaniem do fiwojćj idei, lub 
mrzonki; lecz nieumiejętny sąd ma tylko za 
wymówkę głupstwo i zarozumiałość, zawsze 
najczynnićj reprezentowane, gdzie o to idzie, 
aby jak najwięcćj papieru zadrukować. 

Kiedy przebiegam Inyślą płody &intazyi 
i serca w upłyńionym roku puszczone w świata 
które powiedzmy nawiasem są. tylko dalszym 
cią^giem tego, co się w poprzednich latach ro- 
dziło — uderzają, mię wyłączne dwie myśli, 
a raczej dwa temata, około których krążyła 
niemal cała rzesza piszących. 

Pierwszym tematem jest świat Soplicowski, 
zaściankowy, sięgający jak wiadomo ostatnich 
godzin Rzeczypospolitej, co ożywiona duchem 
Barskiego związku buchnęła raz jeszcze pło- 
mieniem konającćj lampy i ukazała przesuwa- 
jące się w jćj blasku charaktery i postacie bo- 
hatyrskie. Kopalnia ta, godna historycznego 
romansu odrazu prawie wyczerpaną została 
talentem, który pierwszy otworzył jej głębię, 
co jednak nie przeszkadzało, żeby ten i ów 
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nie zaglądał do niój i mniój więcćj szczęśliwie 
wypełniał te luki, jakie talent zostawił. Lecz 
gdy malować bohaterów i pełne charaktery nie 
kaidemu dano, rzucano się w zaściankowe ży- 
cie, powszednie przygody, zaprawne mocno 
węgrzynem, którego tyle wytoczono, żeby 
w nich skąpał wszystkich bohaterów roman- 
sów i powieści, co rozlało taką, monotonię na 
one kompozycye, że się czytelnikom na pra- 
wdę głowa zaczęła kręcić od tych ustawnych 
libacyi. — Dla urozmaicenia jednakże przed- 
miotu próbowano jeszcze jednej kombinacyi, 
to jest zestawienia zaścianka z pałacem ma- 
gnata. Ta odwieczna sprężyna zawiści klass 
między sobą nasuwała bijące kontrasty, z któ- 
rych umiano wyciągnąć co się tylko dało. — 
Wiadomo, że pomiędzy warstwami towarzy- 
skiemi gra nieustająca zawiść, dlatego że się 
nie znają. Gdyby się lepiej poznały, umiały- 
by sprawiedliwszemi być względem siebie, ale 
w takim razie dla pisarzy romansów, kome- 
dyj, dramatów, upadłaby jedna sprężyna, bez 
którćj możeby nie tak łatwo poruszali świa- 
tem swojćj kreacyi. 

Drugi temat, kiedy malowanie zaścianków 
szlacheckich przejadło się cokolwiek^ znalazł 
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się w życiu tvioskowłnfi\ sarno wprowiadzenie 
tego wyrazu na tytułach książek miało ozna- 
czać nowy rodzaj. — Na nieszczęście w ro- 
dzaju tym nie znalazł się jeszcze tak górujący 
talent, aby zaspokoił potrzebę wtajemniczenia 
nas w ten świat odmalowany pędzlem poezyi 
maczanym w prawdziwych kolorach, z czego 
urodziła się pierwsza maniera ckliwsza może 
niż klassyczna idylla, bo tamta przenosiła nas 
myślą w złoty wiek stosownie do Owidyuszo- 
wego podziału, a dzisiejsza ma pretensyę sta- 
wiać nas pośród rzeczywistości na jaką co- 
dzień patrzymy. Za główną sprężynę wzięto 
i tu kontrasty podług powyższej formuły 
wszakże mogę to przyznać daleko ostrożniśj, 
przynajmnićj u pisarzy pojmujących lepićj du- 
cha epoki, co jednak nie powiada, żeby stu- 
dya wioskowe nie pozostawiały nic do życze- 
nia, szczególniój w utworach poetycznych, 
które jeszcze nie trafiły na właściwy żywioł 
poezyi ludu ; bo jakkolwiek mogą. się znaleść 
nie wierzący w poezyę pod słomianym dachem 
i w siermiędze, to jeżeli przypuszczamy i w pro- 
stym człowieku czucie, wiarę, cierpienie, łzy 
święte i szlachetne natchnienie, te źródła ży- 
wej poezyi, to zawsze przypuścić można, że 
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prawdziwy poeta znajdzie tam obfite żniwo. 
I rzeczjyri&cie mam przekonanie, iż na wio- 
skową nutę długo jeszcze brząkać będą lutnie, 
wioskowe sceny obrabiać powieścio - pisarze, 
albowiem jestto panujący dziś smak w całej 
niemal literaturze i sztuce europejskiśj. 

Ze to nie żadne urojone przypuszczenie, 
powtórzę com znalazł w uwagach jakiegoś nie- 
mieckiego krytyka, co uderzony zwrotem oso- 
bliwym w całćj bieżącej literaturze, tak po- 
wiada: „Historya wioskowa i pozioma rzeczy- 
wistość nawet i w malarstwie, rozsiadły się tak 
szeroko, że idealno-romantyczne i historyczne 
przedmioty nie mają nawet kącika, toż i u pu- 
bliczności na odrobinę wziętości rachować nie 
mogą. Dawniejszy S iegfrid przystał za parobka 
u bawarskiego piwowara; Hebe roznosi kuĄe 
z piwem; Muza tragiczna krząta się z widłami 
około nawozu; Mojżesz i Daniel handlują sta- 
rzyzną, a o proroków to i nie pytaj. 6ały in- 
teres skupił się w życiu domowćm: potomek 
Germanów tylko za piecem umie się rozpalić; 
dlatego wielkie historyczne przedmioty nie 
grzeją go wcale." 

„Czyśmy rzeczywiście tak nizko spadli — 
zapytuje dalćj ów krytyk — ze już nie możem 
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czuć zarazem i prawdziwie i szlachetnie? Czy 
wzniosłość stała się nam zupełnie obćę.? Czy 
to prawda, żeśmy się wykreślili z listy heroi- 
cznie-czynnych narodów^ i pobieramy emery- 
talną pensyjkę i żyjemy w kółku domowśm, 
gdzie^nąs portretują nasi malarze i poeci? 

Tyle przynajmniej pewna, ie ludzie na- 
szego wieku pozbawieni s% heroicznego rzutu 
i patetycznćj treści; a jeżeli nareszcie publi- 
czność przechyla się czasami do historycznych 
przedmiotów, to pragnie, aby je oprawiono 
w maleńkie ramki i redukowano do drobnych 
rozmiarów obrazka z potocznego życia. Pu- 
bliczność widzi chętnie na scenie historyczne 
postacie, ale w roli ojców rodziny, a najwięcćj 
w roli mrukliwych despotów domowych — żo- 
ny zaś bohatyrów i ich córki w charakterze 
kapryśnych lub wzdychających kochanek. 
W ogóle sielankowość przemaga wszędzie, 
a żelazne figury i charaktery nie budzą sym- 
patyi. — Jeżeli tak pójdzie dalój, to tragedya 
nie będzie śmiała oczu pokazać na deskach 
teatralnych.... 

„Wielokrotnie tćż przekonywahśmy się, 
że wszystkie patetyczne sceny umierania na 
teatrze, sprawiają odrazę w widzach, co na- 
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prowadza na wniosek, że nadchodzi okres 
albo nąjczystfizćj ludzkości i wykształcenia; 
albo zupełnćj zniewieściałoóci, bojącej się jak 
ognia wszelkich katastrof tragicznych, czy 
w rzeczywistości, czy w zmyśleniu. Że ku 
temu idzie, to aż nadto widoczne. Drobne wy- 
rafinowane udręczenia jeszcze jako tako ucho- 
dzą na scenie, byle tylko prowadziły do spo- 
kojnego, a wcale niekrwawego rozwiązania. 
Godzien doświadczamy tego, że im się bai> 
dziśj człowiek starzeje, im więcej smutnych 
zdarzeń był świadkiem, im bliżej starł się z rze- 
czywistością — tem myśl śmierci częściej mu 
się nawija, i ażeby to natrętne widmo odpędzić 
od siebie, szuka rozweselających wrażeń, 
a przeto w dziedzinie sztuki^ gdzie może, od 
tragicznych przedmiotów ucieka. Zastosowa- 
nie tćj prawdy od całych narodów niepotrze- 
buje wielkiego naciągania, — To pewno, że 
w naszym wieku bardzo mało jest ludzi tak 
silnego odlewu i tak głębokiego stępia, ażeby ^ 
tragiczny los ujęty w ten sposób, jak go wy* 
stawiali starzy Grecy lub Szekspir, mógł być 
dla nich źródłem wzniesienia się * nad siebie 
samych i bodźcem do niezłomnych zapasów 
z własnemi losami." 

Dzieje hist. 2 
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tern nie obraca się w kapitale któryby pra- 
wdziwą zamożność stanowił. Toż i duchowe- 
go kapitału wyroby te nie przynoszą, jak nie 
przyniosły żadnemu narodowi, choć ich liczyi 
na krocie, i lepszych niż nasze. 

Nie mówię tego bynajumiej, aby przyma- 
wiać tym, co nas zasilają podobnym rodzajem 
literatury; służy im bowiem obronny argu- 
ment: a dlaczegóż nas czytają tak skwapliwie, 
dlaczego dopiero czytać zaczęto, odkąd obra- 
liśmy tę drogę? — Zapewne argument mocny, 
lecz jeszcze nie zwycięzki; wlec się bowiem za 
efemerycznym smakiem massy czytającćj, je- 
dno jest co zajmować stanowisko^^ na jakićm 
massa stoi — a cóż się zrobi z tćm powtarzaT 
nćm co chwila kapłaństwem myśli, z tćm po- 
słannictwem duchowem, do jakiego każdy pi- 
szący rości sobie pretensyą, jeżeli tu i owdzie 
pomiędzy* sceny brudne i płaskie, z rzeczywi- 
stości niby wzięte, rzuci obrok duchowny, 
kusy jaki morał, co nie chłodzi, nie grzeje? — 
Powiadają, że przy nich dopiero prawdziwy 
postęp, odkąd zaczęli w wiernych rysach ma- 
lować rzeczywistość; przyznaję, że rysy po- 
chwycone są z rzeczywistości tu i owdzie, 
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a pochwycone ai do drobiazgów; lecz czylii 
wyiisi pisarze nasi nie robili tego samego? Kto 
więc6j rzeczywistości umiał pochwycić, jak 
Mickiewicz w Panu Tadeuszu, Brodziński 
w Wiesławie, Goszczyński w Zamku Kanio- 
wskim? ależ dlatego każdy z nich czuł się 
w obowiązku napełnić tę rzeczywistość taką 
potęgą ducha, że te ich kreacye mają wszy- 
stkie przymioty prawdziwśj kreacja — to jest 
idealność. Dziś trudno się spotkać z czćm po- 
dobnśm, bo że tak powiem, głównie materyal- 
na strona najwięcćj bywa uwzględnianą; ama- 
teryalne strony są: rozłechtanie ciekawości 
przez użycie zręcznych kombinacyj zawikłu- 
jących rzecz i wyszukiwanie scen rażących 
jaskrawością kolorytu i ruchliwością jarmar- 
czną; spisywanie w inwentarz garderoby i me- 
bli; a nareszcie postrzelenia powierzchownych 
drobnostek, na które codzień patrzymy— zgo- 
ła cały ten przybór składa się na utwór i tyle 
w nim miejsca zabiera, że już to co ma wyjść 
z ducha, nie ma się gdzie podziać; dla tćj przy- 
czyny pozorne życie działających flgur i po- 
zorna rzeczywistości prawda, mogą zabawić, 
zainteresować, póki książka w ręku, póki czas 
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czemeś zabić potrzeba— lecz gdy ta zbytkowa 
uciecha minie, książka nie otwiera się więcej 
a pustki jak były tak zostają w głowie i sercu 
czytebiika. 

Ten kierunek nadany dzisiejszemu naszemu 
piśmiennictwu, wszczął się z tćj ślizkićj a przy- 
jętej przez wielu prawdziwie utalentowanych 
autorów metody, popularyzowania wszelkich 
wyobrażeń, przez podanie ich w najprzystę- 
pniejszśj i najbardziej łatwćj formie powieści. 
Usłużność ta odbyła się jednak kosztem wy- 
sokiego nastroju, w jakim prawdziwy kunszt- 
mistrz powinien trzymać swoje kompozycyę; 
tymczasem rzecz dowiedziona, iż popularność 
liie leży w spłaszczeniu się, gdy największe 
utwory takiemi nie są, a dlatego przystępnemi 
być nie przestają. — Malczeskiego lub Mickie- 
wicza czyta i czuje wielka liczba, a jednak 
ton ich zawsze wysoki, podnosi drugich, sie- 
bie nie zniża. Pogardzono tei wyborną, przy- 
prawą, mogącą prawdziwie łaknących nasy- 
cić, a zajęto się rozdawaniem zupy rumfordz- 
kićj, która nie dozwala zaiste z głodu umierać, 
ale tći nie tuczy. Filantropia ta tak w eko- 
nomii politycznćj jak ' w literaturze, bardzo 
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moie być chwalebną, ale mniemam, te zawsze 
tam lepićj, gdzie się bez niój obejść można. 

Tak oto, weszliśmy w okres wigcśj fabry- 
czny jak twórczy*, zręczność zastąpiła natchnie- 
nie, BioYro z ducha poczęte, krwią serca pi- 
sanę, poszło na posługę nowego zastępu pisa- 
rzy co do gotowego przyszli, a swego nic pra- 
wie nie przynieśli. Ej-om pewnćj mechanicznćj 
wprawy, co maskując brak pracy wewnętrznśj, 
tćj pracy, która jedna jest w stanie dać ton 
gorący, i rozlać owe światło niebieskie, jakie 
ładnym effektem wywołanym przez użycie 
najczarniejszego cienia zastąpić się nie da. 

Daleki jestem od myśli rzucania winy na 
kogokolwiek, a jeszcze mniej powstawania na 
tę obfitość plj(tfd^w piśmiennych, wychodzą* 
cych zpod pras drukarskich — bo mam to 
przekonanie, ze jak z gór lecącego potoku nikt 
nie wstrzyma, tak i tćj fazy w piśmiennictwie 
nic nie odwróci, dopóki przez wyczerpanie się 
i zużycie, swego nie domierzy kresu. Powin- 
nością jest wszakże krytyki, jeżeli chce zda- 
wać sprawę z każdśj rozleglejszćj sytuacyi, od- 
nosić ją do prawd wiekami uznanych, słowem 
porównywać; a porównywając wykazywać 
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niedostatki^ ostrzegać o niebezpieczeństwach, 
zwłaszcza jeżeli żywe słowo- to jedyne narzę- 
dzie, jakićm się duch nasz objawia, pójdzie na 
posługę wewnętrznej czczości, i tak zużyte 
stanie się pustćm tylko brzmieniem. 

Bez pracy ducha, sama zewnętrzna sztuka 
jest tylko pobielanym grobem; pismo święte 
zastosowało to do tych, co mieli wszystkie 
formy cnót i świętości, a istoty ich nie mieU. 
• Toż i piśmiennictwo piękne ma dzisiaj to wszy- 
stko, co łudzi, co się chwilowo podoba, co 
rozrywa, dziwi nawet, ale niema tego co przei- 
stacza, podnosi, uszlachetnia, i rozbudza świat 
myśli nieopuszczających człowieka, póki je 
w czyn nie zamieni. 

Być moie, nie każda chwila sprzyja rozwi- 
nięciu tćj potęgi ducha twórczego; obecna na- 
leżyć może do tego rzędu zbankrutowanych 
chwil jakiegoś przejścia do czegoś— a temu nie 
winni ani poeci ani romansiści. Ale w takiem 
położeniu niechżeby ton był mnićj podniosły 
i mniejsze uroszczenia^, a większe poszanowa- 
nie i pamięć tego, co w wyższćj sferze panuje 
udzielnie. Bo to pewna, iż takie upojenie się 
^ bogactwem produkcyi, wypływającćm tylko 
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z pochopności do piór, jak wiara we wzictość 
dzienna, roztrąbianą po pismach czasowych, 
rodzi pewne zadowolenie z siebie, które jeśli 
kogo, to sztukmistrza gubi, wpisując go w ko- 
ło, z którego wyjść nie może, aż do zupełnego 
wyczerpania funduszu, tóm bardziej, jeżeli ten 
fundusz ciągnie się z samego zewnętrznego 
świata, a nie z tego, co wszystkie największe 
dzieła stworzył na ziemi. 



II. 

TRADYCYE SZTUKI. — TRAGEDYA I TRAGICZNOŚĆ. 
ZNACZENIE ODPRAWY POSŁÓW 

Kochanowskiego. 



Rzecz godna zastanowienia, że w naro- 
dzie, co przechodził przez tak liczne a tak 
gwałtowne koleje i przeobrażenia polityczne, 
jak naród francuzki, co towarzyski swój po- 
rządek po lylekroć zmieniał i prz^abiał, co 
niszczył zwyczaje i przywileje, a tradycye 
z pamięci i z pomników ścierał — że w naro- 
dzie tak ruchliwym przechowały sig po dziś 
dzień tradycye ducha literatury, atoli nie 
w Urn dogmatycznym skośnieniu, któreby 
► utrzymywało się jak szacowny zabytek prze- 

szłości, lecz pełne znaczą^^ych wpływów, 
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umiejętnie rozumnych kierunków powściąga- 
jących wybryki piór unoszonych namiętno- 
ścią, lub poślubionych jakićj paradoxalnćj za- 
sadzie. 

Akademia francuzka, aczkolwiek obrzu- 
cano ją śmiesznością i targano powagę, ostała 
się i śród burz politycznych i niebezpieczniej- 
szych jeszcze, burz literackich, a to z prostćj 
przyczyny, że czterdzieści jój krzeseł zapełnia 
się od czasu do czasu członkami górującemi 
w narodzie, bez względu do jakićj szkoły na- 
leżą. Tym sposobem ciało jej, lubo nie prze- 
staje być reprezentantem myśli, uczuć i wyo- 
brażeń ogółu, jednakowoż stojąc na straży tra- 
dycyi literackiej, umie głos podnieść w imię 
nieśmiertelnych zasad piękności, języka i stylu, 
i nie hamując w niczóm §wobody piszących, 
ostrzegać ich przed grzechem nadużycia, jak 
z drugićj strony, utrzymywać sąd W pubU- 
czności wyższy i wytrawniejszy, a przytćm 
tyle silny, że ani prądy mody, ani kupne okla- 
ski, ani wszelkiego rodzaju szarlatanizmy, nie 
zdołają takićj nabrać przewagi, żeby nikt nie 
śmiał już ust otworzyć i zaprotestować. 

W największym tryumfie romantyczno- 
szalonej szkoły firancuzkićj, zawsze znalazła 
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się tam część publiczności nkształcondj, któ- 
rej smak, wyobrażenia i uczucia, obrażały aię 
nadużyciami onśj, a choć niekiedy zbytnia 
w tych kołach panowała wyłączność, niemniej 
jednak szkoła ta przeminęła, a uczucie pra- 
wdziwśj artystycznćj i moralnćj pięknoty zo- 
stało. 

Gdzie jest zatćm taka tradycyjna literacka 
powaga, jak w Akademii francuzkićj, moina 
być pewnym, że piśmiennictwo zawsze będzie 
miało stronę wyższą i niełatwo zejdzie na tój 
drodze trywialnój płaskości i moraln^ nędzj, 
na jaką schodzą literatury, kiedy je za narzę* 
dzie użyje sofizm lub namiętność stronnictw, 
czy sekciarskich, czy politycznych, czy so- 
cyalnych. 

Nic więc dziwnego, że głos członków tejże 
Akademii, traktujący wyłącznie jakie litera- 
ckie pytenie, miewa znaczenie nietylko dla sa- 
mćj Francyi, ale i dla reszty literackiego świata, 
który, choćby i nie stosowrał tych zdań i po- 
jęć do swojćj narodowej potrzeby, jednako- 
woż uderzony być musi wagą słowa, co pły- 
nąc z łona tśj najwyższćj instytucyi umysło- 
wej, mającÓj za sobą i doświadczenie wieków 
i górującą pozycy ę talentów, nasuwa mnóstwa 
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pytań i do zastanowienia fiię nad niemi po- 
budzą. 

Przed niewielą dniami przynk>8]:y nam 
dzieimiki paryzkie mowę Ponsarda, wstępu* 
jącego do -Akademii i odpowiedź Niaarda. Pier- 
wszy, jako poeta tragiczny wszczął rzecz o tra- 
gedyi, gdzie zdziwił mię szereg jego dowo- 
dów: jako rodzaj tragiczny, czyli po prostu 
tragedya istiueje i nigdy nie przestała istnieć. 
Przyznam się, żem o istnieniu tego rodzaju 
literatury mgdy nie wątpił, a jednak czytając 
co mówił z takim nacigkiem, mogłem się ła- 
two domyślić, że znaleźli się jacyś nowatoro- 
wie, zapewne literaci Hugonocij którzy zrobili 
zamach na tragedyę. 

Posłuchajmy tego ustępu Ponsarda, prze- 
mawiającego w obronie tragedyi: 

„Zgodzicie się na to szanowni [^nowie, że 
żaden rodzaj literatury nie może skonać, je- 
żeli odpowiada ciągłój i ogólnćj potrzebie 
umysłu ludzkiego. Przyznajcież aiali niektóre 
postacie historyczne nie wzbudzają w nas wię- 
kszego, niz inne zajęcia? Jakże nam miło, kie- 
dy kto ożywi osoby górujące nad pospolitym 
tłumem, kiedy o^yją. tacy prawodawcy, zdo- 
bywcy, monarchowie, trybuny, zgoła wielcy 
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Ponsard zdefiniował w tym ustępie stara 
tragedyc i nowożytny dramat robiąc bardzo 
trafną uwagę, że jeżeli dramat ma przyczynę 
swego istnienia, ma go niemniśj tragedya, 
która dopóty istnieć będzie, dopóki ludzie zna- 
chodzić będą przyjemność w nauce dziejów 
i w wiernćm malowidle namiętności. 

Z takićm zastrzeżeniem niepodobna przy- 
puścić, aby ten rodzaj miał zaginąć jak mam- 
mut lub mastodont, ani zasługuje ten na mia« 
no reakcyonisty, kto się upomina o zaszczyty 
przeszłości swego narodu, tem mniej, jeśli tę 
odpowiadały warunkom wzniosłój piękności. 
Dziwno mi przeto, Łe Ponsard rozwinąwszy 
swoje doktr3mę o tragedyi, mógł dodać w koń- 
cu te trwożliwe słowa: „kto wie, moie mię po- 
mówią o dążność reakcyjną." Pochwycił to 
w odpowiedzi swojej Nisard, i upewnił go, że 
rozwinięte przez niego myśli nietylko nie są 
w duchu reakcyjnym, ale owszem nąjliberal- 
niejszym. — „Jeżeli to prawda, mówił dalćj, że 
każda epoka narznca poematowi dramaty- 
cznemu swoje zwyczaje, .przesądy, krój myśli, 
a właściwiśj swój język — azaliż ten nie jest 
wolnomyślnym człowiekiem, który chce bro- 
nić poetę przeciw temu niewolnictwu i usiłuje 
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podnieść poemat dramatyczny nad wszelkie 
przemijające wymogi przyzwoitości, kroju, 
mody i chwili?-— Również jeżeli zawikłana in- 
tryga dramatu, przypadki, niespodzianki, ude- 
rzenia teatralne, nie zostawiwszy w poemacie 
dramatycznym ani jednego kącika dla rozwi- 
nięcia się charakterów i odmalowania namię- 
tności, obiorą go tćm samom z wszelkich ży- 
wiołów pigknoty, i z .wszelkiśj siły wiersza, 
czyliż wolnomyślnym nie będzie ten, który 
doradzi poecie szukać efektu na wielkićm polu 
picknoty, i tworzyć wiersze, mogące pozostać 
na zawsze?" 

Obrałem umyślnie za punkt wyjścia do 
moich uwag nad tragedyą* te postrzeżenia 
dwóch akademików frańcuzkich, ażeby poka- 
zać, jak niezbędną jest rzeczą przypominać 
autorom ich tradycye, w chwilach, kiedy się 
zapędzą na drogi ubliżające wielkościom prze- 
znaczeń literatury, kiedy w zarozumiałćj za- 
ciętości swojej gotowi są zagrzebać. jaki ro- 
dzaj dlatego tylko, że wiąże się z takiemi wy- 
maganiami, jakimby sprostać nie byli w stanie. 

Dramat nowożytny i intrygowy, który się 
urodził właściwie pod koniec 16 stulecia, acz- 
kolwiek odpowiada formą swoją i żywiołami 

Dzieje hist. 3 
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składającymi go^ skłonnościom nowszych 
epok, nie powinien przecież wykluczać trage- 
dyi, mającej tak nieśmiertelną przeszłość, a nie- 
mniej i wszystkie warunki, pod któremi mo- 
głaby istnieć w każdćj epoce, byle ta miała 
uczucie i cześć dla piękna i charakteru. 

Odkąd romantyzm rozsadził klassyczne 
formy, rzucono się na oślep w dramat dlatego 
że najwięcćj dawał swobody, ale takićj swo- 
body co przestawała być sztuką, co się prędko 
wyuzdała w potworności i niedorzeczeiistwa, 
mogące wywołać najmocniejsze efekta, nigdy 
jednak wprawić umysł i serce widza w to upo- 
jenie jakiego doznawał, gdy przed nim rozm- 
jaia się głęboka gra uczuć wewnętrznych, 
przesuwały charaktery olbrzymie, z jednćj 
sztuki granitu, a odpowiedni postaciom język, 
grzmiał ze sceny i jak strzałami wrażał się 
w pamięć, każda zaś postać jak pieczęć od- 
gniatała się w sercu, zostawując w niem uczu- 
cie i pojęcie ideału. 

W pomieszaniu dzisiejszćm wyobrażeń, 
wcale nie na korzyść sztuki wypadającym, 
ośmielam się rzucić kilka postrzeźeń o tKige- 
dyi, suchych może, bo teoretycznych, lecz za- 
wsze będących na dobie, kiedy mogli w tój 
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raateryi rozprawiać członkowie akademii fran- 
cuzkićj tak głośno, że icłi świat słyszy; kiedy 
przytśm mam przed sobą parę naszych utwo- 
rów dramatycznych tylko co w obieg puszczo- 
nych. I jedno i drugie nasuwa więc potrzebę 
mówienia o tragedyi w ścisłem znaczeniu, 
a zatóm odrębnie od tegoczesnego dramatu. 

Kiech mi wohio będzie i to jeszcze dorzu- 
cić, że myśli które pragnę rozwinąć, potrą- 
cone zostały mową Ponsarda, w którćj cho- 
ciaż wymownie bronił pfaw tragedyi, przecież 
nie ujął pytania tam, gdzie właściwie było do 
ujęcia, to jest w zasadzie tragedyi, tak jak ją 
pojmowali Grecy.- Tam jest ona w swojćm 
źródle i dlatego najczystsza. 

Cóż więc jest tragiczność, co tragedya? 
Zazwyczaj przeciw stawiamy tragicznoiSć 
z koniecznością, jak łzy ze śmiechem, i z tego 
przeciwieństwa tworzymy sobie najpospolitsze 
pojęcie obu rodzajów. Lecz gdy nie wszystko 
co łzy wyciska bywa tragicznćm, jak nie wszy- 
stko co do śmiechu pobudza, komicznem, tak 
i właściwa tragiczność tkwi w czćmsiś inszćm, 
wyższćm; zwłaszcza że najpodnioślejszy sto- 
pień uczucia objawia się najczęścićj milcze- 
niem, a najtragiczniejsza scena nie zwilża oka. 
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Starożytność najobfitsza w skończone tragi- 
czne moty wa, czyż niema sióstr Faetona pła- 
czących na jego grobie, którym gdy łez nie 
stało, zamieniły się w wierzby płaczące? Czyż 
Niobe po stracie synów i córek nie zamienia 
się w marmur? a w cliwili zamordowania Ifi- 
genii na ołtarzu ofiarnym, czyż Agamemnon 
płaszczem nie zasłania sobie głowy? Łza przy- 
nosi wewnętrzną ulgę i jest już znamieniem 
upadającego uczucia, a nie jego piętrzącój się 

siły. 

Rozczulenie do łez to nie tragiczność — to 
rzecz dzisiejszego dramatu, który żelazną ko- 
nieczność tragedyi zastąpił drobnćm cłiceniem. 

Właściwa tragiczność w ścisłem pojęciu, 
leży gdzieindziej . Starożytni widzieli j ą w tyni 
nieszczęśliwym losie pognębiającym, który 
acz zasłużony przez winę, jednakowoż na skali 
ludzkiego uczucia nie wydawał się odpowie- 
dnym w stosunku do winy. Ztąd budzi się 
w nas litość dla dotkniętych ręką losu, budzi 
się oraz i trwoga przed karzącą potęgą, ale 
nie trwoga zwyczajna, upadlająca, tylko inna^ 
głębsza, pełna pokajania, a oraz podnosząca 
nas duchowie, aż do nabrania tćj świadomo- 
ści, że na szali boskich wyroków bezwzględnie 
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sprawiedliwych, kara musi być odpowiedną 

zbrodni. 

Tragiczność w proch ściera nasze czło- 
wiecze uczucie, lecz na to, aby je podnieść 
tem wyźdj, kiedy zarazem daje przeświadcze- 
nie wewnętrzne o sprawiedliw ości i nieomyl- 
ności sądów opatrznych. Niewolnicze podda- 
nie si§ niezrozumiałemu przeznaczeniu, byłoby 
zawsze hańbiącem ; dobrowolne zaś przejrze- 
nie planów sprawiedliwości boskićj i zgodze- 
nie się z niemi— przynosi najwyższy zaszczyt 
i ulgę. 

Z tego pojęcia wychodząc największe okro- 
pieństwa nie stanowią jeszcze tragiczności. 
Okropność obudzą tylko strach przed jakąś 
nieznaną potęgą, gdy tragiczność zmusza by- 
śmy schylili czoło przed uznanym opatrznym 
porządkiem świata. 

Z powyższych określeń tragiczności, wy- 
nika, że tragedya nietylko powinna budzić 
trwogę i litość, ale jeszcze oba te uczucia oźła- 
cać i uszlachetniać promieńmi dobrowolnego 
poddania sie widokom najwyższćj woli. Ary- 
stoteles tak często cytowany gdzie nie potrze- 
ba, właśnie myśl tg najtrafnićj wyłożył: „Tra- 
gedya — powiada on — jest naśladowaniem 
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działania, które za pomocą litości i trwogi 
oczyszcza każdą namiętność/^ 

Jedno to zdanie Arystotelesa jak mieczem 
przecina starożytną tragedyę, od dzisiejszego 
dramatu, który podszywając się pod wielkie 
imię, pragnie w nas wmówić, że jest dalszym 
ciągiem rozwoju, tragedyą w postępie, gdy 
tymczasem nie oczyszczenie, nie zidealizowa- 
nie namiętności ma on na celu, ale raczój 
ubóstwienie jćj i najpospoljtsze oddanie w for- 
mie, w jaki^ się przedstawia w życiu codzien- 
nśm. Naturalnie, że tu mówię o dramacie in- 
trygowym, efektowym, awanturniczym bez 
ideału i pięknoty. 

Ależ co nam do starożytnych, co do klas- 
syków! Kalderon i Szekspir moi ojcowie ! od- 
powie dramat dzisiejszy. 

Zapewne Szekspir i Kalderon, to ojcowie 
nowożytnej sztuki dramaty cznćj — inne wpły- 
wy, inne otoczenie, inny duch towarzyszył 
tworzeniu się ich dramatów — ale zawsze jak 
jeden, tak drugi rozrządzał wielkiemi żywio- 
łami tragiczności, jak jeden, tak drugi trafiał 
w myśl Aristotelesa: oczyszczał każdą namde- 
jętność.. 

Kalderon rycerski i religijny, ma ideał ho- 
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noru, górujący nad wszystkie inne powinno- 
ści. Święte powołanie rycerza nie znosi na 
sobie żadnej skazy, podobnie jak czystość 
wiary grzechu na sobie nie znosi; z czystotą 
zatem wiary, nienaruszonośiS honoru stała się 
zasad§ życia Hiszpana. Osiągnąć ten wznio- 
sły cel mogło tylko poświęcenie się. Jak Fe- 
nix sam palący się na stosie, aby odrodzonym 
w niebo ulecieć^ Hiszpan idzie ochoczo na nę- 
dzę i śmierć w nadziei, że duch jego wywinie 
się ku niebu promienny jak anioł. 

Geniusz Szekspira szedlT drogą więcćj 
ladzką, chłodniejszą, rozumową, wyzwolony 
zarówno z pod władzy ciemnego fatum gre- 
ckiego, jak z pod wielkiej myśli ofiary chrze- 
ściańskićj. U Ealderona Bóg zabija zbrodnia- 
rza — u Szekspira grzesznik z dopuszczenia 
bożego sam się gubi. Szekspir choć może nie 
znał tragedyi starożytnej, ale mimo tego ge- 
niuszem swoim podniósł się do wysokości hel- 
leńskiego ducha, jego bowiem tragedya jest 
także tragedya losu ciemnego, nieuniknionego, 
krwawego i sprawiedliwego, tylko w inny spo- 
sób jak u starożytnych. Ten los u Szekspira 
jest raczćj podobny do zagadki dawno rozwią- 
zanćj, jasny jak śmiertelna, koszula, którą po- 
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tępieniec fiam na siebie wdziewa. Kiedy w gre^- 
ckiśj tragedyi gra niewidoma ręka i sieć de- 
moniczną rzuciwszy na głowę winowajcy pę- 
dzi go przed sobą, tedy Szekspirowski grze- 
sznik z głębi własnśj piersi wysnuwa powrozy, 
któremi .się mota. Samodzielność cbarakte- 
rów tćj u niego siły, że kierują akcyą i stano- 
wią o jćj wypadku, z nich rodzą się wszystkie 
sytuacye, gdy w stafożytnćj tragedyi sytuacya 
rodziła charaktery. Sąto tylko historyczne 
różnice — ale wysokość jednaka. 

W antyku 'gra idzie o sytuacye, w moder- 
nizmie o charaktery. Grek lubił malować tra- 
giczne położenie; ojciec nowożytnej tragedyi 
pokazuje jak się człowiek obraca w tćm poło- 
żeniu — pierwszy rozwiązywał zagadki losu, 
drugi zagadki psychologiczne. 

Wszystko to zrównoważone, bo jedno i dru- 
gie — wielkie i prawdziwe — podnoszące i po- 
cieszające. 

Bijąc czołem przed Eschilesem i Spie- 
kiem, nie można nie uniżyć go przed Szekspi- 
rem i Kalderonem, ale wolno znachodzić w je- 
dnych więcśj mistrzostwa niż w drugich. 

Naśladownictwo, jak zwykle podejmujące 
strony najsłabsze mistrzów, bo tylko do tych 
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ie&t w etanie dostąpić, popsuło nam tak staro- 
żytne jak nowożytne wzory — z czego znowu 
nie wynika, żeby te wzory uznać za ułomne. 
Pięknota prawdziwa ma to do siebie^ że się 
zawsze do nićj wracamy, inaczćj nie byłaby 
Dieśmiertelną; ma i to jeszcze^ ze ogrzewa 
i zapłodnią, jak ogrzała i zapłodniła epokę 
odrodzenia. 

Sztuka musi mieć swoją wielką tradycyę 
w literaturze; samorodne geniusze nawet, ujęte 
w j^ karby, nieprzestg-łyby tćm być, czem są, 
a zostałyby nadto wzorami doskonałości, wy- 
sokiego smaku, skończonćj pięknoty. 

Romantyzm świeżej daty, podnosząc rewo- 
lucyę przeciw tradycyi, pogruchotał pojęcia 
i formy przekazane od starożytnych, rozbujał 
się, stracił miarę i wagę, pogrążył w codzien- 
ności, ale jeszcze sobie właściwych form i praw 
nie ustanowił. 

Dotąd szedł drogą oddziaływania i dlatego 
nie wypowiedział jeszcze swego słowa o no- 
woiytnćm przeznaczeniu sztuki; uwieszony 
na Szekspirze, przyznaje się do wielkiego ojca 
i chce geniusz po nim dziedziczyć, a zabiera 
tylk o jego rupiecie. 

Kto żyje jak my w epoce nie mającćj ani 
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iywiolów, ani ducha twórczości, bo w epoce 
rozkładowćj i filozofującej, powinien mieć 
"więcśj na baczeniu tradycyc sztuki, niż ubie- 
ganiem się za szukaniem nowych niby dróg, 
które w tśj zadjnnce wyobrażeń najsprzeczniej- 
szych to mają do siebie, że po niedługiśm ko- 
łowaniu wracają znów do punktu wyjścia. 
W prawdziwo] epoce estetyzmu, niechże już 
będą przynajmniej artyści, a to mianowicie 
w sztuce dramatycznśj, która potrzebuje wy- 
robić się, wygładzić ścieszki, aby gdy przyjdzie 
szczęśliwa chwila, dramatyczny geniusz na- 
rodu miał poczóm stąpać swobodnie. 

Gdy przyjdzie chwila — powiedziałem — 
zapewne! czyż historya nie uczy, że najuprzy- 
wilejowańsze narody, jedną tylko miewały 
chwilę w wielowiekowćm życiu, w której naj- 
szczytniejszy kwiat poezyi— dramat, odmykał 
się i woni^ swoją nietylko upajał współcze- 
snych, ale ją późnym przekazywał pokole- 
niom. Chwila ta nigdy nie była przypadkową, 
ani zawisłą od woli poety — wszystko przyspo- 
sabiał zbieg okoliczności szczęśliwych. Zwy- 
cięztwo pod Salaminą, gdzie garstka Greków 
tryumf odniosła nad ćmą, barbarzyńców, była 
szczytem historyi greckiój, a oraz i tryumfem 
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poezyi nad duchami — imiona trzech najwię- 
kszych tragików starożytności zbiegają fiię 
w tym punkcie. — W nowjon świecie potęga 
Hiszpanii stoi w pełni kwiatu, lecz już się dają 
postrzegać znaki więdnienia i Kalderon się 
zjawia. — Anglia wznosić się zaczyna, ta kró- 
lowa mórz flotami opasująca ziemię — i Szeks- 
pir opasuje ziemię swoim geniuszem; jak na 
morzU; tak w dramacie odbija się władztwo 
jćj nad światem. — W krwawćj swawoli Fron- 
dy rośnie człowiek, mający pierwszy obda- 
rzyć Francyę tćm, czego najbardzićj potrze- 
bowała, to jest: surową jednią, dającą jćj siłę 
i sławę. Królewskość, to zmysłowe uosobie- 
nie ludu, była natenczas jedjnią formą, w ja- 
kićj naród mógł się przejrzeć i zrozumieć. 
Francya pewna siebie, spokojnie patrzyła 
w swoje słońce, gdzie się zbiegały jćj opinie, 
smak, dążności — i powstał Kornel z Kasynem, 
lecz nie jako odbicie się wykwintnych oby- 
czajów dwora, bo to nie nadawałoby im tego 
znaczenia, jakie im świat przyznał — ale jako 
wyraz uczuć chrześciańskich rozlanych w na- 
rodzie, co zanurzając się w sobie pod okiem 
Boga sprawiedliwego i zazdrosnego, skupiały 
się i badały wewnętrznie. Ztąd taka w tra- 
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gikach francuzkich znajomość namiętności, 
taka głęboka analiza serca, i taka tkliwość 
ustawnie wałczona i ttumiona, a wiec burzli- 
wa i potężna. Dodajmy do tego odżywioną 
starożj^ność grecko - rzymską, którą duch na- 
rodu przyswoił spbie o tyle, o ile przyjąć mo- 
gła jego natura; jakoż wz^ął z nićj harmonijną 
regularność, zdrowy rozs%d.ek i smak wjrtwor- 
ny. Z tych żywiołów utworzyła się literatura 
jednolita, w którćj na pierwszy rzut oka, po 
jasności i prostocie, misternćm a szczelnćm 
spojeniu części, i doborze trwałego materyału, 
poznasz, że tędy przesunęła się starożytna trą- 
dy cy a.— Najpóźniejsza tragedya w Niemczech 
urodziła się tam równocześnie z filozoflcznemi 
zacieki — książkowi ludzie wydumali ją. Wy- 
rósłszy na filozoficznym gruncie, sama jest fi- 
lozoficzną-, nie gra w niej zagadka losu jak 
w Sofoklu, ani psychologiczna jak w Szekspi- 
rze; ani walczy namiętność z powinnościami 
jak w Rasynie \ ale ścierają się idee i pryncy- 
pia, a charaktery i sytuacye są tylko środkiem, 
nie celem. Jestto dowodzenie tego lub owego 
założenia zapomocą osób, którym zbywa na 
prawdzie życia; najczęścićj ludzie mali, lecz 
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obciążeni ogromem idei, zupełnie jak ogół 
Niemiec. 

A teraz przebiegłszy tak wielkie raomenta 
tragedyi, spytajmy się, czy w dziejach naszćj 
literatury niema żadnej analogiij któraby jeźli 
nie na jednćj linii, to przynajmniej z boku 
przyczepić się nie dała do tych szczęśliwych 
chwil, w których narody zdobywały się na 
dramaty? 

Rzecz osobliwa, iż kiedy z powstaniem 
naszej literatury nie zanosiło się na dramat, 
choć dwór obu Zygmuntów mógł sprzyjać 
temu rodzajowi, początki panowania Batorego 
zaraz takowy wydały. Silnie ustalona wła- 
dza, bezpieczeństwo granic, upojenie zwy- 
cięztwami, rozrost swobody życia, i spokój 
umysłów, pochodzący z otuchy w długie trwa- 
nie pomyślności obywatelskićj, zaraz wywo- 
łują dramat na scenę. Zjawisko to powtarza 
się od początku dziejów wszystkich literatur. 
Kochanowski z swoją Odprawą posłów greckich 
rozpoczyna i kończy zawód dramatu, który 
utworzony pośród najżywszych wpływów gre- 
cko - rzymskiej starożytności, popularniej szćj 
wtedy w świecie ukształconym, niż własnego 
narodu dzieje i postacie, nosi najwybitniejszy 
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jej charakter i krojem i mową. Aczkolwiek 
był to czysto literacki utwór, nie mający nia 
odpowiedniego w owych misteryach czyli grach 
jasełkowych, ścielących zazwyczaj drogę dla 
dramatu — jednakowoż nie musiał on przejść 
bez wrażenia; ówcześni widzowie co nietylko 
swoje pojęcia, ale i instytucye obywatelskie 
formułowali na krój starożjrtny, umieli zape- 
wne poznać się na tej woni czysto helleńskiej. 
Bądź jak bądź Odprawa, posłów była takim 
początkiem, jakiego nie pokaże żaden z nowo- 
żytnych narodów; była zakrojem na coś ol- 
brzymiego, nie dającego się nawet obracho- 
wać podług tej skali, która służy zazwyczaj 
na obrachowanie wpływów, towarzyszących 
zjawieniu się jakiego ogromnego talentu lub 
geniuszu. Że się skończyło na początku — że 
się nic nie wywiązało, przeczuł może wieszcz, 
kiedy wołał ustami Kassandry: 

Czujcie stróże : noc idzie, noc podejrzana, 
Wielki ogień ma powstać : tak wielki ogień, 
Ze wszystko, jako w bis^y dzień, widać będzie : 
Ale nazajutrz zaś nic widać nic będzie. 
Wtenczas, ojcze, ani już Bogom swym dufaj, 
Ani się poświęconych ołtarzów lapaj : 
Okrutnego lwa szczenię za tobą bieży. 
Które cię paznokciami przejmie ostremi. 
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A krwią twoją swe gardło głodne nasyci. 
Syny wszystkie pobiją, dziewki w niewolą 
Zabiorą: drugie kwoli trupom umarłym 
Ka ich groble bić będą. — Matko ty dziatek 
Swoich płakać nie będziesz, ale wyć będziesz *), 

W epoce późniejszej usiłowano uchwycić 
nić jakiej dramatycznej tradycyi, ale już nie 
umiano trafić do niej, natomiast trafiono do po- 
staci z własnych dziejów, co było wielkim 
krokiem, tylko, że zbyt niewolniczy sposób 
przykrawywania scen i figur do znanych pa- 
tronów robił je martwemi podług wymagań 
sztuki, pełnemi zaś życia, gdy je weźmiemy ze 
strony uczuciowćj. Postacie te ogrzane świę- 
tym ogniem lepiej znane są narodowi niz figu- 
ry wszystkich trajedyi i dramatów pisanych 
po dziś dzień. Barbara, Gliński, Warneńczyk 
mog% niestać głębokością charakterów, psy- 
chologicznemi studyami, ale stoją tćm szla- 
chetnem uniesieniem, co i w kalderońskiej tra- 
jedyi połowę jej wartości znaczy. W Hiszpa- 
nii stykał się wschód z zachodem , pogański 
islamizm z prawowiernymi synami kościoła, 
u nas czyi nie tak samo? walka o wiarę i o do- 

*) AUuzya do Hekuby zamienionej w sukę. 
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mowę ogniska czyż nie była. nąjgłówniejszym 
żywiołem w naszóra iyciu? a gdzie jest walks 
tam musi być i miłość wyższa nad inne 
względy. 

Com tu wtrącił o naszym dramacie, to aby 
wskazać na rozpierzchłe materyały, drgania 
ku życiu, ale nie życie w pełni i jawie. — To 
ostatnie nie zawisło od poety, traika, ale on 
zawisł od niego, a jak zawisł ? zdaje mi się, że 
choć pr;zielotnie wskazałem zatrzymując się 
na tych momentach najwyższego wzrostu szczę- 
śliwych narodów, co pewne swojćj wygranej 
w zapasach z losami, musiały mieć i czaro- 
dzieja coby im przed oczy stawiał własny ich 
obraz skoncentrowany w myśli opatrznój... 

Bez tego warunku nie wierzę w dramat 
inny jak książkowy, literacki — jak znowu 
z temi warunkami da się tłumaczyć wszystko, 
nawet zjawisko jak Szekspir, który tak dalece 
jest ideałem wszechmądrego swego narodu, 
że wszystko zeń wziął, jak ktoś humorysty- 
cznie wyraził się, aż do otwartych zawsze ust, 
będących symbolem wolności słowa. 

My cośmy jeszcze tak ubodzy w literaturę 
dramatyczną, pielęgnujmy dobre tradycye 
sztuki, czyli takie co najwięcćj odpowiadają 
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naszemu duchowi, a w któreby najsnadnićj 
wcielić się mogła myśl ogółu, jeśli tenże ze 
stróżem zamku Atrydów przestanie powta- 
rzać:... fiovc inl yhiMji fiśyac §i^xev. 

Wieszcz Czamolaski lubił rozmawiać z je- 
niuszem Grecyi: prosta słowiańska dusza 
przylgnęła do tego pokoju, do tćj czystości 
konturu, powagi bohaterskićj, pełności charak- 
terów, i do tych traicznych sytuacyi, które s% 
dziełem losu, a nie skutkiem wikłaj^cćj intry- 
gi, co się dziś tak wszechwładnie rozparła na 
scenie... Kto wie, czy wieszczy duch Kocha- 
nowskiego nie wjrtknął w swojćj Odprawie po- 
słów toru , jakim pójść winna przyszła nasza 
trajedya, jeżeli słowa Kassandry przeminą i nie- 
bgdę. miały 

u ludzi więcćj 
Wiary, nad baśni próżne, i sny znikome. 



Powyższe uwagi nasunęły mi się w części, 
jak już wspomniałem, świeżymi utworami dra- 
matycznymi: Anna Oświędmówna, — Zbo- 
rowski i Jadwiga. Mówię o nich samych wy- 

Dzieje hisi. ^ 
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łącznie — nie zdało mi się z tój przyczyny, że 
szczegółowy rozbiór, zaplątałby mig w inne 
koło wyobrażeń mających, że tak powiem ma- 
teryalną część gztuki na celu, przyczem choć- 
by się otwarło szerokie pole do ' drobiazgo- 
wych spostrzeżeń co do układu scen, przepro- 
wadzenia- akcyi, utrzymania interesu drama- 
tycznego, wreszcie co do dykcyi, a nawet sa- 
mej gramatyki — jednakowoż mnićj zostawa- 
łoby swobody w ogarnięciu trajedyi w całym 
jój obszarze. Zresztą mam to przekonamie, 
może mylne, iż podnosić te lub owe usterki 
dostępne oku każdego czytelnika umiejącego 
myśleć i zastanawiać się, jedno jest, co dla ty- 
ralierki zaniechać walnój bitwy. Niech wszak- 
że porównanie to nie naprowadza na wniosek, 
żebym godził walnym bojem na te dramaty- 
czne utwory — bjmajmnićj — jam tylko bo- 
jem nazwał moją pogadankę w teoretycznym 
śmecie dramatu, gdzie szło o większe, niż o wy- 
rokowanie, czy się temu lub owemu autorowi 
udał lub nie udał pomysł dramatu lub tra- 
jedyi. 

2 tćm wszystkićm pomówmy naprzód o poe- 
macie dramatycznym Mikołaja Antoniewicza: 
Anna Ośtoięcimóiona. A więc to nie dramat 
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w ścisłym znaczenia ? Niestety! — Wpływ ro« 
mantyzmu wprowadził to mieszane obywatel- 
stwo w dziedzinę sztuki, że już wolno we 
dwóch rodzajach literatury naraz siedzieć, 
a właściwie nie należeć do żadnego. Lepszy 
był dawny zwyczaj kiedy utworom nadawano 
ścisłe granice jednego rodzaju; pi'zynajmnićj 
krytyk miał prawo powoływać przed właści- 
wy sądy a tak mogą go odsyłać od Anasza do 
Eai&sza. 

Pomysł Anny Oświęcimówny wziął autor 
z podania przywiązanego do grobów rodu 
Oświęcimów w Krośnieńskim kościele. Poda- 
nie mówi o namiętnćj a grzesznćj miłości sio- 
stry i brata, i o nagłćj śmierci tćj siostry, gdy 
kochając bez nadziei połączenia się na ziemi, 
ujrzała T>rata przywożącego z Rzymu dyspen- 
sę!... Nie może być przedmiot szczęśliwszy 
i traiczniejszy jak to uczucie miłości w walce 
z uczuciem występku przeciw prawom natu- 
ralnym i boskim. Poeta miał tu przecudne po- 
le rozwinąć traiczny talent, gdyby 6ię był 
ograniczył, że tak powiem na dwóch głównych 
osobach, i działaniu nadał jedność ; tymcza- 
sem rozstrzelił interes akcyi przez wprowa- 
dzenie drugićj pary także kochaj ącćj się, lecz 
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mającćj trudności pobrania się z powodu nie- 
równości urodzenia ; zepsuł niezużyfe jeszcze 
motywum, zużytemi aż do przesytu scenami 
melodramatycznemi i nie historycznemi, jak : 
napad szlachty na zamek ; jakby to szlachta 
napadała u nas na zamki za to, że kto bierze 
ślub z bliską krewną i to za dyspensą z Rzy- 
muf Wprawdzie złożył to na bojaźń kary nie- 
bios mogącćj okolicę dosięgnąć za spełnić się 
mający grzech kazirodztwa — obawa, aby gra- 
dy nie wytłukły łanów, pomorek nie wybił 
bydła, wiodła tę szlachtę z mieczem i głownią 
na gniazdo zakochanćj paiy — a więc fana- 
tyzm ? Przyznam się, ie mimo całćj gorliwo- 
ści religijnćj naszych przodków, nigdy nie zda- 
rzyło mi się czytać, aby podobny powód 
wzbudził w nich zemstę na równym sobie oby- 
watelu używającym jednych praw i przywile- 
jów... Ale nie idzie rai o strony ujemne, ra- 
czćj pragnąłbym pokazać, jak autor dopiero 
przy końcu piątego aktu schwycił tę myśl, któ- 
ra powinna mu była od samego początku przy- 
świecać. Kiedy Anna umiera pustelnik po- 
wiada : 

Badośó sabila — to twój wyrok Boże ! 
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STANISŁAW. 



O nie blnźń stercze ! to wyrok szatana t 
Bóg sprawiedliiry — nie karze bez winy I. 



PUSTELNIK. 



Możemy grzeszyć myślą, mową, czjmy, 

A sądów Bożjch nam droga nie znana. 

Tjś zgrzeszył myślą, a w sądzie przedwiecznym 

Na każdy grzech nam kara naznaczona. 

Chociaż jćj ojciec był twemu stryjecznym,. 

Myil była grzeszną — kochalei rodzoną. 

Poeta idąc tylko za tą myślą od początku, 
byłby nie potrzebował ani tego Łaszczą, ani 
burdy szlacheckiej, ani tych wszystkich ro- 
mansów. Walka namiętności z powinnościami 
byłaby wystarczyła nietylko do zapełnienia 
aktów, ale i uproszczenia akcyi, a nadewszy* 
stko przez skoncentrowanie całćj potęgi dra- 
matycznej na główne osoby, interes byłby się 
o sto procent podniósł, a one, jak wielkie cha- 
raktery traiczne, nie zestarzałyby się nigdy 
na naszśj scenie... Nie wchodząc w tyle innych 
rzeczy jakie ten dramat nastręcza, iuog§ tylko 
dodać, że kto przedmiot ów podjął i wypro- 
wadził na scenę, już tóm samom piiał niepo- 
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flpolite poczucie prawdziwój i głębokiej trai- 

CZBOŚci. 

Samuel Zborowski i Jadwiga, dwie ttzy ak- 
towe trajedye wydane bezimiennie, a napisa- 
ne wierszem białym i z chorami, mogą posłu- 
żyć za dowódj że przez formę, a w części i du- 
cha jakim tchną, zaczyna przezierać myśl bę- 
dąca jakby zapowiedhią dramatu, co z żywio- 
łów narodowych ma się urodzić. Język w nich 
zbyt może archaiczny, aby m(igł być słyszany 
na scenie, nadaje im przecieJi pewną staroży- 
tną barwę, szorstką, czasami ciemną, lecz peł- 
ną jędmości, co w nas sprawia złudzenie jak- 
byśmy słyszeli rozmawiające ze sobą te staro- 
świeckie figury 16 i 16 wieku. Autor zape- 
wn6 miał na myśli dać nam tylko próbę swych 
dramatycznych usiłowań, bo wszędzie spoty- 
kamy szkic charakteru, a nie przeprowadze- 
-nie charakterów przez wszystkie perypecye 
dramatu, jestto raczćj zdramatyzowany obraz 
historyczny, niż właściwa trajedya, co wszak- 
że ńie przeszkadza, żeby nie znalazły się miej- 
sca bardzo szczęśliwie pomyślane, jak między 
innemi to, gdy Włodkowa przypisuje Samue- 
lowi prywatę w tćj jego zawziętości na króla 
i na Zamojskiego* 



55 



Wymownych miejsc moinaby wiele przy- 
toczyć i w Zborowskim i w Jadwidze, szcze* 
gólniiśj Zborowski, jako motjnwrum wyborne do 
trajedyi nastręczał sytuacye nadzwyczaj dra» 
matyczne, jak to ^widzenie się Zamojskiego 
z Samuelem w więzieniu ; t6m bardzićj, że pa- 
miętniki owoczesne, których autentyczności 
podejrzy wać nie moina bez dowodu , samom 
prostem zaprzeczeniem — pełne są gotowych 
już dramatyc«iych sytuacyi robiących i na 
dzisiejszym czytelniku mocne wrażenie. To 
n. p. trzykrotne wołanie kanclerza stojącego 
w drzwiach Katedry gdy Samuela prowadzo- 
no na ścięcie : „Samku odpuść mi w Imię Bo- 
że!" nietylko jest dramatycznie efektowśm, 
ale nawet i szczytnćm... Szkoda, ie autor nie 
chciał z. tego mater}''ału korzystać. 

Jadwiga, przedmiot tyle razy obrabiany 
u nas, a tyle razy nieszczęśliwie; choć bowiem 
w niniejszćj trajedyi przychodzi nowa kombi^ 
nacya oryginalnie pierwszy raz użyta: że Ja* 
dwiga poślubiona Wilhelmowi musi go pprzu- 
cać, aby z woli narodu pójść za Jagiełłę — 
wszelako te kanoniczne zawady mogą nastrę- 
czać wiele kłopotu, ale dlatego peryperjni trai* 
czńych nie tworzą. 
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Otóż trajedya którą, mam przed sobą^ jest 
także historycznym obrazkiem jak Zborowskie 
a o tyle ma w sobie żywiołu dramatycznego, 
o ile wola narodu jest tśm nieubłaganćm fa- 
tum, o które się musiało rozbić uczucie iony 
i kochanki, zwłaszcza , że sama powiada jak 
pojmowała to polityczne poświecenie sig^ 

Lecz nie bójcie się — Jadwiga wiedziała 
. I co j^j godne i to, czemu sprosta -^ 
Kieda się ubiedz córce Krakusów^. 
Co tamta rzuca ńę z koniem do Wisły 
To ja gdzie w cięższe od śmierci objęcie 
Oddając rękę obcemu ksiąźęcin, 
Czynię od Wandy nierównie rzecz większa. 

r I 

Winienem jednak zrobić uwagę co do słów 
w przypisku (str. 144), gdzie autor powiada : 
„Wyobrażenia o cnocie i wielkości są. po dziś 
dzień pod urokiem szkoły pogańskićj^^ — a da- 
lej — „dramat ma być cnotliwy i to surowćj 
cnoty, aby nie psuł narodu." Nic sprawiedliw- 
szego, tylko że nie potrzebowalibyśmy wten- 
czas chodzić do kościoła na kazania, tylko do 
teatru, a cały starożytny teatr wraz z bardzo 
chrześciańskim Kalderonem i głęboko ludzkim 
Szekspirem, wypadłoby skazać na spalenie. —? 
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Zdaje mi Bię^ ze autor zapomniał na chwilę, 
iż w kazdój akcyl, którą poeta prs&eprowadza 
przed naszemi oczyma powinien' nam wlać to 
przekonanie, że indywidua działające, inaczćj 
nie mogły działać tylko odpowiednio fiwojćj 
istocie, bo zkądżeby się wzięły charaktery? 
Ittata^ nie^ należy dramatycznego charakteru 
mieszać z moralnym. Szekspirowski' Eychard 
trzeci największy łotr, jakiego nosiły deski 
teatralne, jest mimo tego największćm arcy- 
dziełem pod względem charakteru. Nie oto 
idzie czy on zły czy dobry, lecz że działa jak 
go natura zmusza, przeto sie staje dramaty- 
cznym charakterem. A główny grzech popeł- 
nia pisarz, nie przez to, że złych wystawia, 
lecz, że swoim osobom każe robić coś takiego, 
czego one robić nie mogą wbrew swojśj na- 
turze. 

Co do powyższych dwóch trajedyi Samuela 
i Jadwigij to mogę jeszcze dołożyć : że niewy- 
trzymują iadnćj krytyki, tak są ogołocone ze 
wszelkich pojęć o sztuce — a mim% tego, nie 
rzadko trafiają się o nich niespodziewanćj ory- 
ginalności pomysły i bardzo szczęśliwe wyra- 
żenia się, które w steku słów niegramatycznie 
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i nieloicznie powiązanych v sobą, pływają jak 
złote oczka oliwy na wodzie... Utwory te na- 
pisane w epoce Reja z Nagłowic byłyby mia^ 
ły znaczenie w historyi piśmiennictwa - dziś 
nie mogę mieć żadnego... 



III. 



HUMORYSTYKA I POEZYE FELICYANA. 



Może mi kto zarzuci, że zbyt często zaj- 
muję się płodami poezyi z uszczerbkiem in- 
nych rodzajów literatury,- że nadto wielkie 
miejsce daję poezyi, co może gniewać ludzi 
bardzo poważnych, nie mieć powabu dla umy- 
słów lekkich, wstrętem nabawiać dusze pospo- 
lite, a tylko zajmować szczupłe kółko wybra- 
nych czytelników. 

Jednakowoż kto zważy niesprawiedliwą 
nierówność w kolejach literackiego powoła- 
nia, kto się zastanowi nad niedorzecznością 
.moralną dająca nieraz skandaliczno] lub głi^- 



1 
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pićj powieści stokroć więcśj rozgłosu, sławy 
i dochodu, ni^ jakiemu szlachetnie i czysto 
poetycznemu tomikowi poezyi — ten przyj- 
dzie jak mniemam, do tego przekonania i wnio- 
sku : ie sumienie nakazuje, a uczucie słuszno- 
ści wymaga, aby znalazło się gdzieś schronie- 
nie dla tych królów bez królestw, którzy wola 
unieść swoje czyste ^odła, n^eli je kalać bez- 
rozumnym oklaskiem. Miino tego bynajmnićj 
nie mam na celu przywracać zwichnioną ró- 
wnowagę i wynagradzać mojćm wspomnie- 
niem te wydziedziczone istoty; chcę tylko 
okazać sympatyę i wdzięczność tym rzadkim 
pisarzom co mi pozwalają oddychać świeżćm 
powietrzem naszych pól i lasów a nie zepsu- 
tóm wyziewem społeczeństwa odzwierciadla- 
nego z najsmutnięjszćj strony; którjrm wre- 
szcie 'winienem tę szczytną i wykwintna roz- 
kosz czytania pięknych wierszy, wyrażających 
piękne myśli, malujących pełne życia i ruchu 
obrazy i postacie. 

Nie mogę i tćj drugićj pominąć rozkoszy 
doznanćj przy czytaniu tych poetów, a ta jest, 
że mi dowiedli, iż nasze powątpiewania o przy- 
szłości poezyi, żale nad jćj upadkiem, jćj wy- 
czerpaniem się i zmęczeniem^ były może przed- 
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wcz^nemi wróżbami, bo jakkolwiek świat rzu- 
ci się w odmęt realizmu, jakkolwiek powywie- 
sza sztandary przemysłowego postępu i w py- 
sze spanoszonego giełdowca, lub szczęśliwego 
spekulanta z góry spoglądać będzie na płody 
czucia i fantazyi nie notowane na giełdzie, 
jakkolwiek znajdą się ludzie usiłujący nas 
przekonać, że niema zacniejszego ani wyższe- 
go celu, jak osiągnienie materyalnych wygód, 
z których mają się dopiero wyrodzić zdoby- 
cze umysłowych i duchowych bogactw — 
z tćm wszystkićm prąd poetyczny jakby roz- 
budzony przeciwnościami tego kierunku ma- 
jącego już swoje organa^rwie się coraz iywićj, 
odzywa z różnych stron i oplatając gałązkami 
bluszczu upadłe serca, odmładza je swoją świe- 
żością. 

Są więc poeci i będą. długo poeci — bo 
na tćj drodze współzawodnictwo nie jest stra- 
sznćm, przeciwnie na innćj wskazy wanćj przez 
niebacznych doradzców, których gruby zmysł 
olśnił od materyalnych zdobyczy i wygódek 
cielesnych, zawsze będziemy nisko stali, jako 
pozbawieni warunków sprzyjających rozwija- 
niu się swobodnemu i samodzielnemu prze- 
mysłu lub handlu, jako. wreszcie najmłodsi 
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w tśj grze tak różnśj od rolniczego i gospo- 
darczego zawodu sięgającego najdawniejszych 
wspomnieli plemiennych. 

Nie idzie zatćm,. com powiedział, aby wy- 
rzec się całkiem postępu i ul#pszeń materyal- 
nych, stanowiących bogactwo krajowe, bo to 
byłoby skazaniem się na nierozumną bezczyn- 
ność ; ale radbym żeby i ta praca płynęła 
z wyższśj potrzeby moralnśj, była jednym 
z warunków, ale nie celem życia, dowo- 
dem czynności umysłowśj rozpościerającej się' 
wszechstronnie, a nie nikczemną służbą u zło- 
tego cielca, któremu składanoby ofiary ducha: 
cnotę, sumienie i szlachetniejsze uczucia i prze-, 
konania. 

Przepraszam za odstąpienie od materyi; 
lecz przywykłszy uważać każdy fakt czy mo- 
ralny czy fizyczny, w związku z wszystkiemi 
fenomenami spółeczeńskiego życia, nie mo- 
głem mówić o poezyi i poetach oderwanym 
sposobem, czyU nie dają-c im za tło najśwież- 
szego rysu epoki. 

Wracając tedy do przedtniotti, pragnę po- 
mówić o tomiku poezyi, wydanym w ciągu 
bieżącego roku, pod napisem : Kwiaty i Kolce 
przez Felicyana. Jestto jak widzimy nowy 
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anonim^ czy pseudonim, ogłaszający prace 
swoje w Warszawie, gdzie dotąd mnićj bywało 
pseudonimów niż na Litwie i Ukrainie* Takie 
schowanie się pod przybrane miano, lubo nie- 
zmiernego kłop(^ nabawia nai&zych biblio- 
grafów, którzy będą zmuszeni stworzyć nową 
rubrykę dla anonimów przezroczystych, za co 
ich nie żałuję ; dowodzi dwojga rzeczy: albo 
nieśmiałości młodzieńczo) tak łatwo dającój 
się uniewinnić przy pierwszćm wystąpieniu, 
albo też co pewniejsza, trwogi przed chłostą 
dzienników, zwykle próbujących swych sił na 
słabszych i nieśmiałych, a zwłaszcza debiu- 
tantach. — Autor Kwiatów i Kolców przeczu- 
wane widocznie, że mu nie ujdzie płazem nu- 
ta cokolwiek odmienna od tćj, na jaką nastro- 
jona większa część dzisiejszych gęśli^ nie po- 
łoiył swego nazwiska, i obawę miał słuszną, 
bo jeźli go nie starto na miazgę, to nieprze- 
puszczono usterkom stylu, słabym wierszem, 
nie zbyt szczęśliwćm wyrażeniem, a nade- 
wszystko pewnćj jHretensyonalności zakrawa- 
jącój na manieorę, co się zdarza u młodych je- 
szcze niewytrawnych pisarzy, a co zwykle się 
przebacza, zwłaszcza tam, gdzie niespodzie^ 
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wane piękności traktowano w odmienny spo- 
sób spotykają się dość gęsto. 

Wziąwszy go tedy ze slabszćj strony, 
a więc z niedoskonałości dostępnych oku nie- 
tylko krytyków, ale i prag(;ego czytelnika, 
niedoskonałości, z których się tak łatwo po- 
prawić, kiedy jest "fundusz na lepsze, wbito 
kolce w kwiaty y i dziwiono się czemu więd- 
niały?! 

Nie pojmuję, przyznam się, jak się to sta- 
ło, że w pewnym względzie nowy tok poezyi 
Felicyana, pełność i obfitość natchnienia, bo- 
gactwo porównań i obrazów, a nadewszystko 
rączy lot liryczny i niezrÓA^nana artystyczność 
w plastycznym rysunku figur, zgoła te ]^y- 
mioty prawdziwego poetycznego talentu, nie- 
wiem jakim sposobem uszły wzroku pisarzy 
dających sąd o nich po dziennikach. — O za- 
wiść lub niechęć bynajnmiej pomawiać nie 
myślę, bo podobny domysł przypuszczałby 
niesumienność i nieszczerość ze strony kryty- 
ków, którzy nie wątpię, szli za najszczerszera 
przekonaniem. Prędzćj dorozumiewałbym się 
że mimowolnie wciągnieni w pewne kółko 
wyobrażeń będących na dobie, wsłuchani 
w jedną nutę, którą brzmią dzisiejsze bardo- 
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ny — nie zadali sobie pracy ocenić te utwory 
z innych żywiołów złoione i innym oddane 
krojem. Nie spodziewano się zapewne w pło- 
dacli pierwszy raz występującego pieśniarza, 
znaleść coś, coby sięgało Wyżśj nad pospoli- 
tość. Słnszne poniekąd upi-zedzenie do wszel- 
kich pierwiosnków Muzy^- czyni krytyków nie- 
dowierzającymi. Tym jednak razem, można 
było z uprzedzeń zrobić wyjątek. 

Poeta przewidywał może wieszczem prze- 
czuciem, jaka dola spotka jego pieśni, kiedy 
we wstępnych zwrotkach takie postawił py- 
tanie: 

Jeźjeli świeże przynęci was kwiecie 

Cierń z nich skorzystać wam wzbroni ; 

Jeźli dla kolców tknąć ich nie zechcecie, 
To niezaznacie ich woni. 

I zgadł! — bo się tak przerażono kolców, 
tak widziano li tylko kolce^ że o woń mało 
kto pytał, i jeżeli coś o niśj wspomniano to 
zdąleka, niby z domysłu, że gdzie s^ kolce 
mogą być i wonne kwiaty. • 

Co się mnie tycze, wziąwszy t&i tomik do 
ręki napadł^n za otwarciem książki na jakęś 
wonną strofkę, która mię zupełnie ujęła dla 

Dzieje hist. T. II. 5 
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jój autora, tak dalece, że kied3nfn przystąpił 
do porządnego czytania, nie zraziłem się kol- 
cami, poczytując je za zwykły wyskok mło- 
dzieńczości lubiącój się spowiadać ze swoich 
dziejów serdecznych, niestety ! bardzo powsze- 
dnich. Zazwyczaj bywa to rzewna elegia po 
stracie kochanki, pełna tęsknoty, rozpaczy na- 
dziei ; to znowu strofy ognisto namiętne wy- 
rażające szał i upojenie miłości; jakieś remi- 
niscencye z Mickiewiczowskiego Żeglarza^ Be- 
s^ygnacyi Szyllera, lub Snu Byrona. — a wszy- 
stko gwałtowne, cienme, niepewne, chaoty- 
czne jak burza miotająca sercem co mogło 
pragnąć, a nie osiągło celu pragnień i wżdy* 
chan, lub osiągnąwszy, straciło bezpowrotnie! 
Rodzaj ten poezyi egotycznych, tych zwierzeń 
się z doznanych cierpień i uniesień przed 
światem, aczkolwiek nie podejrzywam ich au- 
tentyczności, niezmiernie bywa śliski i niebez- 
pieczny, bo najczęścićj do wypowiedzenia 
swoich tajemnic (sercowych) używa języka 
tych mistrzów, którzy niewiem , czy szczęśli- 
wiej kochali, czy gwałtownićj cierpieli, ale to 
pewna, że najszćzęśliwiej musieli odmalować 
co przeszło przez ich serce i głowę. Remini- 
scencye mają tu ważny wpływ i udział. Z tćj 
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przyczyny w zbiorku poezyi Felicjana , wszy- 
stkie te strzeliste rymy, mógłbym policzyć do 
kolców, lecz wcale nieobrażających bo tak jest 
wszystko trzymane w tonie jaskrawym, i w ry- 
sach niepewnych, a pomysł tak pokruszony 
dytyrambowemi podskoki, że trudno sobie ja- 
kąś całość ułożyć, a jeszcze trudnić} silić się 
na rozwiązanie zagadek, kiedy główna zagad- 
ka od razu zostaje rozwiązaną: młodzieniec 
ńę kochał i cóż w tem dziwnego? 

Wszakże i to zdanie da się złagodzić w zby- 
tnićj surowości , albowiem między temi ero- 
tykami znajduje się kilka bardzo ładnych pio- 
sneczek zalecających się prostotą i najszczę- 
śliwićj związaną całością. Właśnie to misterne 
ujęcie całości, w którćj nic dodać, nic odrzu- 
cić, daleko wyżćj cenię, niż najświetniejsze 
strofki i obrazki słabo zlepione ze sobą. Mię- 
dzy innemi piosnka: JRozmaryn nosi cechę 
skończonego artystostwa: 

Miała sukieiikę biatą, gdym do ni^j 

Z poiegnalnemi wszedł słowj, 
W pasie błękitną wstążkę, u skroni 

Wianeczek rozmarynowy. 
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-^ Czym ładna tobie? spyta nieiśmiało, 

— Och! co ty mówisz dziewczyno. 

Gdyby inaczćj kiedy być miało, 

Niech z łez mi oczy wypłyną ! 

Ona jak bluszcz, gdy drzewo obwinie 
Splotem swych rąk mię obwija, 

— Albo ja będę twoją jedynie, 
Albo nie będę niczyja. 

W świat mię iść pchnęło. Wtćm nagła zmiana, 
W powrót mię pędzi myśl tkliwa. 

Wracam — dziewczyna moja wybrana 
W chłodnej trumience spoczywa. 

W sukience białej, jak mieć ją chciałem, 

W przepasce z modrych wstążeczek ; 

W światłych jój włosach, nad czołem białym 
Kozmarynowy wianeczek. 

Złożyłem na jćj piersi dziewczęcdj 

W krzyż obie rączki łabędzie : 

Kie będzie xm& moją już więcćj. 
Lecz i niczyją niebędzie — 

I znów poszedłem, gdzie wzrok poniesie, 

Idę przez ciernie i znoje, 
I znów mi spieszno stanąć przy kresie — - 

Dziewczę bo czeka mię moje. 
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Czegóż trzeba więcej 1 Cała ta smutua hi- 
stoiya zamknięta w niewielu strofkach, a jest 
jakby długim romansem. Felicjan, znać to, 
kształcił się na dobrych wzorach, bo umie do 
wagi i harmonii przyprowadzać części i tym 
sposobem tworzyć jakby z jednego odlewu 
swoje obrazki i posą-żki. 

Szkoda, że miłosne te rymy nie są oddzie- 
lone w osobnej księdze, tylko pomieszane 
z innemi poezyami zupełnie odrębnćj natury; 
sąsiedztwo to szkodzi i jednym i drugim; gdy- 
by bowiem stały osobno, utworzyłyby mozse 
jakąś całość i obudziły dla siebie interes.., 

Najbardzićj, zdaniem mojćm udatne kawał- 
ki, nacechowane niepospolitym artyzmem, &ą, 
te, które Felicyan złożył w uniesieniu dla świe- 
tnych wspomnień starożytnćj Hellady. Nieli- 
X5zę je bynajmnićj do rzędu tych wysileń ry- 
motwórców erudytów, co to dzisiaj chcą pi- 
sać jak Sofokl, Pindar lub Anakreon i przy- 
bierają ich rytm i wyrażenia się, porównania,- 
koloryt, spokój nawet, aby w nas chyba wmó- 
wić, że jeśUby im Pan Bóg pozwołiłbył uro- 
dzić się w Peryklesowym wieku, to i oni po- 
trafiliby tak samo pisać i tak samo unieśmier* 
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telnić flię, wszystko to być moŁe, tymczasem 
owoc spłodzony z ksiąikowćj mozoły, jest tóm 
w stosunku do płodu żywego natchnienia, co 
woskowa brzoskwinia do świeżo zerwanój 
z drzewa, 

Wpoezyach z motywów greckich jak i na- 
szych słowiańskich, podziwiam w kwiatach i 
kolcach nadzwyczajną żywość w obrazowaniu 
i niepospolity talent plastycznego uobecnienia 
nam każdćj postaci. Są to rysy tak szczęśli- 
we, tak mocne i dobitne, że czytelnikowi od 
razu wrażają się w pami^, lubo częstokroć 
ku końcowi humorystyczny zwrot psuje po- 
ważny efekt początku. 

Jakże to piękny, jak- skończony obrazek: 
Zwycięzca Hippodromu\ Poeta stawia się w oso- 
bie szermierza w gonitwach wozowych i jakby 
wyprzedzając polot kół warczących, z szalo- 
nym pędem lirycznym chwyta wszystkie uczu- 
cia i wrażenia, jakie mogły przejść przez ser- 
ce i głowę takiemu szermierzowi, co pędzi na 
złamanie szyi, aby tylko zyskał wieniec i mógł 
go u stóp kochanki złożyć... Wszystko tu jest 
objęte, zupełne, ścisnione i nagłe, a tak uobe- 
cnione, że jakbyśmy gołem okiem patrzyli na 
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ten sprząg wichrowy lecący w tumanie ku- 
rzawy, i druzgocący się u mety. 

Niech sam czytehiik osądzi: 

Pędzim. Pył mglisty zrywa się w brąg świata, 

Jak dym, gdy buchnął wiatr w zgliszcze, — 

Tonika wzdęta furcząc w tył ulata, 

W rozwiaaycłł włosach wiatr świszczę. 

Ha / lecę pierwszy — inni — w błysk pioruna * 

Tuż za mną, szał mnie pochwycą... 
W drżącej się dłoni pręży lejc, jak struna. 

Bicz śmiga jak błyskawica. 

W oczach się mroczy, w uszach szum. O moje 

Wichrokopyte bieguny 1 
Feba słoneczny owies wam I wod zdroje 

Płynące srebrem w blask Lunyl 

Pięć wołów w cześć twą, jak stanę przy kresie 

Herkulu możny połboże ! 
Dziesięć! Dwadzieścia! Dwieście! Herkulesie 

Spiesz, bo za pdino być może !... 

« 
O ! tam, w tunice z śniegu, czamobrjrwa, 

Ściga mię wzrokiem Ncera. 

Zarumieniona, rąbkiem z mgły powiewa, 

Serce jdj w piersi zamiera. 
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O słodka Wenus! Bogi wielowladnel 

Och ! wy mię wspomddz zechcecie ! 

O Ceusie ! Ceusie ! niechaj trupem padnę, 
Bylebym upiiadl przy mecie! 

Och ! ten — tuż za mną — pędzi znakomieićt 

On mię dosięgoie — przenieaie... 
O wichry moje! toż w miejscu stoicie? 

O Ceusie! o Herkulesie! 

Dopędza — w równi prawie już... o Bogi ! 

Toż wy mię odstępigecie ? 
Stój! Stój! Zawadzi... Trzaski Och! cios był srogi, 

Ha! alem upadł przy mecie!... 

O ! wstać nie mogę... krew — ból... Sprzęg wichrowy! 

Ostatki wozu w dal miota... 
Gońcie je — w winie skąpać je ! Podkowy 

Z szczerego ulać im złota! 

Ha ! co? jam pierwszy — prawda I Śmiech mię szczciy 

Gdy w tył pamięcią pogonię... 
Co? tylko żebra? — Co? i tylko cztery? 

Dawajcie wieniec na skronie... 

O piękna moja ! wstrzymaj łzy niewieście, 

To co na skroni mój było, 
To może spocząć u twych stóp, a wreszcie • 

Choćby nad moją mogiłą. 
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Prócz tych wód płynących w blasku Lany^ 
które są zbyt poetyczną zachętą dla wiatro- 
kopytych biegunów, prócz wyrażenia: pędzi 
znakomicie^ nic niemalującego— wszystko z re- 
sztą wyborne w tym kawałku. 

Równie pełny życia obrazek, jakby zdjęty 
z tych freskowych malowideł dawnego Rzymu 
i ożywiony nowćm tchnieniem, jest Tancerka 
HerkulanUy którą poeta humorystycznie zlał 

z dzisiejszą baletnicą. 

« 
Bój' Zabawa , inny kawałek w tonie cał- 

• kiem przeciwnym, maluje najście Persów na 
Grecyą; mąż wysłany na podsłuch donosi kró- 
lowi, że widział Greków bawiących się rzuca- 
niem kręgu, wyścigami i szermierką. — Dzi- 
wny lud, bo swoi walczą swoich ! — Król mu 
na to, że pewnie dla bogatśj nagrody idą 
w zapasy? — Wysłaniec zaprzecza, bo tylko 
o prosty wieniec lauru tak się dobijają. — 
Natenczas powstanie wódz jeden w narodzie 
i zawoła: 

Cóżcś zrobił Mardonie! 
Śmiercią jestniechybioną z hidem takim spotkanie, 
Nie nam zwalczyć lud dw — zgon nam mocny nasz Panie, " 

Marnie w obcćj gdzieś stronie... 
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Liczba — moc to słaba* Wierzcie jako wam prawię : 
Tym co w bój się bawią, walczyć — równo zabawie, 
Zginąć tym, co ich sięga. 

Byłaby to prześliczna kompozycya, bo po- 
mysł śliczny, gdyby ją nie psuła dykcya cie- 
mna cokolwiek i wymuszona. Poeta pragnie 
być zwięzłym, lecz czasami miasto zwięzłości 
staje się zawiły m, ciężkim i ciemnym. 

Do szczęśliwych pomysłem utworów liczę 
wiersz : Sprawa o Królewna. B^ról Młot ma cór- 
kę o któr^ stara się trzech młodzieńców. Ko- 
mu ją dać oto temu, powiada król Młot, kto 
mię na rękę przemoże. Występują do walki : 
lecz z królem młotem trudna sprawa ! bo oto 
pier^YSzego powalił, a po nim i drugi leży na 
ziemi ; gdy przyszła kolej na trzeciego, oświad- 
cza, Łe nie myśli walczyć ż ojcem tćj, o którą 
prosi w zamęźcfe, bo i ta dłoń uschnęłaby 

która wiekowi czci dać nie umie. 

Zastanowiło to króla, pomyślał i uznał, że 
kto umiał uczcić wiek, ten go najlepićj zwal- 
czył — oddał mu więc córkę, która również 
poznała się na wartości młodzieńca : 

i?amci bo z siebie, niź mnie, zbyt hardzi. 
Ten mnie, niż siebie, miłuje bardziej* 
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W ogóle mogę powiedzieć, że wszystkie 
te powiastki trzymane są w tonie epickim; 
ogromny w nich ruch i życie, plastyka figur 
nakreślonych częstokroć kilką potężnemi ry- 
sami, daje dobrą wróżbę, że śpiewak kwiatów 
i kolców umiałby podołać i poematowi więk- 
szych rozmiarów, w którymby postacie występ 
powały samodzielnie, a nie jak teraz zwyczaj, 
w rozwlekłych pogawędach, gdzie się wszyst- 
ko opisuje lub opowiada przeplatane często- 
kroć reflexyami, dość prozaicznemi a zawsze 
dydaktycznemi opowiadającego. Porończe to 
dziecko epopei tak się ma zupełnie do swojej 
matki, jak nasza zapieckowa epoka do epok 
bohatyrskich. — Wszakże nie mogę ani chcę 
utrzymywać, żeby utwory Felicyana stały już 
na tej wysokości, która nic do życzenia nie 
pozostawia; przeciwnie grzeszy on często cie- 
mnością wysłowienia się, mglistością rysów, 
a to szczególnićj w tych kawałkach, gdzie usi- 
łuje być' filozoficznym, a jest tylko niezroaa- 
miałym ; gdzie miał wolę napisania , a nie na- 
tchnienie woli. Uważam także, że ma pociąg 
do kakofonicznych wierszy, jak między inne- 
mi w tćj pieśni mroźnej o gorącej miłością któ- 
rą zsLCząl takim wierszem : 
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O kraje ludów bdz miodu i mleka ! 
Serce krającej kry, kraje! 

Jestto zapewne igraszka dowcipu ; ale na- 
wet tam, gdzie nie igra w ten sposób sili się 
na slyl twardy i szorstki, zapewne, żeby rzu- 
cić rękiawicę tym wymuskanym wierszopisom, 
co to oklepane rzeczy wypowiadają miodo- 
płynnemi słowy. Wyszukiwanie zaś wyrazów 
twardo - grzmiących i nie zwyczajnych wcale 
nie dodaje mocy poetycznym wyrażeniom, al- 
bowiem siła właściwa tkwi nietyle w słowde, 
jak w umiejętnem i trafnćm użyciu onegoż, 
a nadewszystko w sposobie oddania myśli, 
silnój samej przez się. 

Tyle, co do dobrych i ujemnych stron 
kwiatów i kolców — teraz przychodzi mi po- 
mówię słówko o naj główniej sz6j rzeczy, bo 
o charakterze tych poezyi w ogóle. 

Wspomniałem już, że dostawszy je pierw- 
say raz do rąk, zastanowiłem się jakby na wi- 
dok niespodziewanego zjawiska. — Nietylko 
w stylu ale i w obrobieniu pomysłów, a nade- 
wszystko w zwrotach jakie poeta swoim po- 
mysłom nadawał, nietrudno mi było odga- 
dnąć humorystę, który do obrazów. i scen 
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wziętych z najpoważniejszćj strony, przymie- 
szywa sarkazm lub ironię najczęściej ku sobie 
samemu zwróconą , a zatśm nie bolesną dla 
nikogo, a pokazującą przytóm jakby dwa obli- 
cza każdćj rzeczy na tym znikomym padole 
wielkości, pragnień i marzeń... 

Dziwiło mnie dla czego krj^ka nie po- 
dniosła zalet tych humorystycznych piosnek 
rozsianych tak obficie w kwiatach i kolcach, 
czy ten rodzaj uważała zbyt lekki, lub niezna- 
czący dla swoich szczytnych poglądów i sta- 
nowisk. Co więcój, przesłała nawet autorowi 
poboiną przestrogę, aby nie wpadł w to, czóm 
zgrzeszył Henryk Heine. Ależ jak sądzę, prze- 
strzeń dzieląca Felicyana od autora Bomance- 
ro^ tak jest szeroka, że jeszcze niema obawy. 
Tymczasem ta mieszanina tkliwości i ironii, 
lekkości i filozoficznej głębia miękkości i siły, 
tworzącą naturę humorysty, zawsze naleieć 
będzie do niezwykłych zjawisk w naszśj poe* 
zyi, która niekiedy przestrajając się w chmur- 
ną powagę arcykapłańską, jakby dźwigała lo- 
sy i przeszłość całój ludzkości, potrzebowała- 
by, żeby jśj ukazano prawdę w mniejszćm 
zwierciadełku. 

W humorystycznych poezyach Felicyana 
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można znaleść tę żywą , swobodną , nieobra- 
żającą nikogo żartobliwość, w połączeniu z tą 
poetyczną sympatyą, co umie czuć, wszystko 
zrozumieć i wyrazić. Myśl ciągle czujna, ka- 
pryśna śmiała, z jednego ciągu wyobrażeń i 
przedmiotu rzuca się w drugi, aby jaką taje- 
mnicę serca wyświecić, jaką sprzeczność na- 
tury odsłonić, jaką prawdę rozdętą jak balon 
przekłuć i do właściwej objętości sprowadzić. 
Dlatego tćż uśmiech, wesołość, polotność, to- 
warzyszą kapryśnćj i wałęsającej się wyobra- 
źni, lecz ta niefrasobliwość, niedbająca niby 
o cały ś\viat, jest li tylko pokrywką dla ciche- 
go smutku lub łez. Właśnie owa nagłość wra- 
żeii, owe sprzeczności coraz nowe, są treścią 
i tajemnicą humorysty, który umie ogarniać 
naraz dwie strony życia, dzielić się między 
łzy i wesołość, i niezmordowaną fantazyą; 
oiywiać przedmioty brane z najwyższych i 
najniższych sfer. 

Mogę powiedzieć, ie właśnie ta strona hu- 
morystyczna jest u Felicyana najoryginalniej- 
szą, co jeszcze nie znaczy, aby już nic nie zo- 
stawiała do życzenia, owszem, w wielu strof- 
kach spotyka się pewne wymuszenie — do- 
wcip naciągnięty, a o trywialność czasem tak 
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blisko trąci, ie prawie staje się płaskim. Eto 
ma przymioty humorysty, nie potrzebuje go- 
nić za dowcipem — sam on przychodzi. — 
Dla tego nie wszystkie piosnki są równśj war- 
tości. Do szczęśliwszych bo nieznać u nich 
wysilenia, a mieszczących pomysł głębszy i 
trafnie ujęty jest: Narcyz i 

Hit Nimf tylko, wszystkie są w rozpaczy 
W łzach mokrych, brudnej żałobie ; 

Bo Narcyz żadnej kochać z nich nie raczy — 
Tylko się kocha sam w sobie. 

I jak się począł miłować zajadle, 

Tak aź zdarzeniem dość rządkiem, 
Razu jednego spostrzegł się w zwierciadle, 

Nie już człowiekiem, lecz kwiatkiem. 

« 

Chłopiec ten więcej głupcem był, niż głazem. 

Ja bo w podobn^) potrzebie. 
Mógłbym się kocliać w wszystkich Nimfach razem 

A zawsze kochałbym siebie. 

Egoizm miłości wybornie zchąrakteryzo- 
wany w tym obrazku, któremu nic dodać nic 
ująć nie można^ bo znać, że go artysta kreślił. 
Uczucie tćż artystyczne w wysokim stopniu 
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wyrobione prowadzi rękę Felicyanowi kiedy 
pisze swoje poezye. 

Mam niepłonną nadzieję, że w następnych 
płodach, jakie ogłosi, pójdzie jeszcze dalej — 
i pewnie przepisywać siebie nie będzie, ani 
trzymać się Heinego, 
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Literatura każdego narodu, gdy stanie n^ 
wyższyni stopniu samodzielnego rozwinięcia 
się, gdy Sif we własnych poczuje siłach, zmu- 
szona jest szukać poza obrębem swoim, no- 
T?ych że tak powiem sprzymierzeńców, wcho- 
dzić w stosunki międzynarodowe — aby tym 
sposobem wywalczyć sobie stanowisko świa- 
towe, powszechne, humanitarne. 

NiC; dzieje się to skutkiem postanowienia 
wziętego z góry, ale naturalnym pociągiem 
do łączenia sił drobniejszych z siłami ogrom- 
niejszemi, przez co wywigzwje się pewna wza- 

D zieje hist. T. IL 6 
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jemność skłaniająca do uznawania zasług po- 
łożonych na polu kultury powszechnej. 

Czynność ta przechodzi, jak wszystko, 
przez pewne koleje. Z razu coś się ludzie do- 
wiadują o słynniejszym autorze, prawią ogól- 
jiiki nie wiele oświecające i to najczęściej nie 
z pierwszego źródła brane, potńm zaczyna się 
zbliżanie do źródła, wychodzą wierniejsze 
przekłady, ale.punkta wielkich styczności je- 
dnych literatur między drugiemi, są jeszcze 
ciemne, niebadane. W ostatecznym dopiero 
końcu następuje blizkie poznajomienie się z li- 
teraturą całego narodu, wielu narodów w po- 
łączeniu z ich historycznym życiem; a tak i li- 
teratura własna, splątana z historyą, która 
w odosobnieniu takie niewiele znaczy, zy- 
skuje sobie miejsce, z którego j^j nic wyrugo- 
wać nie zdoła, bo w tój powszechnój sieci 
wszystko się trzyma ze sobą, wzajemnie obja- 
śnia i dopełnia, jak i o cząstkę swojój dopo- 
mina się zasługi. 

Godzi się ze wszech miar twierdzić, że i li- 
teratura nasza bliższą jest, niż dalszą tój osta* 
tniój kolei. Narody przodkujące piśmienni- 
ctwem i oświatą, zaczynają zajmować siei wię- 
cćj i rzetelnićj płodami naszych pisarzy, niż 
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dawnićj, rozpatruję, się w icfi duchu, śledzą 
charakterystyczne różnice, szukają świeżości 
natchnień, formy uczuć, i nie|;az mimowolnie 
podziwiać muszą te przymioty, jakie znacho- 
dzić się zwykły tylko w plemionach powoła- 
nych do odgrywania wielkićj historycznej roli. 
Żeby już nic innego, to ta jedna uwaga: jakim 
sposobem rzeczywistość tak mała, prawie j^.a* 
dna, zdolną jest do tak żywotnćj produkcyi?. 
może więcćj objaśnić, niż wszelkie wywody 
i upominania się z jednćj, a wytykanie mate- 
ryalnój nicości z drugiej strony. Bo cóż bar- 
dzićj miesza owe, nibyto historyczne pomniki, 
o narodach co żyją jak ludzie i umierają jak 
oni, o kończeniu się pewnych posłannictw, 
o nowym porządku społecznym, zgoła wszy- 
stkie te materyalne widoki — kiedy siła pro- 
dukcyi duchowćj nietylko nie zgasła z niemi 
razem, ale owszem pali się ,Jak lampa w rzym- 
skim grobie/^ Ileżto musiało być żywotności 
organicznćj w tśm co już przeszło, co nie 
istnieje w świecie widomym, dotykalnym, kie- 
dy 2 tych szczątków duchownych, poprzyle- 
pianych do ruin, wieje taka świeżość poranku, 
takie ciepło południa?... Osobliwy ten feno- 
men usiłował ktoś tłumaczyć przez analogię 
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z literaturą rzytnską., długo utrzymującą się 
pa powierzchni i to nawet z pozorami kwitnie- 
nia, chociaż siła wiary chrześciańskiśj podko- 
pała państwo w najgłębszych fundamentach. 
Tśj analogii dostrzedz trudno — bo nie widzę 
ani starych pogan, ani nowego ducha chry- 
styanizmu przynajmniój w tych, coby przeciw 
mniemanym występowali poganom. Został 
tylko szpetny paradox, tśm dotkliwszy, że 
miał być bronią skuteczniejszą, niż zwykły 
miecz, którym się jak na Eaulbacha kartonie 
sieką Hunnowie z cieniami rzymskich legio- 
nów. 

Z tego widzimy, ile trudnościom podlega 
uznanie jakiej literatury w świecie powsze- 
chnym i przez obcych, jeżeli własny autor me 
w^aha się zwrócić przeciw niój ostrza parado-, 
walnego dowcipu, nie już w celu potrzebnej 
C2;ęstQ przestrogi lub nagany, ale z chęcią za- 
przeczenia jćj warunków istnienia. . 

. To. nas tćż powinno pobudzać do zaznajo-. 
mienia się z dziejami innych literatur świata,, 
abyśmy poznali, na jakim punkcie stoimy, 
w jakim zostajemy stosunku do tych utworów, 
co. zyskały powszechne obywatelstwo, i mocą 
któr^y.cb.. tQ warunków uzyskuje się takowe.. 
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Wszakże w nauce literatur powszechnych nie 
można poprzestawać na samćm li rozpatiywa- 
niu 616 w arcydziełach, należących do chwil 
złotych kultuiy, bo niemniej ważrićm jest po- 
znanie liawet tych epok, co poprzedzały wszel- 
kie piśmienne objawy naszćj umysłowości; — 
jest to bowiem watek tradycyjnie snujący się, 
którego nie można pominąć bez wsnucia weń 
swojćj nitki. 

Jeżeli więc jaka, to ogólna literatura wie- 
ków średnich, była u nas najmnićj znaną, 
i jest nią dotychczas. Wszędzie nawet w lite- 
raturach bardzo wysok© stojących, nie spie- 
szono się zazierać w tę mgłami zasutą prze- 
szłość ochrzczoną mianem barbarzyństwa i nie- 
uctwa. Zazwyczaj wieki przejścia moralnego 
i politycznego to mają do siebie, że zacierają 
się w pamięci epok następnych, niechcących 
się nawet przyznać, że miały z niemi co wspól- 
nego, lub że dużo im winny. Lepićj to poj- 
mujący nowocześni historycy, niezmordowani 
w dochodzeniu wszelkich początków, zapuścili 
się w badaniach nad formą społeczeństwa, 
jego instytucyi, zwyczajów, W37^śledzili walki 
staczane o godność i niepodległość myśli czło- 
wieczćj wtenczas, kiedy się zdawało, że tylko 
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zwierzęcość króluje i tak po kłębku dofizli 
w odległą starożytność, trącającą o lepiej zna- 
ną przeszłość Rzymu lub Grecyi. Oprócz za- 
spokojenia potrzeb badawczego ducha inne je- 
szcze otworzyły się widoki. Wszyscy jak je- 
steśmy, narody nowożytne, wykluwamy się 
ze średnich wieków. Tam tkwią korzenie na- 
szego języka, naszych praw^ instytucyj, oby- 
czajów, wiary. Zaznajomić się z niemi, jedno 
jest co lepićj poznawać siebie, co nasze myśli, 
nasze dzisiejsze wyobrażenia, ujrzeć w pier- 
wszym zawiązku i początkowym kształcie. 
Dlatego też na wiek^ średnie zwrócił się dziś 
kierunek badań, zajęto się niemi z gorącćm 
zamiłowaniem, jakby chciano wynagrodzić 
kilkowiekowe względem nich uprzedzenie, i za- 
pełnić tę przerwę w naturalnym toku zdarzeń 
i pojęć, jaką w dziejach ludzkości i kultury 
zrządziła epoka reformy. 

Bo czemże rzeczywiście są wieki średnie, 
jeźli nie zarodem naszego czasu? Jak dziś, 
tak i wtedy ten sam niepokój w głowach i ser- 
cach takież same rzucanie się na wszystko co 
tworzy węzły społeczne, takież pragnienie 
wiary, i takież lekceważenie jćj; i dziś, jak 
wtedy, ogrom umiejętności wyczekuje dla sie- 
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bie jutra, które przeczuwa, lecz nie wie jak 
ńę objawi. Tego to rodzaju powinowactwem 
da się wytłumaczyć entuzyazift dla średnio* 
wieczności w naszćm przejśeiowćm pokole- 
niu, znoszącym cegiełki na gmach, którego 
końca pewno nie ujrzy^ którego nie zna ani 
w ogólnym zarysie, ani w harmonijnej cało- 
ści , z tśj prostój przyczyny, że mu brakuje 
średniowiecznego cymentu — żywśj wiary. 
Gdyby i nie ten wyższy wzgląd, to zawsze 
^ wieki średnie górują własną wartością; niema 
jednćj gałęzi w umiejętnościach i sztukach 
pięknych, żeby w nich nie zostawiły wspania- 
łych pomników. Przez długi czas obiegało 
to przekonanie, teraz poznajemy jak mylne, 
że umysł ludzki bezpłodnością zaklęty, w ugór 
przez 10 wieków puszczony, dopiero ocknął 
się nagle w szesnastym wieku, i wyskoczył 
z gotową mądrością. Tymczasem wiemy, co 
o tśm trzymać. W dziedzinie umysłowćj po- 
dobnie jak w cielesnej wszystko musi iść sta- 
łym, porządnym trybem — toż i pomysły mają 
kolej swego rozwijania się i dojrzewania.- 
Duch ludzki pracuje często w cichości, w za- 
pomnieniu, nikt go nie widzi, nie otrębuje — 
ale przeto praca wciąż idzie. Podobnie i wieki 
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średnie — powierzchownie widziane, zdają się 
być głuchą i jałową puszczą zarosłą chwa- 
stem. W istacie zaś były bujniejsze, niż wy- 
sławiona teraźniejszość, bo tworzyły, bo umia- 
ły tworzyć z natchnienia. Tak zwany wiek 
odrodzenia zastosował tylko do powszechnego 
i praktycznego użytku to, co się kryło w ce- 
lach klasztorów, co* śpiewał włóczący się po 
drogach i odpustach żongler lub dziad, co 
zgubiony w stowarzyszeniu cechowćm rze- 
mieślnik bez pretensyi wyrabiał. 

Ponieważ dzieje oświaty naszćj głęboko 
wrzynają się w wieki średnie, oczywista więc 
nasuwa się konieczność poznania tych epok 
i ich ducha, który, że był silny i głęboki, wy- 
bitne też piętno i głęboki charakter, na wszy- 
stkich prawie indywidualnościach narodów 
wycisnąj:, co się nąjwiernićj odbiło w licznych 
zabytkach piśnńennych, tćm twardszych i dzi- 
kszych, im mniej je promień chrześciaństwa 
przenikał. 

W całym obszarze dziejów średniowie- 
cznych, poczynających się od zamętu, jaki na- 
stąpił po upadku państwa Rzymskiego, świat 
ówczesny dwojaką ma fizyonomię: ludy połu- 
dniowe i zachodnie, dzielące się resztkami 
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rzymskiśj cywilizacji, noszą, charakter więcćj 
łagodny i towarzyski — północne zaś niema- 
j§ce nic wspólnego z temi wyobrażeniami, 
przynoszą z sobą inne pojęcia religijne, inny 
język; u tamtych szczątki ogłady, tradycye, 
język nawet wzięty' w spuściznie od Rzymu; 
u tych wszystko inne, połączone z nieubła- 
ganą krwi żądzą, powołaną na zgładzenie na- 
wet cienia upadłój Romy. 

Obraz literatury południowych ludów skrę* 
sliło dla Francuzów wyborne pióro Yillemaina. 
Z otwarciem swoich odczytów wręcz on 
oświadczył, że nie rozumiejąc ani znając lu- 
dów północnych, odstępuje połowę przedmio* 
tu, aby zająć się drugą częścią, którćj był pa- 
nem. — Tę właśnie di'ugą część niezapełnioną, 
obrobił p. Eichhoff. O nićj więc powiem słów 
kilka z ^powodu, ie książka jego ukazała się 
w przekładzie pani Seweryny z Zochowskich 
Pruszakowćj pod napisem: Obraz literatury śre^ 
dniowiekowych ludów, a mianowi cie Słowian 
i Niemców. Gdy wszakże sam przekład tego 
dzieła nie byłby dla nas dostatecznym, przeto 
dobrą myśl powziął W. A. Maciejowski do- 
pełnić go swojemi ustępami, ty czącemi się Sło- 
wian, których p. Eichhoff zwyczajem cudzo- 
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asiemców, a szczególniej Francuzów, zbył 
w sposób nie mogący nas zaspokoić, bo z te* 
mi błędami, które o nich popisał w dawniej- 
szóm swóm dziele: ParallMe des kmgues de V Eu- 
ropę et de rinde, Parts 1836. Od tego czasu 
nic w tćj gałęzi badań nie postąpił &ancuzki 
professor. 

Główną myślą pana Mclihoffii w początko* 
wych rozdziałach Obrazili literatury ludów pół- 
nocnych^ jest wykazanie stosunków zachodzą- 
cych między mitologiami i językami barba- 
rzyńskich ludów, powołanych do odrodzenia 
Europy i religii, z mitologią i językiem Hin- 
duzkim. Naprzód występują tu Gotowie, naj- 
potężniejsze z plemion germańskich. Jeden 
tylko został po nich pomnik piśmienny, gdy 
siedzieli za Karpatami, a tym jest: przekład 
Biblii na gockie przez biskupa Ullilasa. Auten- 
tyczny rękopis znany pod nazwą Codex argen- 
teus znajduje się, jak wiadomo, w archiwach 
Upsalskich. Pomnik ten służy dziś za podsta- 
wę do badań filologicznych nad początkami 
języka niemieckiego. 

Dobrze dawniój, Gotowie powołani przez 
ludy północne , uciśnione od Jotów fińskich, 
przeszli do Skandynawii. Kiedy przypada ten 
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przechód? — niewiadomo. P. Eichho£Futrzymu- 
je, że się to stało w epoce wygnania z Indyów 
¥^znawców Budhy przez trjnimf ujący brahma- 
nizm . Doś(5^ że Gotowie gdzieś od Kaukazu przy- 
ciągnąwszy, przynieśli z sobą inne wyobrażenia 
religijne, które się nietylko po Skandynawii, 
ale i po Germanii rozlały. Zabytek skandy- 
nawskiój kosmogonii i mitologii zamknięty 
w Eddzie, pozwolił wyśledzić cały ten stosu- 
nek, jaki zachodził między przybyłymi Gotami 
a dawniejszymi mieszkańcami Skandynawii 
i Germanii. I tak: „W Alfach czyli geniu- 
szach napowietrznych, których Edda mieści 
w górnych sferach, rozpoznano Cymbrów z ple- 
mienia celtyckiego, pierwszych przybyszów 
na te zimne wybrzeża; w Cwergach czyli kar- 
łach, Lapończyków. Z większą, jeszcze pe- 
wnością odkrywamy w Jotach czyli olbrzy- 
mach, Finnów stałych mieszkańców tych oko- 
lic; w ich zapaśnikach Wanach, Wendów, pra- 
ojców tutejszych Słowian; w Manach czyli lu- 
dziach, poznajemy Normanów, Anglów i Ju- 
jonów Tacyta, Saxonów i Dancionów Ptolo- 
meusza, którzy osiedli byli ponad brzegami 
Bałtyku. Nakoniec Asowie, zwani także Go- 
dami czyli bogami, przedstawiają Osów i Go 
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tów^ o których ci dwaj pisarze wspominają, 
a z których Gotowie zwłaszcza, wywarli po- 
tężny wpływ na te kraje/^ 

Pan Maciejowski, który historycznymi wy- 
wodami co do Słowian uzupełnił tę książkę, 
Tzuca w ustępie o Celtach, Germanach i Sło- 
wianach, ciekawe światło na ludy germańskie, 
wspominane i opisywane przez Juliusza Ce- 
zara i Tacjrta. Uwaga jego zatrzymuje się 
szczególniśj na Swewach, później znanych pod 
nazwą Słowian, którzy zrobiwszy ze sobą 
związek, zespolili się z plemionami teutońskie- 
mi i zasłynęli pod nazwą swewskiego związku* 
„Leży to w charakterze Niemców — powiada 
p. Maciejowski — że nie lubiąc siedzieć na miej- 
scu, chodzą po świecie za chlebem; przeciwnie 
Słowianie, nie opuszczają swój ziemi, chyba 
w najgwałtowniejszej potrzebie. Otóż skoro 
raz się wdali Słowianie z północnymi rej 
w Germanii wiodącymi Niemcami, włóczyć 
się z nimi musieli ustawicznie po Gallii, Hi- 
szpanii, Portugalii i t. d. Nigdy atoli nie opu- 
szczał swych powiatów lud cały; część tylko 
szła na w^ychodźtwo, reszta pozostawała. To 
tćż uratowało lud ten od zupełnćj zguby; za- 
trzymał bowiem zajętą przez siebie od wie- 
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ków w Germanii ziemię, lecz natomiast utra* 
cił znaczną część cech rodowych. Z tych naj- 
główniejszą był język— przywykły do słucha- 
nia mowy Niemców przewodzących nad nim, 
zapomniał wllasnój. Następnie lud ten słabszy, 
pomiatany od właściwych Niemców, stał się 
dla nich przedmiotem urągowiska. Sław, Swaw, 
Swab (przez zamianę w na, b według własno- 
ści słowiańskiej mowy) Szwab, stawszy się 
pośmiewiskiem, słuchał odtąd podobnćj, od 
Niemca o sobie opowiadanśj gadki, jakiój eię 
dosyć od l^olaka nasłuchał Mazur, który upe<» 
wniał o tem każdego, co mu chciał wierzyć; 
„że Szwabi się ślepo rodzą." 

Ten wywód p. M. ma wiele trafności, tłu- 
macząc objaśnieniem najdawniejszych wska- 
zówek, stosunek jednego plemienia do dru- 
giego, nie zmienia się, mimo tylowiekowych 
zmian. 

Dotknąłem tych rodowodów dla pokaza- 
nia, w jaki sposób książka ta osnuta. Chcąc 
bowiem mówić o zabytkach języka, o mitolo- 
giach lub pierwotnych płodach wyobraźnia 
trzeba było pokazać, zkąd się brały te różne 
plemiona, jakie przynosiły ze ^obą pojęcia^ 
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i jaki związek, czy plemienny, czy historyczny 
zachodził pomiędzy niemi. 

Dla większości czytelników jest to zhyt 
suche, ale zawsze nauczające, bo dość łatwo 
pozwala rozpatrzyć się w tym zamęcie, jaki 
zwykle towarzyszy początkom każdego na- 
rodu. Zresztą podobne dzieło dość usposabia 
do czytania innych prac w tym przedmiocie, 
prac, mnożących się z każdym dniem, a wy- 
świecających mnóstwo nieznanych lub wątpli- 
wych szczegółów i całe nawet epoki. Trzeba 
bowiem pamiętać, że początki literatur śre- 
dniowiecznych, nie są tak ściśle określone, 
aby do nich zawsze co nowego nie przybyło; 
jestto kopalnia, z którćj od czasu do czasu wy- 
dobywa się jaki zabytek, obalający częstokroć 
raz przyjęte zdanie, lub kreślący wyraziste 
rysy na tle ragławego domysłu. 

Jeżeli zatem badania nad pochodzeniem 
i przesiedleniem się ludów, wywody etymolo- 
giczne i mityczne, podlegają rozmaitym jeszcze 
przejściom i tłumaczeniom — to z drugićj stro- 
ny same zab3rtki piśmienne, rozpoznawane 
bliżćj w tćj ksiąice, stanowią grunt jćj wła- 
ściwy, w nich bowiem mieszczą się i wyobra- 
żenia tych ludów, i fizyonomia ich zewnętrzna, 
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i źywoi domowy, i początki samorodnej sztuki 
uiyiczionej w języku zdolnym tylko do odda* 
nia najzmysłowszjch pojęć i uczuć. 

Edda skandynawska, ten skład kosmogo* 
nii i mitologii północnej, ten zbiór bohatyr- 
skich pieśni, ocalona jeszcze w 1 1 i 1 3 wieku 
przez Soemunda i Sturlesona, pomimo ie Le- 
lewel dał o nićj pierwszą u na6 wiadomość, 
nie zna]azła»w Eichhoffie dokładnego i zajmu- 
jącego przedstawiciela. Przeczytawszy ro- 
zdziały poświęcone Eddzie, (która mówiąc na- 
wiasem wcale nie jest poematem, tak jak nie 
jest poematem Geneza Mojżeszowa) nie na- 
bywa się wyobrażenia odpowiedniego, ani 
o tych pieśniach, ani o tych północnych lu- 
dziach, u których podobne śpiewy bohatyrskie 
mogły być pieśniami ludowemi! Jakiż bo to 
był ród, co wyobraźnią swoją podołać mógł 
tym zapasom olbrzymów! Ta surowa, grani- 
tna natura Eddy, ma coś tak imponującego, 
tak przywalającego ogromem, jak te Tatry, co 
na to wspięły się jedne na drugie, aby cię stra- 
szyć runięciem — co bez wstępu, bez przygo^ 
towania odrazu wystrzelając nad poziom, 
wprowadzają cię w jądro działania. Wszę- 
dzie w nich przemawia sama potęga przedmio- 
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tu; ozdób tu niema. Wyrazy padają jak cięcie 
miecza, ciężkie jak młot spadający na kowa- 
dło. Każdy wyraz czynem. Nad potrzebę nie 
ma pół słówka, a niejedno musi dopełniać 
wyobrażenia; żadnych przytem opisów, ża- 
dnych lirycznych uniesień, ani śladu zadumy; 
czyn kroczy za czynem; brak nawet końca, 
bo się go domyślać można. — Oddając cześć 
tym zabytkom pod względem poetycznym, 
gdy je uważać będziemy jako wizerunek oby- 
czajów swojego wieku, mimowolna ogarnia 
nas groza. Ani jednego napotkać tu obrazka 
domowego, cichego szczęścia; ani jednego rysu 
dzieciccćj miłości ku rodzicom. Nigdzie przy- 
kładu przyjaźni zachwycającćj nas w Home- 
rze; a jeszcze czę ścićj w starohinduzkich poe- 
matach i tak uroczo odbijająco na tle morder- 
czych walk. Nic z tego wszystkiego, krom su- 
rowych sił pędzonych w czyny żądssą łupu, 
zazdrością, lub nienasyconą zemstą!... 

Z przytoczonych wyjątków możnaby naj-* 
lepsze powziąć wyobrażenie; lecz polski ich 
praekład zbyt osłabł, będąc trzecićm czy 
cz wartom odbiciem się oryginału. 

Lubo p. Eichhoff poprzestał na jednćj Ed" 
tlzie^ jednakowoż szkoda, że pominął rozbió^ 



97 



innego dzieła, wchodzącego koniecznie w obręb 
jego prący. Rozumiem tu Ztmerciadio kró' 
lewskie (Eonungs-Skuggsja)^ ciekawy niezmier* 
nie traktat z końca 1 2 stólecia, opisujący oby- 
czaje różnych stanów społeczeństwa skandy- 
nawskiego. Są to rady ojca dawane synowi 
jak się ma zachować u dworu i w świecie, 
ażeby dojść zaszczytów i znaczenia. Osobli- 
wy w swoim rodzaju utwór, który o cztery 
wieki poprzedził Castigliona i naszego Górni- 
ckiego. Zwierciadło królewskie, pełne wybor- 
nych zdań moralnych, mogłoby jeszcze być 
porównane z pieśnią Eddy: Havamal , którą 
bardzo trafnie kładą na równi z Hezyodowe- 
mi: Pracami i dniami. Kilka wieków dzielą- 
cych te utwory, pokazałoby różnicę w cywili- 
zacjri na północy, zrządzonej wpływem wyo- 
brażeń chrześciaaskich. 

W ustępie o Bardach gallickich i irland- 
zkich, szkoda że za skąpe wyjątki ^ Bardów 
gallickich i Walhjskich jak : Talisien, Merlin 
i t. d. ; są tam bowiem ogromne poetyckie 
skarby. O Ossyanie, podług nowszych poszu- 
kiwań, dałoby się coś więcej powiedzieć, jak 
o Macphersonowych amplifikacyach w senty- 
mentalnym tonie. — Krytycy znający ducha 

Dzieje hist. T. IL 7 
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pierwotnych pieśni ludów, mogli śmiało wąt- 
pić, że istniał jaki Ossyan na świecie; a je- 
dnak z pieśni gallickich uzbieranych przez 
Ossyaniczne towarzystwo w Irlandyi, z ich 
pilnych wieloletnich badań, pokazało sig, że 
Macph»son wiele sobie wprawdzie pozwolił, 
ale wszystkiego nie zmyślił. Pierwszy owoc 
pracy tego Towarzystwa pojawił się w dziele: 
Transactions of łhe Ossianie Socieiy^ gdzie pan 
0'Kearney *wy dał: Bitwę Gabhra, co ma być 
dawniejszą Temorą. Sam Ossyn nosi tu na- 
zwę: Oisin Pieśni te więcej dzikie jak me- 
lancholijne mają wielkie powinowactwo z bre- 
tońskiemi i jak w tamtych tak i w tych prze- 
chodzenie dusz zdaje się być głównym funda- 
mentem wiary. Między inneini znalazłem po- 
wieść o Tuanie Mac-Koireal, co pamiętał przed- 
potopowe czasy z wszelk^pmi szczegółami, 
którego dusza siedziała potem trzysta lat w je- 
leniu, trzysta w orle, trzysta w łososiu, aż go 
w tśj ostatniej postaci złowił rybak i zaniósł 
na stół królowej irlandzkiśj. Zaledwo sko- 
sztowała kawałek tśj ryby, natychmiast uczuła 
się przy nadziei, i wydała na świat sławnego 
Tuana Mac -Koireal, który gdy przyszedł do 
rozumu umiał opowiedzieć dzieje kolonizacja 
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Irlandyi, gdzie się po dwa kroć rodził. — Opo- 
wiadający zaś tę historyę dodaje wnajgłębszćj 
wierze: o prawdzie jego powieści nikt ani wą- 
tpił, albowiem sam był świadkiem tych zda- 
rzeń, które opisywał ze szczegółami. 

Zwróciłem uwagę na to wyobrażenie o prze- 
chodzeniu dusz, które tak wybitnie charakte- 
ryzują powinowate z sobą utwory Bardów 
gal]ickich, erskich, wallijskich i bretońskich. 
Z ostatnich przełożona kiedyś przezemnie: 
Wieszczba Gwenehlana, zawiera wyraźny 
ślad metempsychosy — odróżnienie to potrze- 
bne i wyświecające; pokazuje bowiem różnicę 
między plemionami keltyckiemi a normańskie- 
mi; jakoż w Eddzie i w pieśniach bohatyrskich 
Norwegian, Duńczyków (Kampewisser) wyo- 
brażenie o przechodzeniu dusz napotyka się 
z rzadka, i nie etanowi głównćj zasady reli- 
gijnej. 

W przytoczonym takie poemacie anglo- 

sazońskim: Beowolf, wyjętym przez p. Eich- 
hoffa z Ozanama, poemacie zasługującym na 
obszerne studyum, nie znachodzę tćj dzikiój 
i szorstkiśj oryginalności, cechującśj ten sta- 
rożytny utwór. Przekład z miękkiśj prozy 
francuzkiej pozbawił go reszty charakteru. 
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Zestawmy go tylko z przekładem bliższym 
tekstu — jakai różnica! 

„Powstaje dzielny bohater, a przyslonion 
tarczą, groźnym hełmem na głowie, cały okry- 
ty zbroję, idzie do podnóża skały, ufny w wła- 
snśj odwadze." 

Bliże tekstu tak brzmi : 

„Zerwał się z brzegu sławny woj 

Z szczytem, pod hełmem, w zbroicy 

Ku skałom; w własną ufny moc 

Sam stoi za się; zły nie stanie tak I i t. d. *) 

Wspaniały to ustęp tdj walki Beowolfa 
ze smokiem, nakreślony szerokiśm pociągiem 
pióra z oiywioną. drwiatycznością, z precy- 
zyą nawet drobnych szczegółów, co go więcój 
• do homerycznych opisów zbliża, niż do twar- 
dśj i suchój dykcyi skandynawskiśj Eddy. 

Żałować należy, że tłumaczka podejmu- 
jąca tę pracę, robiła przekłady swoje podług 
przekładów Eichhoflfa, jój poetyczny talent 
mógłby się był zbliżyć do tekstów, gdyby się 
do nich był udał. 

*) Wyrażenie się: „Zły nie stanie tak!^* mieści w sobie 
to głębokie pojęcie moralne, że tylko czyste sumienie czyni 
prawdziwie mężnym. Ta piękność znikła w przekładzie fran- 
cuskim, a następnie w polskim. 
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Przechodząc- do Niemiec, znajdujemy starą 
pieśń o Ludwiku, lecz pozbawionśj pierwotnśj 
prostoty w tłumaczeniu, niemniej legendę 
przytoczoną w całości o świętym Anno arcy- 
biskupie kolońskim; dalój idą pieśni Minnesin* 
gerów i poetyczna walka na Wartburgu, w któ- 
rej palmę zwycięztwa przeciw Henrykowi Of- 
terdingen odniósł Wolfram Eszenbach. A je- 
dnakHenrykowi Ofterdingen przypisują utwór, 
którym się pyszni literatura niemiecka; oba- 
dwaj Szleglowie przyznają mu Nibelungi. Poe-« 
mat ten, ogłoszony dopiero przed laty kilku- 
dziesiat, nie jest wszakże pochodzenia niemie- 
ckiego, albowiem w ^rych pieśniach Eddy 
zamylia się ta cała historya; tradycya tylko 
doznała znaczniejszych odmian, przenosząc 
się z Skandynawii do Niemiec. Byłoby cie- 
kawe żądanie zbadać, co jest tu własnością 
Niemców, a co Skandynawów, czyli poprostu 
porównać oba poemata. Szkoda, że p. Eich- 
hoif nie zadał sobie tej pracy. Jeżeli mógł 
rozebrać osobno Gudrunę, a osobno Nibelungi, 
czemuż nie zestawił ich z sobą? A byłoby mu 
łatwo poszło, gdy jak wiadomo, Sirarok w tym 
przedmiocie ogłosił dobrze napisaną i uczoną 
książkę. Natomiast daleko lepiejby wypadło, 
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gdyby wiele rzeczy nie znajdowało się w dziele 
Eichhoffa, które w części, i to bardzo słusznie 
opuszczone zostały w tłumaczeniu. 

Dla nas niepośledni interes mogą, mieS w tój 
książce rozdziały napisane przez Maciejow- 
skiego, lubo nie widzę rozumnej przyczyny, 
dlaczego w całym zakresie, tśj literatury śre- 
dniowiecznej 5 mielibyśmy przodek dawać 
ustępom traktującym o słowiańskiej literatu- 
rze, bardzo jeszcze niebogatej, u niewytrzy- 
mującój porównania z zabytkami Skandyna- 
wów, Bretonów, Anglów, Niemców? Rękopis 
królodworski, i Wyprawa Igora — toć i wszy- 
stko, co może sięmifrzyć z najstarszemi po- 
mnikami innych ludów północnych. Ogół, 
poznanie wzajemnych stosónków, analogie 
bliższe lub dalsze, wywody objaśniające histo- 
ryę płodami umysłowemi, i płody umysłowe 
historyą, to zawsze będzie przeważać, i prze- 
ważać powinno w obrazie literatury średnio- 
wiecznej ludów północnych. W tćj myśli skre- 
ślił też i Maciejowski dzieje i piśmiennictwo 
Słowian w średnich wiekach dając nam,-szcze- 
gólniej w wywodach o początkach, siedzibach, 
przemianach niektórych plemion , mianowicie 
Swewów, postrzeżenia będące owocem wła- 
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snyćh jego badań. Sjrona historyczna znala- 
zła w nim biegłego tłumacza. — Uważałbym 
wszakże co do zestawienia zabytków piśmien- 
nych różnych plemion słowiańskich, powtó- 
rzenie tylko rzeczy dość znanych i zamknię- 
tych w nader szczupłym zakresie Królodwor- 
ski rękopis u Czechów, Igor na Rusi, to cały 
grubszy materyał, tłumaczący zapewne ducha 
owych czasów, z tśm wszystkićm nie mogący 
się obejść bez innych wskazówek, coby nam 
mogły wyjaśnić jeszcze pewne zamglone sto- 
sunki i powinowactwa duchowe do innych lu- 
dów, a przytćm dały zajrzeć w ten świat wyo- 
brażeń, jaki choć ust^ić musiał chrześciań- 
stwu, długo, ledwo nie do dziś został wiernym 
pamięci gminu. Chcę tu mówić o tych klech- 
dach i bajkach wierniejszych tradycyi niż sa- 
ma pieśd, a tćm samćm odnoszących się do 
bardzo dawnych epok. Jak wiadomo, wieLg- 
by się w nich znalazło czasów poprzedzają- 
cych świt chrześciaństwa; a chociaż jak Ma- 
ciejowski słusznie mówi, podania te i klechdy 
mocno zostały popsute przez piszących kroni- 
kę po łacinie, jednakowoż zachowały się pe- 
wne niestarte rysy, dające rozpoznać ich pier- 
wotny charakter. Szczególnićj byłoby to na 
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miejscu w rozdziale : O cy wiiizacyi Polaków 
i o początkach ich poezyi, gdzie miasto takićj 
charakterystyki, natrafiamy na pieśń niemie- 
cką opiewającą zdarzenia w Polsce pod Bole- 
sławem Krzywoustym. — Nie przeczę, gdyby 
w jakim starym kodexie znalazła się choćby 
po niemiecku^ pieśa z tych czasów, a pieśń 
malująca bohatyra naszego, lub zdai^zenie hi- 
storyczne — śmiało moglibyśmy ją policzyć 
do zabytków ściśle związanych z pierwotna 
literaturą polską. Lecz przypadek ten niema 
tu miejsca. — Przytoczona pieśń w oryginale 
niemieckim o bojach Krzywoustego, jak M. po- 
wiada: „pochodząca « Pomorza," niema nic 
a ni cza sobą coby przemawiało, że z jedyna- 
stego wieku pochodzi, bo ani duch jćj nieod- 
powiada epoce, ani zwroty myśli, a najmnićj 
sposób pisania i język. — Jest to jakaś zape- 
wne mistyfikacya, nawet bez wielkiego wysi- 
lenia dokonana; bo czytając tę pieśń zdaje ci 
się, sądząc po sentymencie, że ktoś ją napisał 
co sig wczytał w Śpiewy historyczne Niemce- 
wicza. Dla tego nie pomału się zdziwiłem uj- 
rzawszy ten oryginał niemiecki obok Eddy 
Beowolfów, Nibelungów i t. d. 

Jeżeli nie doszły do nas historycznych pie- 
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śni ułamki, sięgające pierwotnych czasów, tru- 
dno na to. poradzić, nawet narzekaniem na ła- 
cinę, która wyprzeć miała kirylicę, a z nią 
i pieśni naszych gęślarzy tym charakterem spi- 
sane — i być to wszystko mogło, i wierzę że 
było; bo piętno jednćj epoki wszystkim się lu- 
dom udziela w sposób często niedocieczony. 
Miały inne narody swoich Trubadurów, Min- 
nesingerów. Bardów, i my ich mieliśmy w to 
wierzę, ale nie wierzę w niemiecki oryginał 
pieśni z Pomorza. 

W rozdziale: Ruś i poezya jój najdawniej- 
sza, spodziewaliśmy się czytać krom wyjątków 
z Igora, coś obszernićj, o tych starożytnych 
poematach pozbieranych przez Eirszę Daniło- 
wa a opiewających wyprawy bohatyrów Wło- 
dzimierzowych. Przyczynek ten do obrazu ów- 
czesnśj literatury niezmiernie byłby na miej- 
scu, tćm więcćj, że się nastręczało piękne po- 
le do porównawczych uwag. Przecież w tych 
skazkach pomimo wszelkich wielowiecznych 
naleciałości, tak wyraźnie odbija się duch za- 
gi islandzkiej. Te Dunaje, Popowicze, Dymi- 
try znalazłyby może powinowatych w Siegfri- 
dach, Gunterach, Sigurdach. 

Podobnież w rozdziale poświęconym Cze- 
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chora więcójby aię dało powiedzieć o ich lite- 
raturze. Utwory Tomasza z Szezitna i Smila 
z Pardubie, mianowicie ostatniego : Nowa Ba- 
da^ która zajmuje wcale niepoślednie miejsce 
w średniowiecznej epopei zwierzęcej, zasługi- 
wały na bliższe omówienie, tćm pilniej, że te 
rzeczy mało są u nas znane. W 14 i 16 wie- 
ku Czesi wybornie w swoim języku pisali, 
podczas kiedy u nas panowała tylko łacina. 
Może nie słusznie wytaczam sprawę o to, 
czego brakuje w tym dziele; lecz słysząc jui 
od dawna zapowiadany po dziennikach prze- 
kład Eichhoffa, a nadewszystko ważne doda- 
tki p. Maciejowskiego o literaturach słowiań- 
skich, cieszyłem na owoce jego poszukiwań, 
na nowe poglądy, ciekawe zestawienia je- 
dnych zabytków z drugiemi, wszakże w ocze- 
kiwaniu moim krom historycznych kilku wska- 
zówek i objaśnień, za które uczonemu mężowi 
podziękować należy, nie znalazłem żadnych 
nowych studiów — chyba ów oryginał pieśni 
przybyłćj z Pomorza... Kieodbiera to jednak 
wartości tćj pracy, która w niedostatku ksią- 
żek o literaturze średniowiecznej, bardzo do- 
brze może przygotować chcącego się rzetel- 
nićj kształcić czytelnika. 
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Jeślim dotąd zatrzymał się nad niektóry- 
mi punktami i wykazywał w nich niedostatki 
mogące być zapełnionymi ^z łatwością, to 
z drugiej strony nieprzychodziło mi zetrzeć 
się często z mylnem zdaniem , lub f ałszy wem 
wyobrażeniem szczególnićj w ocenianiu pło- 
dów piśmiennych, z czego Eichhoffdość szczę- 
śliwie wychodził. Nie mogę jednakże pomi- 
nąć uwagi wyrzeczonćj w rozdziale XXXVIII, 
mówiącym o pieśni ludowej Słowian w sto- 
sunku do niemieckiej, która brzmi: „Tak zwa- 
ne ludowe zachodniej Europy piosnki, są lu- 
dowemi o tyle tylko, o ile od rymopisów lub 
wieszczów przeszły do ludu, o ile się jak mó- 
wimy, spopularyzowały, brzmiały w jego 
ustach, będąc przy odgłosie lutni, lub tćż lu- 
źno powtarzane." — Powyżćj zaś, podniósł- 
szy najwyżej pieśń gminną słowiańską, po- 
wiada, że te wewnętrzne jćj przymioty posta- 
wiwszy ją w sprzeczności z poezyą reszty Eu- 
ropy, sprawiły, że nigdzie prócz u nas nie mo- 
gło być ludowych pieśni." 

Takie zaprzeczenie przymiotów tworzenia 
pieśni gminnćj ludom zachodnim a przypisa- 
nie ich wyłącznie tylko Słowianom, pokazuje, 
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że Bzanowny histoiyk dotyka rzeczy, którój 
dość może nie badał. 

*Weźmy tylko jedną Francyc z rozliczneini 
jej prowincyonalizmami, a przekonać się ła- 
two, że tam pieśń krąży dwojakićj natury: 
jedna w języku cywilizowanym, robiona przez 
takich ry mopisów lub wieszczów, która spopu- 
laryzowawszy się, obiega z ust do ust — dru- 
ga w narzeczu prowincyonalnym (patois) 
stworzona przez pierwszego lepszego parobka 
przy winobraniu lub na kiermaszu — słowo 
w słowo jak u Słowian. Dlatego nie pomału 
zdziwiło mię to zaprzeczenie, kiedy mi znane 
8§ bardzo dobrze piosnki w narzeczu Limu- 
zyńskim, Gaskońskim, Pikardzkićm, Burgundz- 
kićm, Baskijskiem. — Przymioty ich w pe- 
wnym względzie są. te same, co naszych pio- 
snek ; są i rzewne, i rubaszne i tłuste, i hula- 
ckie i szydebne i obrzędowe a nawet w bal- 
ladycznym tonie. — Te ostatnie mogą być 
spuścizną po Truwerach, podobnie jak w Bre- 
tanii prześhczne pieśni opiewające jakąś dłuż- 
szą przygodę rycerską niezawodnie dostały 
się do gminu za pośrednictwem ich bardów i 
kloarków...' jak to sami często przypominać 
lubią; chociaż ci włóczący się śpiewacy, ni- 
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czem się prawie nie różnili od gminu, podo- 
bni w tśm do naszych ukraińskich lirników, 
lub serbskich gęślarzy. Z tego względu ośmie- 
liłbym się utrzymywać, że nasze stare pieśni 
te, o których p. Maciejowski powiada, że mo- 
gły być kirylicę, pisane i dla tego zginęły — 
jeżeh tylko składane były przez gęślarzy uprzy- 
wilejowanych, nieza,wodnie przechowały się 
w uściech gminu i kto wie czy nie dałyby się 
wydzielić od innych zwykłych płodów muzy 
sielskiej — ton ich powieściowy, epiczny tak 
zwany balladyczny — stanowi tu wyraźną 
cechę. 

Czułem się w obowiązku wystąpić przeciw 
twierdzeniu, które uważałem za mylne, chociaż 
niby pochlebiające plemiennśj dumie — ale 
mniejsza o ten zaszczyt spływający z piosne- 
czki gminnćj, byle na żywotniejszych i droż- 
szych nieszwankować pamiątkach. 
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V. 



WĘDRÓWKI ZAGRANICZNE I SZKICE Z WĘDRÓWKI PO 
UKRAINIE — TADEUSZA PADALICY. 



Do najwykwintniejszych przyjemności ży- 
cia, a przytóm najwięcśj urozmaiconych i naj- 
mniśj rozczarowujących, są podług mnie po- 
dróże. Świat otwarty, wolność nieograniczo- 
na, bo jako gość nie doznajesz tego co miej- 
scowych dotyka lub boli — urok i niebezpie- 
czeństwo najprzeciwniejszych sobie klimatów, 
bogactwo widoków natury rozwijających się 
bez końca przed oczyma podróżnika — arcy- 
dzieła wszelkich sztuk rozsiane w każdym 
kraju — pamiątki i ruiny zwiedzane na zie- 
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liliach klassycznych — historya. umiejętność, 
poezya towarzysząca ci w każdym kroku — 
oto są, rozkosze wzniosłe i trudne zarazem^ bo 
ileżto potrzeba mieć odwagi, ile znajomości 
rzeczy wszechstronno], ile wyobraźni, ile świę- 
tego ognia, aby te widziane dziwy ogarnąć, 
zrozumieć i podać w taki sposób, iżby ten co 
nie miał szczęścia patrzeć na nie, mógł je 
wyobrazić sobie, zrozumieć i powiedzieć w du- 
chu : nie byłem tam, a jakbym był tak znam ! 
Takie podróże i tacy podróżnicy zawsze 
należeć będą do rzadkich wyjątków, chociaż 
jeźli kiedy to za naszych dni ułatwione środki 
podróżowania pędzą najróznorodniejszą lu- 
dność na sieć kolei żelaznćj pokrywającą ląd 
sta2'y, na parowce przerzynające we wszyst- 
kich kierunkach morze Śródziemne, które dziś 
zmalało do wielkości jeziora. Tysiące nieza- 
trudnionych głów, prostodusznych hreczko- 
siejów, spanoszonych giełdowców, dam nudzą- 
cych się na partykularzu, gdzie ich toaleto- 
wych wdzięków nikt podziwiać nieumie, zgo- 
ła wszystko co ma za co i niema za co, prze- 
biega Włochy, Sycylię, Grecyę, płynie w gó^ 
rę Nilu, pielgrzymuje do Jerozolimy, drapie 
się na Liban, zagląda do Stambułu pytać za- 
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pewne o zdrowie wysoki ój porty. I cóż z tej 
z tej wycieczki przynoszą ? Oto chorobę mor- 
ską i prawo nudzenia nas rozpowiadaniem 
o tśm, o czśrn wśSyscy wiedzą : 
Zboże tanie, deszcz pada, w Grecyi rozboje. 
Ja i ty mój czytelniku, co pilnujemy do- 
mowego ogniska, zostawmy tym szczęśliwym 
śmiertelnikom ich niepotrzebne trudy i kło- 
poty, oklepane wzruszenia i podziwy, wido- 
czki kupowane na miejscu, a robione gdzie 
o tysiąc mil, stosy starożytnych rupieci sfa- 
brykowanych w wilią ich przyjazdu, niebez- 
pieczeństwa hotelowe, rozbicia się na kropli 
wody, oszustwo Greków, spokojną otrętwia- 
łość Turków, i ten kanibalizm czy na połu- 
dniu, czy na wschodzie, który już nie zjada 

podróżnych, a tylko na ich kieszeń poluje 

Siedząc na domowych śmieciach zyskujemy 
na tśm najwięcej , bo nie popisując się przed 
Cudzoziemcami z zapasem naszych próżności 
i śmieszności, nie narażające się na trud i koszt 
pożywamy najspokojniój kaidy owoc jaki nam 
z wycieczek dalekich przyniosą; — co jeżeli 
się nie zawsze zdarza, aby miał smak i świe- 
żość , to przecież nie można powiedzieć , aby 
na tysiąc turystów, jeden się nie znalazł któ- 
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ryby pojechał nie nadarmo, jeźH przywiózł ze 
sobą tak bogate żniwo postrzeżeń i żywych 
obrazów, iż gdy się zamkniesz wpokoju i wyo« 
braźnig swoją powierzysz temu przewodniko- 
wi, to widzisz , myślisz i czujez z nim razem 
i jesteś jakby w śnie przeniesiony pod skwa- 
ry Afryki, lub w przedpotowe lasy nowego 
świata. 

Wielu tem się tłumaczy: poco opisywać, 
poco badać — kiedy tylu ppzed nami opisało 
i zbadało te lub owe strony? — Zapewne przy- 
słowie mówi: Nic nowego pod słońcem — lecz 
w świecie umiętności i pojęć wszystko bywa 
nowe, lub odnawiające się. Po tylu n. p, po- 
bożnych i uczonych pielgrzymkach wzbijają- 
cych od trzech wieków tumany kurzu na świę- 
tćj drodze palestyńskićj, po Radziwile Sierot- 
ce, Drohojewskim, Hołowińskim, Chwalibogu, 
zostało jeszcze dużo miejsca na interesujące 
nowością kwarty. Cq wiecznie piękne , to i 
wiecznie iwieże, byle patrzeć z innego coraz 
punktu. 

Taka podróż na wschód M, Mana — lubo 
potoczyła się po gościńcu ubitym stopami Char 
teaubriana i Lamartyna, tych najniebezpie- 
czniejszych towarzyszy, co rozsieli tyle bry- 

Dxiqje hist. T. II. 8 
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Ikntów poezyi i wymowy na piaskach pustyni, 
zawiera jednakowoż mnóstwo rysów pominio- 
nych przez jego poprzedników, i wiele postrze- 
żeń zrobionych z innego punktu widzenia. 

Tak bardzo już nadużyto owych wrażeń 
podróży, tak przekarmiono publiczność zacho- 
dami słońca, burzami, zachwytami w obec ruin, 
a nadewszystko zmyślonemi przygodami, że 
jaki taki z trwogą bierze podróż do ręki, my- 
śląc sobie; co mi po jego wrażeniach i przy- 
godach, kiedy o pierwsze nie dbam, a w dru- 
gie nie wierzę ! I słusznie, dziś bowiem ruty- 
na nie popłaca; światły czytelnik chce ścisło- 
ści i prawdy nawet w rofoansie, a cóż dopiera 
w podróży, która powinna stę liczyć do rzędu 
pism łączących przyjemność z rzeczywistym 
pożytkiem, zawierać rysy dokładnćj ścisłości, 
naukę gruntowną, i fakta nie zmyślone. — 
iMatego podróż Mana na wschód obfitując 
w fakta i postrzeżenia, nie jest igraszką wyo- 
braźni; autor nie wynajduje, lecz widzi; nie 
marzy, lecz sądzi; nie pragnie olśnić, ale o- 
świecić i nauczyć. Opisy jego brane z natu- 
ry, na którą patrzał gołem okiem , skromne 
są, bo prawdziwe, nie przesadzone kolorjrtem 
i bez fałszywych efektów, a w opowieści za- 
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wsze czerpane z historyi, kiedy mówi o prze- 
szłości — z życia rzeczywistego, kiedy tera- 
źniejszość maluje. — W ciągu całćj tśż. dro- 
gi, którą przebiegł od Nilu do Stambułu, mnó- 
stwo potrąca przedmiotów odnoszących się do 
miejscowości, do ludzi, do historyi^ do sztuki,, 
do administracyi, obyczajów, a nawet do po- 
lityki. Obfitość ich taka, że zaspokaja umysł 
i serce czytającego daleko więcej, niżby za- 
spokoić mogły namiętne deklamacye, igraszki 
stylu kwiecistego i zaraźliwe marzenia umy- 
słu upojonego samym sobą, a głuchego na 
wrażenie prawdy. — Lubię i to w jego po- 
dróży, że się wyrzekł swojćj osobistości, aby 
uwydatnić każdy przedmiot; chowa się, by so- 
bą nie zasłaniać widoku na rzecz ; nie mówi 
o sobie, a za to każe mówić faktom. — Zgoła 
sumienna ta i na obszerniejszą skalę zrobiona 
podróż grzeszy może tćm tylko, że autor wic- 
cćj po podróży, jak przed nią oddawał się stu- 
dyom nad zwiedzanemi przez siebie krajami, 
co sprawia, że nie będąc dostatecznie przygo-. 
towanym na tę drogę, która nań nięspodzie*-. 
wanie przypadła, nie miał tych zasobów pa- 
mięci, niezmiernie pomagających * wyobraźni 
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do ożywienia miejBC, dźwigiiieoia min, zalu- 
dnienia pustyń. 

Bądź jak bądź» dziwi mię dla czego ksią- 
żka mająca tyle dobrych zalet, została mil- 
czeniem pokrytą w pismach czasowych, które 
lubią tak szeroko rozprawiać nieraz o najfał- 
szywszych relacy ach podróży, będących raczój 
prostą igraszką z łatwowierności czytelników, 
niż suraiennśm opowiedzeniem tego co się wi- 
dzi, doświadcza, odkrywa i obserwuje przy 
zwiedzaniu cudzych krajów. — Czyżby publi- 
czność miała tak być usposobioną, że jćj wię- 
c6j do smaku przypadają -niectworzpne bania- 
luki haftowane na tle geografii elementarnej, 
niż pracowite studium nad duchem i fizyono- 
mią społeczeństwa, nad zabytkami i wspom- 
nieniami z historyi, nad obyczajami, instytu- 
oyami, gospodarstwem i urządzeniami wewnę- 
trznemi jakiego kraju? — Przyznam się, że 
niebardzo wierzę, aby taki smak miał być po- 
wszechnym, bo zbyt niekorzystną dawałby 
miarę o stanie intelligencyi, prędzój przypu- 
ściłbym niedostatek dobrej krytyki, która nie 
wyrobiła sobie żadnej skali i wszystko jednym 
łokciem mierzy, czy ulotną powia&tkę lub 
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wierszyk, czy owoc trudu, doświadczenia i 
nauki. 

Bynajmniej nie miałem zamiaru niówić 
o tój książce Mana w tój myśli, abym ją chciał 
we wszystkich częściach rozbierać; ale wszczą- 
wszy rzecz o podróżujących i podróżach, uwa- 
żałem za właściwe dotknąć tego faktu, któ- 
ryby mógł być wcale niepocieszającym sym- 
ptomatem, gdyby wszystkie fenomena i sym- 
ptomata umysłowe w społeczeństwie, znacho- 
dziły pełny swój organ i wierne tłumaczenie 
w gazetach i dziennikach. Ze tak nie jest ■— 
więcćj niż pewna ; a najbardzićj u tych nie 
jest, co sobie przypisują wyłączne posłanni- 
ctwo wyrażania potrzeb, chęci, nadziei, a na- 
wet dążeń czytającego i nieczytającego społe- 
czeństwa. — Zaiste byłoby to rzeczą wcale 
nie pokrzepiającą dla ducha, żebyśmy mieli 
więcćj kochać się w fatałaszkach rozbrykanej 
imaginaeyi, niż w rzeczach prowadzących do 
ścisłego zbadania prawdy, a do tego nie w pło- 
dach fantazyi, jak powieść, lub romans, ale 
w przedmiotach wymagających ścisłości nie- 
ledwo matematycznej, skrupulatnych studyów 
i obfizemćj znajomości różnorodnych przed- 
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miotów) czego wszystkiego wymaga podróż, 
jeżeli na to nazwisko zasłużyć pragnie. 

C5o się dotąd rzekło, miało jedynie na 
względzie podróż w najobszerniejszśra zna- 
czeniu wziętą — podróż kosmopolityczną, 
przez którą wcliodzimy do składu literatury 
powszechnej, trącając o przedmioty opisywa- 
ne i obrabiane przez koryfeów literatury fran- 
cuzkiój, angielskiej, niemieckićj i t p. Taka 
zagraniczna podróż nie jest bez interesu dla 
obcych, a bez znaczenia dla nas, bo pokazuje 
w jaki sposób zapatrujemy sig na różne insty- 
tucye, społeczności, obyczaje i sprawy publi- 
czne; nam zaś pochlebia ten rozszerzony za- 
kres obserwacyi przynoszący w zysku miarę 
porównania, a nadewszystko praktyczną mą- 
drość doświadczenia. 

Wszakże, gdybyśmy pędzeni ciekawością 
poznania i badania samych tylko obcych i da- 
lekich krajów, nie myśleli o poznaniu tej zie- 
mi, na którćj żyjemy, z przyczyny, że to nie 
tak zaszczytnie brzmi powiedzieć: wracam 
z Polesia, lub Pokucia, które zwiedziłem, — 
jak kiedy się powie: wracam z pod bieguna 
lub z Australii — gdybyśmy w ten sposób pa- 
lili ofiarę naszej próżności, i chorobie włóczę- 
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nia się światamij byłoby uaganną. sprawą, jak 
naganna jest dzisiejsza podróżomania, która 
rok rocznie na kilka miesięcy wypróżnia kraj 
z połowy ludności klas zamożniejszych. Lecz 
na szczęście można od niejakiego czasu uwa- 
żać, że zajęcie się rodzinną ziemią mające na 
celu dokładne poznanie miejscowości będą- 
cych z historyą w związku, badania nad flzyo- 
noraią, zwyczajami, i wyobrażeniami ludu, 
poszukiwania zabytków pod względem archeo- 
logii, postrzeżenia geologiczne, zoologiczne, 
roślinne, niemniśj nad stanem rolnictwa i prze- 
mysłu, Stosownie do tego jak gdzie co prze- 
waża, — że zajęcie się temi przedmiotami 
wchodzącymi w monografie, czy miast, czy pe- 
wnych okolic, czy prowincyi, — stało się rze- 
telną potrzebą. Najmniejszy taki opis z wy- 
cieczki w jaką' bądź okolicę więcśj nierównie 
interesuje, jeżeli nie jest suchym i trywialnym, 
niz najświetniejsze opisy obcych dziwów, lub 
najniepodobniej szych do prawdy przygód. — 
W tćj tedy gałęzi piśmiennictwa postąpiliśmy 
niesłychanie, zwłaszcza gdy weźmiemy na u- 
wagę ^niezmiernie ubogie i skąpe monografie 
z czasów dawniejszych, które można powie- 
dzieć nie umiały się wyłamać z ram jeografli 



120 



i to jeografli nie tak rozwiniętśj jak dzisiaj, -> 
'Sasi starzy nierozumieli pejzażu. 

Najpierwsza Tańska w listach swoich opi- 
sujących podróż do Krakowa dała szerszy za- 
kres tój gałęzi piśmiennictwa, ograniczonej do- 
tąd na humorystycznych postrzeżeniach prze- 
platanych dowcipnemi wierszykami, jak to 
widzieliśmy u Kr^-sickiego i Karpińskiego. Po 
nićj Kraszewski który wyborne rzucił szkice 
okolic Polesia i Litwy może za doskonały wzór 
służyć. Przeździecki opisał Podole i Wołyń. 
Raczyński Wielkopolskę. Goszczyński i Zei- 
Bzner Tatrzańskie okolice. Syrokomla część 
Litwy a szczególnićj Nieśwież; dodajmy do te- 
go wybornś monografia Poznania, Warszawy, 
Krakowa, Wilna, Rzeszowa, Tarnowa, Jaro- 
sławia; dodajmy mnóstwo artykułów rozsia- 
nych po pismach czasowych, a opisujących 
malowniczo wdzięczniejsze okolice, zamki, ko* 
icioły, tak pod względem dziejowym, jak ar- 
cheologicznym i etnograficznym, a będziemy 
mieli wyobrażenie materyałów, codzień mno- 
żących się do uzupełnienia obrazu całćj krai- 
ny, już na tle jakie sucho jeszcze, rzucił byl 
w Opisie starożytnćj Polski Baliński i Tymo- 
teusz Lipiński , w sposób więcćj ożywiony i 
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malowniczy, bo obejmujący i dawne i nowe 
iycie rozsianego na nićj narodu. O takićj po- 
dróży wolno nam marzyć, ze kiedyś biegle 
pióro przysłuży się ogółowi, ale dopiero wten- 
czas, jeżeli wszystkie strony kraju zostaną do- 
kładnie zwiedzone przez ludzi znających rzecz, 
umiejących robić studya i rozmiłowanych 
w ubożuchnych zabytkach i pięknościach na- 
tury, często tak oryginalnych... 

Co do tego punktu można powiedzieć, iż 
mamy wiele zakątów takich, które w powszech- 
ności, a nawet dla ludzi oczytanych, mogą być 
oznaczone mianem : terra incognita. Zazwyczaj 
są to okolice słynne nawet w dziejach, lecz na 
pograniczach, lub daleko od dzisiejszych dróg 
cywilizacyjnych położone, czyli nie przytyka- 
jące do bitych gościńców, wiodących ku Sto^ 
licom, ani do kolei żelaznćj, wiodąććj w świat, 
a zatćm zapomniane, jak ułamek co się z ra- 
chunku wyrzuca... Tymczasem właśnie bywają 
to miejsca najbardzićj interesujące, bo jeszcze 
świeże bo zachowały odrębny charakter tak 
w swoich mieszkańcach, jak na licu krainy, 
gdzie jeszcze natura fantazyuje sobie w najle- 
psze... Mógłbym wiele takich okolic naliczyć, 
które drzemią w zappmnieniu, dlatego, że pió- 
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ro pisarza z wyższym talentem nie dało im 
życia, czyli nie wykryło tój poezyi jaka tkwi 
w ludzie, w pamiątkach, w uroczśj naturze. 
'Pieśń lub powieść popularyzuje opiewane stro- 
ny i napawa ku nim tęsknotę, jak do każdój 
krainy obleczonej wmglisto-różową szatę poe- 
tyczności; zajmuje to i wystarcza na jakiś czas, 
ale nie na długo ; bo człowiek, dziecko cieka- 
we, tłucze n aj misterniej szą zabawkę, aby zo- 
baczyć czemu ten kanarek śpiewa, i co to za 
płyn przelewa się w tej szklanćj kuli niemają- 
cćj żadnego otworu? — To samo i z poezyą 
miejsc; zrazu zachwycają cię te brylantowe 
opisy — potćm zbiera chęć przekonać się nao- 
cznie o prawdzie — zastajesz rzeczywistość 
prawie zawsze prozaiczną i niższą, lubo duch 
unosi się nad nią jeden i ten sam jaki wyśpie- 
wali poeci... 

-Ukraina tylekroć opiewana., zacząwszy od 
apostrofy Trębeckiego, aż do poematów Ale- 
xandra Grozy, mająca prawie osobną swoją 
szkołę, nazwaną przez Michała Grabowskiego 
ukraińską — żyła, długo w wyobraźni naszćj 
upryzmowana wszystkiemi czarodziej stwy na- 
garnionemi na nią ze świata fantazyi jćj ludu, 
rozmiłowanego w tęsknych dumkach i rozko- 



123 



sznych powieściach naniesionych gdzieś od 
Gangesu, i branemi z tśj natury stępo wćj nad- 
zwyczaj bujnej i dziko - swobodnej, która uro- 
czy tworzyła kontrast z prowincyami wysta- 
wionemi na bezpośredniejsze parcie cywiliza- 
cyi... Wszyscy kochali Ukrainę i tęsknili do 
niśj, oczarowani dumkami, szumkami; lecz 
w powszechności mało kto miał wyobrażenie 
o tśj stronie pod względem dokładnych opi- 
sów miejscowości, stanu rolnictwa, przemysłu, 
towarzyskiego pożycia, obyczaju, a nawet pa- 
miątek historycznych dosyć gęstych. Szcze- 
gólniój część Ukrainy leżąca nad Dnieprem, 
cały ten kąt od Zaboczyna do Kremenczuga, 
należy do najmnićj znanych, choć może naj- 
ciekawszych. Te to właśnie strony znalazłem 
opisane w książce : Opowiadania i Kr ajobrazy, 
szkice z wędrówek po Ukrainie przez Tadeu- 
sza Padalicę*). Autor, jak sam powiada, uro- 
dzony w tych stronach, będących sercem 
Ukrainy, od dawna zajmował się zbieraniem 
podań i pieśni ludu i studyami historycznerai, 
odnoszącemi się do miejsc pamiętnych po naj- 
większćj części bojami staczanemi z Koza- 

*) Tomów dwa. Wilno, nakładem Zawadzkiego, 1856. 
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ctwem i Tatarami, niemnićj krwawym drama- 
tom kaliszczyzny. Z takiśm przygotowaniem 
i zaopatrzeniem się w zasoby badań, przy go- 
rącój miłości dla stron rodzinnych i ludu, 
z uczuciem poety cznein dla uroczych krajo- 
brazów naddnieprskich, i dla natury jeszcze 
tak świeżej i tak ogromnych rozmiarów, mógł 
on snadno wywiązać się z zadania, i skreślić 
obrazki i sceny, tchnące życiem i tą prawdą., 
która pociągając i przywiązując czytelnika, 
już tćm bamem daje mu pewność, że autor nie 
igra z jego dobrą wiarą. 

Z sumienną tą pracą przybywa nam jeden 
ciekawy rys do dziejów naszćj ziemi; zazna- 
jomiainy się blizćj z tym ludem, który podu- 
Bzczony i prowadzony przez śmiałych swych 
pół-hetmanów, pół-hersztów, zadał był ciężkie 
rany rzeczj^ospolitej, jakby za karę, że nie 
miała dość siły i energii zasłaniać mieszkań- 
ców tych ziem odległych, przeciw nadużyciom 
i krzywdom możnych* panów, a raczćj ich pod- 
władnych, którzy administrowali dobrami bez 
żadnćj kontroli, najczęściój z całą dzikością 
drapieżnego służalca, wyniesionego z łaski 
pańskićj nad równych sobie. 
-, Historyczne pola wielu bitew stoczonych 
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w tych okolicach, częstokroć mylnie podawa* 
ne przez naszych kronikarzy, znajdujemy 
w tym opisie skreślone ż taką dokładnością, 
że czytelnik czuje się przeniesionym na miej- 
sce akcyi; do czego autor posługiwał się cie- 
kawą kroniką Wieliczki, podającą wiele no- 
wych szczegółów, jak niemniej zwiedzenie 
miejsc sceny samśj, jeszcze silniśj uobecniło 
nam te wojenne rapsody, w których jako dzia- 
łające postacie występują Potoccy, Czarniecki, 
to znów Chmielnicki i zgraja przewódzców 
rzezi Humaiiskiój. 

Od szerokiego obrazu bitwy, waiącć} na 
ostrzujlgsy tśj prówmcyi, dó domowych scen 
po drewnianych zameczkach gubernatorów, 
i po futorach, gdzie się przechowywał jaki 
watażka, wszystko tu się przewija w ożywio- 
nćm opowiadaniu, pełnem miejscowego kolo* 
rytu, aż do języka pochwyconego z całą zna- 
jomością gminu. 

Wszystko tu nowe, urocze, poetyczne i cie- 
kawe — ; czy posłuchamy co nam z przeszłości 
opowiada, czy damy ucho uwagom nad obe- 
cnym stanem tśj części Ukrainy — która, cóż 
piewcy dumek i szumek na to powiedzą! przeo- 
braziła się w ruchliwy cukiemiany warsztat 
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Z smukłymi kominami i szumem machin pa- 
rowych, powstających w miejscu dawnych za- 
meczków i ostrogów, okurzonych nieraz dy- 
mem samopałów i szmigownic, a najczęściój 
powiewających sztandarem ogniowśj pożogi... 

Osobliwa rzecz! przeszłość historyczna 
Ukrainy nie zostawiła prawie znaku po sobie: 
Zameczki budowane z drzewa i z ziemi, spo- 
pielone pożarem, wiatr rozwiał, — został tylko 
gdzieniegdzie okop lub wał... i podanie zapi- 
sane w ustach gminu lub kronikach. — Mnó- 
stwo zaś kurhanów rozsypanych jak gwiazdy 
na niebie po całym obszarze tych ziem — Bóg 
wie do kogo należą, jakich to ludów pomniki,- 
bo to pewna, że rzadka mogiła kryje kości 
poległych w boju.., 

Tóm większa zasługa aUtpra tych wędró- 
wek po Ukrainie, gdy na tćj białśj karcie na- 
rysował, ubarwił, ożywił tę rycerską prze- 
szłość, a nadewszystko gdy umiał się wtaje- 
mniczyć w dziwy tych romantycznych łąk, 
borów i siół, monasterów porozrzucanych 
w jarach nad brzegami Dniepru, Rosi, Taśmi- 
ny, i nie odłączając ludu od pejzażu, malować 
go takim, jakim jest, choć mo/e studyował go 
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tylko w chwilach jego poetycznej zadumy, 
lub rozpasanćj hulanki z nożem i głownią.... 

Szczegółowego rozbioru tój podróży da- 
wać niepodobna, bo w takim razie trzebaby 
zatrzymać się nad każdym opisem, każdą sce- 
ną lub powiastką, lub rozumowaniem czy hi- 
storycznym czy ekonomicznćm — a zatćm wy- 
padałoby powtórzyć w skróceniu całą książkę; 
coby znowu dało pretext niejednemu do po- 
przestania na mojćj treści; gdy zaś najszcze- 
rzśj pragnę, aby z talentem napisaną książkę 
jak najwięcej osób czytało, przeto zatrzymam 
się tylko na niektórych miejscach, co mię naj- 
więcćj zajęły, lub wywołują spór na polu wyo- 
brsżeii i faktów. 

Trafne jest postrzeżenie autora, gdy mówi, 
iż lud nasz nie umie szanować pamiątek histo- 
rycznych, nawet takich, co się odnoszą do bo- 
hatyrów najściślćj z nim związanych, czyli 
najpopularniejszych. Ta myśl przyszła nm 
na widok Subotowa, tśj sławnćj siedziby Boh- 
dana Chmielnickiego, o którśj znaczeniu hi- 
storycznóm żaden chłop nie wie, choć pamięć 
Chmielniczeńka uwiecznia w pieśni. — Dalćj 
powiada, że na Zachodzie ocalonoby każdą 
cegiełkę, wystawionoby mu pomnik i t. d. 
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Niech mi wolno będzie zapytać^, czy autor ro- 
zumie^ ^^e lud na Zachodzie bywa troskliwszy 
o pamiątki narodowe, niż Ukraiński? — Bar- 
dzo wątpię; — trzeba tylko zapytać historyi, 
aby się przekonać, że w każdym ruchu rewo- 
lucyjnym, nie przepuszczał żadnym pamiąt- 
kom choć ciosanym z granitu, choć przypo- 
minającym mu najlepszych jego dobroczyń- 
ców. Prosty lud wszędzie jednakowy; będąc 
bowiem bierną stroną w dziele cywilizacyi, 
a zatćm nie wyrabiając jćj z siebie, o tyle tylko 
przyjmuje cywilizacyjne wyobrażenia, o ile 
mu takowe w większej lub mniejszśj massie 
dane są z góry, — Nie w^ątpić , że i do dziś 
stałby w Subotowie, czy dom Chmielnickiego, 
czy jaki posąg poświęcony jego pamięci, gdy- 
by to był bohater narodu — lecz Rzeczpospo- 
lita nie miała interesu stawiać posągu — bun- 
townikowi, kiedy go stawiała swemu obrońcy 
w Tykocinie, gdzie podziśdzień stoi. 

Autor troskliwy o przechowanie nam pa- 
miątki po Bohdanie, daje opis Sobotowskiego 
dworca, podług jakiegoś pisarza małoruskiego, 
który opisując dom sotnika Czomysza w Wo- 
roneżu, powiada, że był zbudowany na wzór 
4omu Chmielnickiego. Ciekawy to opis: „Sześć 
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czeremchowych drzew wyrastało przed oknami 
hetmańskiego pomieszkania. Opodal stała ja- 
błoń rozłożysta, przy których na trzech du- 
żych lwach spierało się koryto wyciosane z ka- 
mienia. W paszczękach tych lwów umoco- 
wane były trzy kółka srebrne, do których 
uwiązywane konie starszyzny wojskowej, przy- 
bywającej do hetmana, gdy ten szukał wy- 
tchnienia w Subotowie. W ścianach domu 
widniały nizkie staroświeckie okna z okrągłe- 
mi szkłami, w dębowe ujęte ramy, zieloną po- 
malowane farbą. Nad oknami były ulepione 
z gipsu konie i armaty, ulubione wizerunki 
Chmielnickiego. Ściany wzmocnione były 
ogromnerai szkarpami, których szczątki dotąd 
postrzegać się dają, a na północnej stronie 
domu wybiegała do góry zębata wieżyczka 
. z podługowatjmi otworami do koła, jak 
w strzelnicy. Ganek domu wspierał się na 
dwunastu słupach, i zajmował prawie część 
trzecią frontowej ściany. Był on wyłożony 
z kamienia płytami rzeźbionemi w nieokre- 
ślone kwiaty i postacie. l)ach tego ganku nie 
był wyprowadzony w trójkąt jak teraźniej- 
szych ganków, lecz miał fronton w półkole, 
ozdobione sztukateryą. Na polu frontowćm 

Dzieje hi^t. T. U. " 9 
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owego ganku, ulepiony w płaskorzeźbie był 
niedźwiedź wybierający miód z ula, a z tyłu 
jego pasiecznik z zamierzoną, siekierą. 

,,Do koła owego wizerunku stał napis: 
55C0 będzie to będzie; a będzie tak, jak Bóg 
da." Sentencya ta była godłem Chmielnickie- 
go, niektórzy zaś pisarze małoruscy utrzymują, 
iż wyobrażenie niedźwiedzia z pasiecznikiem 
miało być alluzyą do zajścia Czaplińskiego 
z Chmielnickim i odebrania ostatniemu futoru 
z pasieką i młynem na uroczysku Subotowo." 

Padalica Subotów tak kreśli: „Wyraz oko- 
licy tęskny, dziki i zaprawdę oryginalny. Nie 
przypisujemy bezwzględnie Chmielnickiemu, 
ażeby w tych hajdamackich jarach wjkoły- 
sał dumną myśl rokoszu, ale patrząc na te 
garby, do których przylepiły się szeregiem 
w^ieśniacze chaty, na tę tęskną smugę piasku, 
ścielącą się za rzeką i zakończającą widokrąg^ 
z tyłu zaś na te głębokie paszcze jarów, co 
niegdyś patrzyły przerażającą ciemnością la- 
sów, przyznać trzeba, iż podobny widok jeźli 
nie natchnął krwawych zamiarów, to powzięte 
mógł rozżarzyć i żywić. Nie jest to futor, ja- 
kich na Ukrainie tysiące, ani ma z niemi po- 
dobieństwo. Ani pól potoczystych, ani kwie- 
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cistych tu niema gajów. Rybacka to raczćj 
lub myśliwska sadyba, a nie spokojnego rol- 
nika." A jednak ten futorek wartujący nie- 
wiele, był pierwszą przyczyną owego wielkie- 
go pożaru, któiy zapalił Ukrainę i palił ją 
wiek cały. 

Autor słusznie twierdzi, że ani Polacy, 
ani Rosyanie, ani Małoi-usini nie mają epoki 
Chmielnickiego napisanćj bezstronnie. Radzi 
więc zbierać materyałyprzygotowaw^cze; i bar- 
dzo słusznie, bo nigdy rozumowania i poglądy 
nie mogą być trafne, jeieli się nie oprą na pe- 
wnych dokumentach. 

Nowe są niektóre szczegóły zebrane przez 
Padalicę, a jeden mianowicie podany rys 
w kronice Wieliczki nazwałbym sceną z Sze- 
kspirowskiego dramatu, tak ma coś patety- 
cznego. Jestto akt zemsty Bohdana nad Cza- 
plińskim. — Po zwycięztwie żółtowodzkiem, 
wysłał Chmielnicki do Czechryna oddział ko- 
zaków, rozkazawszy im pojmać i przywieść 
Czaplińskiego. Wpa^dnięto na zamek o zmro- 
ku a wyciągnięto go z łó^.ka, obito nahajami, 
a potom odziawszy w prosty kożuch i kaza- 
wszy na wieki pożegnać się z żoną, porwano 
na konia i stawiono przed strasznym mścicie- 
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lem. Natenczas Chmielnicki w obec więźniów 
polskich oświadczył, iz z Czaplińskiego przy- 
czyny zaczął wojnę, i za obóz go zaprowadzi- 
wszy, ściąć kazał, a jak dodaje Wielczko: 
„daby wrah mira i pokoju, nie leżał z tymi 
szlachetnerai trupami, kotoryje z jeho pryczy- 
ny, tam, na Zowtojwodże, swoi biedstwenno 
położyli hołowy." Rzecz pewna, iż takie uczu- 
cie w początkach tych krwawych wojen odzy- 
wać się mogło w Chmielnickim, który sam 
szlachcic, wychowany na dworach pańskich, 
żałował," że tak marnie gubi Rzeczpospolitę 
przez nienawiść dla moznowładzców ukrain- 
nych, W ówczesnych pamiętnikach nieraz 
napotyka się to jego zdanie; że się czuje być 
narzędziem do ukarania niesfomćj i butnćj 
szlachty, odmawiającśj posłuszeństwa wła- 
snemu królowi... Winienem wszakże sprosto- 
wać jedną myłkę w opowiadaniu Padalicy, 
który ją powtórzył za kroniką Wieliczki, a ta 
jest, jakoby zamku w Brodach miał być fun- 
datorem któryś Potocki. Następnie, że tenże 
Potocki oglądając roboty forteczne uważane 
za niezdobyte, spytał koniuszego swego Chmiel- 
nickiego, co myśli o tych wałach i murach? 
na co zapytany odpowiedział: Co ręka ludzka 
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zbuduje, taż ręka i zburzyć może! — Odpo- 
wiedź ta, jak wiadomo, oburzywszy dumę Po- 
tockiego zawiesiła nad głową. Bohdana nie- 
bezpieczny piorun gniewu; on tćż nie czeka- 
jąc aż spadnie umknął na Ukrainę. W poda- 
niu tśm, błędem jest pierwsze: bo nie Potocki 
lecz Stanisław Koniecpolski wystawił zamek 
Brodzki— po drugie, ta odpowiedź powtórzona 
we współczesnych relacyach miała być daną 
Alex. Koniecpolskiemu przez Bohdana przy 
fortyfikowaniu Kudaku po wycięciu załogi 
Mariona, a zatem była to jakaś stereotypowa 
odpowiedź, wzięta zapewne z jakiego obcego 
historyka dla okrasy stylu. 

W ciągu rysów z historyi wojen kozackich, 
które autor podaje lub z nowych źródeł wy- 
jaśnia, widzimy wszędy chęć dotarcia prawdy, 
i postawienia faktu w właściwśm świetle — 
z tego tćż powodu często stacza utarczki z kro- 
nikarzami małoruskimi, którzy jako stojący 
na bardzo poziomem stanowisku nienawiści 
i ciemnego fanatyzmu, pietą niestworzone du- 
by o okrucieństwie takiego np. człowieka, jak 
Żółkiewski. Gdzież się już mieścić będzie ry- 
cerska wspaniałość i łagodność, pochodząca 
z religijnego i światowego wykształcenia, jeżeli 
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wają nawet w Paryżu... ale nie godzi się wło- 
żyć stek głupstw oklepanych w usta szlachty 
tamtejszej, dlatego aby uropzćj odbijały poe- 
tyczne legendy ludu. Że to rys chybiony, do- 
wód łatwy — bo nikt nie wierzy, aby szlachta 
ukraińska nie mogła i nie umiała lepiej mó- 
wió, jak tym karczemnym językiem. 

Również znalazłem nie dość trafnie i w du- 
chu kościoła wyrażoną myśl Padalicy co do 
zakładania klasztorów. Ujmuje on się niby 
za klasztorami przeciw owym, co na Zacho- 
dzie usiłują dowieść ich niepotrzebność. A do- 
wód swój popiera tem, że „człowiek skoła- 
tany, bez nadziei i szczęścia ną> tym padole 
płaczu, nie miałby ustronia, gdzieby się mógł 
schronić, i odświeżyć w rozmyślaniach samo- 
tnych ścieżkę duchowego żywota i zbliżyć się 
do Stwórcy," — Zdaje mi się, że to tylko po- 
łowa rzeczy i to mniejsza, bo większe, poło- 
wą a właściwie celem klasztorów było poświę- 
cenie się ludzi niekoniecznie złamanych i star- 
tych przez świat i nieszczęścia, ale świeżych 
czuciem i umysłem, na służbę i chwalenie Bo- 
ga.— Rzecz pewna, że ta myśl oddania żywota 
Bogu na chwalę, jak to i dziś jeszcze trafia się, 
gdy nieraz młode osoby najszczęśliwsze w ży- 
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ciu, zamykają się w klasztorze — niełatwo mie- 
ści się w nowożytnych rozumach^ czemu dzi- 
wić się nie można, kiedy i sam Napoleon, któ- 
ry wszystko na świecie rozumiał — był zupeł- 
nie ciemnym w tej kwesty i, jak przekonywa 
rozmowa jego z przeorem Karmelitów w Głę- 
bokiem na Litwie: 

— Czy bogaty wasz konwent? — zapytał 
Cesarz. 

— Mamy do tysiąca dymów — odpo^rł 
przeor. 

— Oest trop — a.czćmże się zatrudniacie? 

— Boga chwalimy, 

— Qestpeu.... 

Odpowiedź na pierwsze mogła być spra- 
wiedliwą—na drugie tylko dowcipną... — Jak- 
kolwiek niezupełnie zgadzam się w niektórych 
rzeczach z autorem podróży, mimo tego z nie- 
cierphwością wyglądam dalszych tomów, przy- 
noszących ze sobą tchnienie stepowe i woń 
ukraińskich sadów.. .. 



WE. 



CHARAKTER POEZYI UKRAIŃSKIEJ I POEiMATA 

Alexandra Grozy, 



Przejście z jednego ciągu wyobrażeń i form, 
do nowych form i wyobrażeń, odbywa się za- 
zwyczaj niepostrzeżenie, przynajmnićj dla 
współczesnych; następcom dopiero zostawione 
jest, kiedy się już uwydatniły rysy przeobra- 
żenia, ogarniać całość, i pokazywać cały ten 
proces duchowy. 

Jak w świecie społeczeńskim, tak i w lite- 
raturze, która zawsze bywa jego wyrazem, 
przechodzą takie epoki, w których myśl ludzka 
wyzuwa się z dawnych szat swoich, porzuca 
koła pewnych wyobrażeń,* a nowe przyjmuje. 
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Początek ten bywa zazwyczaj bardzo niezna- 
czny, zwłaszcza jeżeli niebo nie zesłało oso* 
bliw^o geniusza, żeby odrazu to zrobił i tam 
stanął, do czego tylko powolna dojść może 
czynność. 

W przemianach i przeobrażeniach przez 
jakie u nas przechodziła ostatniemi czasy poe- 
zya, ten śmiały harcownik myśli i uczuć ludz- 
kich, — możnaby cofnąć się jeszcze w wiek 
Stanisława Augusta^ i tam znaleźć już ślady 
tego przełomu z wyobrażeń ogólnych, snutych 
z ducha całości Rzeczypospolitój, do cząstko- 
wych, oddających ściślćj i wiecznićj te pojęcia 
i uczucia, jakie się bardzićj godziły z indywi- 
dualnościami i miejscowościami. 

Karpińskiego tkliwa prostota zbliżając go 
do natury sielskićj, którćj umiał pochwycić . 
rysy i tony, zbliżała go tćm samćm do czło- 
wieka, uważanego nie jako cząstkę ludzkości 
lub państwa, ale do człowieka z własnościami 
jego plemiennemi, obyczajowemi, miejsco- 
wemi. 

Bogusławski w Krakowiakacli i Góralach, 
słabej produkcyi pod względem fiztuki, pier- 
wEi^y raz otwiera oczy na fizyonomię człowie- 
ka, na typ jego prowincyonalny; lecz nie bę- 
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dąc jeszcze panem dostatecznych studyów, ra- 
tuje się kontrastami wydobjrtemi zestawienia 
obok siebie dwóch odrębnych prowincyona- 
lizmów. 

Ten pierwszy krok objawiony w formie 
dramatycznej, nie miał wprawdzie tego na- 
tychmiastowego wpływu, jakiego spodziewać 
się należało, ale zawsze zasługuje na miejsce 
w dzisiejszym ciągu rozwijania się naszśj 
poezyi. 

To jednak pewna, iź rodzaj sielankowy 
był jednym z tych, co nas najbardziśj zbliżał 
do studyów z natury: kiedy bowiem coraz 
bardziśj wietrzały motywa złożone w Teokry- 
cie, Wirgilim, Gesnerze i t. d. tern ucho skłon- 
niejszśm się czuło do łowienia rodzinnych 
dźwięków. 

Reklewski w swoich pieniach wiejskich, 
lubo chodzi jeszcze w pętach wszystkich re- 
miniscencyi klassycznych, jednakowoż w kilku 
sielankach i piosenkach natrafia na złotą żyłę 
rodzinnej p#ezyi. Ta jego sielanka: Krako- 
wiaki, jakże różna od współczesnych mu 
wierszy! 
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Przejechały z obc^j wsi parobeczki hoie, 

Wprowadzili koniki na nasze podwórze; 

Jeden z nich przed okienkiem w po^dweczki krzesze, 

Kiedy Kasia w komorze czarny warkocz czesze, 

Proszą ojca i matki, by córce kazali 

W}jść z komory. Ojcowie córkę zawołali i t. d. 

Tu już się spotykają rysy, na które poeta 
mógł patrzeć własnem okiem; był przeto ma- 
larzem tego co widział i czuł; nie zaś powta- 
rzaczem tego, co inni widzieli i czuli. Bro- 
dzińskiego Wiesław jest niejako dalszym cią- 
giem tśj Reklewskiego piosenki, bogatszy tylko, 
ruchem, barwami, całością opiewanego świata. 

Po tej skazanśj drodze, źrenice piewców 
naszych coraz zapuszczały się głębićj w czą- 
stkowe życie niektórych prowinc}'j, osobliwie 
tych, gdzie fantazya ludu była bujniejszą, lub 
poetyczniejszą, gdzie obyczaj nosił cechy nic- 
starte jeszcze monótonnóścią cywilizacyi, sło- 
wem, gdzie znaleźć było można niezużyte mo- 
tywa, a zatem pewną oryginalność treści i for- 
my. Rzecz prosta, kto sięjurodził, lub długo 
przebywał w jakićj stronie, tćm Itciśj ją mógł 
znać i wystudyować, a nadewszystko kochać 
ją tą miłością, jaką dziecię po matce, uczuwa 
dla swojej karmicielki i piastunki. Ue sobie 
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są na wierze, czyli jak dziś mówimy, na za- 
bobonie gminu oparte. 

Słowem piewcy z innych ziem naszych nie 
mają tak wybitnej i odrębnej cechy, jak 
ukraińscy — a nrieć ojczyznę poetyczną, jest 
już połową wygranej dla poety. W-ch wiłach 
obecnych, kiedy się tak zacierają wszelkie ró- 
Łnice obyczaju, ubioru, języka, kiedy przesąd 
ucieka z swoją fantastycznością przed zdoby- 
czami przemysłu i trzeźwą filozofią dzienni- 
ków, kiedy niebawem szyna żelaznój kolei 
przekreśli jednym pociągiem każdą osobli- 
wość i szorstkość miejscowego kolorytu, aby 
wszyscy i wszystko było podobne do siebie 
i do niczego, możnaż się dziwić lub przyga- 
niać tym, co pokochali jaki zakątek ziemi 
świeży jeszcze, pełen pierwotnych charakte- 
rów i rysów oryginalnych , i opiewając jego 
dziwy w ludziach i naturze , przechowali to 
w pieśni, co prędzśj lub późnićj zniknąć ma 
bezpowrotnie. 

' Oprócz tego ta zwana tak, pomałowszczy- 
jzrna, przyczyniła wiele świeżości naszćj litera- 
turze, rozprzestrzeniła poznanie własności 
miejscowych, słowem uwua z kwiatów rótnćj 
woni i Barwy jeden wspaniały wieniec, nieli- 
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cząc, ile się język nasz wzbogacił temi pro- 
wincyonalnemi sposobami mówienia i wyra- 
zami, bez których nie podobna było oddać 
charakteru człowieka, ani okolicy, zwłaszcza 
jeżeli okolica i jej człowieft miały charakter 
odrębny od owej politury cywilizacyjnój ście- 
rającój Avszelkie rysy, jak na zdawkowo) mo- 
necie. 

Ta droga, którą poszli nasi piewcy zamy- 
kający się w drobniejsze światy różnych za.- 
katków, była konieczną z samój natury rze- 
czy. — Na szerokiej scenie ogarniającej ogół 
nie było co robi^, chyba. ronić treny Jferemia- 
szowe — lecz za to można było wzbijać się 
skoAyronkiem z pól iswojćj zagrody, aby chó- 
rem zgodnego śpiewu łączyć się ponad chmu- 
rami... To właśnie nadało tyle rozmaitości poe- 
tycznym głosom, tyle nowych motywów do- 
starczało poezyi, że odtąd można powiedzieć, 
stempel prawdzi w ćj oryginalności wycisnął się 
na utworach muzy. Bez wyjątku piewcy ci 
byli zazwyczaj powiatowymi w formie, treścią 
zaś należeli do ogółu — dla tego mogli prze- 
mówić do wszystkich serc z głębi tych stepo- 
wisk, skał lub ciemnych lasów, gdzie cię tuliła 
ich gęśla, i zkąd rozsyłali w najdalsze strony 

l)rie:«;liist. T. U. 10 
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dźwięki swoje przejęte zadnmczywą swoboda 
kozaczych stepów i jarów; tajemniczością 
przedpotopowych puszcz co wychowały ró- 
wnie tajemniczych a głębokich potomków pa- 
lemońskich; lub*tóm powietrzem górski śm co 
nie upaja, ale trzeźwi do dziarskośei. — Trze- 
ba i to zauważać , iż rozumiejąc zadanie lite- 
ratury narodu, nie rzucili się w śmieszną wy- 
jątkowość pisania swych tworów, w jakiem 
narzeczu powiatowem; i bardzo słusznie - 
wtenczas bowiem nierozumianoby ich i nie 
czytano, tylko w ich powiecie. Co ma ożyć 
i mieć rozgłos musi koniecznie pozbyć się za- 
ściankowć;] wyłączności ; a właśnie języki na- 
rodów są temi kanałami co prowadzą do ogól- 
nego morza ludzkości* 

Zatrzymałem się nad tćm prżydłużćj , wi- 
dząc potrzebę wyjaśniania tego zwrotu poezyi, 
który nietylko był naturalnym, ale i konie- 
cznym. 

Ukraina, ta najbujniejsza ziemia, przecho- 
wała w sobie tyle motjrwów do poez3n, w dum- 
kach, podaniach, klechdach, legendach, av hł- 
storyi samćj, że dosyć umieć je zebrać i jako 
tako ułożyć, aby zyskać już jakiś tytuł do na- 
zwiska poety. W kopalniach Kalifornii lub 
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Aufitralii, każdy może być bogaczem, jeśli ma 
szczęście znaleść bryłę złota ; ależ ta bryła 
w ręku jakiego Celliniego stanie się przedmio- 
tem podziwu kunsztmistrza, lub koronną ozdo- 
bą. — Obfitość poetycznych kopalń na Ukrai- 
Yiie tłómaczy nam przyczynę, dla którój tylu 
je wyzyskiwało, że aż kompanii wyzyskującśj 
chciano nadać nazwisko szkoły. 

Alexander Groza twórca poematu: StarO" 
siaKaniowsM policzyć się jeszcze może do tycTi 
pierwszych zdobywców ukrainnego świata, 
gdzie chorągiew swej sławy zatknęli najpier- 
wćj : Bohdan, Malczewski i Goszczyński. 

Poemat ten ogłoszony przed kilkunastą la- 
ty, z różnemi odmianami i poprawami, wy- 
szedł podobnoś w trzecićm wydaniu w zbio- 
rze jego utworów poetycznych pod ogólnym 
tytułem : Powieści ludu i Dumy *). 

Mikołaj Potocki Starosta Kaniowski nad- 
zwyczaj popularna u nas figura, główną gra 
rolę w poemacie A. Grozy. Z jego dziwactw, 
okrucieństw, szaleństw, gwałtów, a nawet po- 
kuty, żyjących dotąd w podaniach i pieśniach 

*) Tom I. Warszawa w Drukarni Gazety Codziennej. 
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ruskiego ludu, miała się złoiyć poetyczna 
całość. 

Wybór tego przedmiotu tak epicznego 
w pewnym względzie, jak mało który przed* 
miot, dowodził w poecie bardzo szczęśliwego 
instynktu. Bo jakże mało mamy podobnych 
szlacheckich, a zatem półhistorycznych posta- 
ci, coby nieprzestały żyć w pamięci gminu, 
coby dotąd odbierały cześć jaka się tylko 
wielkim bohatyrom, lub dobroczyńcom ludz- 
kości należy. Stai-osta Kaniowski do dziś ją. 
odbiera w podziemnych sklepach poczajow- 
skiego klasztoru, gdzie ciało jego spoczywa 
gęstemi obsypywane pocałunkami ludu cisną- 
cego się processionaliter do oddania hołdu 
butom fundatora. Ten osobliwy rys z psy- 
cholo^i gminu ogromnym jest argumentem 
dającym wymowne świadectwo na korzyść 
stanu rządzącego w dawnej rzeczypospoUtej, 
jeżeli taki okrótnik, gwałtownik, tyran swoich 
poddanych, banita nakoniec z pod wszelkiój 
praw opieki wyjęty, jakim był starosta Kanio- 
wski, doznaje podobnćj czci po śmierci, a taką 
pamięć zostawia w pieśniach i powieściach 
gminnych, tedy czegóż to dowodzi? — Oto, że 
odwieczny stosunek panującego stanu do ludu 
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musiał być nadzwyczaj lekki, niedotykający, 
z wyobrażeniami i obyczajem patryarchałnym 
zgodny — kiedy próżnobyś dziś szukał w pa- 
mięci, i pieśniach gminu, jakichkolwiek podań 
żywo przypominających nietylko historyczne 
postacie, ale nawet zdarzenia co głęboko kra- 
jem wstrząsały^ jeżeli zaś są jakie wzmianki, 
to tak słabe i tak zamącone, że z nich nie wie- 
le objaśnić się można ; przeciwnie pamięć Ka- 
niowskiego żywą jest i pod różnemi przecho- 
wana formami. Fenomen ten psychyczny od- 
słania tę smutną stronę, że kiedy nazwiska 
cnotliwych dobroczyńców zacierają się u gmi- 
nu, pamięć okrótnika staje się popularną, jak 
niepożyty monument. Słusznie tćż powiedział 
jakiś mędrzec, ie najcnotliwsze narody mają 
najnudniejszą, historyę, czyli pozbawioną ro- 
mansowo-traicznych scen ; co wcale nie mówi 
na korzyść n. p. takićj Rzpltćj weneckićj, 
o którćj Byron wyrzekł: że się historyajćj 
czyta jakby najciekawszy romans. 

Ależ wracam do Starosty Beniowskiego 
w poemacie A. Grozy.— ^ Utwór ten dość tru- 
dnym jest do streszczenia. Jak rzeka dzieląca 
się na kilka ramion, wprawia w niepewność 
żeglarza, gdzie jest jej główne koryto, tak i 
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w tym poemacie tyle jest epizodów, słabo po- 
łączonych ze sobą, ie czytelnik pragnący so- 
bie zdać sprawę z całości, musi dopiero robić 
w swój myśli porządek, aby na główny epizod 
natrafił* 

Starosta chował na swoim dworze dwa 
brytany jak mówi poeta: Arona żyda i Ukraiń- 
ca Szulaka; tego ostatniego tak maluje: 

... chłop nad inne cUopy 

w baraniej czapce kiedy wchodził na krużganek, 

Zdało się, że prześcignie pałacowe stropy : 

Cznprjna podgolona, niby czarny wianek 

Z kruczych pidr upleciony, po głowie pływała : 

Twarz na stepowym wietrze, słońcu ogorzała; 

Brew łukiem napisana, a rzęs dwa półcienie 

Przygasły, ognistych dwojga ócz wejrzenie; 

Serce dzikie, a wierne na pańskie rozkazy 

Pójdzie w pieUto, a jeźli zwycięsko aie wróci, 

Nie odstąpi chorągwi i szabli nie rzuci. .« 

Taki przymiot swego brytana umiał staro* 
sta ocenić, bo go hojnie obdarzył sześci^ fu- 
torami i trzosem złota, co obudziło zazdrość 
w drugim brytanie, Aronie, który poprzysiągł 
zgubić Szulaka, aby sam tylko mógł zbierać 
owoce hojności pańskićj. — Jakoż podmawia 
Starostę, który był w złym hmnorze na polo* 
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waniu, aby babie idącej przez las kazał Vy- 
leść na drzewo i kukać, powiadając, że to cza- 
rownica. — Baba wylazła, zakukała, a staro- 
sta palnął z rusznicy i zabił... Była to ciotka 
Szulaka... 

Innym razem przychodzi chłopskie wesele 
do dworu, opisane z całą świetnością wesel 
ukraińskich — panna młoda przecudno] uro- 
dy, Hanna, zwraca na siebie pożądliwe wej- 
rzenia starosty, który knfijąc jakiś zamiar pod- 
suniony mu przez Arona, zaprasza zwykłym 
obyczajem weselnych gości do zamku, każe 
lać miód wino, a sam siwobrodego ojca Hanny, 
strzegącego dziewczęcia jak źrenicy, stara się 
zagadać na boku i upoić... Starzec wpadłszy 
na dawne wspomnienia, dopiero postrzegł się, 
że Starosty przy nim nie było — ale i Hanna 
znikła także n koła tanecznic... Biedny ojciec 
uczuł cios — i oszalał... 

Tymczasem Hanna przy pomocy Szulaka 
umkła szponów Starosty... ale gdzreż tu się 
skryć przed takim mocarzem: 

Kaniowski byl bogaty — wszyscy mu się gięli; 
Kaniowski był okrutny — wszyscy przed nim drżeli. 
Szlaehic choó z swoj4m yeto, z drogi ustępował, 
A cót chłopek, co w rdwni z bydłem się fachował? 
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I któżby przejął Hannę do swojego daehu 

I chowi^ ją bezpiecznie i sam iyl bez strachu ? 

Zresztą : 

Kiedy ptak ptaka, zwierza zwierz niezdradzi, 
Człek lepszy od nich : wroga .na człeka sprowadzi. 
Za kawał ehleba, gorzej, za blaszkę, co świeci 
Frzeda krew swego brata, przeda własnych dzieci L. 

Gdzież tu się scjaronić chyba między dzi- 
kie, puste skały nad brzegiem Tykieru... 

Opis jej pobytu śród tych skał, gdzie zna- 
lazła chatkę bielutka i towarzystwo fantasty- 
cznej istoty Rusałki Mokryny co wygląda ni- 
by utwór rozbujanej wyobraźni naszej samo- 
tnicy — gdzie wreszcie Szialak ją nawiedza u- 
kradkiem rozkochuje eie i bierze za żonę — 
zgoła opis miejsc i zjawisk nadprzyrodzonych, 
jest najoryginalniejszą, częścią tego poematu. 
Są tu rzeczy pierwszy raz wprowadzone i pod- 
słuchane w naturze uchem naszego gminu^ 
który umie i widzieć i słyszeć innem okiem 
i uchem jak nasze. Nieledwo najszczęśliw- 
szem jestto miejsce, gdzie Hanna siedząca 
w zadumaniu nad brzegiem, patrzyła w głę- 
bię rzeki, 
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a rzeka gorzała 
Żywym ogniem miesiąca, a nad skałą skala 
W półświetlc i półcieniu mnożyła postacie 
To piekielnycli mieszkańców, to niebieskich braci. 

Wtćm zaczęły się fale burzyć, piętrzyć, 
az oku jśj odkiyło się tajemnicze dno pod- 
wodne. 

A na dnie tdm, jak okiem rzucisz, same dziwy : 

Srebrne liście rozwieszał jakiś la#i sędziwy, 

Dziwny las, dziwne liście ; podobne mu wzory 

Zima w oknach maluje ; tęcza swe kolory, 

Róża ognie po jego konarach rozlała ; 

I las kwitł, błyszczał, świecił. Kad lasem pałała 

Jak łuna od pożaru głowa jakiójś wieży. 

Jak druga Ławra, cała w złocistej odzieży, 

A pod nią ściany z lodu, a nie z źyw^j wody, 

Szumią, grają, lecz w sobie ściosane jak lody. 

W tych ścianach wszelka ryba swobodnie przepływa. 

Wiją się wodne węże, koral odpoczywa, 

Drzemią muszle, a wszystko w tym pięknym nieładzie. 

Jaki ręka uczona naumyślnie kładzie. 

Sto gładkich kolumn, raczej sto fontan przejrzystych. 

Biło w wiecznym porządku do stropów złocistych; 

A w tych wszystkich kolumnach, jako pod szkłem kwiecie , 

Stały dziewice w całym gdzieś szuka4e świecie, 

Cudowne swojćm licem, postacią i okiem, 

Ale wszystkie dziewice gasiła urokiem 
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Jedna, snadź ich królowa; na poklask jćj dłoni 
Każda fontanna Bwoję dziewicę wyroni; 
Fontanny swą koleją biją w złote strop^r, 
A dziewice lekkiemi przelatują stopy 
Czarowne ściany zamku i gałęzie lasu : 
Już pląsają po wałach wodnego tarasu, 
Już na skale, już Hannę otoczyły wkoło, 
Wzięły ją jak niemowie, i nucąc wesoło, 
I pląsając poniosły do swojćj królowej. 
Kędy on pyszny Zamek wodno kryształowy. 

Otóż widzimy Hannę w kole Rusałek w o- 
toczeniu dziwami świata czarodziejskiego. — 
Staruszka Mokryna zmienia się w prześliczna 
krasawicę i mówi do niój: 

Zostań się z nami siostro I będziem cię kochali 
Jak swą siostrę rodzoną, jak kochamy siebie. 
Zostań z nami siostro! Nie będzie ci w niebie 
Tak dobrze i tak miło, jak tu mięAy nami.*. 

Takim zaklęciom moieby i nie oparła się 
Hanna, ale te czarodziejki chcą, żeby zrzuciła 
święcone blaszki, ten krzyżyk z błogosławień- 
stwem od matki — lecz Hanna przyciska je do 
piersi i widziadła znikają. — Drugi raz do- 
świadcza podobnych omamień nie nad wodg. 
ale w zbożu na łanie. 
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Wiiród stepu, jak las jaki r<5żne zboia rosły: 
Złoty jęczmień, pszenica, srebrne kłosy żyta, 
Hreczka z dziewic rumieńcem, płowa prosa kita : 
Z tych zbóż dziwny zamek podniósł się do góry: 
Za dach go swemi ptastwo przysłoniło pióry, 
I dach był jak kobierzec w różne wzory tkany, 
l^omiane szczerym złotem świeciły się ściany: 
I dach i ściany zda się, że w powietrzu wiszą, 
Lada wiatru powiewy precz je rozkołyszą, 
A jednak stoją ; trzeba, to słońca promienie 
Leją się doń ryczałtem ; trzeba, to znów cienie, 
Co najgłębsze padają; trzeba, wiatr przelata, 
Trzeba, to tylko w ściany daremnie kołata. 

W czarodziejskim tym pałacu rój motylów 
przemienia się w najpiękniejsze dziewice — 
także Rusałki— bo w wyobraźni ukraińskiego 
ludu wid:9ieć je można pląsające i po wód 
powierzchni, i po kłosach łanów. 

Ustępy gdzie Hannę widzimy w zbliżeniu 
z tym światem mytycznym, a co więcej w wal- 
ce z ponętnemi pokusami — są najszacowniej- 
szą częścią tego utworu^ który zawsze będzie 
należał do czystych klejnotów naszój poezyi. 

W dalszym ciągu treści, którą zamierzy- 
łem skreślić, jest kilka jeszcze wybornych ry- 
sów, mianowicie, kiedy ten stary ojciec Hanny, 
co to oszalał po stracie córki tak nawet, że 
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jśj nie może poznać, kiedy mu ją tajemnie po- 
kazuje Szulak; otóż kiedy ten stary ojciec 
ciągle w przekonaniu, iż jego córka zostaje 
w zamku starosty, zawołuje cieślów, sypie im 
hojnie pieniędzmi i każe budować cerkiew, 
a przy cerkwi tak wysoką dzwonnicę, żeby mógł 
zajrzeć do komnat pańskich, bo tam pewnie 
obaczy swoje dziecię... I obaczył ją — bo sam 
niechcący zdradził się przed Aronem, opowia- 
dając jak Szulak woził go do Hanny, ale to — 
mówił— nie była Hanna, tylko czarownica, bo 
Hanna na zamku starosty.... Wyszpiegowano 
więc jćj kryjówkę — Hannę przyprowadzono 
na zamek, a gdy ją Aron podmawia i uspo^ 
kaja, aby się nie przeciwiała staroście, wpada 
Szulak i przebija go nożem. — Za tę zbro- 
dnię wtrącono go do więzienia; wtćm Hanna 
uciekła ze swego zamknięcia— Szulaka ścięto, 
Hannę złapano i starosta usłyszawszy od nićj, 
że go nigdy kochać nie będzie , przestrzelił ją 
z łuku...Nabroiwszy tyle, skończył dni swoje 
na pokucie w poczajowskinni klasztorze. 

Z opowiadania tego widzi czytelnik ile tu 
zawikłania wcale niepotrzebnego. Mógł był 
poeta uprościć osnowę, a tern samem zacho- 
wać piękną całość; tym sposobem i pojedyń- 
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cze charaktery odmalowałyby się wyraziściej, 
a figury stanęłyby na nogach; w składzie jaki 
nadał swśj powieści jeszcze bardziśj mąci się 
tok opowiadania przez namnożenie epizody- 
cznych anegdot o Kaniowskim, jak o tym za- 
jeździe Zy wotowa, o zabiciu Łużyńskiego* i 
o tym kwestarzu Bernardynie. — Sąto ka- 
wałki bardzo ładne, ale tak męczące uwagę 
czytelnika, ze to właśnie mi tłumacs^y, dla- 
czego poemat ten nie zyskał tćj wzictości na 
jaką zasługiwał. — Lekceważenie kompozy-f 
cyi, nicujecie całości w misterny ład, prowa- 
dzi zawsze do tego, że często w tym nieporzą- 
dku, najpiękniejsze perły gasną... Romantyzm 
źle zrozumiany narobił tój szkody rujnując 
zasadę architektoniki w głównych pomysłach. 
Starosta Kaniowski jest najlepszym bez 
wątpienia utworem w rzędzie prac poetycznych 
Alexandra Grozy; inne, będące w świeżo wy- 
danym zbiorze osnute są na podaniach i klech- 
dach gminu ; rozwlekłość w opowiadaniu, wi- 
doczna sztuka, a ztąd brak prostoty, która 
stanowi najgłówniejszą wartość płodów gmin- 
nych, nie robi je tak ponętnemi, aby je każdy 
znał i powtarzał. — Tutaj przychodzi mi je- 
szcze i ta uwaga doświadczeniem nabyta, iż 
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utwory na tle podań gminu ofinute , jeżeli tyl- 
ko są dla siebie, a raczćj , jeieli ściśle zamy- 
kają się w granicach świata, z którego wzięte, 
budzą bardzo słaby interes w czytelnikach, 
czyli po prostu nudzą. — przeciwnie zlane 
z życiem historycznym, rzeczy wistem , lub 
wplatane w dzisiejszą rzeczywistość, nabiera- 
ją daleko więcej poetycznego uroku. Dla tej 
przyczyny poeta wielkie motywa gminne po- 
winien uważać za surowy materyał, a nie za 
jakiś wzór nietykalny, któremuby się poddał 
i w nim zamknął. — Był czas, że u nas pieśń 
gmina, klechda, podanie — detronizowały cy- 
wilizacyjne arcydzieła literatur świata — by- 
ła w tćm przesada, dla tego prędko skończyła 
się 9 a w zysku zostało nam bliższe poznanie 
tego żywiołu gminnego, w którym natchnie- 
nie i sztuka ojczysta skąpały się jak w odmła- 
dzającym zdroju wróżek. 

Alexander Groza w najnowszym swoim 
poemacie Trzy Palmy *) pożegnał swój świat 
gminno-ukrainny, a uniósł się skrzydłami poe- 
tycznego natchnienia na pokrewne stepom pu- 
stynie Atobii, gdzie nie będąc panem miej- 

*) Trzy palmy (powieść ze wschodu) Alexandra Gro- 
zy. Wilno, nakładem Zawadzkiego 1857. 
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ficowości, czyli jak nazywają : kolorytu z pier- 
wszej ręki, co u pewnych estetyków najwa- 
żniejszym bywa warunkiem każdćj kompozy- 
cyi — mógł zawsze zostać panem kreacyi, ja- 
ką mu się podobało na tem tle wschodu osa- 
dzić. Postawił się on na tym samym punkcie 
co i Lord Byron, który twory swej poetycznój 
&ntazyi bardzo mało spowinowacone ze wscho- 
dem, rzucał na spoetyzowane skały wysp ar- 
chipelagu, lub góry Albaniii — Nie potrze- 
ba powiadać jaki byłby rezultat, gdyby 
opisy jego i excentryczne postacie chciano 
kontrolować z rzeczywistością, czyli z kolo- 
rytem miejscowym co do ducha mieszkańców 
i obyczaju ich życia. Podobnież i Trzy palmy ^ 
utwór fantazyi europejskiej nie miał pretensyi 
rywalizować z pomysłem i kolorytem, którego 
z rdzennych poetów Hamary lub Modlakatu, 
tylko po prostu myśl rodzinną, chrześciańską 
rzucił jak wygnankę między niewiernych i wy- 
śpiewał męczeńskie jćj dzieje. 

Krótka treść pozna nas z osnową poematu. 

Zdobywczy Turek opanował Damaszek i 
Jerozolimę i poosadzał srogich satrapów na 
tych stolicach. Wszystko ugięło czoła — je- 
dne tylko orły pustyni. Arabowie, opierali się 
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zwycięzcom pod wodzem swoim Izmaelem. — 
Aleć mostalem Jerozolimski , najtwardszy 
z ciemięzców, obskoczył go fortelem i napo- 
ły umarłego wziął jeńcem. Nie mogąc na- 
sycić zemsty swej na konającym, każe przy- 
wołać swego lekarza starca Eben-Tyma i roz- 
kazuje mu, aby sztuką jaką włada, przywołał 
go do życia. Stambulski bowiem padysza po- 
trzebuje głowy jeńca, inaczćj córkę jego, o któ- 
rej wie, że piękna jak huryska, weźmie do ha- 
remu, a głowę starca na haku osadzi. Eben- 
Tjon przysiągł tyranowi na iraie Chrystusa. 

że człeka — swojej pieczy zwierzonego 
Będzie pilnował jak oka własnego. 

Siwobrody i wielkićj doznający powagi 
Eben-Tym, postać to tajemnicza. Przed wielą 
laty o pielgrzymim kosturze przywlókł się do 
Jerozolimy. 

, Eben-Tym ojców porzuciwszy ziemię, 

Przyniósł tu z sobą ciężkie smutków- brzemię, 

Lecz gdy się przeszedł po tych świętych górach, 

Smutek na lekkich pierzchnął sobie piórach, 

A myślom taka wróciła pogoda, 

Jak to królewskiej strugi jasna woda. 

Kiedy ci serce srogi cios zakrwawi, 

A wróg wszystkiego, wszystkiego pozbawi, 
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Człowiecze I spiesz się w te cudowne Btron7, 
Gdzie każdy kamień świętą krwią skropiony, 
Gdzie zbrodni ludzkich dosiągnęła miara, 
Gdzie się najświętsza spełniła ofiara. 
Duma twych zasług strasznie się poniża, 
Obok zasługi Zbawcy, krdla-krzyża; 
Cz4m utrapienia, ciernie twojej głowy, 
Obok Chrystusa korony cierniowej ? ! 
S6rce, co chciało ogarnąć świat cały, 
Przebija żołdak, głupi, a zuchwały; 
Czćmże twe serce, obok tego serca? 
Przy tym mordercy, czćmże twój morderca? 

Jestto najwznioślejsze miejsce poematu; 
poeta jakże ślicznie, jak prawdziwie pochwy- 
cił ten pęd wewnętrzny, jaki prowadzi dzisiej- 
szych pielgrzymów do pomodlenia się na gru- 
zach Solimy, gdzie się doskonała większa ofia- 
ra nad wszystkie ofiary, większe cierpienie 
nad wszystkie męki. — Rozpamiętywanie te- 
go aktu, w miejscach gdzie się spełnił, i odnie- 
sienie go do własnych zmartwień i boleści — 
nie przestanie być wiecznie żywem balsamem 
dusz chrześciańskich. 

Bardzo szczęśliwie zrobił poeta zawiązek 
tśj walki między okrutnym Mostalemem pra- 
gnącym ocalenia swego jeńca, aby się nad 
nim pastwił, a Eben-Tymem, któremu rozkaz 

Dzieje hist. T. II. 1 I 
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władcy każe takie przywrócić go do życia, 
a uczucie Chrześciaóskie ocalić, choćby z ofia- 
rą własaego życia. 

To samo wystarczyłoby już do zrobienia 
tćj walki dramatycznie interesującą; ileż tu 
analogii między położeniem tego wodza Ara7 
bów, a Josem Eben-Tyma lub jego współbraci! 
Poeta chciał jednak jeszcze bardzićj urozmair 
cić swoją powieść wprowadzając sprężynę mi- 
łości. Eben-Tym ma córkę Maryę, która ró- 
wno z swym ojcem pielęgnuje jeńca. 

Skroń Izmaela ogniem rozgorzałą 
Marya dotknęła raz swą rączką białą ; 
Zgasł ogień w skroni; lecz w dziewiczym łonie 
Zajął się pożar i ciągle w niem płonie. 

Dwa te młode serca pokochały się miło- 
ścią. Izmael opowiadał dzieje swobodnego i 
wojennego życia beduinów na pustjmi; Eben- 
Tym smutne dzieje swojćj ziemi — uczucia 
układały się w równowagę, a na tćm tle i w wyo- 
brażeniach młodego jeńca odbywała sie prze- 
miana, kiedy posłyszał z ust starca : 

...że .nie wszystkie żyły 
Ludy rozbojem; że szczęście człowiecze 
Kie idzie na świat przez krew i przez miecze. 
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Albowiem Bóg miłości nieograniczonój ze- 
słał swego syna w ludzkiśj postaci, aby zmie^ 
nił życie zwierzęce między ludźmi ; 

A że krdl niebios do ziemi się zniża. 
Człek go do niebios podniósł w mękach krzjia; 
I złożył w grobie, przywalił kamieniem; 
Grobowy kamień odst^ boźem tchnieniem, 
Wszedł Bóg w niebiosa, na ziemi zostiUa 
Jego nauka... wiekuista chwała. 

Tymczasem szpiegi Mostalema zaglądają 
do domku starego lekarza — chwila rozstrzy- 
gająca los jeńca zbliża się. Eben-Tym odkry- 
wa mu zamiary Mostalema względem jego 
osoby i każe uciekać; lecz szlachetny beduin 
nie zezwala na to, aby dwie opiekuńcze gło- 
wy padły ofiarą zemsty za jego ucieczkę. — 
Nie pozostaje nic innego jak wszystkim trojgu 
uchodzić na puszczę. Uchodzą więc ; — przy 
krynicy Najświętszćj Panny, Izmael chrzest 
przyjmuje — Eben - Tym powierza mu Maryę 
i znajduje im kryjówkę śród skał, a sam wra- 
ca do miasta, aby przysposobić wielbłądy do 
odprawienia drogi przez pustynię. — Kiedy 
Marya wygląda powrotu Ojca przychodzi sta- 
ry Dawid, żyd z tych okolic co i jćj ojciec, i 
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i równie jak on szukający ońtatniśj pociechy 
na gruzach Syonu — od niego dowiaduje się, 
że widział, jak zbiry. Mostalemowe porwali 
Eben-Tyma i jak ten posłał go z rozkazem do 
Maryi i Izmaela, aby czśmprędzśj, uchodzili 
z tych miejsc okropnych. — Idą więc skwar- 
nemi pustyniami i odmlewając na siłach do- 
stają się do oazy, gdzie padają prawie bez du- 
cha, choć był i orzeźwiający cień i źródło zywśj 
wody. Na szczęście ich koczujący pasterze 
znajdują ich i poznają w Izmaelu swego Szej- 
ka, którego mieli już za straconego, a z któ- 
rym runęła potęga pustyń. Jakaż to radość 
w taborze, kiedy wraca wódz pokolenia! — 
Lecz nie podzielać mu ani jego Maryi tych 
oznak wesela, dopóki Eben-Tym zostaje w mo- 
cy tyrana. Gotuje się więc nowa wyprawa 
Beduińskich pokoleń przeciw Mostaleraowi — 
a choć złowieszcze znaki ostrzegają o niebez- 
pieczeństwach wyprawy, Izmael nie daje się 
odwieść — postępuje pod mur Jerozolimy i 
widzi wszędzie gotowość obrony — w tćm 
staje przed nim pasterz i powiada: źleś obrał 
godzinę zemsty : Mostalem ostrzeżony zgroma- 
dził siły wszystkich Baszów, i nieodbijesz już 
ojca Eben-Tyma , bo oto głowę jego ścięta, 
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wykupiłem za złoto i tobie daję w smutnym 
podarunku. Żałosny był powrót Izmaela na 
pustynne koczowisko — ale okropniejszy cios 
go ugodził: Mary a nie przeżyła ojca! Zgasła, 
zabita przeczuciem tego, co jśj ojca spotkało! 
Izmael w chwili, gdy przed następującym nie- 
przyjacielem obóz Beduiński zwijał namioty 
i uchodził — nieodstąpił mogiły swćj Maryi 
i sam został — na szczęście dla jego boleści 
zerwał się uragan, podniósł morze piasków 
w powietrze. 

I, 00 grób ziewał ognistemi łzami, 
Izmael zniknął pod piasku falami. 

Trzy zielone palmy wyrosły nad mogiłą 
piasków, jak trzy sztandary: nadzieji, pokoju, 
chwały, o nich dotąd śpiewa pieśń Beduińska- 

Taką jest treść tego poematu; kompozy- 
cya pod wielu względami bardzo szczęśliwa? 
pod koniec jednak bohater Izmael wcale nie- 
poetycznie rejteruje z pod Jerozolimy; chrze- 
ściaństwo przecież niepozbawia rycerskiego 
ducha ? Należało mu tam zginąć, ale nie pła- 
kać na grobie kochanki. Mimo tego, całość 
dobrze ujęta — brak w nićj jednak, tśj czy- 
tości rysunku, tćj precyzyi słowa, a nade- 
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wszystko tój plastyki, co każdą postać , kai^dy 
jśj ruch tak uwydatnia mistrzowsko, iż myśl 
czytelnika nie męczy się i od razu oryentuje, 
ogarnia, i tak przyswaja sobie działające oso- 
by i sceny, że się z niemi już nigdy rozłączyć 
nie laoie. Mniemam, że sam styl nieco amfi- 
guryczny, sam sposób opowiadania wyforso- 
wany liryzmem, i nie wszędzie szczęśli^yy 
wiersz, nie pozwoliły się pokazać tym wszyst- 
kim naturalnym pięknościom, jakie poeta roz- 
lał w swój ćj pieśni hojną ręką; ztąd nie bę- 
dzie nas dziwić, jeżeli poemat ten nie zrobi 
takiego wrażenia, jakie robią powiastki mier- 
ne co do głównego pomysłu i układu, a szczę- 
śliwe i wdzięczne co do sposobu jakim są od- 
dane. W potocznóm życiu bywa toż samo : 
lada fraszka dobrze opowiedziana, zyskuje 
fiłuchaczy; kiedy nieraz zdarzenie, mogące 
wzruszyć do łez lub zaciekawić najobojętniej- 
fizych — z mniejszym talentem opowiedziane, 
napełnia słuchaczy znużeniem. 



TU. 

PRZEJŚCIE Z CYWILIZACYI STAROPOLSKI&J DO NOWO- 
CZESNEJ. - PAMIĘTNIKI EWY FELIŃSKIEJ. 



Nie należę do liczby tych, co utrzymują, 
ze tylko to można dobrze pojmować i trafnie 
malować, na co się własnemi oczyma patrzało, 
lub czego doświadczało się w życiu. Aby opi- 
sać burzę, rozbicie się okrętu, bitwę, nieko- 
niecznie trzeba było walczyć z falami rozhu- 
kanego morza, lub z bagnetem uderzać na. nie- 
przyjacielskie szyki; dość bowiem widzieć 
z brzegu szalejącą falę, albo przypatrywać się 
niekrwawćj rewii, a resztę już na tćm tle może 
dopełnić wszystko ożywiające uczucie i wyo- 
braźnia. Podobnież ażeby wytłumaczyć serce 
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człowieka, jego uniesienia i upadki, potrzeba* 
samemu ulegać wszystkim porywom namię- 
tności? 

Zdaje mi się, że dosyć jest pojmować to 
uczuciem, widzieć i badać. 

Jednakowoż i to pewna, że kiedy sam czło-' 
wiek przechodził różne koleje życia, doświad- 
czał wielkich nieszczęść lub niebezpieczeństw, 
natenczas przy talencie przedstawienia ich, 
potrafi obrazowi swemu nadać i wiccćj pra- 
wdy i więcej naturalności. 

Dla tćj samćj przyczyny i osoby, których 
życie mieszało się z ważniejszymi wypadkami, 
bądź przez czyny, bądź przez uczuciowy udział, 
co ulegały niezwyczajnym ciosom losu, a na- 
dewszystko, co obdarzone były badawczym 
wzrokiem i umiały sądzić świat, pośród któ- 
rego żyły — daleko nas silnićj i prawdziwićj 
mogą zająć i wzruszyć, oświecać i przekonać, 
niż to, co na tle książkowego oczytania się, 
pozwalają bujać swojej fantazyi. 

Powyższa uwaga, jakkolwiek mogłaby bar- 
dzo stosować się do powieści i romansu, po 
którego autorach zawsze wymaga się studyów 
z realnego świata, to jednakowoż najwięcej 
ściąga się do pisarzy pamiętników. 
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Sądząc prostym rozumem, zdawałoby się 
rzeczą niepotrzebną przjrporainać komu, co 
pisze pamiętniki swego życia lub swoich cza- 
sów, aby opisy czerpał ze zdarzeń, w których 
miał udział, bądź jako aktor, lub naoczny 
świadek, bądź jako sprawozdawca opowieści 
ust prawdomównych. Dobra wiara publiczna 
zawsze przypuszczała dotąd, że pamiętnik jest 
coś nakształt sumiennej spowiedzi z przygód, 
wrażeń, wypadków doznanych w obcowaniu 
z ludźmi, co albo grali niepospolitą rolę w dzie- 
jach, albo odznaczali się jakąś osobliwością 
talentu, lub charakteru; że wreszcie taki pa- 
miętnik zapisując drobniejsze szczegóły i rysy 
uchodzące najczęściej oku historyka ogarnia- 
jącego większe horyzonty, dostarczy tem sa- 
mem materyału, z którego historyk- filozof uro- 
bi ogólne a trafione^ oblicze społeczeństwa pe- 
wnój epoki. Nareszcie krom tego przymiotu 
posiłkującego dzieje, taki pamiętnik mając 
być żywym obrazem minionych czasów i lu- 
dzi, przekazicielem tradycyi, co z opowiadań 
starców przeniosły się do książek — wszczepia 
się w pamięć i serce nowych pokoleń, sąd ich 
urabia do ocenienia każdćj nowości, każdego 
przeobrażenia się pojęć moralnych, a nade- 



170 

wszystko każe ukochać i odmłodzić niejedno 
co minęło^ aby było godne czci i miłości, lub 
niejedno odrzucić od siebie co potępił sąd 
Boga i ludzi, a co wlecze się za nami jak ciem 
uczepiony do sukni. 

Tak^ ja sobie wyobrażałem zadanie piszą- 
cego pamiętniki, tak sobie wyobraża każdy 
rozmiłowany w pamiętnikach Paska, Eitowi- 
cza, Kopcia, Wybickiego, Ursyna, Karpiń- 
skiego i innych niewielu, co mając samą rzecz 
na względzie, nie myśleli nawet, że są twór- 
cami jakiejś nowej formy literackićj. To bo- 
wiem pewna, że kto usilnie szuka formy dla 
swojśj myśli, nigdy jćj nie znajdzie, a tśm sa- 
mćm nie stworzy, bo taka myśl zakłopotana, 
macająca, jest już z natury swojćj jałową, nie- 
rodzajną; przeciwnie myśl owocująca przynosi 
z sobą zarazem i formę. Pasek zapewne nie 
biedził się, w jakiśj formie odda wesołe i awan- 
turnicze koleje swego życia, a jednak stwo- 
rzył najdoskonalszą pamiętnikową formę. 

Wtrąciłem to postrzeżenie, bo uważam, że 
przemysł dzisiejszych pisarzy o nic się tak nie 
kłopocze, jak o wynalezienie formy dla swoich 
pomysłów, które nie mogą żadną miarą przyjść 
na świat bez tój ciężkiej operacyi; że zaś forma, 



171 



jaką sobie ten i ów pisarz przyswoi, zupełne 
ma podobieństwo z pożyczanym frakiem, prze- 
to chcąc swą istotę zastosować do sukni, kur- 
czą się lub wyciągają ramiona, pierś się wy- 
pycha, lub oddech wciąga, a tak powstaje 
nadużycie i zuiycie. Literaturę dzisiejszą mo- 
źnaby w pewnym względzie napiętnować mia- 
nem epoki: nadużyć i zużyć. 

Weźmy między innemi pamiętnikową for- 
mę, która nabyła u nas pewnój wziętości ta- 
kim Paskiem lub Kitowiczem — i zaraz znale- 
źli się zręczni pisarze, co pod tę formę pod- 
szyli skrzydłem swojćj wyobraźni zmiecione 
różne pyłki historyczne nieprzystające do sie- 
bie, a często fałszywego pochodzenia, lub zfał- 
szowane umyślnie. Jeżeli im brakło wątku 
i imaginacyi do osnucia zajmującćj powieści, 
nadawali jćj diaryuszową formę bardzo swo- 
bodną, bo fragmentaryczną. Szczególniśj z<^za- 
sów konfederacyi Barskićj i późniejszych, na- 
rodziło się co niemiara takich pofałszowanych 
pamiętników, w których że najczęściój wystę- 
pują osoby bardzo podrzędne, niefigurujące 
nawiększćj scenie dziejowćj, więc niepodobna 
kontrolować je; po tćm tylko można poznać 
ich apokryficzność, że się same zdradzają ana- 
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chronicznemi sentencyami i pojęciami. Takie 
igraszki pióra nie miałyby zresztą nic zdro- 
żnego, gdyby nie bałamuciły wyobrażeń i fa- 
któw historycznych dotąd nie dość ściśle i wy- 
trwanie zbadanych, tern bardziój, że podobne 
pamiętniki układane bywają przez dzisiejszych 
pisarzy z jakich nieforemnyćh i dor3rwczych 
notatek, albo z opowiadań pochodzących z mę- 
tnych źródeł, jak tego mieliśmy przykład w ró- 
żnych urywkach, pismach i wzmiankach re- 
habilitucących związek targowiecki. NiepQ- 
wiadam do tego, aby i Targowiczanin nie miał 
co powiedzieć na swoje usprawiedliwienie się, 
jeżeliby pismo takie wyszło z pod pióra jednego 
lub drugiego matadora związku — lecz pamię- 
tnik jakiego poplecznika, obskurusa, co mógł 
być tylko posłusznćm narzędziem, niewiele 
wyświecić potrafi, a jeszcze mniśj warto na 
jego zdaniu polegać, chyba, że ma komu po- 
służyć za obronny szaniec. 

Zresztą zdaje mi się, że aby pisać pamię- 
tniki, coby miały powagę historyczną, po- 
trzeba znaleźć się w pewnych niezwyczajnych 
warunkach. Mógł je pisać książę Saint-Simon 
na wysokićm stanowisku u dworu przy nad- 
zwyczajnie rozległych stosunkach i znajomo- 
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ściach ; mógł Tallemant des Reaux, trąba opi- 
nii mieszczańskiej, zawistnie śledzący każdy 
krok arystokracyi , mógł Cezar, Żółkiewski, 
Jakób Sobieski hetmaniący wyprawom, mógł 
awanturniczy Pasek i skrzętnie gromadzący 
fakta i pogłoski Kitowicz, zresztą górujący 
patryotyzmem i światłem^ Karpiński, Wybicki; 
mogło tyle jeszcze stojących dość wysoko, aby 
ogarniać szersze widokręgi i rozumieć działa* 
jące sprężyny, ale historyi robionćj przez za- 
ściankowe figury, obracające się w kółku po- 
wiatowćm, a przynajmniej z powiatowemi 
wyobrażeniami, uważam raczćj za niepotrze- 
bne rupiecie, jak za pochodnię mającą rzucić 
światło prawdy na ludzi i w}'padki; tśm bar- 
dziśj, gdy liczne a przywiązane do chwili ko- 
nieczności, którym muszą ulegać publikacye 
podobnych pamiętników, sprawiają, że każda 
drażliwsza dla wielu rodzin prawda byvrsL 
w nich usuniętą, lub tak osłabioną omówie- 
niem; że jeźli nie czcza gadanina zostaje za 
całą korzyść, to korzyść ta bywa bardzo ni- 
kła; służy ona najczęściej za materyał dla pi- 
sarzów powieści niemających ^o&6 fantazyi, 
aby wynaleźć, ani dość tdlentu, aby obserwo- 
wać to, co ich otacza, i na co patrzą. 
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Niewielkićj tak^.e powagi pod względem 
prawdy i rozumnego ocenienia wszelkich ra» 
chów wojennych, używają niektóre pamiętniki 
i wspomnienia z Napoleońskich i innych kam- 
panii, pisane częstokroć przez niższego Stopnia 
oficerów, a nawet prostych żołnierzy. Mało- 
znaczne zdarzenia na kwaterach lub w marszu, 
drobne epizody utarczek posterunkowych, 
mogą być oddane z humorem, dowcipem, i cie- 
kawość nastrajać jak dobra powieść^ ale ta 
przyjemność okupywana bywa najczęścićj wiel- 
kiemi bredniami co do rzeczy ważniejszych, 
i częstokroć zdarza się w sądach o rzeczy pu- 
blicznćj, jak o działaniach należących do sfery 
wyższćj, do której autor pamiętnika nie był 
przjrpuszczony, a więc nie mógł być naocznym 
sprawozdawcą zdarzeń i pobudek — spotykać 
zdania i opisy, będące raczćj odgłosem ciem- 
nój opinii, niż sumiennego ocenienia. 

Pozostał jeszcze jeden rodzaj pamiętników 
i autobiografii, zajmujący się wyłącznićj sferą 
towarzyską lub uczuciową, wielkie fakta kra- 
jowe mogą w nich być ocenione w odbiciu się 
na umysłach i stosunkach domowych, co jeśli 
jest trafnie pochwycone, wiele przydaje do 
wyjaśnienia historycznych zdarzeń. Wreszcie 
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skreślenie zwyczaju i obyczaju pożycia oby- 
watelskiego, ducha prowincyonalnego, siła 
uczy, bo wyświeca przeszłość z tśj strony, jaka 
najczęściej w skład oficyalnśj że tak powiem 
historyi, nie wchodzi; bo nam powiada: co 
w życiu minionych pokoleń było dobrego i zba- 
wiennego, i jak często dla lada błyskotnćj no- 
wostki zwanćj modą, porzucaliśmy poczciwy 
obyczaj domowy, surowy i prosty, lecz pełen 
kleju i wyrosły na fundamencie. Zmyślenie 
potocznych zdarzeń, jest tu mnićj niebezpie- 
czne, bo drobne szczegóły nie wymagają tśj 
ścisłości i kontroli co historyczne; za to sam 
ton opowiadania, sama trafność z rzeczywi- 
stości dobranych przykładów i rysów, bud^i 
wiarę w czytelniku, co ma pokrewne tym 
wspomnienia, tćm łatwiej; jeżeli talent umiał 
skorzystać z bogatego materyału przechowa- 
nego w pamięci. 

Do tego ostatniego rodzaju odnoszę świeżo 
wydane Pamiętniki z życia Ewy Felińskićj *) 
tśj samej, która przed óśmiąlaty opisała swoją 

*) Pamiętniki z życia Ewy Felińskiej autorki wspom- 
nień z podróży po Syberyi, pobytu w Berezowie i w Sara- 
towie. 8 fomy. Wilno, nakład Zawadzkiego 1866. 
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podróż do Syberyi. Powodzenie tśj książki 
ciche lecz wymowne, miało przyczynę swoją 
nietylko w treści, ale i w talencie pisarskim 
pani Felińskiej. Tegoż spodziewając się i po 
pamiętnikach z jśj życia, tćm skwapliwiśj 
wziąłśm się do przeczytania trzech grubych 
tomów. Nadzieja nie zawiodła, tóm więcćj, że 
nie zrobiłem sobie przesadnego wyobrażenia 
o nadzwyczajnościach życia wiejskiego w od- 
dalonym zakątku Litwy. Autorka tśż nie sili 
się na epos dziwnych przygód, ale poprostu 
wdziękiem niewieścim, a dojrzałym rozumem 
matrony, opowiada dzieciom swoim wspom- 
nienia sięgające ostatnich lat upłynionego stu- 
lecia. Zapewne jak sama powiada, życie pry- 
watne, a szczególniój życie kobiety z natury 
swojój mniśj związane z ogółem, niewiele na- 
stręcza wydarzeń podniecających ciekawość, 
zatem i pamiętniki opisujące takie życie, mia- 
łyby raczej wartość portretu familijnego, a nie 
historycznej kompozcyi. Lecz gdy nieraz 
się zdarza, że portret wyobrażający nieznaną 
jaką figurę, byle był dziełem dobrego mistrza, 
obstoi za olbrzymie historyczne płótno, par- 
tacza — tak i familijnym wspomnieniom Feliń- 
skićj wyższe dałbym miejcee nad niejedne 
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okrzyczane Pamiętniki, co oratorskim tonem 
odkrjrwają nam rzeczy dawno i szczegółowiej 
odkryte, i co zadnśj chwili dobrze scharakte- 
ryzować nie umieję, chociaż piszący powołany 
był na świadka w niejednym wielkim drama- 
cie. Prosty wniosek: że człowiek stanu naj- 
częściej nie znajdował się na wysokości wy- 
padków, kiedy kobieta czuciem swoim zawsze 
się do nich podnieść umiała. 

Ztąd Pamiętniki Fetińskićj choć się obra- 
cają w sferze dziecięcych igraszek, a późniśj 
zabaw towarzyskich, przejażdżek z powiatu 
do[powiatu, odwiedzin sąsiedzkich, wesel, imie- 
nin, znajomości na balach, wyborach, konde- 
scensyach, nie tracą na wartości, bo jak sama 
to wypowiada dobrze w przedmowie, że „prze- 
żywszy lat sześćdziesiąt, dotknąwszy różnych 
szczeblów towarzystwa, żyjąc w epoce dzi- 
wnych i niepospolitych przewrotów, nietylko 
w kraju naszym, ale i u obcych, byłam świad- 
kiem naocznym, jak nasze towarzystwo ule- 
gając silnym wpływom zewnętrznym i we- 
wnętrznym, nagle się przekształcało, zrzuca- 
jąc dawną postać, a przyoblekając nową. Może 
mi się uda zatrzymać temi wspomnieniami 
kilka form, które całkiem znikły z naszćj zie- 

J)aiejehist. t. u. 12 
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mi, a które jednak stanowią ogniwo łączące 
przyszłość z przeszłością, tłumaczące powód 
przekształceń, których dziś widzimy skutki, 
nie pojmując dokładnie przyczyn , które je 
przygotowały.*' 

Można oddać zacnćj autorce tę sprawiedli- 
wość, ie umiała przenieść w pisane wspomnie- 
nia swoje nietylko cechy ziemiańskiego towa- 
rzystwa, pośród którego żyła i wychowała się 
w okolicach Słucka i Białorusi, ale nadto 
w malowanych charakterystycznych rysach 
skreślić obrazy niektórych form życia obywa- 
telskiego, co już bezpowrotnie minęły, poka- 
zując zarazem, jakim to wpływom ulegały 
wyższe warstwy, i jak ten wpływ do niższych 
się przenosząc, dokonywał zupełnego przeo- 
brażenia stosunków. 

Ciekawa ta figura tego Wendorfa stryja 
jej. w którego domu wychowywała się od pier- 
wszych latek! Szlachcic na kilku wioskach, 
otyły, małomówny, siedzący zawsze przy 
swoim kantorku, rządził sig wybornie i robił 
kapitały, choć nie grał na giełdzie, ani się 
rozbijał za gospodarką — ale cała machina raz 
w tryb wprowadzona, trzymana karnością 
i uczciwością, szła bezpiecznie, pomimo, że 
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serdeczna staropolska gościnność przyjmowała 
w dom nietylko sieroty i ubogie kuzynki, nie- 
tylko guwernantkę z ośmiorgiem dzieci, ale 
jeszcze bliskie i dalekie sąsiedztwa, zajeżdża- 
jące dworno i konno a bawiące po całych 
miesiącach. 

Zkądżeż wystarczył na te szczodroty szla- 
chcic dobrego mienia, a nie żaden magnat, 
lub spekulant? Zkąd? odpowiedź łatwa — nie 
kąsał się na zbytki, nie podróżował bez po- 
trzeby za granicę i ani mu sie śniło grać o le- 
psze z kleckim lub nieświezkim Radziwiłłem. 
Mebli tam ani powozów nie odmieniano co 
roku, sukien i błyskotek nie sprowadzano 
z Paryża, a na zagraniczne przysmaki, krom 
wina, cukru, kawy i pieprzu pewnie ani grosz 
nie poszedł. Spiżarnia domowa wystarczała 
na wszystko, choć jak powiada autorka, czer- 
pano w nićj jakby w bezdennćj studni, a prze- 
cież nie było trwogi, że się wyczerpie... Cudo- 
wna obfitości mnożąca się w miarę gościnnćj 
szczodroty, gdzie szukać ciebie!? czy w dzi- 
giejszćj tak zwanej kalkulacyi, co z własnego 
domu ucieka, aby nie narazić się na koszt 
przyjmowania sąsiadów? Cały sekret w tćm, 
że ojcowie nasi inaczej rozumieli życie, jak 
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dzisiejsi wyznawcy samolubnego pysznoskąp- 
fitwa, co się wyzuli z owych serdecznych 
związków, rodzących się z wzajemnego po- 
działu darów bożych, aby natomiast wykwin- 
tnemi zachceniami, błyskotkami, wygódkami, 
błyszczącą powierzchownością , stawiać się 
niby na tej linii cywilizacyi, na jakiśj stoi 
klassa najmajętniejsza i utytułowana. 

Ale temu samolubnemu pysznoskąpstwu 
nie darzy się jakoś— a jak się nie darzy, prze- 
kona się czytelnik z trafnych postrzeżeń au- 
torki. 

„Kiedy zapuszczę myśl w przeszłość — po- 
wiada ona — i przypomnę, jaki panował do- 
statek po domach szlacheckich, jaki spokój 
o jutro, szukam gdzie się podziało źródło tego 
dostatku? kto je osuszył? Wszak nasza bogata 
ziemia rodzi tak samo, a nioze lepićj niż przed- 
tćm rodziła; jeżeli podatki się zwiększyły, to 
tćż i płody ziemi podniosły wartość. Nie kar- 
mimy po domach tyle rozmaitćj ludności po- 
trzebnćj i niepotrzebnćj, ileśmy karmih da- 
wnićj bo dziś wszystko idzie w rachunek; kraj 
nasz nie wymaga ofiar nadzwyczajnych, co 
się dawnićj trafiało, a jednak wszędzie ucisk. 
Mimo pozornćj okazałości, wszędzie się prze- 
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bija niedostatek rzetelny , a jeśli kto jeszcze 
trzyma się na nogach, jakąż pracą, wysile- 
niem, ciągłą wojną odporną musi zdobywać 
to położenie, inaczdj prądby go uniósł.*' 

Ten przełom ducha narodowego odbył się 
w oczach autorki w samym początku bieżą- 
cego wieku; prowincye bliższe Zachodu wcze- 
śniśj się przeobrażały; Polesie, Litwa, Biało- 
ruś później. „Niektórzy starzy ludzie —7 po- 
wiada ona — w rzędzie których można liczyć 
mego fitiyja, trzymali się jeszcze z. miłością da- 
wnych form, dawnych zwyczajów, ale mło- 
dzież biegła nowym torem, przesiąkła nowemi 
wyobrażeniami. Wielu też ludzi dojrzałych, 
nawet przejrzałych, zrzuciwszy kontusz biegli 
niby drogą postępu w czwał za innymi, bo ta 
droga zdawała się im łatwa i przyjemna, zro- 
biwszy rozbrat z dawną prostotą z dawnemi 
wierzeniami. To tćż zdaje mi się, była to 
epoka najgorsza, epoka dezorganizacyi. Każdy 
przykładał rękę, aby niszczyć co było zro- 
bionego, wywracać dzieło wzniesione pracą 
ducha wielu wieków, opłacone wielą ofiarami; 
i myślał że pracuje dla dobra ogółu.— Nic ła- 
twiejszego jak niszczyć: to tćż wielu przybie- 
gło z gotowością ustną; ale gdy przyszło od- 
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budowywać na nowo, zabrakło biegłych rze- 
mieślników; a z budowy wzniesionej wiekami, 
zostały bezkształtne gruzy/* 

Takiemi to reflexiami i postrzeżeniami bra- 
nerai z doświadczenia przeplata autorka swoje 
opowiadania, które dostarczają, wymownych 
faktów, pokazujących w jaki sposób odbywał 
się ten proces wewnętrznego przeobrażenia 
narodu. Jeżeli nam z jednćj strony pokazuje 
dom zamożnego szlachcica, trzymającego się 
starego obyczaju tak w prowadzeniu gospo- 
darstwa, jak w stosunkach obywatelskich, jak 
w całym trybie życia, to obok pozwala za- 
glądnąć na dwór Radziwiłłów kleckich lub 
niezwiezkich, za pośrednictwem swego stryja 
Wendorfa, zachowującego do późnej starości 
nietylko obowiązek dobrowolnego trudnienia 
sig interesami książęcego domu, ale nawet, 
kiedy książę Antoni następca na ordynacyę 
kiecką umarł, a przeżył go książę Maciśj oj- 
ciec, zgrzybiały i zdziecinniały, co się już na 
pokojach nie pokazywał, Wendorf regularnie 
co niedziela, sam zaszły w lata starzec, zabie- 
rał się i jechał z attencyą do Radzi willimon- , 
tów, rezydencyi książęcćj. 

Nie była to próżna ceremonia, ale trądy- 
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cyonaltiy obyczaj stawienia się swoją osobą 
w tóm naturalnśm ognisku, jakiem bywały 
zdawiendawna dwory możnych panów i sena- 
torów. W tóm bowiem ognisku światła, po- 
loru, znajomości rzecay pubKcznśj, protekcyi, 
wyrabiał się duch obywatelski, zawiązywały 
solidarności interesów, ustalała się opinia o lu- 
dziach i rzeczach. Główne to ogniwo trzy- 
mało w spójni całą społeczność szlachecką — 
to tśż kiedy raz prysło, kiedy taki Radziwiłł 
przestał znaczyć wpływem, kiedy głosy zie- 
miańskich przyjaciół nie dawały mu już po- 
wagi i w rządzie siły, bo i on zrównał się dru- 
gierai w obec pierwszego lepszego urzędnika, 
został tylko zwyczaj, kończący się śmiercią 
jednych, a wystąpieniem młodszćj generacyi, 
przeobrążonćj naciskiem nowych stosunków. 
Chwila tego przejścia wybornie charaktery- 
zuje się w tych dwóch Radziwiłłach ordyna- 
tach kleckich, ojcu i synie, co choć zawsze jak 
dawnićj przyjmowali tłum szlachty, ale już 
nie mieli klucza do serc obywatelskich; bo 
kiedy stary wojewoda, szedł po obiedzie spać, 
to zostawiony syn dla bawienia gości usypiał 
w najlepsze. Z tego powodu zabawną czy- 
tamy anegdotę w pamiętnikacłi Felińskićj: 
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„Pomiędzy obywatelami zebranymi w Radzi- 
willimontach znajdował się młody człowiek 
Hipolit Korsak. Umiał on doskonale przeista- 
czać siebie w księcia wojewody trockiego, któ- 
ry był stary, nizkiego wzrostu i ułomny, z no- 
sem garbatym spuszczonym prawie na brodę. 
Sama widziałam to przeistoczenie, bo czasem 
Korsak za wielką prośbą robił z siebie księcia. 
Wtenczas kurczył nogi, zniżał się, zakładał 
w tył ręce, podsuwając pięście pod frak i się- 
gając niemi do łopatek, tak że się garb formo- 
wał, a gdy do takiśj postaci przeciągnął twarz, 
że nos spuścił się na wargi, wtenczas ta kary- 
katura naśladowała wybornie postać woje- 
wody. Otóż tą sztuką Korsak jednćj niedzieli 
zabawił gości w Radziwilliraontach. Po obie- 
dzie książę Wojewoda porzuciwszy gości, po- 
szedł spać do swego pokoju. Zastępca gospo- 
darza książę Antoni, który miał ten pociąg co 
ojciec, zasnął w krześle na dobre. Wtenczas 
Korsak przechadzając się po pokoju wraz z in- 
nemi, nagle zrobił postać Wojewody, a staną- 
wszy przed krzesłem śpiącego księcia i udając 
głos Wojewody, przemówił: Drzemiesz, widzę 
panio Antoni.^* 

Drzymanie to nazwałbym symbolem tćj 
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epoki, będącćj na pograniczu dwóch światów, 
jednego co konał, a drugiego co się jeszcze 
nie wykluł. 

A teraz skierujmy uwagę na blizki Nie- 
śwież, tę rezydencyę sławnego Panie Kochan- 
ku ostatniego pana na Litwie, co zgasłszy 
w Białój w 1790 roku, leżał lat kilkanaście 
w kaplicy, czekając pogrzebu, którego się nie 
mógł doczekać od swego następcy na ordyna- 
cyę, wychow^anka Puław, rozrzuconego księ- 
cia Dominika. O, to już innego odlewu Ra- ' 
dziwiłł! Wielki pan, lecz bez żadnej tradycyi, 
Qoś naksztalt członka jokej-clubu. Szlachta 
starym zwyczajem wali się do Nieświeża, od- 
dając mu powinna attencyę i czeka, zęby w rę- 
ce jego złożyć choć moralną repTezentacyę 
okolicznych powiatów, żeby go podnieść ser- 
cami, jeźli ostrzem szabel nie mogła — ^^le mło- 
dy panicz lekce sobie wazy ten różnorodny 
tłum sąsiadów^, dawnych przyjaciół i domo- 
wników Radziwiłłowskich, bo ich przyjmuje — 
w stajni, lub wyprowadza w pole, na tępienie 
susłów! 

W rzeczy samćj młody książę zapamiętale 
kochał się w koniach, jak boży dzień przesia- 
dywał w stajni, którą ubrał w zwierciadła, 
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firanki i sofy, a jeźli nie pali J z bicza, to jeździł 
w kompanii z rezydentem swoim Łopottem 
wylewać susly. Jeszczeby ta igraszka nie 
kłóła bardzo w oczy, ani gorszyła przywy- 
kłych nawet do szanowania kaprysów. pań- 
skich, ale kiedy książę ożeniwszy się z Mni- 
szchówna z Wiśniowca, ledwie do Nieświeża 
powrócił, juz zajęty panią S. myśli o podwój- 
nym rozwodzie z świeżopojętą żoną, i kochan- 
ki z mężem — musiał gorszący przykład jeszcze 
^ bardziśj oddalić od niego serca Litwinów. 

Za jednćm złom szło inne. Nowy rodzaj 
życia, jakie książę prowadził, nadwerężał for- 
tunę, tę fortunę, co niedawno wystarczała nie- 
tylko na podejmowanie ogromnego dworu i ni- 
gdy nieuby wających gości, ale nawet na wiel- 
kie ofiary ponoszone w potrzebach rzeczypo- 
spolitćj^ Przejażdżki zagraniczne, świecenie 
się na koronacyi Napoleońskiej, a głównie nie- 
rząd domowy, nietylko pochłaniały ogromne 
dochody ordynacyi, ale spowodowały sprze- 
daż i zastawę niektórych kluczów. 

Drobniejsi zaczęli wyprawiać to samo, na 
mniejszą stopę. Największe majątki w kilku 
leciech z rąk uciekały. Jakiś Lichodziejowski 
odziedziczywszy po skąpym stryju ogromne 
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dobra i kapitały przetrwania je w mgnieniu 
oka, i zadłużone wioski oddaje pod exdywizyę. 

Autorka patrząca na częste zmartwienia 
stryjowskie z powodu mnożących się ban- 
kructw i CKdywizyi, mogących pochłonąć i je- 
go kapitały polokowane na -większych fortu- 
nach, poświęca jeden ustęp tśj nieznanśj do- 
tąd chorobie społecznśj. 

„Z początku exdy wizye miały jakieś dzi- 
wne oblicze i zdumiewały; szczegolnidj jeśli 
padały kolosy istniejące od dawna, których 
trwałość zdawała się być niepożytą jak pira- 
mid egipskich, i które niejako były zrosła 
z losami narodu. Ale powoli wyobraźnia się 
oswoiła, fortuny padając jedna po drugićj, zo- 
stawiały tylko zdziwienie, jeżeli która stałą 
jeszcze na nogach, i już nie było wiary w jćj 
trwałość. Istotnie, na Litwie szczególnićj, 
mało która z większych fortun nie uległa roz- 
kładowi, a te które zostały podtrzymane, po- 
większćj części zupełnie obcym wypadkom 
winne były swoje ocalenie. 

Wpatrzywszy się z większą uwagą w ko- 
leje, którćm przechodziło towarzystwo nasze, 
zdaje się, że to wstrząśnienie prawie ogólne 
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wielkich' fortun z ich posad i rozdrobienie na 
części, było jedną, z dróg opatrznych, któremi 
wielki Twórca społeczeństw przeprowadza je 
przez rozmaite formy bytu. Wielkie fortuny 
w dawnych czasach były ciałem potrzebnśm. 
do wyrażenia idei, która była duszą tego 
ciała. Bez współuczestnictwa tego ciała, idea 
w czyn wcielićby się nie mogła, ani dzia- 
łać na drugich. Póki te fortuny były ożywio- 
ne ideą dążącą do połączenia w jedno różnych 
części i podtrzymania całości, poty miały moc 
atrakcyjną: nietylko nie ulegały rozkładowi, 
ale skupiając koło siebie mniejsze siły, same 
się przezto wzmacniały, także nawet to, co 
uroniły, co wydały z siebie, nie stanowiło ilo- 
ści ujemnśj, ale stawało się siłą dodatnią. 
Jak upuszczenie krwi, kiedy jest tego potrzeba, 
nie osłabia chorego, ale go wzmacnia, magnat 
polski rozdając wioski, ugaszczając tłumy, 
rósł jednak w majątek i znaczenie.*' 

Te wzajemne rękojmie musiały się utrzy- 
mywać w społeczeństwie solidarnie ze sobą 
związanem, a uorganizowanćm na sposób tyl- 
ko naszemu krajowi właściwy. To tćż kiedy 
np. padła taka olbrzymia fortuna Jeremiego 
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Wiśniowieckiego, nikt nie powiedział olbrzy- 
mowi, złożonemu niemocą. Tyś trup! — ale 
owszem naród miał sobie za obowiązek nagro- 
dzić to synowi koroną, co ojciec poświęceniem 
się stracił. 

Dobrowolne złożenie posłannictwa, wyo- 
sobnienie się z ogółu przez poślubienie cudzo- 
ziemskiego obyczaju, a nawet języka, zrobiło 
zamęt towarzyski, na który autorka własnemi 
patrzała oczyma, zapisując te wszystkie po- 
jawy w miarę jak się przesuwały przed nią 
zdarzenia i osoby. Prostota, skromność szla-^ 
checkiego życia, wychowanie w rygorze reli- 
gijnym i obyczajowym, czuły się jakby olśnio- 
nemi i upokorzonemi tą błyskotliwą nowością, 
chociaż instynkt wewnętrzny powiadał, a zgu- 
bne przykłady rozpusty, nierządu, lekkości, 
uczyły, że te zmiany nie wyjdą na lepsze. Ona 
sama, młoda dziewczynka, wychowana w in- 
nych piyncypiach, i na żywych przykładach 
patryarchalnćj prostoty, opowiada jak nieraz 
przyjazd w dom stryj ostwa jakićj eleganckićj 
damy z wielkiego warszawskiego świata, szcze- 
bioczącćj po francuzku, nabawiał ją taką trwo- 
gą, że uciekała w najskrytsze kąty; czego 
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znowu nie robiła względem innych gości, 
choćby samych Radziwiłłów, póki jeszcze nie 
wyzuli się z ogólnego obyczaju. To pewna, 
że z razu maniery i konwersacya francuzka 
mające w sobie coś zawsze gryzącego i drwin- 
kują^cego, pryskały jakby witryolem na ducha 
i obyczaj staroświecki, wypalając pierwszy, 
a barwę zmieniając w drugim, na jakiś niepe- 
wny, wyblakły kolor kosmopolityczny... 

Jednakże pomimo tylu przeobrażeń się bo- 
lesnych, resztki wielkiego życia owiewały je- 
szcze to społeczeństwo. Trzy grube tomy pa- 
miętników Felińskiój opisują nam ówczesne 
pożycie obywatelskie, zjazdy familijne, bale, 
wesela, imieniny, przenosiny, gdzie młodzież 
bawiła się całą duszą do upadłego. Prawdzi- 
wa ochota była wtenczas w stosunku odwro- 
tnym do zewnętrznśj okazałości — salony nie 
łśniły od złota, jedwabiów i luster, stroje ro- 
biły się w miejscu ze skromnych tkanin, jadła 
nigdy nie brakło, a o ostrygi, trufle, strasburg- 
skie pasztety, drogie wina, nikt nie dbał. Co 
Bóg dał, a ziemia rodziła, zaspakajało najwy- 
bredniejszych. 

Był to jeszcze ostatni połysk tej żywotno- 
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ści, co jui nie miała pola, gdzie się rozwinąć — 
literatura, sztuki piękne, nie znalazły jeszcze 
licznych uprawiaczy i wielbicieli— a więc nie 
absorbowały czynności duchowśj, która kar- 
miła się, ze tak powiem, samemi niespodzian- 
kami, samem zdumieniem na odgłos dalszy 
lub bliższy olbrzymich dramatów napoleoń- 
skich. Trafnie i bardzo szczęśliwie dojżała 
autorka Pamiętników, dwa rysy ówczesnój 
epoki, któreby uszły uwagi niejednego obser- 
watora, a przez kobietg dostrzeżone zostały; 
chcę tu mówić o mistyfikacyi i szaradzie. 

Te bagatelne na pozór igraszki dowcipu 
należą przecież do charakterystyki społeczeń- 
stwa. Mistyfikacya była to improwizowana 
komedya, odegrana wśród rzeczywistych sto- 
sunków potocznych. Dowcipnisie, potrzebu- 
jący zajęcia siebie i zajęcia drugich rozdawali 
role, układali intrygę, prowadzili ją zazwyczaj 
czyimś kosztem, kogo chcieli wyiartować lub 
poprawić. Niektóre koncepta jak zwykle, by- 
wały szczęśliwe i niewinne, czasem posunięte 
zadaleko, bo połączone z cierpieniem wskaza- 
nćj na cel ofiary. A jednak takie panowało 
porozumienie się i wyrozumienie w towarzy- 
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stwie, tak mało było zarozumienia i dumy, 
że nigdy z najmocniejszego żartu nie wynikła 
żadna nieprzyjemna katastrofa. Autorka opi- 
sała kilkanaście takich mistyfikacyj i mistyfi- 
katorÓAV, jak ów jenerał Zawisza, co do ku- 
twy Lichodziejowskiego sprosił całe Wilno 
i w domu jego dał zaproszonym obiad. Ską- 
piec myślał, że to siurpryza, lecz nazajutrz, 
gdy kuchmistrze, cukiernicy, winiarze, przy- 
szli dopominać się o zapłatę, zadrżał, ale 
w końcu zapłacił; co mi przypomniało drugą 
podobną anegdotę o Suwarowie, do którego 
Potemkiu zawsze zapraszał się na obiad, aż 
nareszcie rad nie rad musiał mu uledz i wy- 
prawił sutą, ucztę Potemkinowi, sam zaś jadł 
tylko jakąś postną polewkę, którą mu jego" 
zwyczajny kuchta uwarJył; za to też gdy przy- 
szło do zapłaty, odesłał wszystkich kucharzy 
i kupcÓAY do Potemkina, wymawiając się, że 
on tych przesmaków nie kosztował nawet. 
Druga z takich anegdot rozpowiada o jednym 
assesorze, lubiącym rozwozić polityczne plo- 
tki. Otóż śród balu, kiedy najweselćj idzie 
zabawa, przeraża wszystkich odgłos dzwonka 
pocztarskiego — wchodzi feldjegier i wręcza 
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papier assesorowi — byłto rozkaz porwania 
go na Sybir. Wsadzony na sanki, pojeździ- 
wszy z godzinę, wraca napowrót do sali bało- 
Wój. Żart ten dokonany na ojcu licznśj rodzi- 
ny, mogący w tśj jednój godzinie ubielić naj- 
czarniejsze włosy, wywołał tylko uciechę w go- 
ściach, a w assesorze najwspaniałomyślniejsze 
przebaczenie. • 

Obok tych rpistyfikatorów na większą 
i mniejszą stopę rozwijała się Szarada i logO' 
gryf^ ta niby delikatniejszych i wyższych umy- 
słów igraszka. Posłuchajmy co o tej manii 
opowiada pani Felińska: jjNie było to upodo- 
banie wyjątkowe kilku osób, ale było w du- 
chu czasu i rozprzestrzenione szeroko. Jedni 
robili szarady, drudzy odgadywali. Były one 
nietylko przedmiotem chwilowej zabawmy, ale 
i korrespondencyi. Amatorowie przesyłali 
sobie pocztą szarady do odgadywania; nawet 
między nieznajomymi zawiązywała się korre- 
spondencya osnuta na wspólnśm upodobaniu,^ 
Widno, że to nie było upodobanie wyjątkowe 
kilku osób, ale publicznie, kiedy pisma peryo- 
dyczne tak politycznój (jak literackiój treści 
przy każdym numerze zamieszczały szarady 
lub logogryfy: w jednym numerze była sziara- 
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da, w drugim odpowiedź; a niejeden co nie 
dbał o treść gazety, i nigdy jćj nie czytał, 
z największą niecierpliwością wyglądał po- 
czty i chwytał co prędzśj do rąk gazetę, aby 
obaczyć nową szaradę, albo wyczytać głowo 
dawniejszćj. — Zjawiły się w tćj rzeczypospoli- 
tćj szarado wćj sławy większe i mniejsze, które 
używały znaczenia zdobytego zdolnością w ro- 
związywaniu, albo zręcznością w układaniu 
szarad i świeciły jaśnie na pewnym widokręgu. 
Niejedna powai;na głowa przez godzinę lub 
więcćj pogrążała się w głębokićm dumaniu; 
myśłałbyś że ją zajmują ważne interesa, ob- 
chodzące byt własny lub cudzy? bynajmniej, 
myśli ona nad słowem zagadki, układając ró- 
żne kombinacye, aby prawdziwy sens po- 
chwycić." 

Póki towarzystwo znajdowało zajęcie i ucie*^ 
chę w tych niewinnych zabawach, grały w niśm 
jeszcze ostatki tych czerstwych, swobodnych 
i prostych dawniejszych obyczajów ziemiań- 
skich— lecz niebawem karty rozpostarły mil- 
czące panowanie i w nich grąźyły się młodo- 
ciane uczucia i namiętności, jak w piekielnym 
ogniu, który pożerał i trawił lecz nie oczy- 
8zczait«»« 
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Ten główny, poważniejszy rys epoki po- 
chwyciła pani Felińska w trzechtomowćm 
opowiadaniu, doprowadzonem do ośmnastego 
roku swego życia, gdy oddawała rękę Gotar- 
dowi Felińskiemu, bratu znanego autora Bar- 
bary. Pełno tu jest zajmujących szczegółów 
o osobach bądź dziś żyjących na Polesiu i Li- 
twie, bądź zapisanych w pamięci znajomych 
i młodszego pokolenia. Dlatego nas odległych 
od tych prowincyj, mniśj obchodzą te częste 
nader drobiazgowe opisy osób obcych nam 
nawet nazwiskiem. Jaki pan W, miał nos, ja- 
kie oczy panna K., w jakim ten chodził fraku, 
a jakiego koloru sukienkę przywdziała ta lub 
inna dziewczynka? cóż to ma do rzeczy? — 
Mniemam, że ten cały przybór bez archeolo- 
gicznśj wartości, bo na archeologię za świeże 
te zabytki, powiększył tylko i tak już grube 
tomy, których czytanie wystawia niekiedy 
cierpliwość czytelnika na próbę. Rozwlekłość 
nie jest żadnym przymiotem, a najmnićj w pa- 
miętnikach^ Benyenuto Cęllini najrozmaitszy 
awanturnik, jaki był na świecie i Pasek tejże 
miary co tamten, ledwo spisali po jednym to- 
mie, gdy nasza autorka trzy napisała, obejmu- 
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jące okres lat ośmnastu, co stosując do jój lat 
sześćd/jesiecłu najmniej jeszcze sześd tomów 
spi dziewać się możemy. Przyczynę, rozwle- 
kłości byłżeby pośpiech? nie wdem; ale szczerze 
radziłbym zacnśj autorce zaiyć więcćj czasu 
i być zwięźlejszą. 



Tm. 



BOGACTWO FANTAZYI W ROMANSIE. 

Powieśó Jana Potockiego, 



Przed kilkunastg, laty, dziennik francuzki 
La Presse wielce podówczas znienawidzony, 
ale mimo tego niezmiernie czytany, umieścił 
był AV feuilletonie jakieś osobliwe przygody, 
jakiegoś awanturnika w Hiszpanii. — Było 
to opowiadanie tak pełne poetycznej fantazyi, 
tak porywające oryginalnością sytuacyi, że 
świat czytający nietylko z gorączkowa cieka- 
wością wyglądał dalszego ciągu, ale i dziwił 
się jakim sposobem tak szczęśliwy utwór zna- 
lazł się pod piórem autora pamiętników Mar- 
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grabiny de Crequi podpisanego pod ową po- 
wieścią ? 4 

Dalszy jednak ciąg zajmującego feuilleto- 
nu nie pokazał się nigdy; lecz natomiast czy- 
taliśmy w kolumnach dzienników, a następnie 
w sprawozdaniach Gazełte des Tribuneaux o- 
skarżenie Pressy i podpisanego autora, o kom- 
pilacyę zapomnianych dwóch romansów: Avo- 
doro i Dia: joumees delavie dAlphonse van 
Worden; przyczem wydało się, że właściwym 
ich autorem był Jan hr. Potocki. — Wyzna- 
ję, że moja narodowa duma niezmiernie po- 
dniesiona była tóm zdarzeniem; kto bowiem 
pamięta jakierai to potęgami byli wówczas 
w codzienno) literaturze francuzkiśj ; Balzak, 
Dumas, Eugeniusz Sue, Jerzy Sand — ten poj- 
mie, ile pochlebiającym musiał być ten tryumf 
dla wszystkich rodaków Jana Potockiego, kie- 
dy ukazanie się jednój z jego powiastek wy- 
wlecźonój z zapomnienia, zrobiło więcój wrza- 
wy niż wszelkie inne feuilletonowe publika- 
cye, a zrobiły nietylko samym ztąd wynikłym 
procesem, ale i rzetelnem zajęciem się publi- 
czności francuzkiej. 

Pressa zbita z tropu, sponiewierana przez 
nienawistne jśj gazety, nie chciała dalój' pro- 
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wadzić zaczętśj powieści, kiedy j§ można by- 
ło znaleźć w kramie antykwarskim, lub w ja* 
kićj czytelni ; czegom mocno żałował, będąc 
oczarowany urokiem tćj bezprzykładnćj fan- 
tazyi, w porównaniu z rozwodnioną i wyśni- 
bowaną fantazyą dzisiejszych europejskich pi- 
earzów powieści i romansów. 

W kilka lat później dowiedziałem się z wiel- 
ką przyjemnością od p. Edmunda Chojeckie- 
go, pisarza z talentem, że miał w rękach swoich 
oryginalny utwór Potockiego, pod ogólnym 
tytułem : Manuscrit trouve a Saragosse^ i ie go 
wytłumaczył na polskie. Niebawem też uka- 
zał się przekład jego w Lipsku, nakładem Bo- 
browicza w sześciu sporych tomach. 

Nie wiadomo mi, czyli ówczesne pisma pu- 
bhczne zwróciły na t§ nowość uwagę, lub tćż 
przepuściły ją w milczeniu, lekceważąc, jak 
każdy przekład francuzkiego romansu, cho- 
ciaż przy ściślejszem zastanowieniu się, przez 
to przepolszczenie wracało tylko do nas, co 
było naszą własnością. Zapewne, że język 
francuzki, którym pisarz ten lubił myśli swo- 
je wyrażać, pozbawiał literaturę naszą poło- 
wy praw do tego utworu ; lecz z drugićj stro- 
ny sam wynalazczy pomysł, rozwinięcie one- 
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go, powiązanie szczegółów, mistrzowska cha- 
rakterystyka, bezdenna nauka i zdumiewają* 
ca znajomość miejsc i ludzi, a nadewszystko 
ta jego fantazya wulkaniczna nie lawę dymy 
i żużle miecąca, ale strugi złota i djamenty — 
czyliż to wszystko nie było własnością przy* 
rodzona człowieka, który nietylko wziął ży-» 
cie na tdj ziemi, ale ją szczerze miłował, a na- 
wet w ciężkich chwilach i do prac narodu na- 
leżał ? 

Nie potrzebuję przypominać, ile w upły- 
nionćm stuleciu literatura, a nadewszystko fi- 
lozofia francuzka wywierała wpływu na umy- 
sły ; rzecz to wiadoma, ale nie wiem czy sobie 
zrobił kto tę uwagę, iż natura tego wpływu 
była stokroć groźniejszą dla wszelkich różnic 
i znamion narodowych, nit jest dzisiejsza gal- 
lomania, albowiem zcierała ona i z serc i głów 
wszystko, cokolwiek wyrobiło się w nich pra- 
cą kilkunasto- wiekowych tfadycyj, i społe- 
czeństwo, jakby wytrzeźwione z bogactw i na- 
bytków duchowych i rodowych, popadało na- 
raz w jakąś czczą formułkę nadającą mu 
blichtr bezbarwnego kosmopolityzmu. Uczu- 
cie narodowe napadnięte wielkiemi słowami: 
światła, wolnomyślności, cywilizacyi, poloru, 
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gustu, przytćm nieświadome swojśj istoty, bó 
ni.eumiejące jeszcze zastanawiać się nad sobą 
aby potęgować własne siły żywotne, podda- 
wało się temu wpływpwi prawie bez walki, 
robiąc ogromną hetakombg z wiary, tradycyi 
publicznych i domowych, obyczajów^ ^wycza- 
jów stroju, a nawet macierzystego języka. 

Do tego to wieku należał Jan Potocki, a 
jako jenialny umysł, pełen przytćm nadzwy- 
czjności charakter, rzucił się weń, i zapragnął 
nauką przebić się przez ten świat, który nie- 
kończył się na jego własnej ojczyźnie, ale obej- 
mował ;całą półkulę. Europa, Azya i Afryka 
stały się celem jego podróży i badań, history- 
cznych, archeologicznych, chronologicznych, 
etnograficznych. Od granic chińskich po stu- 
bramne Teby przetjląsł wszystkie początki 
ludów — bo historya początków wszelkich 
społeczeństw najeżona najdziwaczniejszerai 
terminami i dziwaczniejszymi hyp o tezami cią- 
gnęła ku sobie ten umysł rozświeżony szalo- 
ną pamięcią, jak w przepaść. Gdy prace tego 
rodzaju obchodziły niejeden kraj, ale całą lu- 
dzkość, trzebaż je było wyrażać w języku ów- 
czesnćj ludzkości ; czyli po francuzku ; zi^a- 
szcza, że łacina ten język powszechny uczono- 
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ści pokąd nauka krzewiła się pod fikrzydłami 
kościoła, wyszła już była z używania. Poto- 
cki tedy pisał po francuzku i myślał jak ów- 
cześni filozofowie, mimo tego w pracach uczo- 
nych i to najważniejszych nie spuszczał z oka 
własnegoukraju o tyle, o ile ten wchodził w je- 
go poszukiwania historyczne i archeologiczne, 
co do początków ludów osiadłych na ziemiach 
słowiańskich ; co właśnie stanowi dowód, jak 
lubił uogólniać naukę, i podnosić ją prawie 
do rzędu abstrakcyi. — Dążność ta zrobienia 
nauki własnością powszechną, tłumaczy się 
w Lineuszu, Cuvierze, Arago, Humboldzie, bo 
ich warsztatem jest cały obszar stworzonego 
świata, — lecz aby w historycznych badaniach 
puszczać się po wszystkich zamorskich naro- 
dach i nurtować w ich smmierzchłych począt- 
kach, i to w chwili, kiedy własny naród ła- 
knął dziejowego światła i krytycznego obro- 
bienia swych źródeł, na to mogła się tylko 
zdobyć zarażona pysznym filozofizmem, choć 
w gruncie najszlachetniejsza dusza. Dla tćj 
to przyczyny, pomimo ogromu nauki znamio- 
nującćj prace Potockiego rozstrzelone w na- 
rody i najrozmaitsze przedmioty, zawsze jest 
w nich coś spaczonego, jakby mnićj mu szło 
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o wykrycie a więcej o zwalenie jakiej obja- 
wieniem lub powagą wieków uznanej prawdy. 
Nieźdaje mi się, aby który z naszych pisarzy 
miał był wówczas dość bystrości umysłu, a 
nadewszystko odwagi swych przekonań, do 
stawienia czoła Potockiemu w jego history- 
czno-filozoficznych zaciekach — to jednak pe- 
wna, że dzieła jego, drukowane wbardzo szczu- 
płój liczbie exemplarzów, przechodziły pra- 
wie nieznane narodowi. Wszakże zaprzyja- 
źniony z nim osobiście, a mieszkający wtedy 
w Petersburgu hrabia de Maistre, nie przepu- 
ścił mu tych wybryków szarpiących się na po- 
wagę objawionych dogmatów; a jak skarcił tę 
pychę uczoności nieopart^ na głębokim grun- 
cie, jak osądził to oderwanie się od ducha na- 
rodu, jak przypomniał mu powinności obywa- 
tela, znajdziemy w jednym ustępie hstu pisa- 
nego doń w r. 1810 z powodu dzieła: Princi- 
pes de Chronologie pour łes temps anterieurs aux 
OUmpiades (St. Petersbourg 1810). . 

„W każdym kraju znajduje się pewna liczba 
rodzin zachowawczych, na których wspiera 
się gmach państwa, a te są, tak zwaną ary- 
fitokracyą, czyli szlachtą. Owóż dopóki szla- 
chta trwa w czystości, dopóki przenika ją duch 
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zupełnie tak będzie myślał jak ja; to juz nie 
podpada najinniejszój wątpliwości, zwłaszcza, 
że^ w umysłach już się zaczyna to przeobra- 
żenie. Ten Potocki, jak się spodziewać, bę- 
dzie miał także syna, i pewnego dnia powie 
mu z posępną, powagą: słuchaj synu, zakazuję 
ci czytać książki twego dziada.... 

„Toby cię srodze zmartwiło kochany hra- 
bio."— 

Niewiem, czyli pełne nauki i bożćj mądro- 
ści listy de .Maistra sprowadziły Jana Poto- 
ckiego na prostszą drogę? ale nie zdaje mi się; 
pyszna nauka i pyszniejsza filozofia nie odra- 
zu ulega powadze chrześciańskich mędrców; 
dopiero po pewnym przeciągu czasu, kiedy się 
wyczerpią jej krótkotrwałe zasoby, ustępuje 
miejsca żywszćj prawdzie i czystszćj nauce. — 
A jednak jakaż to ogromna szkoda dla naszćj 
literatury i nauki, że Jan Potocki nie poprze- 
stał na sławie swego krerju, że odrzucił język 
ojczysty, że tak mu się niegodnemi zdawały 
nasze skarby i pamiątki rodzinne! A przecież 
umysł pragnący owćj nieograniczonćj wiedzy 
byłby i u nas dosyć miał do czynienia, co wic- 
cćj, przez samo zagłębianie się w naszą prze- 
szłość, przez poznanie jakiemi drogami ple- 
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miona Błowiańskie. urabiały sif i rosły w na- 
ród, jakie wpływy wychowały to społeczeń- 
stwo, co mu dawało moc i jedność życia, a co 
targało węzły, co władzę warowało, a co 
wą^tłiło — ileż mógł być przyczynić gruntowne- 
go światła Rzeczypospolitćj, będącej wtenczas 
właśnie w tym stanie pasowania się między 
życiem a śmiercią, kiedy tysią-ce rad i doradz- 
ców, widoków i systematów, a tylko jednego 
nie dostawało lekarstwa, coby wróciło zdro- 
wie. — 

Pozwoliłem sobie tego przypuszczenia, nie 
w tćj myśli, abym miał wierzyć, że napisanie 
kilku, nawet kilkudziesięciu rozpraw i dzieł 
o historyi Rzeczypospolitćj, mogło ją było ra- 
tować — ale zdawało mi się, że taka nauka, 
i taka bystrość umysłu, jaka znamionowała 
Potockiego, potrzebną była wśród tćj we- 
wnętrznćj pracy przedsiębranćj przez naród. 
Wałęsanie się trąciło nawet prawie odstęp- 
stwem. A jednak nie jego to wina, lecz tych 
co mu dali wychowanie. Rzucony od młodu 
w ręce francuzkich nauczycieli, wożony po 
franćuzkich akademiach, stracił ten instynkt 
wyssany z mlekiem, co każe pielęgnować wła- 
sne gniazdko, i kochać wiarę ojców, choć 
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gdzieindziśj rozkoszniejsze sa gniazdka, a filo- 
zofowie tacy dowcipni. 

e Nie podnosiłbym tych niewczesnych ia- 
IÓW5 gdybym nie miał przekonania o wielkiój 
stracie ztą,d wynikłej dla naszego piśmienni- 
ctwa — a głównie gdy się zastanawiam, jakie 
życie, jaki polot fantazyi, jaka głębokość i pra- 
wda uczuć, przebija się w utworze, o którym 
mówić zamierzyłem. 

Nie jest to żadna przesada, ale Rękopis zna- 
leziony w Saragossie śmiało można policzyć do 
najoryginalniejszych utworów w rodzaju po- 
wieściowym, i postawić go obok Złotego osła 
Luciusza Apoleusza, Dekameronu, Nowelli- 
stów włoskich i hiszpańskich, więcej dobrym 
smakiem i ogromną wiedzą, bgdącą po stronie 
Jana Potockiego. 

Wspomniałem już, że nie wiem czyli kra- 
jowe dzienniki pisały o tym romansie Jana 
Potockiego przy pierwszćm jego wyjściu w tłu- 
maczeniu polskiem— mniemam jednak, że ma- 
ło się nad nim zastanawiano, kiedy przy ró- 
żnych uwagach nad romansami i powieściami, 
nie przytaczano go za doskonały wzór, za nie- 
wyczerpaną studnię do napisania stu tomów 
romansów, jakie zazwyczaj pisane bywają 
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gwoli codziennej konsumcyi tego towaru. Po- 
wodzenie Rękopisu znalezionego w Saragossie 
musiało wszakże być wcale niezłe, kiedy wy- 
dawca lipski wydał teraz drugą, ozdobna, 
sześciot omową, edycyę. Czytająca publiczność 
dowiodła tym razem dobrego smaku, rozkupu- 
jąc tę książkę, która ma tę własność do sie- 
bie, że podobnie jak wszystkie doskonałe utwo- 
ry w rodzaju powieściowym, może być czyta- 
ną po wielokroć razy, tak jak czytamy Deka- 
meron, Heptameron, Donkichota, Gil-Blassa, 
Walter-Skota. Bogactwo szczegółów rzeffzy- 
wistego i naukowego świata, upoetyzowane 
oryentalną fantazyą, poostrzone dowcipem, 
zaprawne urokiem opowiadania budzącego 
i utrzymującego nieustanny interes, przewija 
się w tym utworze zupełnie tak, jakbyś w ko- 
smoramie patrzał na coraz zmieniające się 
sceny, odgrywane na tle widoków hiszpań- 
skich, afrykańskich, włoskich, mexykańskich, 
a nawet w krainach duchów, wywołanych ka- 
balistycznemi formułami, i tak uprzytomnio- 
nych, ie wyobraźnia twoja nie przypuszcza 
na chwilę, żeby to mogło być złudzeniem. 
Był to wielki czarodzićj ten Jan Potocki; wpre- 
cyzyi, z jaką. opowiada i maluje twory samćj 
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f antazyi, wiele ma podobieństwa z Hofmanem, 
z t§ jednak różnicą, że niemiecki humorysta 
sam wierzył nakoniec w swoje hallucynacye, 
gdy przeciwnie Potocki nie pozbywał się swe- 
go trzeźwego filozofizmu, i jeżeli czytelnika 
jakimś nadprzyrodzonym zjawiskiem przera- 
ził, lub natchnął w nim wiarę w stosunek za- 
świata z naszym padołem^ nie omieszkał naj- 
skrupulatniój rozburzyć tśj złudy wyjaśnie- 
niem zbiegu nadzwyczajnych okoliczności, co 
mogły na to przypuszczenie naprowadzać. 

•W tćj myśli ułożony jest nawet cały ten 
romans, którego treść chciałbym opowiedzieć, 
ale tylko w najgrubszych rysach; albowiem 
niema żadnego sposobu, ani streścić, ani po- 
klassyfikować tego mnóstwa wchodzących 
osób co opowiadają historye swego życia, ży- 
cia swoich przyjaciół, znajomych, aż do histo- 
ryi wiecznego żyda. Czuł to i autor, kiedy 
sam się skrytykował przez usta tego geome- 
try Velasqueza, co przysłuchując się nieskoń- 
czonym opowiadaniom naczelnika cyganów, 
zmordowany coraz nową powieścią, wysnu- 
wająca się z powieści, porobił sobie rubryki 
na tabliczkach, aby mógł wiedzieć co poczćm 
idzie i do czego należy. 
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W ogóle pomysł do układu swego utworu 
wziął Potocki ze wzorów, jakie miał w ty- 
siącu nocy i innych powieściach perskich łub 
arabskich; zaczem i Bokacyusz, i królowa Na- 
wary i tylu innych poszło. Jednakowoż nie 
przestał na samym pretekście małej wagi do 
opowiadania swych powieści, ale wprowadził 
interesującego bohatera, którym jest młody 
Alfons Van Wordęn, rzucony w stek najdzi- 
waczniejszych przygód. Tak tedy umiał zająć 
czytelnika w dwojaki sposób; raz osobami sta- 
jącemi na pierwszym planie, których los gma- 
twa się i rozstrzyga, których charaktery do- 
skonale utrzymane, nie zacierają sig w steku 
tysiąca osób i zdarzeń; po drugie samemi opo- 
wiadaniami, gdzie nie rzadko można spotkać 
motiwa do całych romansów, i podziwiać sce- 
ny zadziwiającej świeżości. 

Ależ starajmy się określić glówniejszą 
osnowę. Młody szlachcic walloński Alfons 
Van Worden, w którym płynęła po matce 
krew maurytańśka Gomelezów, zostaje wypra- 
wionym przez ojca na dwór madrycki. Dzielny 
i bogobojny młodzieniec opuszcza rodzinny 
zamek w Ardennach i wsiadłszy na okręt, 
przybija do Kadyxu, zkąd lądem dąży do kre- 
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«u podróży. Na nieszczęście czy fizczęściei 
obiera drogę przez góry Sierra Morena, i choć 
go gospodarz w Anduhar ostrzega o niebez- 
pieczeństwach tdj drogi, napastowanej przez 
złe duchy, rusza śmiało, lecz opuszczony przez 
nmiej odważnych służących, dostaje się do 
oberży Venta Queinada, gdzie właśnie czytał 
ostrzegającą tablicę, aby żaden podróżny nie 
śmiał przepędzać w niej nocy. — Przestroga 
nie zmieszała nieustraszonego młodzieńca; po- 
stanowił nocować w pustćj karczmie, gdzie 
jednak noc mu przyjemnićj zeszła, niż się spo- 
dziewał, bo zajechały dwie prześliczne księ- 
żniczki tunetańskie, które odkrywszy mu, że 
jest ich krewnym przez Gomelezów, zakochały 
się w nim odrazu, ubolewając tylko, że nie 
mogły zostać jego żonami, chybaby przeszedł 
na wiarę proroka, na co naturalnie bogobojny 
Alfons się wzdrygnął — ale mimo tego przysiągł 
im, że co zaszło między niemi wieczną pokryje 
tajemnicą. — Koniec końcem, po twardym ale 
bardzo rozkosznym śnie, gdy go zbudziło pa- 
lące słońce, ujrzał się pod szubienicą między 
dwoma wisielcami. Figiel ten nieprzyjemne 
sprawił wrażenie i obudził w nim przekona- 
nie, że był igraszką złych dnchów, wszakże 
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mimo tego nie zapomniał o przysiędze, i choć 
go w dalszym ciągu wystawiano na najmo- 
cniejsze próby, i na pokusy a namowy do 
przejścia na wiarę proroka, nie dał się ani na- 
mówić, ani nastraszyć. — Tryumfem wytrwa- 
łości naszego bohatera było przypuszczenie go . 
do tajemnic tych gór, gdzie garstka Maurów 
z pokolenia Gomelezów od kilku wieków ex- 
ploatowała bogate kopalnie złota. Zamiarem 
starego Szejka było nawrócić najzłudniejsze- 
mi pokusami na wiarę proroka i dać mu tron 
w Tunecie, ale młodzieniec nie zgubił duszy; 
że zaś umiał dochować tajemnicy, przypu- 
szczony został do podziału ogromnych skar- 
bów wj'^dob3rty eh z kopalń. — Takićm odkry- 
ciem skończyły się jego przygody w górach 
Sierra Morena, trwające przez dni siedmdzie- 
siąt, poczćm puścił się do Madrytu, gdzie spły- 
nęły na niego zasziczyty i dostojeństwa. 

To są. ramy, w których mieści się nieskoń- 
czona liczba powieści i zdarzeń, wymyślanych 
na uprzyjemnienie pobytu Alfonsowi, a głó- 
wnie na przeciągnienie go do islamizmu. Szcze- 
gólniej historya wiecznego żyda, opowiadana 
przez niego samego, był bowiem i kabalista, 
który umiał go zaklęciem sprowadzić, zmie- 
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rzała do podkopania w bohaterze wyobrażeń 
chrześciańskich. — Autor rozwinął z tego po- 
wodu bogactwa swojej erudycyi, lubo powię- 
kszaj części czerpał je z bezbożnego dzieła 
Dupuis: Origines des cuUes'^ szkoda tylko, że na 
zbijanie tych uczonych błędów użył tego ory- 
ginała geometrę Yelasąueza, a nie naszego 
bohatera, który tylko oburzeniem się prote- 
stował. 

Te ustępy są może najmniśj zajmujące; za 
to mnóstwo innych hojnie rozsianych rysów 
co chwila wprowadza w zdumienie nad głę- 
łjpką znajomością serca ludzkiego, i nad wy- 
sokim talentem twórczym, nigdy niezakłopo- 
tanym o wynalezienie jakiego niespodziewa- 
nego zwrotu lub rozwiązania. Zdawałoby się, 
że piszący prawie nie układał sobie planu, 
tylko pod piórem rodził się koncept, prawdzi- 
wie natchniony położeniem, jak to i w życiu 
nieraz bywa, gdy popadłszy w kłopot, lub sy- 
tuacyę nadzwyczajną, wytężonemi tylko si- 
łami duszy, i nieobrachowanym wyskokiem, 
ratujemy się w nagłej potrzebie. 

Długo byłoby wyhczać ustępy nacecho- 
wane temi oryginalnościami, tak zgodnemi 
2 usposobieniem samegoi autora, który miał 
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być czło\^ lekiem bardzo orygiBalnym w ca- 
łem Bwojem życiu trawionem jakąś gorączko- 
wą niespokojnością, pędzące go w niebezpie- 
czne podróże na stepowiska Tartaryi i Chin, 
na puszcze Afryki, a nawet w nadpowietrzną 
żeglugę balonem, w tych czasach kiedy ten 
wynalazek był prawie w kolebce, i zagrażał 
największą katastrofą *). 

Radbym w tym mojśm opowiadaniu zwró- 
cić uwagę czytelników przynajmniej na nie- 
które^niejsca wybornie wykonanych obraz- 
ków, a zalecających się humorem, jakiegoby 
mu pozazdrościć mogli wszyscy humoryści dzi- 
siejsi. Wybór tu jest trudny, bo to piękne, 
.a to interesujące, to pełne świeżości, a to do- 
wcipu, to wzrusza i unosi, owo bawi i nieraz 

•) w r. 1788 aeronauta Blanchard pokazywał do- 
świadczenia z balonaipi w Warszawie; do tćj napowietrznej 
podroży tak się zapalił Potocki, iż rzeczywiście w towarzy- 
stwie Blancharda i sługi swego Turczynka wzniósł się balo- 
nem z ogrodu pałacu Mniszchowskiego ponad miasto. Dał 
on. tu dowód odwagi i krwi zimo ćj, bo gdy rozpalony za- 
nadto piecyk żelazny groził obróceniem w perzynę całego 
mechanizmu, a ów Turczynek przejęty obawą chciał wysko- 
czyć z łódki, Potocki z wycelowanym doń pistoletem zmusił 
go do pozostania i pomocy przy wyrzuceniu owego pieca. 
Zapędzeni wiatrem, niedaleko Woli wysiedli szczęśliwie. 
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do śmiechu pobudza. — Jakaż to przedziwna 
historya tego rozbójnika Zoto, zaczynająca się 
od historyi jego własnego ojca, prowadzącego 
rzemiosło ruśnikarza w Benewencie! Prawdzi- 
wie trudno się oprzeć, żeby nie przytoczyć 
choć w skróceniu jednego ustępu, przypomi- 
nającego najlepsze nowelle włoskie Fioren- 
tina, Giraldi Cintio, lub Bokacego. 

;,We trzy lata po ożenieniu mego ojca, 
siostra młodsza mojej matki zaślubiła handla- 
rza oliwą, nazwiskiem Lunardo, który na po- 
darunek ślubny dał jćj parę złotych kulczy- 
ków i takiż łańcuszek na szyję. Matka moja 
wróciwszy z wesela, zdaw^ała się być pogrą- 
żoną w głębokim smutku. Mąż chciał dowie- 
dzieć się o przyczynie; ona długo wzbraniała 
się mu ją wyznać; nakoniec odkryła żal swój, 
że nie miała podobnych jak siostra kulczyków 
i łańcuszka. Ojciec mój nic na to nie odrzekł, 
tylko misternej roboty strzelbę, nad którą lat 
cztery pracował i cenił sobie trzysta neapoli- 
tańskich uncyj złota, wyniósł na miasto i sprze- 
dał za 80 uncyj, za co kupił kulczyki i łań- 
cuszek i przyniósł je żonie. Matka moja te- 
goż samego dnia poszła pochwalić się przed 
żoną Lunarda i niesłychanie ucieszyła się, gdy 
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znaleziono kulczyki jćj daleko piękniejsze 
i bogatsze. 

„W tydzień przyszła w odwiedzinach do 
matki mojśj żona Lunarda, i miała warkocz 
przytwierdzony wielką złotą szpilką, zakoń- 
czoną misternie wyrobioną rubinową różą. 
Ta róża zapuściła w serce mojej matki do- 
tkliwe kolce. Znowu zaczęła się dręczyć, aż 
ojciec przyrzekł, że jej taką samą kupi; tym- 
czasem taka szpilka kosztowała 45 uncyj, a on 
nie miał tyle pieniędzy ani sposobu zarobie- 
nia ich, więc popadł w ciężki smutek. 

„Aż pewnego dnia wszedł do sklepu Con- 
dotiere tamtejszy, niejaki GrilloMonaldi, przy- 
nosząc pistolety do wyczyszczenia, widząc zaś 
posępnośó ojca mego, zapytał o przyczynę 
i ten mu wszystko wyjawił. Na to Monaldi: 
Panie Zoto, jestem ci więcej winien, niżeli sam 
sądzisz; przed kilkoma dniami znaleziono mój 
sztylet w ciele człowieka zamordowanego na 
drodze do Neapolu. Sąd posłał ten sztylet do 
wszystkich zbrojowników, a ty wspaniało- 
myślnie oświadczyłeś, że go poraź pierwszy 
widzisz, jakkolwiek sztylet ten wychodził 
z twego warsztatu i mnie samemuś go sprze- 
dał. — Ofiarował mu zatśm 45 uncyj; ojciec 
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mój przyjął z wdzięcznością, i zaraz pobiegł 
kupić złotą szpilkę, w którćj tego samego 
dnia matka moja wystąpiła przed swoją dum- 
ną siostrą. 

„Należało się spodziewać, że pani Lunar- 
do znowu się ukaże w bogatszym jakim klej- 
nocie, lecz inny powzięła zamiar; oto chciała 
pójść do kościoła z najętym lokajem w liberyi. 
Lunardo niesłychanie skąpy, przystawał ła- 
twićj na kupno klejnotów, bo mnićj było stra- 
ty; ale zupełnie odmiennego był zdania, gdy 
go proszono o dwie uncye złota dla próżnia- 
ka, który nie wiedzieć czego przez pół godziny 
miał stać za ławką jego żony. 

„Jednakże pani Lunardo tak go męczyłaj 
ze\ postanowił nakoniec dla oszczędności sam 
ubrać się w liberyę i pośpieszyć za żoną do 
kościoła. Odtąd znalazła, że mąż równie był 
zdolnym do tego rzemiosła, jak ktokolwiek 
inny, i w nadchodzące święta ukazała się w ko- 
ściele z lokajem tego nowego rodzaju. Sąsie- 
dzi śmiali się, ale ona przypisywała to uczu- 
ciu zazdrości. 

„Owóż gdy zbliżała się do kościoła, dziady 
i baby zaczęli krzyczeć na całe gardło : Mira 
Lunarda che folu criadu de sua mugiera. Po- 
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nieważ jednak żebracy tylko do pewnego sto- 
pnia posuwają śmiałość swoją, przeto spokoj- 
nie weszła do kościoła, gdzie rozstąpiono się 
przed nią z wszelkiśm poszanowaniem- Po- 
dano jśj wodę świeconą, posadzono w ławce, 
podczas gdy matka moja stała wraz z innemi 
kobietami w kruchcie. 

„Za powrotem do domu matka moja za- 
częła natychmiast obszywać stary niebieski 
kaftan mego ojca, starym galonem odprutym 
od ładownicy. Ojciec zapytał o przyczynę, 
na co opowiedziała mi postępek siostry i grze- 
czność jćj męża. Lecz ojciec mój odparł, że 
nigdy się na to nie zdobędzie; wszelako na- 
stępnćj niedzieli najął za uncyę ugalowanego 
lokaja, który poszedł za matką moją do ko- 
ścioła. Pani Lunardo musiała tym razem ustą- 
pić siostrze. 

„Tego samego dnia, po mszy, przyszedł 
do nas Monaldi i powiedział memu ojcu, że 
wie o dziwactwach jego żony. „Jeżeli spie- 
sznie temu nie zaradzisz, będziesz nieszczęśli- 
wym • na całe życie; masz więc dwie drogi 
przed sobą : albo dać żonie porządną naukę, 
lub tćż jąć się rzemiosła, któreby zaspokoiło 
jej skłonność do wydatków. Chwycisz siępier- 
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wszego sposobu, ofiaruję ci moję laskę, której 
często używałem z nieboszczką moją małżon- 
ką. Nie jest to wprawdzie jedna z tycłi cza- 
rodziejskich lasek, które ujęte za oba końce 
obracają się w rękach i służą do odkrywania 
źródeł a nawet czasami i skarbów, ale jeżeli 
weźmiesz ją za jeden koniec, a drugi przyło- 
żyszna plecy twojej żony, zaręczam, że wkrótce 
ją wyleczysz z tych grymasów. Z drugićj 
strony jeśli pragniesz zaspokoić wszelkie j^»j 
żądania, ofiaruję ci przyjaźń najdzielniejszych 
zuchów w całych Włoszech, którzy nateraz 
radzi przebywają w Benewencie, jako w mie- 
ście pogranicznym. Sądzę, że mnie rozumiesz; 
namyśl się i daj odpowiedź!" 

„Monaldi położył swą laskę na warsztacie 
i odszedł. Tymczasem matka moja wróciła 
z lokajem wielce uradowana, lecz czekało ją 
niespodziewane przyjęcie. Ojciec pochwycił 
ją za ramię, i czarodziejską laską zaczął wy- 
konywać rady Monaldego. Matka padła zem- 
dlona — małżonek przestraszył się, wyrzucił 
laskę i u nóg błagał przebaczenia. 

„Nie pozostało rai nic innego jak donieść 
Monaldemu o małym skutku czarodziejskićj 
laski i prosić o drugi środek. — Monaldi na to: 
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Dziwi mnie, że nie mając serca ukarad wła- 
enśj żony, .myślisz, że się zdobędziesz na za- 
stępywanie podróżnym na publicznej drodze. 
Wreszcie możemy się o tern przekonać; serce 
ludzkie składa się z tylu przeciwieństw. — 

„Odtąd ojciec mój uzbrojony w szpadę 
i sztylet, z postacią zuchwałą, przechadzał 
się co wieczór pod galeryą Madonny. — Po 
dwóch tygodniach jakiś nieznany mu człowiek 
zbliżył się doń i rzekł: Oto sto uncyj złota, 
za pół godziny ujrzysz dwóch młodych Tudzi 
z białemi piórami na kapeluszach. Zbliż się 
do nich i spytaj : który z Panów jest margra- 
bią Feltri? — jeden z nich ci odpowie: ja nim 
jestem. Natenczas pchniesz go sztyletem, ale 
uważaj dobrze — w samo serce. — Mój ojciec 
wj^ełnił słowo w słowo dane mu polecenie — 
i został rozbójnikiem....^* 

Przecudny ten kawałek malujący tak do- 
skonałymi rysami walkę próżności niewieściej 
i słabości mężczyzny co nie może zwalczyć 
kobiecego grymasu, a z zimną krwią topi szty- 
let w piersi pierwszego przechodnia —jest tylko 
ustępem do tćj przedziwnćj historyi rodziny 
rozbójniczćj, w której mały Zoto odgrywa ro- 
lę nieubłaganej zemsty na takim samym jak 
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on malcu, tylko dziecku księcia. Z jednśj 
i z drugiej strony prawdziwa zaciętość i walka 
demokracyi z arystokracyą. 

Do ustępów najbardziśj obfitujących w wy- 
borną, charakterystykę osób, i sceny wysokiój 
Homilii, jest opowiadanie naczelnika Cyga- 
nów, jego przygoda z własnym ojcem, tak 
wielkim pedantem porządku, że jedynak jego 
nigdy nie mógł postać nogą. nietylko w mie- 
szkaniu, ale w domu ojcowskim, wszakże pe- 
wnego dnia ciotka wzięła go ze sobą, chcąc 
staremu zrobić niespodziankę — wchodzą do 
pokoju — niema nikogo; czekają więc na przy- 
bycie dziwaka; tymczasem chłopcu się nudzi 
i włazi na piec, gdzie stał kocieł z atramen- 
tem; dziwak ten miał bowiem za największą 
przyjemność obdarzać wszystkich literatów 
madryckich atramentem przez siebie sporzą- 
dzonym — słychać kroki za drzwiami: chłopak 
chce zeskoczyć i potrąciwszy, tłucze gliniany 
kocieł, zalewając całą izbę czarną powodzią .. 
Nie było co robić jak umknąć i biedź, gdzie 
oczy poniosą!... Dziwne to przygody, których 
ten chłopak w świat samopas rzucony doświad- 
czał! któryż z naszych dzisiejszych romanso- 
pisarzy ma coś tak oryginalnego, jak owe 
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psoty młodych uczniów, u y rządzone owemu 
świątobliwemu Teatynowi, który tak zwy- 
cigzko opiera się najniebezpieczniejszym po- 
kusom? 

. Walka ta poczciwego zakonnika nietylko 
jest głęboko psychologiczna, ale i wzruszającą. 
Bokacy ani żaden z nowellistów dawnych nie 
byłby tak historyi tój skończył, jak ją prze- 
prowadził Potocki, w czem właśnie dowiódł 
niezmiernej swój wyższości. 

A teraz ilei rozmaitości w charakterach! 
ile tam pochwyconych rysów w głębokich jak 
widać, studyach nad ludźmi i światem! Co 
może być pocieszniejszego i melancholiczniej- 
szego jak ten zapalony matematyk Don Hen- 
rico, któremu brat przybywający z dworu Lu- 
dwika XIV i nic nieumiejący, tylko stroić się 
i tańczyć sarabandę, porywa z przed nosa na- 
rzeczone, i stopień pułkownika artyleryi! — 
Biedak nie śmie nawet upominać się, tylko 
przebolawszy ten cios, idzie na komendanta 
do Ceuty, gdzie nikt jego wielkich kombina- 
cyj w umiejętności Cohorna lub Yaubana po- 
trzebować nie będzie. — Lata goją największe 
rany — toz i raijy Don Henryka przywTzały, 
ożenił się, miał syna i sam uczony, nie kazał 
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go nic uczyć, ciągle powtarzając: Synu, nic ci 
nie trzeba umieć, tylko sarabandę i menueta- 
pamiętając bowiem na własne nieszczęścia, 
których źródłem była sarabanda i maniery 
francuzkie, chciał jedynaka wj-chować do le- 
pszćj doli — W powieści tćj w^yborna przy- 
chodzi scena, gdy jakiś zbieg Francuz prezen- 
tuje się pod tytułem markiza. — A umiesz Wać- 
pan tańczyć sarabandę? — Francuz za całą od- 
powiedź porywa skrzypeczki, gra i skacze. — 
Don Henrico nieposiada się w uniesieniu, że 
dostał przecie człowieka, który mu syna wye- 
dukuje. — Doskonała satyra! prawdziwa, bo 
,z życia wzięta... 

Jeszcze jeden rys z tysiąca rysów. Jestto 
historya uczonego matematyka Diego Herwesa, 
a trzeba wiedzieć, że Potocki musiał wybornie 
znać nauki matematyczne, bó nieraz cale ro- 
zmowy i porównania układa z formuł alge- 
braicznych. — Otóż ten Herwes wypracował 
dzieło w hiszpańskim języku, co było nowo- 
ścią, dzieło traktujące o lygarytmach i anali- 
zie, któremu dał tytuł: ^^Odsłonione tajemnice 
analizy wraz ze śimadomością nieskończoności 
wszelkiego rozmiaru.^' Tytuł, wprawdzie taje- 
mniczy, ale rzecz nie bez wartości umiejętnćj. 
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Budując wiele na pracy dwojćj, która miała 
mu otworzyć wyższy zawód w świecie, zebrał 
co miał funduszu na druk i dał rękopis do cen- 
zury. Cenzorowie wydziału teologicznego za- 
częli stawiać niektóre trudności, z powodu, że 
analiza ilości nieskończenie małych, zdawała 
się sprowadzać do atomów Epikura, którą to 
naukę kościół surowo potępił. Wytłumaczono 
im, że to chodziło o ilości oderwane, nie zaś 
o cząstki materyalne i cofnięto zaskarżenie. 
Z cenzury przeszło do drukarza — odbito wiel- 
ki tom in 4to w 1000 egzemplarzach, który 
autora kosztował 700 pistolów — gdy się zaś 
spodziewał wziąć za egzemplarz po trzy pi- 
stole, miał w nadziei 2300 pistolów czystego 
zysku. Cała edycya przeniosła się naturalnie 
do sklepu księgarza, który za pewnym ustą- 
pionym sobie procentem miał zająć się sprze- 
dażą książki. — Herwes tymczasem mieszka 
sobie w oberży i czeka na pieniądze zbiera- 
jące się u księgarza — jakoż wyczekawszy kil- 
ka tygodni, zgłasza się i odbiera odpowiedź, 
że jeszcze nie sprzedano ani jednego egzem- 
plarza. Dotąd jest to historya zwyczajna wszy- 
stkich autorów; teraz nafjl^iiHJi^-H^ici^^Bwy- 
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czajna, ale jednakowoż powtarzająca się i za 
liBSzjch czasów, lubo pod innemi formami. 

Herwes wróciwszy do gospody z pustą 
kieszenią, zastał na domiar nieszczęścia na- 
dwornego alguazila, który kazał mu wsiąść 
do zamkniętego powozu, i zawiózł do wieży 
Segowskićj. Dziwnem jest, ze postępowano 
2 geometrą jak gdyby z więźniem stanu, ale 
przyczyna tego była następująca: Egzempla- 
rze wystawione w oknie u księgarza, wpadły 
w ręce kilku ciekawców, uczęszczających do 
jego sklepu. Jeden z nich przeczytawszy ty- 
tuł : Odsłonione tajemnice analizy, rzekł, że 
musiał być jakiś paszkwil przeciw rządowi; 
drugi przypatrzywszy się bacznie tytułowi, 
dodał ze złośliwym uśmiechem, że niezawo- 
dnie była to satyra na Don Pedra Alanyez 
ministra skarbu, gdyż analysa była anagram- 
mem nazwiska Alanyez; następnie zaś część 
tytułu o nieskończonościach rozmia,ru t. j. tak 
o nieskończenie małych jak o nieskończenie 
wielkich, wyraźnie stosowała się do t%go mi- 
nistra, który w istocie materyalnie był nie- 
skończenie małym, nieskończenie grubym, mo- 
ralnie zaś nieskończenie wyniosłym i nieskoń- 
czenie poziomym. Wkrótce wszyscy balwie- 
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rze a zn nimi cały lud nauczył się tych do* 
wcipów na pamięć. Odtąd nie nazywano ina- 
czśj ministra Alanyeza, jak Senorem Analizą 
nieskończoności wszelkiego rozmiaru. — Do- 
szło to do uszu dygnitarza, który nie wcho- 
dząc w bliższe szczegóły, kazał naprzód uwię- 
zić autora, następnie skonfiskować wydanie. 
Dziś zapewne ministrowie są mniej uraźliwi, 
a więcej światli jak Senor Analiza, ale za to 
jakżeż często trafia sie słyszeć zwykłych czy- 
telników, nawet liczących się do intelligencji, 
tłumaczących sobie najprzewrotniej rzeczy 
same przez się najprostsze! Czytać a rozu- 
mieć — wcale nie jest synonimem. 

Otóż to co nadaje tak wysoką wartość tćj 
książce Jana Potockiego, to. co jej zapewnia 
równą trwałość jak tworom Bokacego, Cer- 
wantesa, Lesaga, Fieldinga, Walter SkoŁa ; — 
chociaż z drugićj strony nie życzyłbym niko- 
mu naśladować tak zawikłanego planu, jakie- 
go Potocki trzyma się w swoim romansie; taki 
tam bowiem nawal osób i zdarzeń, że czvtel- 
nik najbystrzejszy nie mogąc ogarnąć całości, 
czuje się nieraz znużonym, i w gniewie cisnął- 
by książkę, gdyby za każdem zniecierpliwie- 
niem się, nowa jaka powiastka czarownym 
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sposobem nie więziła jego eiekawoóci i uwagi. 
Jestto więc raczej niewyczerpany skarbiec po- 
wiastek, a nie całość obmyślana i rozmnnie 
przeprowadzona, co dowodzi, że siła fantazyi 
górowała w Potockim nad innemi władzami 
duszy. 
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MONOGRAFIE HISTORYCZNE I ARCHEOLOGIA. 

Cmentarz Powązkowski i Wzory Sztuki średniowieczu^'. 



Zdawałoby się biorąc rzeczy w logicznym 
porządku, ie z dobrze poznanych i przetrawio- 
nych cząstek, można dopiero całość zupełną 
układać ; z poznania drobnych sprężyn, i na 
pozór oderwanych faktów, z ocenienia działa- 
jących w nich charakterów lyyprowadzać o- 
gólne spostrzeżenia i wnioski odnoszące się 
do całych epok. Przynajmniej w pisaniu hi- 
storyi warunek ten byćby powinien niezbędny; 
bo jakżeż można ręczyć za pewność wniosku, 
jak uznać trafność poglądu, jeżeli niema da- 
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nych, jeżeli prócz gołego nazwiska człowieka, 
nie będziemy o nim więcój wiedzieli jak, że 
taki lub inny tytuł nosił, urząd piastował? je- 
żeli o jakim wypadku sądzić mamy li tylko 
z oficyalndj relacyi, a nie z wrażenia i wpły- 
wu jaki mógł na społeczeństwie zrobić. 

Tymczasem zazwyczaj dzieje sig przeci- 
wnie. Ogólne historye idą przed historyami 
pojedynczych narodów; te, poprzedzają dzieje 
osobnych okresów i panowań szczególnych; 
ostatnie zaś zwiastują dopiero obrazy history- 
czne pewnych głośniejszych traktatów, wojen 
i innych dziejowych zjawisk, a między tymi i 
monografie pojedynczych ludzi. 

Wsteczne to na pozór postępowanie, ma 
jednak swoją uzasadnioną przyczynę, swoją 
konieczność. Naród się bowiem pierwćj inte- 
resuje poznaniem ogólnych dziejów świata, 
którego jest cząstką, pierwćj zwraca uwagę na 
koleje jakie przebył, pierwej czerpie pojęcie i 
uczucie wielkości swych przeznaczeń, niż py- 
ta o dokładność szczegółów; bo szczegóły al- 
bo mu są wiadome z żywo przechowuj ącćj się 
tradycji, albo tćż zapisane w aktach domo- 
wych, ukrywanych zazdrośnie. W później- 
szych dopiero latach dziejowego życia narodu, 
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kiedy pewne epoki odbiegły w głąb, kiedy się 
wiele tradycyjnych włókien porwało, rozpo- 
czyna się na obrazie wielkiemi rysami ozna- 
czonym, miniaturowa praca szczegółów : wy- 
pełniają się puste lub nieokreślone miejsca, 
barwią się twarze, światło w cień zaziera, wy- 
stępują całe postacie ożywione i działające. 

Tego rodzaju praca odpowiada zupełnie 
potrzebom dzisiejszśj badawczości usiłującej 
wszystko wyprowadzić na widownię, aby od- 
kryć najtajemniejsze sprężyny poruszające wy- 
padkami i ludźmi, i o nich sąd potomny, sąd 
historyi wydawać. Nieoceniony jest to przy- 
wilej, niezmierna potęga, przed którą staje 
wszystko : wielkie i małe, rozumne i ciemne, 
szlachetne i podłe, zbrodnicze i cnotliwe, aby 
odebrało swoją nagrodę złą czy dobrą, — 
a współczesnym na wszelkich stopniach hierar- 
chii społecznej niosło ostrzeżenie i przykład. 
Szczególniej co do bliższego poznajomienia się 
z osobami stojąoemi bądź u steru władzy, bądź 
mającemi wpływ na sprawy kraju, zwyczaj- 
nymi lub wyjątkowymi, statystami, hetmana- 
mi, mężami kościoła, myśhcielami i uczonymi, 
wiek dzisiejszy zrobił i robi wiele. Coraz wy- 
łania się jaka postać z mroków dziejowych, 
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którśj rysy uzupełnione i uwydatnione a czę- 
sto i powiększone tćm szkłem , co patrzy eon 
ąmore na swój przedmiot, przybliża nam od- 
ległe czasy i ledwo nieuobecnia. 

Historyczne prace przyją.wszy u nas ten 
kierunek mają tę niepoślednią zasługę, ie dzi- 
siejsze pokolenia wiążą, z umarłemi, zapom- 
nianemi pokoleniami ; ludzki węzeł uczuć na- 
miętności, czynów, pragnień, ofiar i cierpień, 
zadzierzga się na nowo, pasma duchowe spla- 
tają się, i co minęło nie ginie, ale ożywia się 
w pamięci. — Ile zaś ło podnosi moralną stro- 
nę, łatwo zrozumieć. — Charakter wielki, nie- 
złomny, jednego odlewu, ma zawsze coś sym- 
patycznego, udzielającego się, i że tak powiem: 
zaraźliwego, w dobrćm znaczeniu. Stary to 
pewnik jeszcze od czasów Plutarcha, od tego 
Plutarcha w którego żywotach nietyle podzi- 
wiam jego znajomość starożytności, w obycza- 
jach nawyknieniach i najskrytszych postęp- 
kach życia bohatyrów, ile wielkie uszanowa- 
nie dla nieszczęścia i gorącą miłość cnoty — 
bo cnota i nieszczęście to główne przedmioty 
jego czci po bogach. 

Monografia historyczna ma więc dziś po- 
dwójne znaczenie: moralne i scientyficzne ; sa- 
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ma bowiem umiejętność zyskuje na tern, gdy 
w dramacie dziejowym pokazują, się nam, nie 
grobowe tablice z gołśm imieniem, ale potęgi 
dające się z każdój strony obejrzeć. 

Guizot rozumiejący zadanie historyka, bo 
sam i wiele mówił i zrobił w tym przedmio- 
cie, niedarmo przywiązał niepoślednią wagę 
do monografii powiadając: des monographies 
łtudiees avec soin me paraissent le moyen le plus 
sńr^ pourfaire a Uhistoire de ventables progres. 

Że monografie są widocznym postępem 
w nauce historyi, że wiele przyczyniają się do 
rozbudzenia dla nićj interesu powszechniej- 
szego, moznaby to i u nas pokazać kilkoma 
przykładami. 

Monografia M. Balińskiego, Szajnochy, 
Bartoszewicza, M. Dzieduszyckiego , który 
w swoim Zbigniewie Oleśnickim i Skardze, 
zamknął prawie dwa wieki kościoła i Rzeczy- 
pospolitćj, i zapaleniem tych dwóch pochodni 
rozjaśnił głębićj mroki przeszłości niż kto- 
kolwiek przed nim uczynił ; — monografie te 
mówię, nietylko zpoufaliły nas z przeszłością, 
ale wlały w nią interes rzetelniejszy bo zasa- 
dzony na tym ynrodzonym pociągu do śledze- 
nia tajemnic natury ludzkiśj, czy ze strony 
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serca, czy charakteru, czy umysłu czy faiita- 
zyi. Ukazanie jednój całkowitej postaci, po- 
ciąga za sobą poznanie innych, a zatśm i po- 
znanie wszystkiego, co je otaczało w spółcze- 
snym świecie; ztąd przez ściślejsze badania 
poprzestające na mniejszym obrębie zdoby- 
wają się pewniki, odsłania się prawda, ten naj- 
wyższy cel historyi, ta prawda co ma jeszcze 
tę własność, że bardziej ku sobie pociąga niż 
najartystyczniejsze zmyślenie. 

W rzeczy samej nic większego nie dodaje 
uroku historyi, jak prawda wydobjrta z pomro- 
ku czasów, zawikłań , nienawiści, namiętnych 
uprzedzeń — bo daje rzeczywistość taką, jaka 
była, jaka jest i będzie. Obok prawdy histo- 
rycznej, jakże bladym jest każdy romans! — 
Dziwić się potrzeba, że smak publiczny nad 
historyę romans przenosi, jakby to w historyi 
nie znalazło się to w^szystko co się mieści w ro- 
mansie? W niej przecież spotykamy życie lu- 
dzkie, życie domowe, wewnętrzne, z najrozraa- 
itszemi i najdramatyczniejszemi scenami, wi- 
dzimy serce ludzkie z najżywszemi i najtkliw- 
szemi najmiętnościami, a wszystko skąpane 
w nieporównanym uroku, bo w uroku rzeczy- 
wistości. Podziwiam i unoszę się jak każdy 
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inny nad władzą wyobraźni i f antazyi, władzą 
twórczą, wywodzącą z niczego postacie, któ- 
re ożywia, barwi, każe i żyć i ruszać się, — 
rozsypującą skarby duszy po najzawilszych 
kolejach losu; lecz obok tych połóżmy osoby, 
co żyły rzeczywiście, co przeszły nie przez 
urojone rózgi losu, co wrzały gorączką krwi, 
namiętnością, co doznały radości i smutków, 
rozkoszy i cierpień robiących na nas zazwy- 
czaj tak potężne wrażenie — a przekonamy 
się, że osoby takie pokazane z bliska, poufale, 
w świetle dnia, daleko silniej przyciągną i głę- 
bićj utkwią w duszy, niż najokrzyczańsze u- 
twory poetyczne i romansowe. — Jeżeli istota 
żyjąca, to dzieło rąk bożych ukaże nam się 
w rysach przypominających boskie jćj pocho- 
dzenie, natenczas piękniejszą jest niż najzawo- 
łańszy płód wyobraźni człowieczćj. Pan Bóg 
bowiem największy podobnoś ze wszystkich 
poetów. — Romantyczność przygód, uczuć 
romansowość, charakterów idealnośó, spotyka 
się nieraz w rzeczywistości — dlaczegóżby 
nie mogła się znaleść pod piórem historyka? 
Dzieje namiętności ludzkiej dawniejsze są prze- 
cież niż oficyalne traktaty, kongresy, manife- 
sty, uniwersały, rozprawy sejmowe i t. d. — 
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w mch tśż bywa właściwe źródło tych publi- 
cznych objawów tak zazwyczaj suchych, a za- 
pisywanych tak skrzętnie w rocznikach na- 
rodów. 

Monografie, jak mówiłem, najwięcój nastrę- 
czają sposobności odsłonienia stron wewnę- 
trznych, psychicznych człowieka, przez co 
nietylko dostarczają, historyi ogólnój gotowych 
i zupełnych postaci i robią j% prawdziwym 
dramatem życia, ale nadto podnoszą czytelni- 
ka do tój wysokości moralnój na jakiej stał 
mąż będący tych studyów przedmiotem. 

Z tego wynika pewna konieczność w wy- 
borze osób mających niepospolite w historyi 
znaczenie, a sądem świata uznanych za coś 
wyższego, przodkującego społeczeństwu czy- 
nami poświęceń się, pracy, nauki, charakterem, 
męztwem, bystrością organizacyjną, wytrwa- 
łością niedającą się złamać przeszkodom. 

Widzimy w składzie towarzyskim miliony 
jednostek pełniących obowiązek włożony na 
nie pozycyą, stanem, majątkiem, powołaniem, 
pełniących źle lub dobrze - — w to nie wcho- 
dzę — ale zawsze krążących w tym deptaku, 
który zowiemy życiem powszedniem — zasłu- 
gi ich lub grzechy osądzi sędzia Najwyższy— 
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w Niebie — osądzą ich znowu po ludzku kre- 
wni, znajomi, najbliżsi sąsiedzi, ale kraj cały, 
a jeszcze mniśj świat, nie może się nimi tak 
interesować, żeby aż potrzebował wiedzieć 
^ wszystkie szczegóły ich życia prywatnego, nie 
wychodzące poza obręb zwyczajności. Takie 
i tym podobne jednostki, choćby im powzno- 
fizono monumenta trwalsze od spiżu, nie mia- 
łyby nigdy prawa zajmować naszej uwagi, 
chyba samemi monumentami, gdyby te miały 
wartość dzieł sztuki. — Dla tćj przyczyny, 
nmiemam dość naturalnćj, pisarze monografij 
historycznych wymijają zazwyczaj te jednost- 
ki, co nie przerastają głową społecznćj rzeszy, 
co w niej toną jak krople w morzu, a wysa- 
dzają takie, co były głośne za żywota, co zo- 
stawiły po sobie niezatarte ślady instytucyj, 
dzieł pisanych, malowanych, rzeźbionych, do- 
broczynnych zakła dów, wynalazków, ulepszeń, 
co wreszcie życiem swojćm przyłożyli się bądź 
do wielkości Rzeczypospolitćj, bądź do jćj 
upadku. Scena historyi — to wielka arena, 
a nie teatr maryonetek. 

Dziwi to więc, kiedy u nas, w tak jeszcze 
niedoskonałśj gałęzi historycznćj, natrafiamy 
na produkcye monograficzne uwłaczające nie- 
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jako temu rodzajowi. Czemuż zawsze z uży- 
ciem, chodzi u nas w parze nadużycie? Czemu 
mając zaledwo kilka monografij godnych tego 
nazwiska, wyraja się zaraz cały szereg mono- 
grafij osób zupełnie, lub bardzo mało znanych 
narodowi, osób o których wprawdzie dało sig 
napisać wiele, bo o kimże coś napisać niemo- 
żna? ale nie idzie za tem, aby na wielkiej szali 
zasług, stały one wyżej od tych, co nie znala- 
zły swoich biografów, lub co mają szczęście, 
czy nieszczęście, spoczywać snem wiecznym 
gdzieindziej jak na Powązkowskim cmen- 
tarzu. 

Chcę tu mówić o publikacyi znanego i za- 
służonego pisarza naszego K. W. Wójcickiego, 
która drugi już rok zeszytami wychodzi pod 
tytułem: Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. 

Dziennikarskie nekrologi tyczące się osób 
mniej więcej znanych w kołach towarzyskich 
a niknących codziennie, dają się zupełnie 
usprawiedliwić — bo pamięć ich, choćby naj- 
jaskrawszym wieńcem pochwał nakryła, nie- 
ma najczęściej pretensyi do dłuższego trwania 
w paniięci narodu, jak żywot dwudziestoczte- 
rogodzinny zadrukowanego na wszystkie boki 
arkusza. Lecz aby dzieło osobne, aby pióro 



239 

tak zasłużone poświęcać wspomnieniom tylu 
nieboszczyków, skazanych z natury swój na 
zapomnienie, — nie widzę wyższój przyczyny, 
chyba tę, że autor chciał i^am dać przedsta- 
wienie średniowiecznego tańca umarłych, danse 
Macahre^ gdzie śmierć z kosą zmiata głowy 
ukoronowane, umitrzone i utrefione zarówno 
z nieczesanemi — chudego pachołka z senato- 
rem, klechę z prałatem, żołnierza z hetma- 
nem. Zapewne widok to budujący i naucza- 
jący o marności rzeczy ludzkich, obracają- 
cych się w proch niwellującćj nicości — ale 
zdaje mi się, że nie o to szło szanownemu au- 
torowi Powązkowskiego cmentarza. Chciał 
on poprostu wziąć pochop do napisania ży- 
wotów tych osób, co spoczęły na Powązkach, 
a zasługami życia zarobiły sobie na pamięć 
u potomności. 

Wszakżeż 'Wyraźnie odstępuje od tej myśli, 
gdy powiada w przedmowie, że cmentarz Po- 
wązkowski jest jak księga zawsze otwarta, 
której pierwsze kartki on zaczyna, „a czas je 
dalćj i obca już ręka zapisywać będzie,^' — 
więc potrzeba rozumieć, że nie same wybrane 
żywoty zasłużonych osób, ale stek nekrolo- 
gów, pisanych zapewne w żalu przez kre- 
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wnych, przyjaciół, znajomych, znajdzie tu 
ewoje pomieszczenie, zwyczajnie jak na cmen- 
tarzu. 

Dogodny to , jest pomysł dla serca i dla 
wielu miłości własnych, ale niebogacący lite- 
ratury naszój interesuj ącemi i ważnemi bio- 
grafiami. 

Wiedząc tylko z t posłuchu o tej publika- 
cyi szanownego Wójcickiego, wyobrażałem 
sobie, że on pochop weźmie do swoich żywo- 
tów z tych tylko grobów co kryją znamienit- 
sze kości, i ze kreśląc takie wspomnienia, da 
coś w rodzaju skończonych monografij. Tym- 
czasem gdy mnie doszły wydane dotąd ze- 
szyty, przekonałem się, że to jest zbiór ne- 
krologów, gdzie między stekiem imion zna- 
nych na jednój może . ulicy, a dziś nieobcho- 
dzących nikogo, chyba najbliższych potom^ 
ków w pr ostoj linii, (którzy jeSli mają pamięć 
serca, to im przypominać nietrzeba), zawadzi 
się tu i ówdzie głośniejszy i zasłużeńszy nie- 
boszczyk. Jakoż na paręset nazwisk kilka le- 
dwo, jak: Malczeskiego, Żółkiewskiego, Dmo- 
chowskiego Fr., Godebskiego, Majewskiego, 
Skorochoda, Ludwika Osińskiego, Kruszyń- 
skiego Jana, Krzyżanowskiego Adryana, Ra- 
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kowieckiego i kilku Pijarów, może mieć^dla 
ogółu czytelników żywszy interes; chociaż nie- 
wiem dlaczego przy bogactwie biograficznych 
zasobów autora, znajdujemy zamiast pełnych 
żywotów, tylko słabe wzmianki i szczęgółki 
dopełniające to, co już zkądinąd ma być wia- 
dome. Zamiast tedy t^ch ułamków, jakie 
podane są. o Malczeskim, Godebskim, Dmo- 
chowskim i o wielu innych, miło byłoby nam 
czytać dgskonale wyczerpnięte żywoty. Na- 
tomiast autor innej chwyta się metody; do 
lada wzmianki o jakićj osobie (niespoczywa- 
jącćj na cmentarzu Powązkowskim) dodaje 
długie przypiski, co wszystko tworzy prawdzi- 
wą mieszaninę, magazyn biograficzny, z któ- 
rego zawsze można czerpać materyał, ale 
który nie tworzy umiejętnie i artystowsko 
pomyślanego i obrobionego dzieła. 

Oto mi właśnie idzie i na tćj kładę na- 
cisk: że zamiast udatnej całością znalazłem 
mieszaninę nieprzetrawionych notat. — Cho- 
ciaż z drugićj strony nie mogę powiedzieć, że- 
by autor nie trzymał się pewnego planu; ow- 
szem trzyma się z ścisłością prawie do stron- 
niczości posuniętą, a to szczególnićj z tego 
w/rględu, że wyraźnie stroni od nagrobków 

Dzieje hist. T. ^^' ł 6 
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tych ofiób co miały tytuły, zaszczyty, wysokie 
urzgdy cyiv^ilne lub wojskowe, a nawet ducho- 
wne; za to szeroko rozwodzi się o Dziubiń- 
skim, Zakrzewskim teorbaniście, Widaekim 
i tym podobnych; co zaś się tyczy artystów 
dramatycznych i wszelkiego rodzaju muzyku- 
sów, tym już pośw^ca bardzo szczegółowe 
opisy i zatrzymuje się dłuiśj, nii to wszystko 
warte.— Przyznam się jednak, że daleko wię- 
cćj zainteresowałaby mię biografia prjmaasa 
Poniatowskiego, Stanisława, Antoniego, Fran- 
ciszka Potockich, nie wchodzę pochwalna, 
czy ganiąca^ ale zawsze odnośna do ludzi, 
których, jak mówi Pasek: w kaszy zjeść nie 
można. Kiechcę przesądzać, lecz może być, 
łe autor nie miał materyałów do napisania 
o nich; chociaż na brak materyałów względfem 
innych nieboszczyków wcale narzekać nie 
może. Ta sprawiedliwość oddana cieniom by- 
łaby rzeczywiście na swoim miejscu; surowo są- 
dzić ich można, pomijać zaś lub niczem zby- 
wać — nie godzi się. 

Teraz jeżeli mi wolno jeszcze jedną zrobić 
uwagę — powiem, iż nie tyle zapewne ze złćj 
chęci autora porodziły się te różne niestoso- 
wności, ile wola jego uległa źle obmyślanemu 
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planowi, który go wciągał w niepotrzebne ga- 
daniny o dawno zapomnianych ludziach. — 
'Obszerne wiadomości historyczne, obfitość 
studjów, mogły były naprowadzić szanownego 
Wójcickiego na pomysł szczęśliwszy, a odpo- 
wiadający dwom zarazem celom. Komuż, je- 
żeli nie jemu przystało obdarzyć kraj zbiorem 
starych monumentów, rozsypanych po kościo- 
łach ziemi naszćj? Byłaby to spuścizna wzięta 
wprost po Starowolskim, lecz podniesiona kry- 
tyką historyczną, i uzupełniona środkami dzi- 
siejszćj sztuki^ co zaś do trudu zbierania napi- 
sów i rysunków, takowy wyrównywałby mo- 
zolnśj a mnićj wdzięcznej pracy około opisy- 
wania żywotów powązkowskich nieboszczy- 
ków, których powiększej części moina było 
nie ruszać, gdy tak sobie spokojnie odpoczy- 
wali na łonie wieczności. Ze dzieło podobne 
nie . przedstawiałoby nadzwyczajnych trudno- 
ści, wiemy ztąd, iż znaczna część grobowych 
pomników obrobioną lub spisaną została 
w monografiach różnych miast jak: Krakowa^ 
Warszawy, Lwowa, Poznania, Tamowa, Wil- 
na, Przemyśla, oraz w wycieczkach przedsię- 
brany chjprzez naszych archeologów. — Zape- 
wne niejeden napis moie być mylnie podany, 
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niejedno wytłumaczenie fałsz) we, a history- 
czny domysł płonny; lecz zawsze tyle jest zro- 
bionego, że dodawszy poprawki, i to co opu- 
szczonem zostało, łatwo dałaby sig wspaniała 
całość ułożyć. — Zebranie podobny eh materya- 
łów nie podpadałoby nawet wielkim trudno- 
ściom; bo cóż łatwiejszego jak zobowiązać tu 
i owdzie z miejscem obeznane, a historycznćj 
nauce nieobce osoby, ażeby wiernie kopiowały 
napisy kamieni grobowych, jeżeli napis jest 
z nowszych czasów, lub robiły odciski z nich, 
jeżeli kamień sięga l5go, 14go lub 13go wieku, 
lub nakoniec wzywały pomocy dobrych ry- 
sowników do zdjęcia monumentu, jeżeli tenże 
zasługuje na to pod względem sztuki. Archiwa 
radzieckie, kościelne mogłyby nieraz przybyć 
w pomoc z niejedna historyczną skazówką, 
tyczącą się nagrobka; tym sposobem zyskiwa- 
łyby się dla historyi publicznćj i familijnej 
ciekawe, a pewne skazówki, przeciw którym 
nie śmiałby nikj; dotknięty czy nieukontento- 
wany niedostateczną pochwałą protestować, 
chyba archeolog lub historyk za pomyłkę lub 
niedokładność. — Pióro historyka miałoby 
także piękne pole rozwinąć swój lot ilekroć 
trąciłoby o święte lub wielkie prochy jakiego 
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bohatyra narodu, a czytelnik znachodziłby je- 
szcze tę niezrównaną przyjemność, że pytałby 
dobrze odwzorowanych rysów śpiącego enem 
kamiennym bohatyra, o potwierdzenie tych 
dzieł i myśli, jakie o nim zanotowała historya. 
Ta przeszłość narodu w monumentach, co zni- 
kają codzień, co w większćj połowie znikły już 
ze ś wiątnic — tworzyłaby rzec można, źródłowy 
dokument do historyi naszćj. Dotąd posługiwa- 
no się zazwyczaj Starowolskira, choć jego spis 
napełniony tyla myłkami przepisy waczy, choć 
w nim opuszczone są prawie wszystkie napisy 
gotyckie, których paleografi ówcześni czytać 
już nie umieli, czy nie chcieli. Praca ta sama 
prosi się, aby ją podjęto; i dziwię się, jakim 
sposobem z tą miłością do starożytnych zaby- 
tków tak dziś hucznie otręby waną, tak exploa- 
towaną na wszystkie boki, nikt się nie zabrał 
do nićj, nikt ją nie uznał za potrzebniejszą za 
nagiej szą, niż publikacyę "Wzorów sztuki śre* 
dniowiecznej\ które to wzory świadczą wpra- 
wdzie o bogactwie pradziadów, a nawet nie- 
kiedy o dobrym ich smaku, ale jeszcze nie dają 
świadectwa, żeby wszystkie miały być owo- 
cem sztuki wylęgłćj na naszej ziemi. — Kto 
potrafi zaręczyć, że każda monstrancya, ka- 
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źdy kielfch, kaida broń, każdy naszyjnik, klej- 
not, rzeźba, obraz, zbroja, umieszczone tamże, 
były dziełem polskiego złotnika, płatnerza, 
rzeźbiarza, malarza, i t. p.? Nie chcę tu by- 
najmniej uwłaczać szlachetnemu pomysłowi 
wydawców Wzorów sztuki średniowiecznój, 
ale do tego zmierzam, że każde położenie ma 
swoje naglejsze potrzeby, że kto, z przepro- 
szeniem, butów nie ma, nie powinien sobie 
sprawiać żółtych rękawiczek. Toż w stanie 
dzisiejszym naszćj ogólnej krajowćj kultury, 
powinniśmy unikać zbytkowych przedsię- 
biorstw, czyli takich, co przystoja li narodom 
rozwijającym się samodzielnie na prawach 
ciągłego doskonalenia się w administracyi^ go- 
spodarstwie, umiejętnościach, sztuce, przemy- 
śle i fabrykach; przejmowanie bowiem ostate- 
cznych rezultatów kultury^ od, narodów wy- 
soko stojących w cjrwilizacyi, i zaszczepianie 
ich na nieprzygotowanym do tego gruncie, 
przybiera znaczenie kaprysu mody, pochlebiać 
może dumie narodowćj, ale nie czyni narodu 
bogatszym w rzetelną zdobycz, wynikłą z cią- 
głćj pracy i usiłowań. Francuzi bardzo wiele 
dzieł poprzedniczo wydali, ozdobnych i nieo- 
zd obnych, zanim przyszło im na myśl publi- 
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kować : Le moyen dge et la Benaissance; u nas 
nie było nic przygotowawczego, i odrazu zdo- 
byliśmy się na to fiamo, jakbyśmy chcieli po- 
kazać światu: patrzcie i u nas 8$ zabytki sztuki 
nieustępujące francuzkim, i u nas są artyści, 
co je powtórzyć potrafią złotem i farbami 
chromolitografii! — Tymczasem zapomniano 
o tćm, że Francuzi mając dzieła ściśle umie* 
jętne,^ w których obrobili i rotrzęsnęli różne 
gałęzie sztuki w rozmaitych wiekowych prze- 
jawach, a wszystkie zabytki wprzód zdetermi- 
nowali, ocenili, zamknęli w porządny syste- 
mat, wynikły z charakteru tych zabytków — 
dopiero pomyśleli o dziele więcej przystępnem 
dla tój massy czytelników, co nie poświęca 
się wyłącznie archeologii, lub historyi sztuki, 
coby rada zakosztować owocu badań, bez 
współudziału w jego uprawie i pielęgnowaniu. 
Takiego rodzaju dziełem, jest właśnie Le mo- 
yen dge-rktóre znowu porodziło nasze Wzory 
sztuki średniowiecznej. Jlekroć tóż rozmyśla- 
łem sam w sobie, a i drugich pytałem o zda- 
nie, jaki cel jest tego zbiorowego i przepy- 
sznego dzieła: jaki wpływ mieć może na naszą 
kulturę, w czóm przyczyni się do wyświecenia 
przeszłości; czy będzie kluczem do idetermino- 
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wania i ocenienia zabytków starożytnych; czy 
nam da lepiśj poznać życie domowe przod- 
ków, 8tan rzeźby, malarstwa, rzemiosł, fabryk? 
Nie umiałem sobie i mnie nie umiano coś wie- 
cej odpowiedzieć, jak tylko: że Wzory sztuki 
średniowiecznej, mogą się niezmiernie przydać 
naszym malarzom i pisarzom powieści, będą- 
cym często w kłopocie, jak ubrać swoich bo- 
hatyrów, naczćm ich posadzić, jak uzbroić itp. 

Przyznam się, że dużo zachodu i kosztu 
dla tak małćj dogodności, zwłaszcza że czy 
poecie, czy malarzowi nie na wiele się przyda 
biegłość archeologiczna, jeżeli tak jeden jak 
drugi nie mają poczucia i znajomości we- 
wnętrznego człowieka, jeżeli jeden i drugi nie- 
rozumieją ducha minionych wieków. 

Takie to mnłćj więcej zdanie formowano 
sobie o celu i znaczeniu publikacyi Wzorów — 
gdyż samego ucieszenia wzroku, lub pocheł- 
pienia się bogactwem, nie mogę liczyć do ce- 
lów. — Przyczyna jedna, dla którćj nie umiemy 
sobie zdać sprawy z tych dawnych zabytków, 
odkopiowanych z takim przepychem i sumien- 
nością, tkwi, zdaniem mojem, nie w samćm 
dziele, którego intencya była najzaszczytniej- 
sza, ale w tóm, że nikt po dziś dzień nie imiię 
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sobie odpowiedzieć na pytanie: jaką jest sztuka 
polska, i w ozem jśj charakter odrębny? 

Ambarasujące to pytanie jeden tylko So- 
bieszczański najwifcśj objaśnił przez zgroma- 
dzenie i z grubsza uporządkowanie wszelkich 
zabytków atarożytnśj Polski tak w architektu- 
rze, jak rzeźbie, malarstwie, wyrobach, sprzę- 
tach i t. p. — Dzieło jego — to ojczyste muzeum, 
w którśm pokazuje co znalazł w naszćj zie- 
mi — co zachowały podania i opisy — i dając 
przykład jak dalśj iść należy, nie sili się ro- 
związać zagadki — ale po prostu materyał ar- 
cheologiczny gromadzi, ogląda i porównywa. 
Gdyby jego przykładem dalej prowadzono tę 
pracę na skromny przadsięwzięty rozmiar, mo-' 
żebyśmy i doszli nakoniec tych głównych, 
a wyrazistych znamion sztuki polskiej, którą 
zapowiadamy a priori^ nie mając pewności, 
czy były jakie znamiona osobne odróżniające 
sztukę polską od włoskićj, niemieckiej i t. p. 
Nie podlega bowiem najmniejszćj wątpliwością 
ie z nabytkami obcćj cywilizacyi, przycho- 
dzącćj do nas z różnych stron, przychodził 
i popęd do sztuki— ale pytanie zawsze zostaje 
nierozstrzygnięte: czy na przed chrześciańskićj 
płonce szczepione uczucia i pojęcia artysty- 
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czne znoszone z cudzych krajów, przybierały 
z czasem jaki słowiański charakter? 

Gdyby szanowni wydawcy Wzorów sztuki 
średniowieczni w Polsce w dołączonych opi* 
sąch do rycin, tłumaczyli każdy wzór, czyli 
zabytek sztuki, w sposób uczący Ras, w czćm 
są cechy sztuki polskiój i gdzie ich upatrywać 
należy, i jaką ideę wyrażają, co symbolizują? 
natenczas niktby nie śmiał i nie potrzebował 
pytać o wyjaśnienie celu publikacyi, historyk 
każdy zabytek związałby zaraz z epoką jego 
powstania i miałby wyobrażenie o stopniu 
kultury — artysta zaś wierząc, że pod tą firmą 
wyrażał się duch narodu, rozmyślałby i two- 
rzył sobie pojęcia o kierunkach narodowćj 
sztuki, które mogłyby niejako zastąpić trady- 
cyą, tę trądy cyą tak tioidną do odszukania, 
iż niektórzy przypuszczają, że jćj nigdy nie 
było. Przypadkowie tylko wpadłem na tę ma- 
teryą i zatrzymałem się dłużej, nie żeby ją 
wyczerpać do dna — lecz że mi dostarczała 
ważnego argumentu o niestosownćm przyswa- 
janiu sobie ostatecznych wyników obcej cy- 
wilizacyi i kultury — czyli o tych forsowanych 
skokach, które mogą zdumiewać, ale rzetel- 
nego postępu nie dają; raz że nie są w3źTazem 
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żadnćj potrzeby rzeczy wistszśj, po drugie, Łe 
tylko to nosi znamię własności narodu, co 
z niego wychodzi i na jego ziemi dojrzewa. 

Poszło to jak mniemam, z potrąconego 
projektu o wydaniu nagrobków — który, acz 
się tak prosty wydaje a tak dostępny, że tylko 
poń rękę Wyciągnąć — czemuż ciągle był wy- 
mijany dla jakicheś wyrafinowanie szczytnych 
celów sztuki, których dotąd na horyzoncie 
naszym dopatrzyć się trudno.? 



X. 



SZTUKA POLSKA I SZTUKI PIĘKME W POLSCE. 

Słownik malarzów Rasławieckiego i Pieśni ludu Kolberga. 



I 



Dopiero od niewielu lat zaczęto u nas pisać 
o sztuce, szczególniej malarskiej, i to w spo- 
sób okazujący ogólne zajęcie się tym przed- 
nąiotem, co przekonywa o pewnem spopulary- 
zowaniu się pojęć artystycznych. 

To rozprawianie o sztuce gruntowne lub 
błędne, a najczęścićj błędne, bo słabość lu- 
dzka więcćj ma pociągu do rzeczy, którćj nie- 
rozumie, kazałoby domniemywać się, że duch 
narodu uczuwa rzeczywistą potrzebę wypo- 
wiedzieć to pędzlem lub dłutem, czego jeszcze 
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niezdolał wypowiedzieć żywśm i pisanern 
słowem. 

Dążności tśj nie raożnaby nic a nic zarzu- 
cić, jako odpowiadającej zwykłym warunkom 
rozwijającej się cywilizacyi; zachodzi tylko 
małe pji;anie, czy w dzisiejszym stanie cywili- 
zacyi wszystko odbywa się drogą instynktów 
wrodzonych, czy też bywa przygotowane sztu- 
cznemi środkami? 

Odpowiadając na to winienem zrobić dru- 
gie pytanie : co się działo ze sztuką w Grecyi, 
Rzymie i wiekach średnich, kiedy nie było ga- 
zet, ani osobnych artystycznych dzienników, 
ani drukowanych książek o estetyce i o dzie- 
jach sztuki? 

Oto działo się bardzo dobrze, bo jakoś 
wtedy rodziły się utwory nietylko zyskujące 
powszechny oklask w danej chwili, ale i do 
dziś trwające jako wzór nieśmiertelny. Ustna 
pochwała znawców, entuzyazm rzeszy, wyro- 
kował o dziele. Ztąd sztukmistrz zdobywał 
się na coś takiego, co zupełnie trafiało do du- 
cha i wyobraźni narodu, co nosiło piętno i cha- 
rakter zewnętrzny i wewnętrzny. Przy takiem 
usposobieniu, nie mógł on juz hołdować ża- 
dnym zbiorowym teoryom, które dopiero wy- 
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legły się w tak zwanych akademiach co czer- 
piąc z pewnych uznanych już wzorów, prze- 
stały czerpać z wiecznie świeżego źródła na- 
tury i ducha ludzkiego. Odkąd sztuka stała 
się świecką^ czyli odkąd wyłamała się z pod 
władzy wszystko napełniającego ducha, odtąd 
zaczęła hołdować formie i znalazła sie w kło- 
pocie i niemożności napełnienia jćj duchem, 
co się tćm tłumaczy, że formę łatwo znaleźć, 
ale ducha pożyczyć trudno, kiedy go w piersi 
niema. 

Otóż to są tak zwane sztuczne środki, któ- 
remi dzisiaj najwięcćj posługują się i ci co pi- 
szą o sztuce i ci co ją uprawiają. 

Pierwsi zazwyczaj niechcąc pozostać w ty- 
le za tem, co się w innych narodach robi, u- 
znają potrzebę pobudzać do uprawy różnych 
gałęzi sztuki ; wychodzą bowiem z tćj zasady, 
że aby postęp był zupełny, trzeba pielęgnować 
wszystkie owoce cywilizacyi. — Lecz w tym 
przypadku wyścigają najczęściej wrodzoną 
zdolność i czynność narodu, który niezdoby- 
wszy się jeszcze na płody godne historyi, już 
ma swoje historyę. Co do samych sztukmi- 
strzów, ci będąc pod naciskiem opinii, rzucają 
się w zawód najczęścićj bez usposobień du- 
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chowych, często bez wrodzonych zdolności, i 
przyswajając sobie obce formy i style, naby- 
wając więcśj lub mniej biegłości, że tak po- 
wiem rzemieślniczej, dostarczają wyrobów, ale 
ojczystćj nie bogacą sztuki. 

Ten sposób postępowania, nieodrodne dzie- 
cko dzisiejszej epoki analitycznśj i eklekty- 
cznej, często nasuwa powątpiewania uwłacza- 
jące nietylko zdolnościom, ale i duchowi na- 
rodu; bo jeźli ten sam naród dowiódł twór- 
czości swojćj bądź w poezyi, bądź w wjnno- 
wie^ nie idzie zatćm, aby duch jego nie mógł 
być juz produkcyjnym w sztuce plastyczno] . 
Przykłady czerpane z pochodu narodowego 
w historyi, nic tu nie dowodzą, a przynajmniej 
nierozcinają stanowczo pytania; — rzecz bo- 
wiem pewna, iż pomimo całej świetności nie- 
których historycznych okresów pędzących cy- 
wilizacyjny ruch do najwyższych szczytów, 
mogło im nie dostawać tych właśnie warun- 
ków, co jedynie i wyłącznie zrodzeniu się i 
rozwojowi sztuki sprzyjają. Dzieje powsze- 
chne zachowały nam bijący przykład w Semi- 
ckich narodach, u których niekwitło nigdy 
ani malarstwo ani rzeźba, pomimo, że wysoki 
stan ich cywilizacyi miał wszelkie prawo do- 
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wieść twórczości swojśj i na tóm polu. Cze- 
mu to przypisać ? Oto wyobrażeniu religijne- 
mUj które zabraniało współubiegać się z Twór- 
cą w dziele tworzenia istot, mogących cześć 
Bogu należną odbierać. Nie brakło więc owym 
narodom ani twórczych sił ducha, ani zdolno- 
ści tworzenia, ale przeszkadzał warunek przy- 
wiązany do natury ich cywilizacyi. Na tejże 
zasadzie i historyi polskiego narodu wzięta 
w najbujniejszej chwili szesnastego wieku, nie 
może świadczyć za nieudolnością wrodzoną 
naszemu plemieniowi do sztuk plastycznych. 
Rycerski, polityczno-sejmujący, religijnie - po- 
lemizujący stan szlachecki, nie miał czasu zaj- 
mować się sztukami pięknemi; żywe słowo i 
czyn, absorbujące najżywotniejszą stronę du- 
cha, wystarczały potrzebie; na wznoszenie i 
ozdabianie zaś świątyń pańskich robiono po- 
bożne fundacye, i dość na tćm; orężna szla- 
chta umiała zrobić ofiarę z majątku, ale nie 
troszczyła się o to, czy Polak, czy Włoch czy 
Niemiec będzie murował, rzeźbił, malował. — 
W miarę wielkości funduszu starano się o sła- 
wniejszych lub mniej sławnych majstrów, 
w miarę gęściejszych fundacyi i krzewiącego 
się przepychu, cisnęli się zagraniczni kunstmi- 
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strze, a będąc zazwyczaj stanu mieszczańskie- 
go, osiadali po miastach i wstępowali* do ce- 
chów. Sztuka więc krajowa w dzisiejszym 
pojęciu wyrobić się nie mogła, bo ta część 
narodu co przechowywała trądy cye, co czy- 
nami pisała historyę, co życie Rzeczpospolitćj 
skupiała w sobie wyłącznie, co bogactw szu- 
kała w roli, a sławy na polach bitew, ta się 
nie rozumiała na sławie artystowskićj, nie by- 
ła zdolną do niezbędnej sedenteryi, ani tćź 
czuła potrzeby tłómaczyć to pędzlem lub dłu- 
tem, co mogła publicznćm wypowiedzieć sło- 
wem, lub napisać czynami. Wszędzie gdzie- 
indziej, tak zwany stan pośredni, z krwi jedno- 
plemiennćj, pielęgnował sztukę i robił ją tem 
samćm narodową: u nas miasta przypu- 
szczone tylko w rzeczach podrzędniejszych, 
jak rzemiosła i handel do ogólnego życia i ru- 
chu, osiadłe zazwyczaj przez obcych przy- 
chodniów, mogły mieć rzemieślnicze bractwa 
i cechy malarzy i snycerzy, ale nie miały wy- 
zwolonych w dzisiejszśm pojęciu artystów, 
coby się wznieść mogli do wysokości narodo- 
wego ducha, i uznali się czynną jednostką 
w wielkich sprawach Rzeczpospolitćj. Że sztu- 
ki piękne były u nas exotyczną rośliną, że 

Dzieje hi«t. T. H. 17. 
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samodzielnie nie wystrzeliły na rodzinnym 
gruncie, przyczyna jest nie jakaś wrodzona 
niezdolność, ale skład społeczeństwa uorgani* 
zowanego na warunkach mniej przyjaznych 
temu rodzajowi twórczości. Dziś przeto z upa- 
dkiem tych warunków, z przeobrażeniem się 
tak uderzającem narodowego żywiołu, sztuki 
piękne coraz więcej zyskują adeptów, i naród 
zaczyna coraz więcej rozumieć ten język, któ- 
rym uczucia swoje tłómaczy. Jestto zatćm 
nowy rodzaj, w którym próbuje sił twórczych 
nowy język, którym uczucia swoje tłómaczy. 
Kiedy Grecy pieśnią i czynem wypowiedzieli 
pierwszy nawał uczuć, a zapragnęli cześć swo- 
ją bogom okazać, nieśli im w darze malowi- 
dła i posągi : każde państwo stawiało w Del- 
fach budynek i nazywało go swoim skarbcem^ 
bo tam składano obrazy przedstawiające ich 
najsławniejsze zwycięztwa i stawiano posągi 
męiów zasługujących na najdroższą pamięć. 
Aczkolwiek zatem zwrot ten umysłów odpo- 
wiednio dzisiejszym kierunkom ducha, przy- 
gotowany bywa sztucznemi środkami piszą- 
cych o sztuce, niemnićj jednak wypływa z in- 
stynktowego pociągu, z potrzeby rzeczywistej. 
Jak we wszelkich początkach, tak i tu dają 
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się postrzegać liczne niedostatki: ślepe naśla- 
downictwo, ciasnota akademicznych teoryi, 
gonienie za formami, a nie za zgłębieniem du- 
cha — jednakże nie można powiedzieć, żeby 
niezaczgto już odgadywać pędzlem tego jgzy- 
ka, jaki się stanie kiedyś rzetelną, naszą wła- 
snością. 

Bardzo znakomite pióro w artykułach 
o Sztuce Polskiej rzuciło wiele powątpiewań co 
do przyszłości sztuki w naszym kraju Piszą- 
cy zasadził się głÓAvnie na tern, że z dawien 
dawna, a szczególniej w najświetniejszych 
chwilach Rzeczpospolitśj nie sympatyzowano 
u nas z sztukami pięknemi. Chwilę tę przy- 
padającą na czasy Zygmuntów Jagiellonów 
tak kreśli: „Przepełniona i kipiąca życiem 
czara, wszystkie wtenczas u nas zalewała 
brzegi; krew gorąca i chciwa czynów biła 
wciąż tętnem mocnćm a przyśpieszonćm ; roz- 
budzone, a spotęgowane siły narodowe szu- 
kały sobie wszędzie pola do działania i wy- 
nurzania się : w^szędzie widać jakiś demoni- 
czny i nieprzeparty popęd do spróbowania 
wszystkiego, do zawierzenia się w^szystkiemu, 
do mierzenia się ze wszystkićm! Jeźli więc 
kiedykolwiek, to wtenczas zaprawdę była dla 
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nas pora i sposobtiość doświadczenia sił na- 
szych także w rzeźbie i malarstwie... Zachęty 
były tak wielkie i powszechne, przykłady tak 
bliskie i liczne ! — Dtlrer się prawie o Polskę 
ocierał *), z Flamandy^ tyleśmy w tym wieku 
ihieli stosunków i związków ; a Włochy, te 
Włochy, gdzie właśnie wówczas tworzył Ra- 
fael i Michał Anioł, Tycyan i Weronez, były 
prawdziwą Mekką, do którśjśmy w celu nau- 
ki i ogłady tłumne i nieustanne odbywali piel- 
grzymki. A jednak nawet i wówczas nieoka- 
zaliśmy do owych sztuk plastycznych ani po- 
wołania ani nawet pociągu ! " 

Zdaje mi się, ze powyżej przytoczonemi 
uwagami o warunkach niesprzyjających sztu- 
kom plastycznym, starałem się usunąć to za- 
przeczenie wszelkiego powołania do sztuk 
plastycznych w naszym narodzie: co zaś do 
twierdzenia, że nie mieliśmy nawet żadnego 
do nich pociągu) dobitniej jeszcze zaprze- 
czyć można historycznemi faktami. Szczegól- 
niej w XV wieku kościoły nasze, jak pokasu- 
ją ślady, ozdobione były przedniemi rzeźba- 

*) Właściwi© brat Albrechta Jan Dtlrer, który przyo- 
zdabiał malowaniami Zamek Krakowski. 
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mi w ołtarzach, które późniejszy zepsuty smak 
niby klasyczny, poniszczył; o wyborny eh bi- 
zantyńskich malowaniach świadczy kaplica 
Św. Krzyża w katedrze krakowskiśj, o dzie- 
łach dłuta niepospolitych, mówią nagrobki 
królów polskich na Wawelu; opisy i lustra- 
cye przechowały pamięć bogactw sztuki na- 
gromadzonych po zamkach. Rastawiecki 
w przedmowie do drugiego tomu swego Sło- 
wnika Malarzów polsJdch tak właśnie wyraża ^ 
się o pociągu do sztuk pięknych Jagiellońskich 
Zygmuntów: „Zygmunt 1 sztuk wielki miło-* 
śnik i znawca, sprowadzał biegłych w każdym 
zawodzie artystów z Włoch i Niemiec. — Jan 
Jakób Caraglio odlewał mu medale, rzeźbił 
na kamieniu drogim ; Jan Maryan Mosca wy- 
konywał dzieła medalierskie i rzeźbiarskie ; 
w tych ostatnich pracował Jan z Sienny, Bar- 
tłomiój florentczyk zarazem budowniczy, Mi- 
kołaj de Castiglione i kilku innych Włochów; 
Melchior Boys tudzież Albert Glim, raczój 
Hanns Klimm zowiący się, zdatni goldszlege- 
rowie czyli złotnicy norymberscy, odrabiali 
królowi w srebrze wspaniałe ołtarzowe obra- 
zy, Jan DUrer brat Albrechta zdobił malarską 
pracą zamek krakowski, Suesa z Norymbergi 
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obrazy wzbogaciły główniejsze krakowskie 
kościoły. — Używał też król nie mało i wła- 
snych krajowych malarzy, z których kilku ty- 
tułowali się nadwornymi, 'co wyźszój ich zdol- 
ności domniemywać 6ię upoważnia. — Pano- 
wanie Zygmunta Augusta pod względem sztuk, 
było tylko przedłużeniem rządów ojcowskich. 
Król ten szczególniejsze miał zamiłowanie 
w kamieniach drogich i rzeźbionych, w kun- 
« sztownych wyrobach ze złota i srebra. Arcy- 
zasobny a do podziwu bogaty gabinet jego 
takowych to kosztowności, oglądał i opisał 
nuncyusz papiezki w Polszczę r. 1560 Buon- 
giovanni biskup Kamerynu, przydając iż zna- 
lazł skarb ów króla polskiego, przewyższają- 
cy wszystkie w tym rodzaju weneckie i papie- 
zkie dostatki. Opis ten po włosku wydruko- 
wał Sab. Ciampi (Bibl. oritica)." 

Przytoczenia te najoczywiściój dowodzą, 
równie jak wysoka wartość zabytków jeszcze 
tu ówdzie pozostałych, między innemi kaplicy 
Zygmuntowskićj na Zamku, że był pociąg i 
smak niezraj^^ślony do sztuk pięknych; co wię- 
cej, publikacye takie jak: Wzory sztuki śre- 
dniowieczu^ w Polsce^ jak Sloumik malarzów 
polskich trzechtomowe dzieło, nic innego nie 
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dowodzą, tylko, że u nas od najdawniejszych 
czasów kochano sig w utworach artyzmu. — 
Z tego powodu wyrażenie się autora rozpraw- 
ki o Sztuce polski^: że w otoyćh czasach (odro- 
dzenia) nieokazaliśmj/ do sztuk plastycznych ani 
powołania^ ani pociągu — zda mi sig być nie 
ze wszystkićm słuszne, bo przecież" faktom 
i dowodom tak mozolnie, tak skrzętnie zebra- 
nym przez naszych archeologów a i docho- 
wanym zabytkom trudno zaprzeczyć. Nie mo- 
gło też być inaczćj ; zważając bowiem na sto- 
sunki z Włochami i zachodem, na wymagania 
cywilizacyjnych postępów i nowości, i nasza 
kultura musiaJa układać się do równowagi, 
przybierając to wszystko co należy do warun- 
ków narodu zostającym na wyższym szczeblu 
wykształcenia. Owszem mieliśmy pDciąg do 
sztuk plastycznych, jak również do wszystkie- 
go co stanowiło polor zagranicy, ale nie idzie 
zatćm, żebyśmy samodzielnie piastowali kwiat 
sztuki, żeby on z ducha narodu wystrzelał, jak 
wystrzeliły instytucye, życie spółeczeńskie i 
w pewnym względzie litei^atura. Dlatego bar- 
dzo słuszne są wątpliwości autora rozprawy, 
które jak na wstępie powiada, nasunęły mu 
się przez pytanie postawione w Towarzystwie 
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naukowćm krakowskićm (w oddziale archeo- 
logii) : Czy istnieje sztuka polska^ a jeśli istnieje, 
jakie są j^ cechy? — O ile mi wiadomo Towa- 
rzystwo dotąd nierozwiązało tćj kwestyi ani 
pro ani contra^ co zapewne ztąd pochodzi, że 
w niemałym znajduje fiic kłopocie coś stano- 
wczego ■ o tóm istnieniu i tych cechach sztuki 
powiedzieć, kiedy ze wszystkich prac w tym 
przedmiocie przedsiębranych, nigdzie niemożna 
się domacać tych rysów charakterystycznych 
jakie powinny być własnością sztuki polskiej. 
Podobnie jak znawca za jednym rzutem oka po- 
znaje czy malowidło jest bizanckie, niemieckie, 
włoskie, lub flamandzkie, tak powinienby po- 
znawać charakter naszych obrazów nie z tego 
wszelako, ie na nich zobaczy długie proporce 
i skrzydła hussarzy, delije i kiciaste czapki 
lub kontusze, lecz z ducha w jakim kaida 
korapozycya oddana. W rysach tę szkołę od- 
znaczających musiałby przemawiać osobny 
koloryt właściwy północnemu niebu, typowy 
wyraz fizyonomii, stosowna naturalność grup, 
i owa treść żywotna nie dająca się niczćm 
określić, a pojętna li tylko temu, kto się wy- 
karmił mlekiem matki, powietrzem tćj ziemi, 



265 



podaniami, obyczajem, wiarą — a wreszcie, 
i to najgłówniejsza, na utworach naszćj sztu- 
ki powinno być piętno ideału, który, jak pię- 
knie autor rozprawki powiada : „zawsze wy- 
branych, choć nie zawsze szczęśliwych zna- 
mionuje, powinny one mieć ten wyższy polot, 
który w zaświacie szuka rodzinnego sobie gnia- 
zda, tę potęgę natchnień, która nieraz ziemię 
utraci, ale rajską dziedzinę ułudy, jako swoją 
zadzierży." — Czy i kiedy potrafimy przykła- 
dami wykazać te wszystkie znamiona, jakie 
powinnyby cechować sztukę polską: nie 
mógłbym powiedzieć, zwłaszcza, że szczere 
wyznanie więcej tu waży, niż najpiękniejsza 
ułuda. Szczerze zaś wyznać potrzeba, iż po- 
mimo pięknego pocztu malarzy uznanych za 
naszych, bo liczba ich tysiąca dochodzi, nie 
natrafiłem jeszcze na żaden utwór ich pędzla, 
o którym z ręką na piersi , mógłbym wyrzec : 
oto jest dzieło mistrza ! ono skupia w sobie 
wszystkie tajemnice naszego ducha, wytyka 
drogę przyszłości, i jest tak nasze własne, że 
go nam nikt zaprzeczyć nie zdoła. 

Historya więc malarstwa polskiego, zebrana 
w trzechtomowjon słowniku p.Rastawieckiego, 
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nie jest bynajmniej historyą tej sztuki, ale 
zbiorem nazwisk malarzy, tśm chyba sła- 
wnych, że sztuki ojczystśj niepotrafili stwo- 
rzyć. To zatem, co wszystkie inne narody 
uprawiające sztukę plastyczna, posiadają jako 
grunt i powagę, to jest tradycyc, nie powiem, 
żeby było naszym udziałem. Pracowite w tśj 
raateryi dzieła, dowodzą najczęściej przeci- 
wnej rzeczy, jak zamierzały dowieść. Sło- 
wnik ów malarzy, któremu największa należy 
się pochwała zastaranne zebranie najdrobniej- 
szych szczegółów i wskazówek, mogących roz- 
weselić czoło niejednego zbieracza i archeo- 
loga, przeprowadza czytelnika przez tysiąc 
nazwisk, z których większa połowa, goła jak 
dłoń, nie przynosi ze sobą żadnego dzieła, 
coby o ich zdolności świadczyło, żadnego ty- 
tułu,^ prócz że w księgach magistratualnych 
lub cechowych stało: pictor. I liczba pozosta- 
łych pięciuset, byłaby jeszcze dość imponu- 
jącą, gdyby w nićj się mieścili sami krajowcy; 
lecz i tu większa część i to najznamienitszych, 
jest przybyszami z Włoch, Francyi, Niemiec, 
Flandryi, bo zaledwie Nagler lub Fuessli 
wspomniał, iż ten lub ów przejeżdżał przez 
Polskę, już zaciągnięty został w szereg na- 
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szych malarzy. Wyborny to zresztą odwet za 
kilka znakomitych ludzi, jakich nam cudzo- 
ziemcy tak niesłusznie zaprzeczają. - — Koniec 
końców na nasz rachunek bardzo mało zostaję. 
Ledwie kilka uznanych jak: Stoss, Ziarnko, 
Leksycki, Czechowicz, a nadewszystko i tylko 
Czechowicz, dalej Smuglewicz, Orłowski, Sta- 
chowicz... I moźnaż na tych wątłych filarach 
budować graach ojczyst<y sztuki? Czy podo- 
bna upatrzyć w tćm inną jaką tradycyc, prócz 
tej, że naród— i tu znowu cytuję słowo autora 
rozprawy — że naród ani przez cały ogólny 
ciąg sw^oich dziejów, ani w szczególnych epo- 
kach największego rozwielmożenia , nie obja- 
wiał najmniejszego powołania do plastycznćj 
twórczości, i w tśj dziedzinie ani jednego nie 
wydał dzieła, któreby zostało w wiekowej 
pamięci dziejów a powszechnej czci pokoleń. 
Świadectwo o sztuce dać tylko mogą utwory 
sztuki, a nie najwymowniejsze i najpracowitsze 
pisma. Gdyby do dni naszych nie przecho- 
wały się były posągi, fryzy partenonu, torsy 
i szczątki budownictwa greckiego, mielibyśmy 
słabe tylko wyobrażenie o sztuce plastycznśj 
Hellady, a choćby natomiast znalazł się jaki 
spis wszystkich rzeźbiarzy i budowniczych, 
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jakie estetyczne uwagi nad płodami kunsztu 
starożytnego, nigdyby nie zastąpiło to braku 
dzieł dłuta lub pędzla. Najlepszy na to do- 
wód, że dziś o malowidłach owych Apelle- 
sów, Zeuxisów i innych nie mamy prawie ża- 
dnego wyobrażenia, a przynajmniej bardzo 
małe, jakie można mieć li przez analogię od- 
krytych w Pompei i Herkulanum ściennych 
malowideł... Dlatego w trądy cyi sztuki ma to 
tylko wagę co istnieje, co dotykamy zmysłami, 
co na nas wpływ wywiera. Próżna więc usil- 
ność wmawiać w siebie, że mamy historyę sztu- 
ki, a tem samem tradycyę żywą. Toż i dzieło 
p. Rastawieckiego nieprzestając być bardzo 
ważnym zbiorem wskazówek dla archeologa 
i koUekcyonisty, nie obudzą w nas wiary, że- 
śmy mogli mieć i mieli narodowe malarstwo, 
bo obrachowawszy ściśle, p. Rastawiecki da- 
leko więcćj zrobił dla historyi malarstwa 
w Polsce, niż sama sztuka malarska zrobiła, 
aby zasłużyć na swoją historyę. 

Niechciałbym wcale przez zdanie wypo- 
wiedziane wyżćj, być źle zrozumianym, ale 
nie od owych, luźnych rzeczników, co to sami 
nigdy nic nie zrobiwszy w życiu, czują się za- 
wsze w obowiązku pisać po dziennikach sza- 
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bliste artykuły podejmowane w obronie na- 
rodowych illustracyi; tacy z podpisem lub bez 
podpisu małą różnicę robią na szali prawdy. 
Tćm więcśj pragnę być zrozumianym — tak od 
autora Słownika, któremu oddaję wszelką słu- 
szność pod względem tego, co w Słowniku 
założył sobie dokonać, jak od artystów, któ- 
rjon nie przeto odejmuję przeszłość sztuk pię- 
knych w Polsce, aby ich serce napełnić zwąt- 
pieniem w przyszłość, lecz żeby niepotrzebnem 
widmem i niejedną ztąd wyprowadzoną fał- 
szywą teoryą nie bałamucili sobie wyobrażeń, 
i nadaremnie nie gondi za tćm, czego niema, 
a co właśnie potrzeba stworzyć. — Na pozór 
zdaje się nic, powołać do nieśmiertelności ty- 
siąc imion wszelkiego gatunku piktorów— bo 
jużcić drukowany papier ma także swoją nie- 
śmiertelność — lecz w istocie, obudzą to w dzi- 
siejszśm pokoleniu malujących i rzeźbiących 
(najczęściej nie z powołania), tak silną porcyę 
zarozumienia i pychy, iż więcćj im nie trzeba, 
jak chwycić za pędzel i paletrę, aby znaleźć 
się na liście przekazanych drogićj pamięci na- 
rodu, ma się rozumieć, jei;eli ktoś z równą 
skrupulatnością zechce dopełniać trzytomowy 
Słownik malarzy polskich. — Otóż w tćm wi- 
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dzę najwybitniejszy wpływ trądy cyi sztuki, 
ale czy korzystny? nie sądzę. — Wiem tylko, 
że więcśj należy do środków eicytujących, 
jak uczących i kształcących — z gołych na- 
ZY^dsk, z wyliczeń tytułów obrazów, z rzad- 
kich biografii, trudno nabyć pojęcia o duchu 
i charakterze tylu dzieł rozlicznych. Yasari 
ten Plutarch artystów, może zapalić, bo admi- 
ruje i opisuje arcy twory, na które patrzał, 
i kreśli ludzi, których znał. Powołanie tylu 
niepowołanych na reprezentantów historyi 
sztuki krajowćj, ośmiela tylko najrozpaczh wszą 
mierność, lecz choćby i nie ten wzgląd, może 
urojony — to samo już odwoływanie się do 
antecedencyi sztuki polskiej, której właściwie 
nie było, gmatwa zdrową myśl i poczucie,, 
stawia niejako zaporę twórczości samodziel- 
nej, tak niezbędnej, jeżeli na prawdę myślimy 
w sztuce piast) cznćj tam stanąć, gdzieśmy 
stanęli w poezyi. 

O ile tedy z powyższych przyczyn uwa- 
żam podobne rozpalenie się dla sztuki najniż- 
szego stopnia środkiem artyficyalnym, o tyle 
znów wierzę, że dla każdego narodu przycho- 
dzą pewne momenta, w których próbuje sił 
swoich w tym rodzaju tworzenia. Że i my 



271 



bliżfii go niż dalsi jesteśmy, dowodzą niektóre 
szczęśliwe próby uzdolnionych artystów, do- 
wodzi sjrmpatya publiczności dla płodów ma- 
larstwa i rzeźby. Utrzymują niektórzy,' iż 
z powodu niedostatku u nas szkół malarskich 
i akademii sztuk pięknych, nie możemy my- 
śleć, aby się sztuka wzniosła do tego stopnia 
jak gdzieindziój, że nasi artyści wyjeżdżając 
za granicę na naukę, tracą tym sposobem 
uczucia i pojęcia rodzinnego charakteru. Lecz 
na to znajdują odpowiedź w wybornóm piśmie 
Waldmtdlera (Andeutungen zur Belebung der 
vaterldndischen bildenden Kimst)^ który z grun- 
townóra doświadczeniem rzeczy dowodzi, jak 
właśnie akademie przyczyniły się do upadku 
sztuki, że tylko szkoły mistrzów podnieść ją 
mogą jedynie. I słusznie; są bowiem rzeczy, 
jak mówi, w świecie estetycznym, których się 
nigdy wyuczyć nie można, i o których stoso- 
wności lub niestosowności w praktyce daleko 
trafnićj ostrzega nas wewnętrzne uczucie, niż 
wszystkie prawidła, niedające się do wszy- 
stkiego zastosować. Że nauka w szkole mi- 
strza odebrana, usposabia gruntownie nawet 
do innych rodzajów twórczości leżącychpoza 
obrębem malarstwa, przekonywa przykład 
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Michała Anioła. Wykształcony na malarza 
w mistrzowskiśj szkole Ghirlandaja, równie 
po mistrzowsku zdolny był uŁywać dłuta, 
a kopuła św. Piotra, Kapitol, pałac f arnezych, 
porta pia^ i Vigna Giulio dają mu w potomno- 
ści sławę niezrównanego architekta. Ma się 
rozumieć, że aby w takiój szkole skorzystać, 
trzeba przynieść do niej siłę twórczą., uczucie 
charakteru i piękności— bez tych przymiotów 
będą tylko takie same nazwiska, z jakich się 
składa słownik trzytomowy naszych malarzy; 
temi zaś przymiotami obdarzony młodzian, na 
tćj tylko drodze nieakademicznśj, może rozwi- 
nąć w sobie i spotęgować dary wrodzone- 
Niepodlega bowiem hajmniejszćj wątpliwości, 
że gdyby akademickie nauczanie było właści- 
wym środkiem tworzenia kunstmistrzów w wy- 
sokićm tego słowa znaczeniu, natenczas sztu- 
ka w Europie musiałaby stać na takim szczy- 
cie, na jakim nie stała jeszcze nigdy; gdy nie- 
ma jednego kraju, gdzieby nie było akademii 
malarstwa i rzeźby; a jednakowoż przekony- 
wamy się, że z każdą ćwiercią wieku sztuka 
zostająca pod opieką akademiów, coraz bar- 
dzićj chromieje i tylko tam się krzepi, gdzie 
się od nich odstrychnęła. 



273 



Pytanie to wybornie i dowodnie rozstrzy- 
gnął Waldnitiller, i właśnie przyszedł jakby 
w pomoc naszemu położeniu pod tym wzglę- 
dem ^ bo chociaż nie mamy jeszcze z takim 
talentem mistrzów, coby otwarli swoje własne 
szkoły, zawsze wskazana jest droga^ którą do 
prawdziwej umiejętności przyjśćby można. 

Kilkakroć przytaczany artykuł o Sztuce 
polskiej' zamieszcza wymowne ustępy, dążące 
do przekonania nas, że sztuka plastyczna, to 
dziecko pięknych stref południowych, nie mo- 
że kwitnąć na północy. „W surowym klima- 
cie, stępione zmysły, powiada autor, ani tak 
czujne są na zewnętrzne wrażenia, ani tak 
wprawne do ich zewnętrzego ukształcenia; 
wszystko co w Grecyi i Włoszech -było naturą, 
we Franc)^ i Niemczech będzie tylko kulturą; 
mozolnym nabytkiem, co tam przyrodzoną 
własnością." W dalszym ciągu twierdzi, jako 
narodom północnym odjęty jest dar kształto- 
wania plastycznego, który szczęśliwym i pra- 
wie wyłącznym jest udziałem Hellady i Ita- 
lii, dlatego powinni pozostać w spiritualnych 
sferach sztuki, w których dźwięk jedyną jest 
formą uczucia, a słowo jedynóm ciałem myśli, 

Daciejf hiftl. T. II. 18 
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czyli powinni przestać na muzyce i poezyi. 
Kakoniec zastosowując to do nafizego boreal- 
nego kraju, powiada, ie marmury smutnie 
odbijają od półrocznego śniegu, a wzrok nie- 
nawykły do światła i słońca, nie jest zdolny 
oddać tćj nieskończonćj skali farb i półcieni, 
która wciąż drży w powietrzu; uczucie kolo- 
rów ścina się pod szarą powłoką naszego ho- 
ryzontu, a nagota, na której tylko kształcą się 
artyści, nie jest podobną przy głodzie i wsty- 
dzie. 

Wszystkie te wyrzuty bardzo umiejętnie 
zestawione i wycelowane na to, aby nam od- 
jąć wszelką nadzieję marzenia nawet o sztu- 
kach plastycznych— nie są przecież tak uspra- 
wiedliwione i umotywowane, żeby się nic nie 
dało przeciw temu twierdzeniu powiedzieć. 

Podobnie jak poezya ludów północnych 
może iść o pierwsze z poezyą uprzywilejowa- 
nych w dziedzinie twórczości ludów południo- 
wych, chociaż charakterem się różni — tak sa- 
mo i sztuksC północna, a zatćm i nasza, może 
być różną charakterem od greckićj i włoskiej, 
szczególnićj co do przepychu form, lecz za to 
wynagradzać te niedostatki siłą spirytualną. 
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Juz nawet .wieki średnie rozwiązały tę tru- 
dność, gdy często w utworach niecelujących 
pięknością form, umieszczał artysta piękność 
duchową, wewnętrzną, czyli ten wyraz, który 
potężniej przemawia niż efektowo wystudyo- 
wane kształty i bogactwo kolorów. To zwy- 
cięztwo myśli nad formą, ducha nad ciałem, 
długo raoie zastępywać nam upośledzonym 
dzieciom mrozów i śniegów, te korzyści jaki^ 
artysta pełnemi dłońmi zbiera pod pięknćm 
niebem Italii. Nie będzie to nawet mozolnym 
nabytkiem, bo wielkićm czuciem obdarzony 
mistrz z taką łatwością wytłumaczy świat swój 
wewnętrzny pędzlem, z jaką południowy bo- 
gactwo otaczających go przedmiotów nieba 
i ziemi w marmur lub na płótno przelewa. 
Świetność, bujność kompozycyi tryszcząc/śj 
życiem, czar kształtów, gra tęczowych barw, 
mogą nie wchodzić w charakterystykę sztuki 
północnćj, za to inne przymioty, płynące z głę- 
bokości wewnętrznćj, jak: odgadnienie chara- 
kterów, cieniowanie namiętności, wyraz za- 
światowćj zadumy, szczęścia w cierpieniu, 
przytćm olbrzymiość i szorstkość natury tak 
jeszcze dziewiczo pięknej, nadadzą sztuce od- 
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mienne piętno— bo nieskończenie — choć ina- 
czej utrzymuje hrabia w panu Tadeuszu: 

do obraza trzeba 
Punktów widzenia, grupy, ansemblu i nieba; 
Nieba" włoskiegol 

Zapewne, może to będzie gizst Soplicowski, 
jak mówi pani Telimena, ztemwszystkiśm 
sztuka plastyczna w tych rysach i w tym du- 
chu czerpiąca, stać się może równie oryginal- 
ną na północy, jak oryginalną, jest na połu- 
dniu. Zresztą przychodzi mi jedna uwaga, 
której lekko. zbyć nie można. Autor rozpra- 
wy z wielkim naciskiem przypisuje jednym 
tylko Grekom i Włochom zdolność do plasty- 
cznego tworzenia; ludziom zaś północy „brak 
przede wszy stkiem tej intuicyi form, tćj tajem- 
niczćj morfopedyi, która od kolebki prawie, 
bez jego wiedzy i woli, kieruje każdym kro- 
kiem i ruchem południowego mieszkańca."—* 
Przyznaję, ie zdolność tworzenia plastycznie 
wrodzoną jest u południowców, „których 
duch — jak mówi — ńawpół się z materyi wy- 
zwala, a nawpół jej ulega, nawet się w niśj 
rozkoszuje, i gdzie myśl przedewszystkiem jest 
kształtem, a uczucie, ledwiebyśmy nie rzekli, 
dotknięciem/^— Jednakowoż wrodzone te ar- 
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tjstyczne przymioty nie sa żadną, rękojmią, 
żeby jedynie na południu sztuka kwitnąć mo- 
gła—wszak dzisiaj ani w Grecyi, ani we Wło- 
szech nie kwitnie, co dowodzi , że są pewne 
szczęśliwe chwile spływające na narody, aby 
tym sposobem 'objawiały bujność wewnętrzne- 
go i zewnętrznego życia — chwila przechodzi, 
a z nią wrodzona zdolność utracą siłę produ- 
kcyjną. — Wierzę i przekonany jestem, że Gre- 
cy i Włosi poczynali w sztuce, że tak powiem: 
przez intuicyę— lecz czy twórczość ludów pół- 
nocnych drogą rozmysłu i zagłębiania się nie 
może nam odsłonić równie cudownych tajemnic 
serca człowieka i natury? Saraa nagość ciele- 
sna, co ma być tak niezbędnym warunkiem 
do wykształcenia zmysłu artystowskiego, 
mnićj tu potrzebna na północy, z wyjątkiem 
studyów anatomicznych, bo tu więcćj nagota 
ducha przeważa, czyli: głębokość myśli i uczu- 
cia, zapanować musi nad formą, uszlachetnić 
ją, idealnie zrobić piękną, choćby pod najnie- 
estetyezniejszym łachmanem lub siermięgą. 

To pewna, że sztuka niekoniecznie jest 
przywiązaną do jednego kraju, ani do jednego 
miejsca* Duch jej wieje od wschodu do za- 
chodu) i wszędzie znajduje powołanych do 
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oddania rau hołdu, byle wprzód był poznany. 
Źródła na chrzest dla wybrańców tryszcze 
w każdej strefie — tóm źródłem: prawda i na- 
tura — toż i Słowianie równie jak gięgnęli po 
mistrzostwo słowa, tak sięgnąć mogą po mi- 
strzostwo w sztuce plastyczna —jeżeli bowiem 
w jednóm dali rękojmię, dadzą i w drugiem — 
bogactwo duchowe zawsze jest jedno i całe, 
tylko różne bywają wurunki, wpływające na 
objaw jego w dziełach twórczych. 

Zdało mi się rzeczą potrzebną dotknąć tćj 
walki wywiązanój między zaciętymi propaga- 
torami sztuk pięknych u nas, a autorem dziel- 
nej rozprawki: Sztuka Polska^ który rzuca im 
rękawicę i aby zgniótł ich odrazu, neguje 
przeszłość i przyszłość malarstwa i rzeźby. 
Natarcie było bardzo na swojĆm miejscu, 
szczególnićj na dzienniki, które zapalając się 
do każdego z przyszłych Rg^faelów, próbują- 
cych sił , swoich w lada -szkicu albumowym, 
do lada koncerciku wykonanego przed świa- 
tem Druskiennickim — do lada tenoru lub so- 
pranu, podziwianego po rogatki warszawskie : 
sprawiały wrażenie, szczególnićj za granicą, 
że musi to być jakiś raj ziemski, gdzie od rana 
do nocy o niczem nie ma myśleć ani co robić, 
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tylko admirować obraasy, klaskać wirtuozom, 
i unosić się w siódme nieba na iaU tonów.... 
Z drugićj jednak strony zanegowanie sztuki 
.było nieco za przesadne, tak dalece, ie czu- 
łem się w obowiązku wystąpić niejako po- 
średnik, bo tu nie idzie o pogodzenie zwa- 
śnionych, ale jako zwolennik prawdy tak nie- 
zmiernie pożądanej, zwłaszcza gdy bałamuce- 
nie opinii nie wchodzi u nas nawet w poczet 
półgrzeszków. — Zdania tego jednak nie sto*- 
suję do autora artykułu: Sztuka polska'^ bo 
pobudką do napisania tśj. diatryby przeciw ar- 
tystom i rzecznikom artyzmu, było słuszne; 
oburzenie się jego na mimowolne mo/.e, lecz 
dość naiwne schlebianie nietylko całej arty- 
stomanii, jaka nas ogarnęła, ale i tym fałszy- 
wym wyobrażeniom, co miłość sztuki chcą 
nam dać za jedyny cel życia. 

Ponieważ ustęp t.en poświęciłem uwagom 
o. Sztukach, nie od rzeczy będzie wciągnąć 
w tę całość nowo wydane dzieło: Pieśni Ludu 
Polskiego, zebrane przez Oskara Kolberga *). 
Zdawało się, że od niejakiego czasu odstąpiła 
już naszych zbieraczy chęć gonienia za pieśnią 

*) Warszawa nakładem wydawcy, w Drukarni Jawor- 
skiego. 1&57. Serya I. 
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gminną, i podnoszenia jój do wysokości do- 
skonałych płodów sztuki. ^Taki był bowiem 
w pewnym okresie szał do tych pieśni, że tyl- 
ko porównać go można z dzisiejszym entu- 
zyazmem do nazwisk polskich piktorów, Bogu 
ducha winnych. Przeminęła gorączka, a co 
było dobrego przeszło juz w wieczystą dzie- 
rżawę ojczystśj literatury. Pojawienie się no- 
wego Zbioru pieśni ludu dokonanego przez 
p. Kolberga, byłoby niekonieczną nowością, 
gdyby nie przynosiło nic^więcśj, jak oklepane 
wyrzekanie Maćka na niestateczność Maryny, 
lub iale Kaśki za utraconym panieiiskim wian- 
kiem, lecz prawdziwie rozmiłowany w swoim 
przedmiocie autor zbioru, i pojmujący pieśń 
gminną ze strony jeszcze niezużytćj i niewy- 
zyskanćj, nie poprzestał na samych słowach 
pieśni, ale co daleko trudniejsze i mozolniej- 
sze, zebrał do nich muzykę, tak jak mu ją lud 
śpiewał: „Muzyka zatśm jest głównym przed- 
miotem tego zbioru, powiada w przedmowie. 
Uderzony wcześnie oryginalnością i krzepko- 
ścią pieśni ludowych, od lat kilkunastu robiłem 
wycieczki po kraju w celu skrzętnego i, wier- 
nego ich spisywania; to tśż pochlebiam sobie, 
że w nieprzebranćm u nas źródle jnelodyj 
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zaczerpnąłem najciekawszy jój zapas; taki 
przynajmnićj, jaki już potrafi dokładnie od- 
znaczyć muzykalność ludu naszego. Oddaję 
nutę yr nieskażonej prostocie, tak, jak wybie- 
gła z ust ludu, bez żadnego przystrojenia har- 
monijnego, bo mam przekonanie, że najdziel- 
niejszą jest w samorodnćj, niczćm niezmąco- 
nćj czystości, jak ją natura natchnęła." W rze- 
czy samćj takie melodye tylko co nie mają 
obcćj przemieszki ze świata sztuki, stanowią 
główną wartość podobnego zbioru. Karol Li- 
piński acz wielki sztuknaistrz, niedość zgłębił 
był to zadanie w muzycznych nąelodyach, do- 
danych do pieśni Ludu w Galicyi, a zebranych 
przez W. Zalewskiego. — Dzieło p. Kolberga 
wydane bardzo starannie, z melodyą poprze- 
dzającą tekst, z oznaczenienx miegsca, gdzie 
melodya była wysłuchaną i z wskazówką 
zbioru, w którym sig już znajduje, może się 
policzyć do rzadkiej liczby książek starannie 
i umiejętnie wydanych, a nadewszystko stanie 
się prawdziwym skarbem niewyczerpanego 
materyału dla każdego kompozytora muzy- 
cznego.— -Przypuszczam tćż, że tym sposobegi 
muzyka narodowa czerpiąc w tych melodyach, 
snadnićj wyrobi sobie oryginalny charakter, 
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niż gdyby ciągle nasłuchiwać miała dolatujące 
nas zflala dźwięki Meyerbeerów i Yerdych, 

He dostrzegłem z przejrzenia książki, pie- 
śni te i melodye pochodzą najwięcej z Mazo- 
wsza, z Lubelskiego, z Pomorza i niektórych 
stron Litwy — co składa tom dość obszerny — 
drugi, jeżeli ten będzie dobrze przyjęty^ o czćm 
ani wątpię, obejmie inne zapewne strony do- 
pełniające całości. 

Niedawno widziałem zacnego zbieracza 
pieśni i melodyj u stóp czarujących Pionin 
i w Tatrach, jak naprawiając słabe zdrowie 
powietrzem gór i leczącym zdrojem, nie tracił 
ani jednśj chwili i nawiedzał góralskie chaty," 
lub przestawał z bacami i juhasami na pola- 
nach, od których umiał wyłudzać melodye 
i słowa, zdaniem jego, nieustępujące pier- 
wszeństwa innym. Wiemy swemu zadaniu, 
z dziwną cierpliwością i wytr\vaniem prowadzi 
podjętą pracę, - godną powszechnego uznania, 
bo mu nie idzie p jakiś drobiazg archeologi- 
czny, mogący obchodzić kilku amatorów, ale 
o odsłonienie tych skarbów twórczości, jakie 
lud nasz bezsprzecznie posiada, a w których 
może się najlepićj charakter jego odzwier- 
ciedla. 
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Dołożyć jeszcze i to powinienem, wracając 
do owego wydania Pieśni Ludu, że przy książce 
znajduje się kilkanaście rycin kolorowanych, 
wyobrażających ubiory wieśniaków z różnych 
stron kraju; w tśm nie byłoby nic osobliwego, 
gdyż przy pieśniach dodawano je często — lecz 
zazwyczaj były to rysunki bez żadnój warto- 
ści, bo bez charakteru— tym razem rysowane 
są wybornie, i mogę po prawdzie powiedzieć, 
że pierwszy to w swoim rodzaju zbiór kostiu- 
mów, zasługujący na to miano i dający rze- 
telne wyobrażenie. — Dotąd zazwyczaj upię- 
kniano artystycznie naszych chłopków— i byli 
nieznośni do patrzenia, — jak równie bez war- 
tości dla malarza, coby tych studiów użyć 
chciał do swojej kompozycyi. 



JLl. 



POEZYA CHRZESCIANSKA I DANTWSZEK. 



Romantyzm, który trafnie ktoś zdefinio- 
wał „liberalizmem w literaturze" dopuścił się 
wielu grzechów i zboczeń przybierających zbyt 
jednostronny kierunek, szczególniej w tśm, że 
jak wszystkiego rodzaju liberalizray, tak i on, 
erę literatury poczynał rachować od napisa- 
nia pierwszej ballady, a poczytując pracę po- 
przednich wiekówj z bardzo małemi wyjątka- 
mi, za błahe, niebyłe i niepotrzebne, nieuzna- 
wał tśm samom historycznego pochodu ani 
tradycyi. 
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Osobliwy ten sposób pojmowania przeszło- 
ści umysłowej narodu, odbił Się szczególniój 
w pewnych pisarzach historyi naszego piśmien- 
nictwa, którzy wychodząc z tój zasady, że 
wpływ klassycyzmu nie dał się rozwinąć sa- 
modzielno] literaturze, -że wolne ducha poloty 
skrępował obcemi formami, rzucili potopienie 
szczególniśj na tych pisarzy naszych co pisali 
po łacinie. Skutkiem tego systematu uszczu- 
plili oni granice umysłowój kultury, a nawet 
nie byli w stanie oznaczyć z czego i jak i dla 
czego Rej i Kochanowski zaczęli pisać po pol- 
sku? Tak znamienity początek wyglądał za- 
wsze na skok gwałtowny nie dający się rozu- 
mnie usprawiedliwić żadnemi ułamkami prze- 
kładów biblii^ ani pieśniami kościelnemi^ ani 
temi okruchami pozmiatanemi z książkowych 
okładek; — były to bowiem twarde, bełkotli- 
we dźwięki języka usiłującego zostać piśmien- 
nym, a nie jakieś odbicie sig zrodzonej twór- 
czćj myśli, która pragnęła przemówić zarówno 
do uczonych i do -prostaczków, do wielkich 1 
do maluczkich. 

Nie przypuszczenie łaciny do literatury 
narodu, było niczem innem tylko nieuznaniem 
ogromnego cywilizacyjnego wpływu wywiera- 
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nego przez kościół Rzymski w ciągu kilkuna- 
stu wieków; a tymczasem najwyraźniej to wi- 
dać^ że nąpi pisarze łacińscy, których szcze- 
gólnićj zbudził wiek odrodzenia, przygotowali 
te wyobrażenia w narodzie jakie Rej i Kocha- 
nowski rozszerzali i opiewali później w ojczy- 
stym języku. Propaganda reformacyi usiłu- 
jąca przyciągnąć klassy mniój wykształcone, 
pobudziła u nas kościół i wiernych mu, że 
myśl* swoje począł również w języku dla więk- 
szych mass zrozumiałym objawiać, do czego 
niemało przyczyniły się i zmiany w wewnę- 
trznćj konstytucyi Rzeczypospolitćj zaszłe; 
gmin szlachecki przj^uszczony do obrad sej- 
mowych, do współudziału w rządzie, nie mógł 
używać mowy uczonych i dyplomatów. 

Przejście do własnego języka odbywało się 
u nas późnićj niż gdzieindzićj, bo w połowie 
szesnastego wieku. We Włoszech szkoła śvv. 
Franciszka Serafickiego wychodząca z łona 
samegoż kościoła odezwała się języiiem ludu 
i przysposobiła przyjście Danta i całą wspa- 
niałą literaturę włoską. We Francyi truba- 
durowie zbudzeni wojnami krzyżowcmi przy- 
gotowali tę literaturę co ze stopni tronu za- 
panowała nad wszystkiemi różnicami idioma- 
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tów i prowincyonalizrnów. Charakterysty- 
czne te zmiany nowożytnój cywilizacyi i lite- 
ratury daleko wcześniśj odbyły się na zacho- 
dzie i południu, niż u nas; opóźnienie to 
wszakże nie mówi na niekorzyść narodu^ ani 
na niekorzyść kościoła, bo kiedy pierwszy za- 
pragnął nowćj formy cywiliżacyjnśj, drugi mu 
ją dał. nigdy i nigdzie nie chcąc zostawać po- 
za obrębem życia w narodzie. 

Mylne było to wyobrażenie, znajdujące 
nawet pewną powagę, jakoby kościół średnio-' 
wieczny tamował swobodny rozwój ojczyste- 
go języka i piśmiennictwa, a tćm samćm, że 
z jego. winy język i piśmiennictwo polskie roz- 
winęły się u nas tak późno i tak nieswojską 
formą. Postawiwszy natomiast pytanie: czy 
mo^byśmy byli z odrzuceniem formy cywili- 
zacyjnej kościoła, to jest łaciny, przyjść do 
tak wysokiej kultury równającćj nas z pierw- 
szemi narody, w piętnastćm i szesnastćm stu- 
leciu, znajdziemy odpowiedź : że zapewne kul- 
tura nasza byłaby się rozwinęła na innych 
warunkach, może swojskich, samoistnych; że 
bylibyśmy mieli dochowane pieśni naszych 
gęślarzy, a ztąd i wcześniejszą ojczystą litera- 
turę, któraby nie na odrodzonym klassycy- 
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zmie, ale na swojskich wyrosła sokach. Lecz 
coby się wtenczas stało z bytem i znaczeniem 
Rzeczypospolitej, czy oparłaby się mongol- 
skim napadom, czy nie doznałaby losu Serbii 
i Bulgaryi ? — to nie wchodzi zazwyczaj w po- 
wierzchowną odpowiedź teoretyków history- 
cznych, opłakujących gorzkiemi łzami straco- 
ne pieśni napół pogańskie i dzikie, które za- 
zapewne duchowieństwo jako rzecz przeciwną 
nauce kościoła gorliwie tępiło. Nie przeczę, 
IŻ zaczynać literaturę zabytkiem piastowskim, 
lub dawniejszym coby stawał na równi Nibe- 
łungów lub Kalewalli, przyczyniłoby jej wspa- 
niałości i ozdoby, ale z drugiój strony nie mo- 
żna tak za nic ważyć sobie ani tych praw Ka- 
zimierzowskich jakiemi mało który naród 
wówczas się mógł pochlubić, ani zapominać 
o takich Długoszach, Witelionach , Grzego- 
rzach z Saiłoka, Kopernikach, Krośnianinach, 
Dantyszkach, .dlatego, że pisali po łacinie. — 
Polskie piśmiennictwo było u nas tylko spo- 
pularyzowaniem literatury łacińskiej, która 
dotknięta czarodziejską rószczką epoki odro- 
dzenia, zaczęła od połowy piętnastego wieku 
dźwigać się«i zbliżać do wielkich klassycznycłi 
wzorów. — Dlatego jedna i druga łączą się 
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nierozecwanym węzłem ; jedna przygotowuje 
drugą;, jedna drugą, objaśnia i dopełnia. — Ta 
sama myśl w dalszym ciągu, tylko w odmien- 
nej formie. Niestosownie więc chcieć ją obja- 
śniać i wywodzić od ułamków piosnek* gmin- 
nych dziś pozbieranych, a poczytywanych za 
odwieczne zabytki, jakby te kiedykolwiek zo- 
stawały w związku z organizacyą społeczeń- 
stwa i instytucyj w Rzeczypospolitćj , jakby 
pisarze i poeci Zygmuntowscy nie byli wycho- 
wańcami tćj kultury chrześciaiiskiśj, europg- 
skićj, tylko ogładzonymi wiejskimi bardami, 
co napół wierzą jeszcze w Lela i Polela. — 
Chęć ugminnienia i spoganizowania wielkidj 
przeszłości narodu, wchodząca w rachubę dzi- 
siejszych zwolenników gminności i słowiano- 
manów, naprowadziła na te nietrafne zestawie- 
nia i analogie, które każdego rozważnego ba- 
dacza musiały zaraz uderzyć i wywołać zdzi- 
wienie, jakim cudem odbył się w literaturze 
polskiej ten nadzwyczajny skok z pieśni gmin- 
nćj lub jakicheś ułamków uronionych po kro- 
nikach, do tych Kochanowskiego ód i hym- 
nów noszących cechę owych płodów sztuki, 
co są zazwyczaj wynikiem wykwifitnej cywi- 

Dzieje hist. T. II. 19 
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lizacyi, na którą się kilka wieków tradycyo- 
nalnie składało. 

Rozważniejsze i głębszle prace nad dzieja- 
mi piśmiennictwa naszego podały zapomnie- 
niu t-en rodzaj zapatrywania się na przeszłość 
umysłową narodu, a zarazem przywróciły ła- 
cinę do praw i znaczenia, odjętego jćj przez 
romantyzm, który wolał rodowód swój wypro- 
wadzać od wymarzonych bardów ludowych, 
niż uznać pomimo umizgów do średniowie- 
cznych zamków, baronów i turniejów, cywili- 
zacyjną siłę kościoła i w nićj szukać klucza 
do rozwiązania przyczyn nagłego wzrostu li- 
teratury. Romantyzm odwołujący się do wie- 
ków średnich i chrześciaństwa, bo tak zaczv- 
nał wszędzie póki nie skończył na gminności, 
nie chciał nic wiedzieć w swojćm uwielbieniu 
dla pogańskiego Słowianizmu, o darach jakie 
przynieśli na tę ziemię kapłani rzymscy two- 
rzący z surowych materyałów społeczeństwo 
prawdziwie chrześciańskie. Była to nieloika, 
jeśli nie śmieszność nowatorstwa. 

Taka luka zrobiona w ciągu i na początku 
literatury, spowodowała kilku piszących do 
ujęcia się za prawami łaciny ; — najdzielnićj 
jednakże, bo najpraktycznićj, poparł znaczę- 



291 



nie i zaletę naszych poetów łacińskich Syro- 
komla, ogłaszając przekłady wytwornym ry- 
mem dokonane Elegii Janickiego i Kochano- 
wskiego ; poematu Klonowicza i Od Sarbiew- 
skiego. Nie wchodzę tutaj czy przekład nie 
jest gładszy i bardziej dzisiejszy niż same ory- 
ginały, czy zatrzymały się w nim jakie cechy 
stylu właściwe każdemu z tych rymotwórców, 
czy tśż znikły w tym harmonijnym dźwięku 
bardzo szczęśliwej faktury wiersza ? — są to 
punkta mniejszej wagi, obok tćj wysokiój za- 
sługi jaką ma tłumacz przyswajający dzisiej- 
szym czytelnikom te wszystkie klejnoty na- 
szćj poezyi łacińskiej zwykle pomijane z obo- 
jętnością, a nawet podane zapomnieniu u wła- 
snych rodaków, kiedy pośród oświeconych cu- 
dzoziemców oddawna doznawały wzigtośći, 
i że tak powiem, propagowały poza granica- 
mi sławę narodu, co oświatą i duchową pod- 
niosłością znakomitych mężów, dotrzymywał 
kroku najprzedniejszym cywilizacyom. 

Uronione te bogactwa odzyskał Syrokomla 
i przekonał zarazem, że łacina, acz martwy 
język, była naówczas jedynym środkiem, za 
którego pomocą naród dawał się poznawać 
innym narodom i zyskiwał to stanowisko wyż- 
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sze, co wpływa na iiiteresa powszechne państw, 
a tćm samśrn odgrywa nie niemą, ale czynnij 
i umysłową rolę w pracy ogólnego postępu. 
Cała nasza literatura łacińska, byłajednem 
słowem wymowną protestacyą przeciw wszel- 
kim zarzutom barbaryi i jasnem świadectwem 
dokonanych postępów na drodze wykształce- 
nia religijnego i umysłowego. 

Cudzoziemcy do dziś szanować ja umieją 
lepiej niż my sami. Sarbiewskiego czytywa- 
no i rozbierano po uniwersytetach niemieckich 
i angielskich, przekładano go wprzód niż go 
Syrokomla przełożył. — Edycye wychodziły 
wszędzie, tylko u nas najrzadziej. Rytmy Dan- 
tyszka przed stu laty prawie wydał Bóhm we 
Wrocławiu, teraz znowu wydaje go razem 
z hymnami Kopernika, Hippler, dołączając 
przekład obok tekstu. U nas o nie mało kto 
pyta. Co za szkoda, że Syrokomla nie zaczął 
od Dantyszka i nie przełożył tych hymnów 
pełnych prostoty i namaszczenia bożego, tern 
cudowniejszych, ze wypłynęły z duszy długo 
miotanój burzami świata, długo olśniewanej 
blaskami tronów i dworów ; a ciągle pojonej 
czarującemi truciznami pólbożków reformy 
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przemawiajt^cych z całą elegancyą i pycha 
klassycznego renesansu. 

Ażeby zrozumieć nieraz wielkość człowie- 
ka i poety z innego czasu, nie należy go mie- 
rzyć na skalę dzisiejszych wymagań i pojęć, 
ale postawić śród świata i ludzi , pośród któ- 
rych wyrósł w to, czćm był. Z Dantyszka zo- 
stało dla nas trochę żalu do świata za jego 
niestateczne uciechy i rozkosze, i pobożność 
prostaczka wyśpiewana ubogim, skromnym 
rjrtmem na wszystkie uroczystości kościelne 
obchodzone na cześć Zbawiciela i Najświętszej 
Panny. Mała spuścizna! powić kto, tak mała, 
że może i niewarta świetnego rymu i języka 
dzisiejszych poetów. — Zapewnie, brylantów 
myśli, stylu Horacyuszowej werwy tu nie szu- 
kać, ale za to jest jakiś nieopisany urok wie- 
jący z tych strof kościelnej łaciny, urok ża- 
dną sztuką niedający się naśladować, bo też wy- 
płynął z głębi duszy co wśród otaczającćj go 
wielkości i zaszczytów, sławy głośnćj i dumę 
budzących przyjaźni, zzuwała ze siebie insi- 
gnia władzy, laury i herby na polu dowcipu, 
nauki, dyplomacyi zdobyte, i jakby w jednćj 
koszulce z ułomnościami swemi stawała przed 
oblicznością Najwyższego Sędziego. Sąto mo- 
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dlitwy pokajanego serca, przeto sztuki w nich 
niema, ani też podług wymagań sztuki sądzo- 
ne być powinny; a jednak zdaniem mojem naj- 
cenniejsze te kwiaty, jakie w tym rodzaju lite- 
ratura nasza posiada. 

Tradycya tdj poezyi chrześciańskiój była 
jeszcze bardzo żywą, i upowszechnioną za cza- 
sów Dantyszka. Poeta, malarz, rzeźbiarz, zgo- 
ła wszelki sztukmistrz w tóm źródle czerpał 
natchnienie, bo tam spływało wszelkie uczu- 
cie i życie, tam się mieścił ideał najszczytniej- 
szych tęsknot i marzeń. Potrzeba było aż 
zatrząść podwalinami kościoła, aby tradycya 
ta tuląc się w cienie katedr i klasztorów, zo- 
stawiła wolne pole interesom i widokom ziem- 
skim, wśród których sztuka stała się świecką 
i poczęła hołdować sama sobie i dla siebie. 

Poezya czerpiąca w źródle tak żywćm ja- 
kićm były tradycye cudowne sięgające jeszcze 
pierwszych wieków chrześciaństwa , miała 
przyczynę i warunek swego istnienia w samym 
przedmiocie, który opiewała, była bowiem 
związaną z wyobrażeniami pojraowanemi iwy- 
znawanemi przez ogół chrześciaństwa; ztąd 
popularność jćj przechodziła wszystkie popu- 
larności, o jakie się kuszą dzisiejsi sztukmi- 
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strze napróżno ; a choć o sztuce nikt wów- 
czas nie rozprawiał, ani estetyk nie wydawa- 
no, jednakowoż sama ilość, wielkość i wybor- 
ność utworów osnutych na tych tradycjach 
i legendach, przewyższa szczytnością i siłą 
natchnień dzieła późniejszej sztuki świeckiej. 
Wielka rzeka poezyi ożywiająca całe wieki 
średnie, podobna jest do tych ogromnych bie- 
gów wód nowego świata, co skrapiają tysiąco- 
railowe lądy, a jednak źródło ich nieznane 
gubi się gdzieś w rozpadlinie niedostępnych 
gór. 

Porównanie to jeszcze z tego względu ma 
prawdę za sobę^ że jak bardzo późno zaczęli 
się ludzie wywiadywać zkąd się biorą te wo- 
dy co skrapiają ziemię, tak podobnie nieda- 
wno zaczęto wywiadywać się zkąd powstały 
te nieśmiertelne utwory, któremi zasilała się 
wiara naszych ojców? Wieki bowiem, które 
niemi się karmiły, nie dbały o ich historyczny 
wywód. Od piątego tćż do szesnastego wieku 
poetyczne tradycye o Zbawicielu, o Boga-Ro- 
dzicy, o Apostołach używały nieograniczonćj 
powagi we wszelkich utworach swobodnej my- 
śli. Potęga ta trądy cyi poza granicami nauki 
i dogmatu rozszerzała się nieskończenie; one 
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to panowały udzielnie w duszy ludu, jak w wyo- 
braźni poety i artysty, gdzie się przeobrażały 
w naj wdzięczniejsze i najgłębsze utwory. Po 
tysiącu latach wiara utrzymująca te trądy cye 
ostygła, racyonalizm wysuszył źródła żywe 
poezyi religijnej, a długi szereg pomników li- 
teratury średniowiecznej popadł w głębokie 
zapomnienie. 

Dantyszkowe hynrny jeszcze należą do te- 
go okresu żyjącśj tradycyi; cały cykl tak zwa- 
nych apokryfów tćj epopei religijnój ludu, nie 
przeszedł był do zbiorów ułożonych systema- 
tycznie i krytycznie komentowanych, jak to 
później się stało. — Wyobrażenia te, wiara 
w nie, przenikła zarówno pierś uczonego poe- 
ty, jak i prostaka; choć więc tu i ówdzie uczo- 
ność klassyczna wplatała jakie reminiscencye 
mitologii pogański ój : Styxowi kazała płynąć 
w piekle, Febowi ziemi przyświecać. Parkom 
nić życia przecinać, ztemwszystkiem byłyto 
raczej kwiatki stylu, niż sama treść rzeczy. 

Powyższy ten ustęp o poezyi chrześciań- 
skićj zdawał mi się potrzebnym, dla ocenie- 
nia Dantyszkowych hymnów z tćj strony z ja- 
kićj sądzone być powinny ; inaczćj, idąc za 
sadami historyografów literatury i krytyków 
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estetycznych, trzebaby je było odesłać do ka- 
tegory i hymnów liturgicznych, *o których sztuk- 
mistrze zazwyczaj mówią z politowaniem jak- 
by o malarstwie robionym za pomocą patro- 
nów. Zawsze bowiem podług przyjętój reguły 
upatrują w płodach poezyi kościelndj pewną 
dogmatyczną skamieniałość, zapominając czy 
nie wiedząc o tćm, że dogmat był i pozostał 
dogmatem, a poezya karmiła się tradycyami 
religijnemi żyjącemi wśród ludu, które jej da- 
wały najobszerniejszą wolność. Najwięksi poe- 
ci średnich wieków nie narzekali na więzy 
dogmatu, owszem Słowo wcielone otworzyło 
przed nimi nieogarnione tajniki chwały nie- 
bieskiej, dozwoliło wznosić się i ścigać ideał 
miłości i ofiary, nieznany pogańskim piewcom. 
Jakaż to niezmierna różnica między hymnem 
Kleanta, a hymnem Ambrożyańskim! Mogli 
filozofowie starożytni za pomocą wyobrażeń 
pożyczonych ze Wschodu, rozgmatwywać nie- 
kiedy który z istotnych przymiotów bóstwa, 
z czego współcześni ich poeci umieli korzy- 
stać; lecz nigdy żaden z nich nie umiał wznieść 
się do pojęcia o miłosierdziu boskiem; przywi- 
lej ten dostał się w udziale duchowi chrzę- 
ści aństwa, któremu dzieje zstąpienia i mąk 
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Zbawiciela na ziemi, dostarczyły w tym ro- 
dzaju niewyczerpanych skarbów. Poeta doty- 
kając tśj materyi rozrzewniającej i szczytnej 
zarazem^ nie obawiał się tych przepaści jakie 
panteizm i fatalizm pokopał pod stopami po- 
gańskich poetów ; zamiast tóż zbierać okruchy 
ze stołu filozofów (jak to i dziś się dzieje cza- 
sami) szukać począł natchnienia we własnćm 
sercu, i śpiewał równie wesoło jak betleem- 
scy pastuszkowie : Chwała Panu na wysoko- 
ściach! 

Przypatrzmyż się bliżćj człowiekowi, aby 
zrozumieć co sekretarza królów, posła do naj- 
pierwszych świata mocarzy, potężnego księcia 
kościoła, uczonego stojącego w rzędzie naj- 
sławniejszych uczonych, poetę lubiącego ucie- 
szną grę świata, z sercem wraźliwćm i tkliwóm, 
wyobraźnią żywą, i unoszącą, co mogło po- 
dnieść Dantyszka do wysokości tej pokory 
prostaczka pokładającćj w miłosierdziu Pań- 
skićra tę jedyną ufność i siłę, jakićj w okaza- 
łościach i przepychach świata nie znalazł? — 
Hymny jego mówią to w pełnej szczerości, od 
którćj daleką jest wszelka sztuka. — Życie 
człowieka stwierdzi tylko tę prawdę. 
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Jan Dantyszek urodził eię w Gdańsku 
w r. 1485.— Od liat dziecinnych okazywał on 
pociąg ku naukom, i myślą wydzierał się ku 
.większym zawodom, jak rzemiosło ojcowskie. 
Rodzice postrzegłszy w nim niezwykłe zdol- 
ności, oddali go do szkół gdańskich, gdzie zro- 
biwszy zadziwiające postępy, przeniósł się 
w czternastym roku do szkół krakowskich, 
a po ukończeniu tychże, do sławnój akademii. 
Studia klassyczne tyle mające wówczas wzię- 
tości i nauka prawa, którym się poświęcił, 
usposobiły go do każdego zawodu. Wyprawa 
jednak przeciw Tatarom w roku 1502, a w na- 
stępnym przeciw Wołoszy, oderwała go od 
nauk, i zrobiła żołnierzem. Po dwuletniój 
przerwie wrócił znowu do ulubiono) poezyi; 
lecz nie na długo. W paranetycznym wierszu 
do Alliopaga (Knobelsdorf era) z żalem wspo- 
mina, jak: 

Z uczonej szkoły wzięty na królewskie dwory 
Pacholęciem, przeklinam ten los do tćj pory. 
Dwór, zaraza na ludzi, ściek wszystkiego złego, 
Nauczył mię — lecz wstydzę przyznać się do tego.... 

Młodzian natchniony miłością sztuki i nauk 
prędko musiał poczuć niesmaki do pustego 
dworskiego życia, a że ideał poetyczny uno- 
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ezący się nad Italią najpierwej zwykł pocią- 
gać ku sobie młodych marzycieli — toż i on 
postanowił krakowski dwór pożegnać i na 
klassycznćj ziemi dalćj poświęcić mę nauce sta- . 
rożytnój. Rzemiennym dyszlem kołując na 
Danię i Niemcy, przeszedł Alpy, a gdy mu za- 
błysło morze, spuścił się do Euganeów, czyli 
mówiąc prostym językiem, znalazł się w We- 
necyi, gdzie* spotkawszy okręt mający odpły- 
wać do ziemi świętej, uczuł jakby boskie na- 
tchnienie do tćj podróży.... 

Piękny opis tćj żeglugi dq Jerozolimy 
i Arabii, zostawił w kilkunastu wierszach wy- 
żćj wspomnianego wiersza do AUiopaga. Cho- 
roba na morzu, burza, pełno wspomnień klas- 
sycznych na widok każdćj wyspy, wylądowa- 
nie w Jaffa, eskorta arabska, mimo którćj nie 
uniknął po drodze bicia, urągań i błota, kró- 
tkie wspomnienie miejsc uświęconych męczeń- 
stwem Zbawiciela — oto cała treść ustępu. — 
Z powrotem zarwał tylko Wioch, nie na dłu- 
go, bo snąć ciągnęła tęsknota do ojczyzny. — 
W 2d roku życia wrócił do Krakowa, gdzie 
jak pisze: poświęcony prostocie mędrca, pra- 
gnął daleko od światowego zgiełku na ustro- 
niu oddać się całkiem naukom i poezyi — lecz 
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inna padła mu kostka. Tomicki, biskup i kan- 
clerz, mąż wielkiego światła w Kościele i Rze- 
czypospolitej poznał Dantyszka, i zaraz Zy- 
gmuntowi I na sekretarza polecił. W jednym 
wierszu wkrótce potem złożonym : De virtuti8 
et honoris differentia opiewa on, że wiedział do- 
brze o niebezpieczeństAvach grożących mu 
u dworu, i że długo walczył sam z sobą, do- 
póki sig nie przeniewierzył dawniejszym po- 
stanowieniom, i ofiarowaną posadę przyjął. 
Raz w urzędzie, sprawował go biegle i pilnie, 
i tak prędko dał się poznać przyrodzonemi 
zdolnościami, umiejętnością języków, wybor- 
nym stylem łacińskim, że król Zygmunt uży- 
wał go odtąd do najtrudniejszych poselstw 
i traktowań. Mianowicie w sprawach miast 
pruskich, które znał dokładnie, wiele usług 
oddał Rzeczypospolitej, powściągając i hamu- 
jąc niektóre miasta jak: Gdańsk, Elbląg, To- 
ruń, od wyłamania się od zwierzchnictwa Pol- 
ski. Trudne to zadanie było pierwszą próbą 
w zawodzie publicznym; później czekały go 
świetniejsze poselstwa. — Na zjeździe monar- 
chów w Wiedniu r. 1515 towarzyszy Zygmun- 
towi I i nietylko bierze udział w pracach dy- 
plomatycznych, ale jako uczony i poeta repre-. 
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zentuje godnie oświatę swojćj ojczyzny, wobec 
znakomitości dworu Maxymiliana I, takiego 
Zygmunta Herberszteina, Richarda Bartolina 
z Perugii i Ursina Yeliusa. — Po skończonym 
kongresie Zygmunt odjechał a Dantyszek za- 
szczycony jego pełnomocnictwem, został przy 
boku Cesarza MaKjmiliana, który go kilka- 
kroć razy do załatwienia trudnych spraw do 
Włoch wysyłał, a nawet jemu miał podzięko- 
wać, że przyszło do zawarcia traktatu z rze- 
cząpospolitą Wenecką. 

Spędziwszy więcój trzech lat przy Cesarzu 
wrócił na dwór swego pana, lecz i tu niedłu- 
gich zażywał wczasów;, albowiem gdy wypa- 
dało upomnieć się Zygmuntowi o Księstwo 
Baru, zapisane testamentem przez Johannę 
królowę hiszpańską, matce Bony Sforcyi, do- 
świadczony Dantyszek musiał jechać do syna 
Johanny, późniejszego Karola V, który pod- 
ówczas mieszkał w Walladolidzie, i tak szczę- 
śliwie trudny interes poprowadził, ie ztamtąd 
poseł nasz pojechał do Baru, aby tam ułożyć 
się w imieniu królewskićm. 

Z powodu grożącej wojny od Solimana II, 
mogącćj naprzód dosięgnąć Węgry i Polskę, 
baczny Zygmunt znowu wyprawił Dantyszka 
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do Cesarza Karola V, aby zaniechał wojen • 
prowadzonych na Zachodzie, a siłę oręża 
swego przeciw niewiernym obrócił; było to 
w r. 1521. — Odtąd życie naszego poety zda- 
wało się nie mieć ani jednej chwili do poświę- 
cenia rauzom; przez lat bowiem dwanaście po- 
słował z dworu na dwór. — Widzimy go już 
w Rzymie, gdzie wzywa o pomoc przeciw 
Turkom, już w Wenecyi i Ferarze, już Księ- 
stwo Baru odbierającego na rzecz swego króla; 
już zawikłania z powodu sekularyzacyi zako- 
nu kawalerów krzyżowych i lennictwa Prus 
wschodnich układającego. — Słowem, Danty- 
szek nietylko pracował dla swego pana, ale 
nadto Karolowi V tak się podobał, że go w w^ielu 
rzeczach się radził, ze sobą woził, a nieraz do 
bardzo ważnych spraw dyplomatycznych uży- 
wał; między innemi, jak niektórzy pisarze jego 
żywota utrzymują, miał on mieć niepośledni 
udział w zawarciu pokoju między Karolem V 
a Franciszkiem I, który to pokój stanął w Ma- 
drycie. 

Przy tak rozległych politycznych zajęciach 
odzywała się kiedyniekiedy miłość jego do 
poezyi, zwłaszcza jeżeli wielka jaka okoli- 
czność obudziła tę zsyłkę; a tym sposobem mo- 
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znaby go nazwać w części okolicznościowym 
poetą, ale nie w tćm znaczeniu ubliżającóm, 
w jakiem miano to daje się rymowanym po- 
chlebcą. Dantyszek mniał się wznosić nad 
wypadki i ludzi, ogarniać je wzrokiem wie- 
szczym, i nieraz zapłakał! nad niedolą padołu. 
Smutny stan Europy w r. 1529 natchnął go 
elegią: O nędzy naszych czasów — powodem 
do tego był traktat Cesarza Karola V zawarty 
z Papieżem w Bolonii. To pojednanie najwyż- 
szej władzy duchownej, z najwyższą władzą 
ś>viecką napawało piękną nadzieją, że dla roz- 
dartej religijnemi sporami Europy, nastąpi 
pokój. 

Jak O wid hesperyjski — powiada on na 
wstępie tej elegii — na wygnaniu w Tomach 
uczył się wierszować po gotycku i sarmacku, 
tak i on Sarmata, oddalony od ojczyzny, 
chciałby hesperyjską mową zanucić pieśń wy- 
ciśniętą obecnych czasów niedolą. Niech prze- 
to czytelnik przebaczy usterkom zewnętrznym, 
a za to nie gardzi treścią: 

„Byłeś myśl moje schwycił, nie stoję o słowa.**- — 

tak się odzywa w sposób malujący w^łasność 
jego utworu i przystępuje do skreślenia zbyt 
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smutnego obrazu ówczesnego świata. Napo- 
mina on pany chrześciąńskie, aby zabiegali 
złemu, mianowicie wkłada na nich powinność 
pomścić się na Turkach za bitwę pod Moha- 
czem i za spustoszenie ziem chrześciańskich. 
Papież i Cesarz, których charakter wybornie 
kreśli w kilku rysach, głównie odpowiedzialni 
są za całość wiary świętej — jakoż zaklina ich 
na władzę powierzoną im od Boga, aby zanie- 
chali politycznych i religijnych waśni, i zwią- 
zani sojuszem, stawili czoło wdzierającemu 
się pogaństwu. 

Pogląd wyższy nad wszelkie egoistyczne 
cele stronnictw spornych między sobą, do- 
kładna znajomość bieżącćj polityki, wznio- 
słe myśli i obrazy obok prostoty i powagi, 
a przytćm gorące pragnienie dobra państw 
chrześciańskich, podnoszą ten utwór do naj- 
znakomitszych owego wieku— czego dowodzą 
liczne po sobie idące edycye w Bolonii, Kra- 
kowie i Kolonii. 

Dantyszek stęskniony za krajem, znuiony 
dworem i pracami, pragnął powrotu, ale 
Zygmunt nakazywał mu nie odstępować Ce- 
sarza. Jeździł więc z nim to do Augsburga, 
to do Akwisgranu, to do Bruxelli, to do No- 

Dzitychist. T. II. 20 



306 



rymbergii na sejmy Rześkie. — W oetatnićm 
tćm mieście znalazł eię pośród licznego grona 
uczonych i poetów — byłto najmilszy żywioł 
jego, w którym pełną piersią oddychał. — 
Oprócz Eobana dawnego swego przyjaciela 
jeszcze z aka-demii krakowskiej , poznał się 
i zaprzyjaźnił z wszystkiem co otaczało dwór 
cesarski najświetniejszy w Europie. Z tego 
powodu pozostały liczne po nim korrespon-. 
dencye z ministrami, uczonymi, poetami, 
kun stmistrzaroi, a nawet monarchami: Taki 
Eobamus, Ursinus, Yelius, Herbersztein, Bar- 
tholinus, Jan Wese, Perenot Granvella, Spie- 
gel, Duplicius Schepper, marzyciel Walder, 
jenialny poeta Janus Sekundus, zgoła pisarze 
i dyplomaci pisywali doii nieustannie, a nawet 
sam Ferdynand Kortez, którego poznał był 
w Madrycie, nie przestawał pisywać de niego 
już po wyjeździe do Mezyku. Z pewnym ro- 
dzajem dumy wspomina o tćm Dantyszek 
w swoich rymach: 

Listy Bzlj od przyjaciół; Kortez t6ż pisywał, 
On wielki, co zamorskie państwa pozdobywał, 
Co po znak koziorożca od rdwnikdw włada 
W oddali mię pamięta i czasem zagada. 

Uczeni różnych narodów poczytywali so- 
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bie za zaszczyt być przyjaciołmiDantyszka. — 
Dwie najpierwBze głowy ówczesne: Erazm 
Roterdamczyk, to uosobione ognisko nauko- 
wości europejskiej, i Hozyusz ten wielki mąż 
kościoła, mówią o nim z uwielbieniem w swoich 
pismach, A jakąż miłością, jakiem zaufaniem 
zaszczycały go takie znakomitości, jak Janus 
Sekundus, najprzedniejszy łaciński poeta, któ- 
ry posyłał mu do przejrzenia swoje rytmy, 
i kilka elegij jego osobie poświęcił. Podo- 
bnież Eobanus poświęca mu trzecią księgę 
swoich: Poetycznych Lasów — a Dupliciusz 
Schepper, kochający go jak ojca, pisze doń: 
Jeżeliby nieszczęście miało mię dotknąć kie- 
dykolwiek, do nikogobym nie poszedł, tylko 
do ciebie, drogi mój Dantyszku. 

Z takiego to koła uczonych przyjaciół za- 
granicznych wyrwany został nakoniec nasz 
poeta. Król Zygmunt listem własnoręcznym 
(1530) ofiaruje mu wakujące biskupstwo cheł- 
mińskie, i on załatwiwszy sprawy poselskie, 
pełen radości wraca pod koniec 1532 r. do 
ojczyzny. Pragnienie wnijścia w stan ducho- 
wny dla łatwiejszej poprawy żywota, odda- 
wna już nurtowało w jego sercu. Czego się nie- 
gdyś lękał dla duszy^ to i znalazł na dworach. 
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Prawda, że na drodze honorów świetne 
porobił zdobycze; że wiadomościami, zręczno* 
ścią- prowadzenia interesów, wypróbowaną 
wiernością i gorliwością w służbie swego pa- 
na, wyniósł się tak wysoko, jak może nigdy 
nie marzył — a jednak na drodze cnoty nie 
mógł się pochlubić takiemi postępy. Te śluby 
niewinności, pokory, które niegdyś złożył był 
w młodszych latach u grobu Zbawiciela, zwie- 
trzały w długióm życiu dworskió m, a przesta- 
wanie z wykwintnie wykształconymi lecz lek- 
komyślnymi humanistami, co dla zewnętrz- 
nie powabnych kształtów klassyczności po- 
gańskiej, wyrzekali się ducha chrześciańskiego, 
popchnęło go błędną drogą, gdzie coraz wię- 
cój czuł, że się oddalał od tych chrześciań- 
skich ideałów, jakie napełniały niegdyś młodą 
jego duszę.... 

W wierszu do Grinei, sam wspomina na 
ten peryod burzliwy: 

Młodzieniec gorącj, 
Rad wpadałem w Cypiydy ogród czarujący, 
Święte kadzidła sypiąc na ołtarz Pafii, 
Z wiązką zielonych mirtów i ró2 i lilii. .. 

a późniój w przypisku do Herberszteina, jak- 
by robiąc summę z tej mądrości, co ją zdobył 
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na świecie w piętnastoletnich poselstwach — 
powiada: „Wszystko próżność, jedna tylko mi- 
łość ku Bogu trwa wiecznie/^ 

Odtąd wszystkiemi siłami pragnął przez 
pokutę i umartwienia dostąpić w duchu świę- 
tego spoczynku, odmienić żywot i wyłącznie' 
oddać go na służbę Bożą.— Dawny jego przy- 
jaciel i dobrodz^ćj Piotr Tomicki dał mu świę- 
cenie kapłańskie i biskupie w r. 1533. 

Zarząd biskupstwem w ziemiach pruskich 
wymagał człowieka z energią i głową. Nie- 
tylko trzeba się było opędzać różnowiercom, 
ale nadto stawać w obronie stanów, ilekroć 
Rząd okładał tę prowincyę zbytniemi ciężary. 
Dantyszek umiał tym trudnym obowiązkom 
podołać, jednocząc interes prowincyi z dobrem 
Rzeczypospolitćj. Niebawem przybyła mu 
wyższa godność; bo gdy zawakowało biskup- 
stwo warmińskie, dostał je— co więcćj: Karol 
V ofiarował mu kapelusz kardynalski, Bona 
takiż ze swćj strony — lecz zacny mąż podzię- 
kował, powiadając, że biskupstwo i łaska kró- 
la polskiego wystarczają mu. Zaszczytów wię- 
cćj nie pragnął, a całą usilność tylko do tego 
zwracał, aby na urzędzie biskupim zrobić 
wszystko dobre, co się da zrobić. Użyty je- 
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szcze pokilkakroć do różnych gpraw polity- 
cznych, powołujących go do dworu i za gra- 
nicę, zakopał się do końca dni w ulubionój 
Warmii. — Było tóż niemało kłopotu z powie- 
rzoną mu owczarnią. Nowa nauka łącznie z ze- 
psuciem obyczajów poczęła przeborem wdzie- 
rać się do jego dyecezyi, a chociaż od czasu 
do czasu ciskał ostre mandaty przeciw prote- 
stanckim kaznodziejom, jednakowoż niepodo- 
bna mu było odeprzeć tćj zarazy. — Mało któ- 
ry z ówczesnych dostojników kościoła znał 
tak wybornie tajemnice sekciarzy jak Danty- 
szek, większa bowiem część tychże zostawała 
z nim w stosunkach literackich, jak Melanchton, 
Sabinus, Isinder, Eobanus— poufnie też, przy- 
jacielsko zbijał błędy ich i opłakiwał je. 
Umiał tói energicznie wystąpić, gdy się roz- 
zuchwalała herezya. Skulteta, którego naukę 
cenił, kazał przecież wydalić z kapituły i kraju; 
Gnafeusa humanistę i poetę skoro począł wi- 
chrzyć słowem, złożył z Elblągskiego rekto- 
ratu. — Zgoła na wychowanie i szkoły pilne 
miał oko, ponieważ w nich widział rękojmię 
utrzymania wiary przodków, nietylko więc sa- 
mom ściganiem kacerzy oczyszczał je, ale 
nadto kosztem swoim dawał młodzież uczyć 
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w Rzymie, aby na światłych i pobożnych lu- 
dziach nie brakło dyecezyi. 

Pomimo prac przywiązanych do godności 
biskupiój, modUtwa i nauka zapełniały resztę 
chwil Dantyszka. Usunąwszy się od zgiełku 
dworskiego świata, wracał czasami do ulu- 
bionśj poezyi, alt nie było to już owe igranie 
pustemi słowami, popisywanie się erudycyą 
klassyczną jak w utworach młodości — ale coś 
głębszego treścią, choć w ubożuchnej formie. 
Chrześciański mędrzec nauczony przez długo- 
letnte doświadczenie, przez pokutę i modli- 
twę, patrzeć na sprawy tej ziemi okiem jedy- 
nćj prawdy, inaczej pojmował poezyę, niz pa- 
łający żądzą użycia, klassycznemu libertyni- 
zmowi hołdujący humanista— inaczćj śpiewał 
pobożny i pokorny kapłan, niż pyszny i lek- 
komyślny dworak. Jeżeli dawniej zakładał 
wszystko na wykończonćj formie, jeżeli pra- 
gnął błyszczeć obrazami, metaforami i oczy- 
taniem się w klassykach, dlatego może, aby 
pokryć tym blichtrem niedostatek wewnętrz- 
ny, to w hymnach, umyślnie słabiej nacią- 
gnął struny swój lutni, aby tćm mocnićj 
pieśń pełnćj prawdy wdzierała się do serc 
słuchaczów. Hymnów tych złożył trzydzieści. 
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Hozyusz wydał je w roku 1548 po raz pier- 
wszy bez nazwiska autora, i wyborną, do nich 
przedmowę napisał. Modlitwa i rozmyślanie 
duchowne, głównśm były zajęciem ostatnich 
lat życia naszego Dantyszka; jako więc kwiat 
i owoc tych rozmyślań pobożnych, potrzeba 
uważać te hymny. — W przedmowie do czy- 
telnika wyrzeka się wszelkich reminiscencyj 
klassycznych: „Ani dziewięciu siostrom, ani 
Apolinowi śpiewam te hymny, ani tryska tu 
zdrój z pod kopyt uskrzydlonego rumaka — 
bo w tśj książeczce stoją krwawe znaki ran 
Chrystusowych, męczeństwo i śmierć krzy- 
żowa poniesiona niewinnie " Adalćjznowu 

w prologu mówi o naturze wiersza użytego 
w tych pieśniach, usprawiedliwiając niby od- 
stępstwo swoje od wykwintów klassycznego 
renessansu: „Nie pogardzaj tym krótkim wier- 
szem kościelnych pieśni — są one bez fałszu, 
nie kąpane w zdroju aońskim, nie woniejące 
Gyrrhy poetycznym gajem — lecz ranami boku 

Chrystusowego Często Spondeus zastępuje 

tu miejsce Jamba, i nietrudno z Dimetrem się 
zgadza/' 

W epilogu przy zamknięciu hymnów po- 
wiada: Seąuuti nobilem Prudentium ąuantum 
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licebat, lecz w rzeczy samćj zbliia si§ on 
w nich więcój do hymnów zawartych w bre- 
wiarzu, niz do Prudencyusza, który ucieka się 
do wszelkich środków retoryki i nie gardzi 
nawet obrazami mitologii pogańskiśj, gdy tym- 
czasem Dantyszkowe hymny są bez wszelkiśj 
pretensyi do próżnych ozdób, co i w powyzój 
cytowanych wierszach wypowiedział, a co 
i w ciągu święcie dotrzymał. Osobliwa rzecz, 
z jaką wstrzemięźliwością umiał odsunąć od 
siebie wszelką pokusę czerpania w tóm boga- 
* * ctwie klassycznśm, na jakiśm się prawie wy- 
chował — a jak przejął się tym duchem prawd 
chrześciańskich, które wtenczas tylko bywają 
najwymowniejsze, jeżeli je nie pstrzy retoryka, 
wtenczas najwdzięczniejsze, jeżeli są w suro- 
wój prostocie, bez żadnych ozdób. 

Otóż właśnie serdeczną prostotą tych hym- 
nów góruje Dantyszek nad wieloma poetami 
ówczesnymi, co mieszając mitologię staroży- 
tną do wyobrażeń chrześciańskich, często ro- 
bią się tak wymuszonymi. Jak zaś w duchu 
pobożnego natchnienia je składał, jak uważał 
je za modlitwę raczej, niz dzieło autorskiego 
popisu, potwierdza ostatni wiersz: ad pium Le- 
ctorem, gdzie się lituje nad marnościami au* 



314 



torskiój 8ławy, która nie towarzyszy nam 
w kraje czarnego Plutona, która jednego grze- 
chu nie odkupi, ani tóż imieniowi naszemu 
i książkom naszym nieśmiertelność zapewnia. 

Lecz jeżeli chcesz świadectwo, żeś tu żj?, zostawić, 
Żyj tak, aby cię Chrystus mógł przyjąć i zbawić; 
Li przezeń nieśmiertebie uśmiecha się życie. 

Zaledwie Dantyszek skończył tył księgę 
swoich hymnów pisanych z taką miłością, z ta- 
kióm namaszczeniem, gdy przyszły nań nie- 
moce ciała. Spoufalony oddawna z myślą 
o śmierci, spokojnie oczekiwał ostatni ój go- 
dziny i zgasł dnia 27 Października 1548 na 
rękach swego ulubieńca Knobelsdorfa, który 
go nie odstępował przez ciąg całej choroby 
pielęgnując jak ojca rodzony syn. 

Opowiedziałem piękne to życie, biorąc po- 
chop z tych hymnów tworzonych, jak mówi- 
łem, pod drgającym jeszcze wpływem owój 
trądy cyi poezyi chrześciańskiej, co niebawem 
miała pierzchnąć przed pompą sztuki świe- 
ckiój i czczością racyonalizmu. 



JLtM. 



TAJEMNICE TŁUMACZEŃ 

PrzeUady greckich poetdw i hymnów kościelnych. 



Najprostsze sposoby najtrudniej się przyj- 
mują i wiele potrzebują czasu zanim się 
przyjmą. 

To można zastosować do tłumaczeń z je- 
dnych języków na drugie, którym po większćj 
części niczego nie brakuje, tylko życia i duszy 
czyli ducha oży\viającego autora. 

Tłumacze, najczęściej bez wrodzonego ta- 
lentu, silą się oddawać słowa, nie geniusz 
utworu; nie dbają o przelanie treści żjrwotnśj, 
o napełnienie nowego ciała wewnętrznym du- 
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chem pierwszego twórcy, ale i duchem ludu, 
a jednak zdaje się im, ie są tłumaczami. 

Nie zwracano na to uwagi, że wyrazy nie- 
tylko wyrażają ducha samego autora , ale je- 
szcze i ducha narodu, do którego należą : sło- 
wa bowiem, sąto cudowne symbole, nietyiko 
wieków i ludów, lecz i różnych narodowości 
i najrozmaitszych plemion. Możnaby postawić 
twierdzenie, iż nigdy słowo nie jest w stanie 
oddać wszystkich a wszystkich odcieniów my- 
śli. Porównajmy wzruszenia serca i delikatne 
cieniowanie pojęcia naszego z zasobami języ- 
ka, a przekonamy się, że te zasoby, jakkol- 
wiek ogromne i bogate, zawsze nie dorównają 
wyobrażeniu lub namiętności jaka ma być 
przez nie wypowiedziana. Mowa ludzka, ten 
wyraz materyalny, ten symbol żyjący myśli 
i obrazów i uczuć rodzących się w naszćj głę- 
bi, chociażby jak piękna, silna i malownicza, 
będzie. niczćm więcćj, tylko odbiciem się, tyl- 
ko cieniem treści. W naturze naszćj tyle jest 
tajemnic, tyle nieokreślonych zagadek; tak 
trudno nam nieraz, tak niepodobnie wyrazić, 
co się w nas dzieje , że musimy przyznać, iż 
język mówiony u każdego narodu jest z natu- 
ry swojej narzędziem niedoskonałćm, zmień- 
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nem, sztucznym, dającym tylko słabe wyobra- 
żenie o naszych uczuciach, boleściach lub roz- 
koszach. Śpiew słowika, prosta nieraz melo- 
dya dumki, daleko wiccśj wypowiadają, niż 
najślićzniejsze wiersze wypowiedzieć są w sta- 
nie. Dlatego tśż kto wiele przeszedł w zawo- 
dzie życia, kto głęboko badał społeczeństwo, 
przypomni sobie jak niejeden leciuchny od- 
cień, niejeden rys w lot dojrzany i pochwy- 
cony, gdyśmy go chcieli uwięzić w wysłowie- 
niu, zacierał się lub przechodził w ciężką po- 
spolitość. Gdy tedy, jak usiłowałem pokazać, 
nigdy wyobrażenia i uczucia jakiegobądź na- 
rodu nie mogły znaleść dla siebie doskonałego 
symbolu , tedy i następstwa wynikające z te- 
go założenia, muszą uderzać swoim niedo- 
statkiem. 

W samćm przejściu z pomysłu do wyra- 
żenia go słowem, odbywa się już, że tak po- 
wiem, pierwsze tłumaczenie, a w tćj czynno- 
ści, koniecznie musi się zatrzeć najważniejsza 
i najlotniejsza cząstka myśli pierwotnej. Cóż 
dopiero, kiedy przyjdzie tłumaczyć z jednego 
języka na drugi, kiedy dwa instruraenta zaró- 
wno niedoskonałe i nastrojone na ton odmien- 
ny, będziemy chcieli zgodzić ze sobą. 



318 

Jeżeli Homer nie zdołał wszystkiego wy- 
powiedzieć co chciał i czuł, jakżeż inny ję?yk 
nieużywający większego przywileju, będzie 
mógł oddać pierwotwór homeryczny? Kzecz 
widoczna, ie jeszcze wigcćj niz. sam Homer 
oddali się od myśli oryginalnćj, która się po- 
częła we wnętrzu poety. Trudności te powięk- 
sza się nieodzownie w miarę, jak obyczaje i ję- 
zyk ludu jakiego, będą się różnić między so- 
bą, w miarę jak uczucia, wyobrażenia i oby- 
czaj narodu, którego utwór się tłumaczy, w ni- 
czćm nie będzie podobny z uczuciami, wyo- 
brażeniami i obyczajem tłumaczącego narodu. 
Biedaczka myśl, co się już nieco zatarła prze- 
chodząc w słowo, urania coraz więcćj z swo- 
jćj istoty, krusząc się przez wciskanie w od- 
mienne formy gramatyczne, przez narzucanie 
sobie odmiennych własności, przez oddanie wy- 
razami niemającemi tej donośności co w pler- 
w,otworze. Już Rzymianie źle pojmowali i nie 
byli w stanie oddawać pomysłów homery- 
cznych, chociaż łączyły ich jeszcze węzły 
wspólnćj z Grecyą cywilizacyi ; że nie zosta- 
wili ani jednego przekładu Iliady i Odyssei, 
to samo najlepiej dowodzi, jak niezmierny 
był przedział thiędzy ich sztuczną literaturą, 
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a poezyą Grecyi, która podyktowała prawa 
sztuce. Jeszcze bardziśj, gdy nowożytny świat 
wyszedł z gruzów starożytnego, gdy społe- 
czeństwo urządziło się feudalnie, gdy pogań- 
skie niewolnictwo zaczęło tracić swój chara- 
kter, gdy indywidualność niewiasty rozwinęła 
się pod opieką chrześciaństwa, zgoła, gdy 
wszystkie przeobraziły się stosunki, inne na- 
stały wyobrażenia, inne obudziły się uczucia 
i dążności, jeszcze bardzićj Homeryczna pieśń 
odsunęła się w głąb i jeszcze mnićj znalazło 
się analogii między starożytną a nowożytną 
cy wilizacyą. Z Homera został tylko szkielet, 
cień prawie, który potrzeba było erudycyą 
odgadywać, ożywiać natchnieniem. Mimo te- 
go tłumaczono go wszędzie, na różne języki 
europejskie, ale tak, że ani charakteru, ani 
owćj poważnćj bohaterskićj prostoty nie umia- 
no w nim zostawić. I nie dziw, bo duchcywi- 
lizacyi epoki Homerowćj .przechodził wiedzę 
i czucie najzawołańszych jego tłumaczów, co 
pojmowali klassycyzm starożytny tak, jak go 
pojmowała tak zwana literatura odrodzenia 
się'nauk, nieumiejąca odgadywać ani stanu 
społecznego epoki bohaterskiej Grecyi, ani 
rozumieć związku między światem bogów a ów- 
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czesnymi ludźmi: albowiem co do tego osta- 
tniego punktu oświecano się tylko mitologią 
rzymskich pisarzy, pozbawioną już tćgo du- 
cha głębszego, który ożywiał religię pierwo- 
tnych Hellenów. Ztąd tiż czyny i mowy bo- 
hatyrów pelazgicznych poprzekręcane są nie- 
miłosiernie; a uniknąć tego było niepodobna 
nie znając klucza do tśj cywilizacyi staro- 
żytnśj. 

Pomimo najlepszych studyów, z wszelki śm 
tłumaczeniem dzieje się to samo, co z opera- 
cyą chemiczną, w czasie którśj ulatnia się 
treść ciał poddanych analizie. — Nigdy tćż 
sztuka tłumacza nie może zapobiedz aby się 
nie ulotniła i nie zwietrzyła najistotniejsza czą- 
stka oryginału; przybliżenie tylko może być 
większe lub mniejsze, i w tćm cała zasługa, 
aby jak najbłiżśj zetknąć się z oryginałem. 
Prz^kalkowanie samych słów, choćby w po- 
rządku jak idą po sobie w tekście, nie daje 
bynajmniej zadowalniających wypadków; ow- 
szem, ten rodzaj niewolniczego tłumaczenia 
okupywany bywa kosztem i dobrego smaku 
i harmonii i natury języka, którym się tłuma- 
czy: tak dalece, ze czytając podobny przekład 
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tyle 8ic zeń korzysta, ile z samego oiyginału, 
kiedy się go nie rozumie. 

Uważałem, porównywając róine przekła- 
dy Homera, że nasz język ma niezmierną. wyż- 
szość nad innemi do oddania wszelkich cudo- 
wnych własności pierwo tworu greckiego, a to 
z tćj przyczyny, ze podobnie jak jeżyk grecki 
jest malowniczy, pierwotny, prosty w swoich 
wyrażeniach, a przytśm jakby stworzony na 
oddanie kształtów i barw, tak i nasz, lubo nie 
w tym stopniu, ale bardzo przybliżenie posia- 
da te same przymioty, zwłaszcza odkąd zrzu- 
cił ze siebie pęta frazeologii i zaczerpnął tćj 
naturalnej swobody i malowniczości , jaka 
znamionuje pieśń gminną lub powieść. Ka- 
żdy język urobiony n9 szkolnej loice i retory- 
ce, rozumujący i metafizyczny, mający zdol- 
ność oddawania odcieniów myśli, a nie ze- 
wnętrzną stronę rzeczy, nigdy nie podoła Ho- 
merowi, i jeśli się porwie nań, przegra spra- 
wę, jak ją przegrali bez apellacyi Cesarotti, 
Pope, Bignan, nasz Dmochowski i tyki innych, 
co mimo zdolności pisarskich, minęli się z ory- 
ginałem. 

Niektórzy przyjmują za zasadę, że tylko 
ta epoka zdolną jest przekładać jakiego staro- 

Dzieje hist T. u. 21 
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żytnego autora^ która zostaje w analogii z tą 
epoką w jakiśj żył ów autor; lecz w dziejach 
ludzkości trudno znaleść dwie epoki, kropla 
kroplę podobne sobie, zwłaszcza, ie róinica 
narodowości i wyobrażeń religijnych zawsze 
będzie niezmierna. Mimo tego jest w tśm co- 
kolwiek prawdy, gdy między innemi, przekła- 
dy biblii lub Homera dokonane w wiekach 
czerstwiejszej i prostszśj wiary, rycerskości i 
śmiałych przedsięwzięć mają dziś dla nas ja- 
kąś woń starożytną, jakąś wielkość w prosto- 
cie, a w samćm słowie zwięzłą moc i coś tak 
wyrazistego, że nowszy pisarz może i płynnićj 
i wdzięczniej i głębiśj to samo powiedzieć, ale 
sposób jego powiedzenia nie zawsze potrafi tak 
uwydatnić kształty zmj^łowe , ani tak je na- 
rzucić barwami, jak to umiały robić wieki 
mnićj wykwintnćj cywilizacyi. 

W niewyrobionych jeszcze językach było 
cos, co miało analogię z homeryczną lub bi- 
blijną prostotą. Na dowód weźmy jeden ustęp 
z Iliady przełożony przez Jana Kochanow- 
skiego; o ileż on bliższy swego wzoru , od pó- 
źniejszych z przeszłego wieku tłumaczeń ! Je- 
żeli czego żałować, to że Kochanowski. nie do- 
konał całego przekładu Iliady, nie już rymem, 
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bo ten widocznie mu zawadzał i plątał poto- 
czność opowiadania, ale wierszem białym uży- 
tjma tak szczęśliwie i wzorowo w Odprawie 
Posłów. Spokój, powaga, zwięzłość i dosa- 
dność słowa, a nadewszystko to odgadnienie 
greckiego ducha, którćm Kochanowski wy- 
przedził wszystkich nowożytnych pisarzy, co 
go odgadnąć usiłowali, zgoła te nieoszacowane 
w tłumaczu przymioty, mogły przyczynić sig 
do prawdziwego wzbogacenia naszćj literatu- 
ry przekładem, któremuby równego nie zna- 
lazł w żadnym języku. Kochanowski, praw- 
dziwy twórca poetycznego naszego kodeksu, 
miał juz przeczucie pieśni gminnej, jak tego 
ślad zostawił* w Swiętojańskiśj Sobótce, był 
więc w części panen* tajemnicy odsłaniającćj 
zagadkę wieków Iliady i Odyssei. 

Rzecz dowiedziona, iz sam język książko- 
wy, czyli taki, jakim go robią ciała akademi- 
czne, lub szkolna retoryka, lub nareszcie wy- 
kwintne wymagania wyższych towarzystw 
dworskich, nigdy nie podoła tćj swobodnej 
prostocie cechującej zazwyczaj wszy stkie utwo- 
ry młodzieńczości narodów; nie podoła tym 
epopejom religijnym, bohatyrskim, jak biblijne 
ustępy, jak Edda, poemata homeryczne i t. p.. 
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Dzisiejszy nasz język, ile stracił na zwię- 
złości, barwności i tej męzkićj energii będą- 
cej własności ę, pisarzów Zygmuntowskich, ty- 
le znowu zyskał na giętkości dającśj się użyć 
do każdego przedmiotu; bogaty w cieniujące 
wyrażenia zdolnym się staje do oddania wszel- 
kiśj myśli lub obrazu, a i prostym być umie 
przez przyswojenie sobie form i wyrażeń i to- 
ków mowy, pieśni i powieści gniinnćj. Wła- 
dając nim, czyli będąc panem starego naszego 
języka i nowego żywiołu, można się już łatwiej 
pokusić o przelanie na polskie tych nieśmier- 
telnyA wzorów, które zawsze będą wszyst- 
kich tłumaczów przyprawiać o rozpacz. 

Tu już zasada o analogii epok nie może na 
nic się przydać; bo kied^ było więcćj przeci- 
wieństwa jak między naszym czasem tak pro- 
zaicznym, tak niebohatyrskim , tak anality- 
cznie wytrzeźwionym, tak skierowanym do 
drobnych praktycznych celów, a między temi 
epokami pełnemi syntezy, wiary wszystko 
przęnikającćj, i pędzącćj do odegrania wiel- 
kich scen życia. Małość mierzy się tu z ol- 
brzymiościa, chłód z ogniem, bardzo wzglę- 
dne prawdy, z prawdami nieprzełomnymi, 
półcharaktery z charakterami jednego odlewu. 
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A jednak mimo tśj spomości i właśnie dla tśj 
sporności, epoka nasza zdolną, jest więcśj niż 
inne, odwzorować sobie ten świat starożytne- 
go ideału, który swoją cudowna uroczością ą 
tóm więcej pociąga, im większe koło siebie 
spostrzegamy braki. Tkwi bowiem w zadaniu 
idei nowożytnej pewna dążność usiłująca roz- 
przestrzenić pole umysłowości przez przyswo- 
jenie sobie słowa i wyobrażeń różnych naro- 
dów i różnych epok cy wilizacyi, przez zaszcze- 
pienie swojskićj literatury na pniu innych li- 
teratur, zgoła pewne zbratanie się duchem 
w narodach. Widoki te literalne i zbyt filozo- 
ficzne, nigdy nie mogły postać w mj^śli-Rzy- 
mian, co choć tak spowinowaceni z Grekami, 
że ich wzięli sobie za mistrzów, przecież nie 
umieli wniknąć w ich ducha, tylko chcąc so- 
bie oszczędzić trudu tworzenia, korzystali po 
prostu z form wynalezionych przez Greków. 
Zasada plagiatu tak była zakorzenioną w Rzy- 
mie, że nikt się zapewne nie dziwił, kiedy po- 
kazała się Eneida obciążona łupami zdartemi 
z epopei Homerycznćj. 

Ta właśnie sympatyczność duchowa i umy- 
słowa między dzisiejszemi narodami robi za- 
danie tłumacza łatwiejszćm o wiele niż da- 
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wniśj; toż i tłumaczenia dosięgają wyższśj do- 
skonałości i już zaczynają wchodzić w skład 
bogactw intelektualnych każdśj literatury. 

Wszakże obok tego jak zawsze, wyradza 
Sie rzemieślnictwo i nadużycie. Niech tylko 
jakie znamienite dzieło ukaże się gdziekolwiek, 
zaraz dzielą je między takich \vjrobnikó w tłu- 
maczów, którzy najczęściej niamają inndj za- 
sługi, prócz pośpiechu w robocie. Nakładcy 
idzie też najwięcój o pośpiech; byle gruby 
sens materyahiy został mniśj więcój wiernie 
przekopiowany; o resztę mniejsza. Bo cóż 
obchodzi spekulanta, że publiczność nawyka 
do złego stylu ' i nabiera fałszywego wyobra- 
żenia o pisarzu w ten sposób pogwałcon3an? 
Stawić tłumaczenie na wysokości sztuki, jest 
dziś prawie niepodobieństwem, tsik dalece za- 
jęty się tćm zadaniem mierności i tak dalece 
spospolitowano ten zawód, że choćby i wyż- 
szy talent poświęcił sumienną pracę i długie 
lata przekładowi jakiego znamienitego utworu, 
to pewno nie znajdzie czytelników, a nakładca, 
odeszle go do kategoryi wyrobników pióra. 
Włoskie przysłowie: Traduttore-traditore; mo- 
że się najlepićj stosować do tej śnieci zanie- 
czyszczającćj wszystkie żyjące literatury. Od- 
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kąd robienie książek pomieszało się z wyo- 
brażeniem o tworzeniu, czyli produkcyi z du- 
cha i serca, odtąd zawód wydawcy i autora 
spłynął niby w jedno, odtąd nasuwa się ko- 
nieczność częstego wytykania granicznych ko- 
pców między rzemieślnikiem a sztukmistrzem. 
Podobnież i w tłumaczeniach, jedne są, które 
żadnego zysku nie przynoszą literaturze, dru- 
gie, które tyle ważą co najoryginialniejsze u- 
twory. Wiadomo przecież jaki obrót i wzrost 
nadały literaturze niemieckiój przekłady Vos- 
sa dokonane w przeszłym wieku. Dość prze- 
czytać wyborne dzieło Cholewiusa w roku ze- 
szłym wydane, w których kreśląc stan litera- 
ckich pojęć w Niemczech i niedołęstwo pło- 
dów sypiących się z pod piór, wskazał zaraz 
inny zwrot inny polot, kiedy piszący ską- 
pali się w przyswojonćm sobie horaerycznem 
źródle. 

Wielkie wzory nigdy nie byłyby takiemi, 
żeby nie miały owćj własności zaszczepienia 
ideału, a tern samćm wznoszenia nas nad po- 
ziom codzienności. 

Owóż, choć to nie zastanowiło nawet dzi- 
siejszych krytyków, co z wyżyn swoich ledwo 
półgębkiem raczą uwzględniać tłumaczenia, 
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choćby najkiassyczniejszych autorów, postrze- 
gam nieśmiały jeszcze, lecz dość już wyraźny 
przekłon ku studiom starożytnym, szczegól- 
nićj Greckim, co choć niepostrzeżenie i nie- 
gwałtownie, zawsze jednak nie pomału przy- 
łożą się do nadania płodom wyobraźni owego 
stępia nie tak łatwo ścierającego się w steku 
pospolitości. 

Ostatnich kilka lat przyniosło nam wcale 
nie złe przekłady Sofoklesowych trajedyj 
przez Kaszewskiego. — Tłumacz użył rymu, 
i w tern dowiódł, że szczerze myślał o wyko- 
naniu artystycznego przekładu; lubo z drugićj 
strony wiersz Jego niema jeszcze tćj gibkości, 
styl tćj mocy i malowniczości, aby zupełnie 
wypowiadał myśl oryginału z właściwą mu 
precyzyą, a razem, żeby te zabytki oddawał 
z ową starożytną śniedzią nadającą świeżemu 
przekładowi pewną oryginalność, a co tylko 
potrafi poeta umiejący wcielić w siebie ducha 
jaki nieraz ukrywa się pod zmartwiałą formą 
lub zwietrzałem słowem... 

Małeckiego Elektra ma wiele wartości pod 
względem filologicznym, zaleca się wiernością; 
ależ właśnie to zbytnie trzymanie się orygi- 
nału odjęło przekładowi jasność i wdzięk. — 
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Tłumacz nie szukał w toku polskich wyrażeń 
się szczęśliwego oddania myśli textu greckie- 
go, ale szedł posłuszny za nim. — Obrany 
w przekładzie miarowy wiersz zdał mu si§ 
być łatwiejszym do ścisłego odwzorowania 
oryginału, a tymczasem podejrzana ta, a zaw- 
sze monotonna miarowośc, popsuła potoczy- 
stość dykcyi, i ledwo, że nie zdefigurowała 
Sofokla. 

Wszystko to są próby wielce zaszczytne 
i wielkiśj ceny, bo łamią, te lody jakie nas 
dzielą od starożytnych, bo przygotowują ję- 
zyk i formy zapomocą których zostaną kie- 
dyś przyswojeni naszśj literaturze, niewąt- 
pig, lepićj i prawdziwiśj niż ich przyswoić so- 
bie umieli sami Niemcy, służący dotąd tłu- 
maczom naszym za wskazówkę w sposobie, 
w jakim wykonywać się mają przekłady klas- 
syków. 

Najświeżćj ogłoszone tłumaczenie Eschy- 
lesowego Agamemnona przez Węclewskiego 
ma już wybitniejsze zalety, wiersz biały> nie 
bez szczęśliwych zwrotów i trafnych wyrażeń 
pozwala czytelnikowi dopatrzeć tych piękno- 
ści, jakie się mieszczą w Eschylu ; lubo nie po- 
wiem, żeby sposób oddania myśli i obrazów 
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nic już do życzenia nie pozostawiał; brakuje 
tych dotknięć mistrzowskich co jednóm sło- 
wem, jednym zwrotem ożywiają cały obraz ; 
a przecież w Orestei, a szczególniśj w Aga- 
mcmnonie pełno jest miejsc porywających 
poezyą. Między innemi ten ustgp, którybym 
nazwał pierwszym pomysłem telegrafu, o ileż-r 
by urósł pod piórem poety : 

Hafajstos z szczytów Idy światłym blaskiem cisnął 
Więo gorzał stos po stosio, aż ognisty goniec , 
tu dopadł. — Z Idy bowiem Hermesowćj skale 
Na Lemos, z tdj zaś wyspy w zgórzu Zeusa, Athos, 
trzeciemu z rzędu, świecznik jasny przekazano. 
Górując nad falami, jakby po wód grzbiecie 
Pojeidżał, żar sosnowój główni się pomykał 
rozkosznie, a strzelając złotem, niby słońce, 
Makistu strażnikowi bystro w oczy spojrzał. 
Bez zwłoki tenże baczny, snem bo nie zmorzony, 
posłańca urząd wiernie pełni i zażega 
płomienny stos, co w dali do Euripu nurtów 
w Messapios stróżom głosi wynik boju trudów. 
Na przemian ognionośną wieść ci pchnęli dalój, 
pod kopcem suchym wrzosu iskrę rozdmuchawszy. 
Obfita żagiew, pożar szerząc niesłabnący, 
równinę wzdłuż Azopu przeskoczywszy, niby 
Księżyca blask, dosięga Eiteronu epok, 
I budzi straż następną do przesłania znaku. 
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Nie zaniechała przeto Btrai daleko widadj 
pochodni żar rozniecić silniej, oii poprzednie. 
I przez Grogopis wod/ przerzucona światłość, 
Wdzierając się na szczyty góry Egiplanktu, 
Napędza do pospiechu straże nie leniwe. 
Podniety nie żałując wysadzają w gtSrę 
Niebawem, słup ognisty, że ponad zatoki 
Sarrońskićj, brzegiem wzniosłym przeniósł płomień silny. 
A wystrzeliwszy wyżdj , Arachncjskich dobiegł 
chochołów i strażnicy tuż w pobliżu miasta. 
Następnie do Atrydów grodu tego zajrzał 
od łuny Idcowćj nieodrodny prcmień. 

Zawsze mniemam, ie to miejsce jak tjle 
innych w tej trajedyi obfitującej w pierwszego 
rzędu myśli, sytuacye obrazy, mogłoby lepiśj 
być oddane; twierdzę nawet, że rymowy prze- 
kład nicby nie uronił , a jeszcze ożywił i po- 
dniósł, bo to pewna, że rym tak niezbędny 
w naszśj poezyi, mimo wszelkich prób unika- 
jących go, nie jest zawadą w ręku mistrza, 
a zawsze dzielnym środkiem w artystycznie 
skończonym odwzorowaniu oryginału. Ci, 
co narzekają na te więzy krępujące swobodę 
i wierność tłumacza, czemuż nigdzie nas nie 
przekonali, aby przekłady prozą lub wierszem 
białym nie pozostawiały nic do życzenia? Je- 
żeli to ma być jednak koniecznćm ułatwię- 
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niem, niechże pociągnioną będzie granica mię- 
dzy przekładami li gramatycznymi jakie słu- 
żyć mogą uczącym się starożytnych języków, 
a przekładami mającemi przyczynić się do 
wzbogacenia naszćj literatury. Środek łączą- 
cy te dwa zadania, a nieodpowiadający cał- 
kowicie żadnemu, musi wydawać niesmaczne 
płody. 

Wracając do Agamemnona p. Węclewskie- 
go, mam jeszcze dołożyć, że tłumacz w chó- 
rach, których Eschylesowe trajedyje mają naj- 
więcćj i to olbrzymich lirycznych piękności, 
widział potrzebę uciec się do rymu, jakby tćj 
samćj potrzeby nie było i w części czysto- 
dramatycznćj? Wszakże tak w wierszu jaki 
obrał, jak w rymach, które rozproszył, niepo- 
dobna dopatrzeć się ani muzykalnćj harmonii, 
bez którćj niema poezyi lirycznej, ani jasne-, 
go sensu, bez którego znowu nic być nie po- 
winno. — Prawda, że chóry Eschylesowe są 
ciemne, texty poszarpane tysiącami lat, prze- 
skoki gwałtowne, metafory niespodziane, ale 
dla tego wypadało w przepolszczeniu nadać 
temu szyk zrozumialszy, bo myśli zawsze do- 
patrzeć można, a dopatrzywszy, oddać przy- 
stępniejszym tokiem. Wezmę tę strofę opisu- 
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jącą zamordowanie Ifigenii, śliczną, jak pła- 
skorzeźba z naczołka jakićj świątyni; 

Więc gwałtu wędzidło zamienić j^j każe. 

Szafranowa sukienka do ziemi spłynęła, 

A ona wszystkie ofiamików twarzo 

Wzrokiem żebrz ;icym o litość objęła; 

I piękna by posąg, wydobyć chce głos 

Jakim niegdyś przy ucztach w komnatach rodzica 

Słuchaczy czarowała, gdy rodzica los 

Szczęsny nic rzadko wstydliwa dziewica, 

I ochocze biesiady umysłem chętnym 

Opiewała głosem ponętnym. 

Obrałem najszczęśliwszą strofę, a nie mo- 
gę powiedzieć, żeby przekład odpowiadał du- 
chowi tego obrazu z jakim go Eschylos napi- 
sał, a choć z tak słabem rymowaniem, nieod- 
dał przecież tłumacz tego miejsca jak w ory- 
ginale, gdzie Ifigenia na ofiarników rzuca z oka 
strzały wzywające politowania ^ślsi cdoMTto. 
Ta właśnie plastyka stanowi jedną z głównych 
właściwości greckićj poezyi, i tylko poezyą 
można jćj podołać. 

Uwagi te płynące z żywej przychylności 
dla tłumacza zmierzają do tego, aby go pobu- 
dzić do nadania najwyższej doskonałości prze- 
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kładom, które zapewne dokona uzupełniając 
nam całą trylogię Orestei. Główna tu rzecz 
tak opanować myśl oryginału, aby w przepol- 
szczeniu nie odstąpić od rzeczy i to samo po- 
wiedzieć, tylko w tonie nierażącym naszego 
ucha, ani naszego pojęcia. 

Studia Greckie rozpoczęte tak szczęśliwie 
wzbogacą się jeszcze przekładem dzieł Plato- 
na, które wygotował p. Bronikowski z Po- 
znańskiego. — Uprzejmy tłumacz pozwolił 
mi czytać jedne z Platońskich rozmów szczę- 
śliwie bardzo przelaną na ojczysty język, co 
wróżyć mi pozwala, że z poznaniem tego ojca 
filozofii niejedna myśl poważniejsza i głębsza 
przyjmie się w umysłach, a raczćj niejedna 
stara prawda wyprze błąd nowy uchodzący 
za prawdę. 

Do liczby przekładów mogących mieć zna- 
czenie w nasźćj literaturze kładę niedawno 
wydane Hymny kościelne^ tłumaczone przez 
księdza Metropolitę Hołowińskiego. Hymny 
te opiewające chwałę Boga i Świętych Pań- 
skich, złączone ściśle z liturgią kościoła Rzym- 
skiego, nigdy nie przestaną rozlegać się w przy- 
bytkach poświęconych chwale bożej, bo jak 
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mówi stare łacińskie przysłowie: qui cantał bis 
orat Nietylko są one częścią integralną litur- 
gii, ale będąc utworami wielkich ojców ko- 
ścioła i świętych, przez to samo wzbudzają to 
poszanowanie jakie wierni mają dla świętego 
słowa, niemniej uważane pod względem poe- 
tyckiej, literackiej ich wartości, przedstawiają 
się nam jako jedyny skarbiec liryki chrześciań- 
skićj. 

Po wykwintnym artyzmie pogańskich 
poetów, zjawia się ta prosta pieśń, złożona 
wcale nie klasyczną łaciną, gwałcącą prozo- 
dyę, używająca nawet rymu, pieśń tak biedna, 
tak pogardzona w swojój zewnętrznej postaci, 
jak który z niewolników przywleczonych z nad 
Dunaju co nawet niejest człowiekiem w oczach 
każdego z tych purpurowych poetów uwień- 
czonych różami co w kole biesiadników spi- 
tych Massykiem lub Falernem filozofują nad 
życiem, które im ucieka... 

Biedna pieśń! plunąłby na nię autor listu 
dó Pizonów, jak na niezgrabnego niewolnika, 
coby mu stłukł dzban etruski... biedna! ale 
treścią wyższa, jak wyższe niebo nad ziemią; 
ale podnosząca upadających pod cierpieniem, 
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ale rozszerzająca horyzonty iycia po granice 
wieczności... 

W chrześciańskiej poezyi rzec raoina , nie 
było żadnego przejścia, bo co ten duch zaraz 
w początkach owiał, przybierało formę zlii- 
komą, łachman żebraczy, pod którym rosła 
myśl ofiary, uczucie nieskończoności, wiara 
w nieprzemienn§ prawdę. To juz się stało 
cechą nieodłączną od poezyi chrześciańskiej, 
nowożytnej, która odzywając się do prosta- 
czków, nie mogła być wykwintną, bogatą 
w ozdoby, nastrzępioną erudycyą. Ztąd i hy- 
mny kościelne możnaby nazwać rodzajem 
poezyi grainnćj, z tą różnicą, że się odzywały 
niewłaściwym każdemu narodowi językiem, 
ale językiem powszechnym, słowami kościoła. 
Prostota jest wybitnym ich znamieniem, ale 
prostota połączona z tą szczytnością, jakiej 
użycza cel wielki opiewania chwały Bozćj; 
z tćj przyczyny i przekład hymnów należy do 
niepospolitych trudności, bo walczyć Itrzeba 
z jednćj strony z przesadą i wymuszonością, 
a z drugićj z zaniedbaniem trącającem o try- 
wialność. X. Hołowiński szczęśliwie wyszedł 
w wielu hymnach z tćj próby, lecz w ogóle 
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dał przekład więcej kunsztowny niż tego ro- 
dzaju liryka znosi; przekład, który może za- 
chwycić każdego wykształconego czytelnika, 
ale nie wiem czy potrafi te dawniejsze prze- 
kłady wyrugować, jakie się mieszczą w na- 
szych śpiewnikach, przekłady proste jak kan- 
ty czki, źle rymowane, bez wdzięku stylu, 
ale jakoś odpowiedniejsze duchowi nabożeń- 
stwa. 

Weźmy ten ambrozyański hymn: Splendor 
patemae gloriae, X. Hołowiński tak go tłu- 
maczy: 

blasku ojcowskiej chwały! 
Przjjścia sądu błyskawico; 
Wieczny dciul tworzysz dzień biały, 
Światła światło i krynico. * 

lątne słońce spuść twój promień, 
Niech wiecznym blaskiem w nas pała; 

1 Ducha świętego płomień 
Rozlej nam po zmysłach ciała. 

Śpiewnik kościelny taki przekład niezna- 
jomego autora podaje: 

Jasności z ojca płynąca! 
Z światła światło wydająca, 

Dzicze hist. T. ir. 22 
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Dniu wszystkich dni, irddło lśniące, 
Całj rok oświecające. 
Wnijdi słońce z którego śliczny 
Blask pochodzi ustawiczny. 
Jasność swą Ducha świętego, 
Racz wlać do serca naszego... 

Te zmysły ciala^ daleko zrozumiałej zastą- 
pione są sercem, a wiersz : Światła światło 
i kiynico, nietyle obrazowy co: Źródło Uniące^ 
Cały rok oitoiecające. 

Również w pierwszym wierszu, nieznajo- 
my tłumacz w prostocie swojdj pokazał się 
prawdziwym malarzem, gdy powiedział : 

Jasności z ojca płynąca 
Z światła światło wydająca. 

Niepodobna oddać wyobrażenia o osobie 
Boga Ojca , bardziej do zmysłów przemawia- 
jącego. Dzisiejszy przekład kunsztowny, nic 
przecież nie maluje 

O blasku ojcowskiej chwały 
Przyjścia Sądu błyskawico!... 

Z porównania tych dwóch przekładów, 
widzimy jak w dawnym wieje pobożny duch 
i prostota, a w nowym więcój sztuka i świa- 
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towa wykwintność przebija. Odnosi si$ to 
i do całego przekładu. Dlatego zdaniem mch 
jćm, umiejętną i delikatną ręką poprawiony. 
text dawnego śpiewnika, zawazeby miał pe- 
wną wyższość. 



FAŁSZYWY PO>^NIK I ARCHEOLOGICZNE ZABAWKI. 



Jednego dnia majowego — a maj w tym 
roku miał przeciw swemu zwyczajowi, kilka- 
naście dni dziwnie pięknych. Otóż jednego 
dnia majowego, z!robiłem małą wycieczkę 
w okolicę Krakowa, nieznaną mi dotąd, zape- 
wne dlatego, że czgsto przejeżdżałem koło niśj 
w wagonie kolei. 

Przekonywam się coraz więcśj, że lot ko- 
lejowy największym jest nieprzyjacielem po- 
znania kraju w jego drobnych, często wiele 
znaczących szczegółach, a to dlatego, że leni- 
stwo nasze woli niekosztowny a powierzcho- 
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wny rzut oka na okolicę, mijającą jak senne 
zjawisko, niż pofatygowanie się na własnych 
nogach do miejsc godnych widzenia t blizka. 

Z tego punktu wychodząc, mógłbym twier* 
dzić o dzisiejszych wagonowych turystach, że 
taki, co obleciał całą Europę wagonem, mniśj 
zasługuje na tytuł wojażerą, niż dawnićj teo, 
co z Mało- lub Wielkopolski dojechał z wszy- 
fitkiemi popasami i noclegami nie dalój, jak 
do wód szląskich. 

Ten kraj widział i ludzi — tamten wiezie 
ze sobą tylko karczmę, a mówiąc polityczniój: 
hotel — bo towarzyszy zbiera sobie na sta- 
cyach, które są karczmami, i sam w takich 
karczmach wysiada. Poznaje więc tylko tłum 
różnorodny, ale nie poznaje ludzi na tle ich 
miejscowości. 

Otóż od lat ośmiu jak jeżdżę koleją do 
Krzeszowic, zawsze migała mi przed oczyma 
zielona dolinka, zamknięta dwiema ścianamj 
wzgórzów porosłych lasem— to był Zabierzów, 
o którym regularnie jaki Krakowianin dawnój 
daty, znajdujący się w wagonie, zaraz rzecz 
wszczynał, opowiadając o skale z napisem, 
o miłości Kmity do Bonarównój i o jego Wer- 
terycznój śmierci. 
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Roibantyczńa laigehda i romantyczna do- 
lina mogła zawrócić głowę każdemu i mnie 
niezawodnie zawróciłaby, gdybym na nie- 
szczęście nie czytał był kilku powieści i ro- 
mansów na tóm tle. osnutych. 

Motyl najpiękniejszy, póki lata i póki go 
ciężką ręką nie złapiesz; kwiat najwonniejszy, 
póki na swojej łodydze. To samo i z legendą: 
nie odrywaj jej od skały, źródła, ruiny, bo 
zwietrzeje— jak również wymyśloną nie chciej 
ozdabiać miejsc uroczych, jak robionym z pa- 
piisru bukietem skronie prostej wieśniaczki, 
lub madone Rafaela. 

Jednakowoż zawsze ciężył mi na sumie- 
niu wyrzut, dlaczego zjiając mnićj więcej wszy- 
stkie piękności okolic Krakowa, nie zebrałem 
się dotąd na zwiedzenie Zabierzowskiej do- 

liny. 

Otóż jednego dnia majowego puściłem się 
UĄ tę malowniczą pielgrzymkę, ale nie koleją 
żelazną, tylko zwykłą drogą, którą ludzie 
chodzą: przez pola, wzgórki,* łąki, laski, pa- 
rowy, aby używać wrażeń tysiąca najrozmait- 
tóych widoków, zmieniających się za każdym 
zakrętem ścieiki, lub załamkiem wzgórka. 
Szedłem od Btrony Bielan, i mogę powiedzieć, 
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że nieraz zdumiony stawałem. Kiedy zna- 
lazłszy się na jakim grzbiecie pagórka, ogar- 
niać mogłem nieścigniony ol^iem pejzaż no- 
szący na sobie podwójny charakter; po jednśj 
bowiem stronie roztaczał się przedemną wspa- 
niały widok na okolicę najeżoną czterema pa- 
sami gór, topniejącymi w błękitno-szarawój 
mgle, tak, że ostatnie pasmo tatrzańskie po- 
trząśnione śniegiem, z trudnością dawało się 
od obli)ków odróżnić— wszystko zaś przybie- 
rało w pewnych porach dnia, łudzące podo- 
bieństwo z falami mocno rozhukanego morza. 
Po drugiej znowu stronie na spływających 
wschodziasto wzgórzach, kończących się nad- 
wiślaną płaszczyzną, śród mnóstwa ugajonych 
wiosek i zielonych smugów, czerwieni się dłu- 
ga pręga, powycinana w igły wież i kopuł — 
to Kraków siedzący sobie na zbożowym ła- 
nie. — O ile tu znać gospodarną rękę ludzką 
pracującą na wdzięcznćj roli —o tyle tam, ku 
górom, widać tylko fantazyującą naturę dziką 
i ostrą jak wiatr, który ztamtąd pociąga.... 

Rzecz godna zastanowienia, że dopiero 
romantyzm nowszych czasów rozlubował się 
w tych górach, kiedy dawniej w klassycznych 
wiekach rzeczypospolitśj nikt się nie intere- 
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Bował niemi. Dzisiejszy poeta lub powieściarz 
dałby wiele za dobrą, legendę o jakim karpa- 
ckim opryszku — dawniejszy, płjmąc zbożem 
ładowna komięgą po Wiśle nie raczył nawet 
spojrzeniem pozdrowić malowniczych wierz- 
chołków. 

Pociąg ku obrazowaniu natury, ku pejza- 
żowi, widocznie dziś przemaga; jest to jakby 
nowy zmysł, który nam przybył. Czyżby dla- 
tego, że dawniej szukano praw modrości 
i wszechmocy bożśj w społeczeństwie ludz- 
kićm — a dziś szukamy Boga w naturze i jej 
pięknościach, jakbym z ludźmi nie było już 
warto przestawać, ani zastanawiać się nad 
nimi? 

Może to przywidzenie, lecz tak mi się wy- 
daje, że w tym syraptomacie przebija się wię- 
cćj mizantropii, niż przypuszczamy, niż wolno 
przypuszczać pod szumnerai godłami filantro- 
pii i ludzkości. 

— Wielkie pozory często okrywają wielką 
nicość. 

Ależ jak widzg, nie doprowadziłbym i sie- 
bie i czytelników do skały Zabierzowskićj, 
gdybym nad wszystkićm co mi się przedsta- 
wia, miał robić podobne wnioski. 
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Idźmy więc dalej — jui niedaleko. Dro- 
żyna pod górę krzakami i lasem obrosła pro- 
wadzi mię do celu — spuszczam się w gęsty 
laSj za którym odsłania się równa i zielona 
jak bilard łąka mająca takie same lesiste gó- 
ry po drugiej stronie. 

Obejrzałem się dokoła po tym zachwyca- 
jącym obrazie, po tym uroczym zakątku, jak- 
by umyślnie schowanym przed ciekawością 
ludzką -— ale skały, owej Kmitowskiśj skały 
dopatrzyć nie mogłem. 

Na paręset kroków odemnie spostrzegłem 
grupę chłopaków wiejskich, leżących na 
przykopie ciągnącym się wzdłuż wielkiego 
rowu, przerzynającego poprzek dolinę. Do- 
biegłszy do nich, zapytałem: gdzie tu jest ska- 
ła Kmity? 

— Ot tam! — ze dwudziestu żołędzi! 

Spojrzałem za wyciągniętą ręką chłopaka, 
i oko moje zatrzymało się na wysokiej jak 
wieża skale, wyrastającój u podnóża lesistśj 
góry, ale zarazem zaintrygowane drugą poło- 
wą odpowiedzi, zwróciło się na blizką grupę 
parobków, którzy leżąc na brzuchach i paląc 
cygara robili poobiednią partyę maryasza. 
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— A przejdzie tędy do fikały? zapytałem 
znowu. 

— Nie przejdzie, bo rzeka — skupuję pam- 
fila. 

Żaden z nich nie raczył spojrzeć na mnie, 
tak byli grą zajęci! uważałem nawet, że ich 
gniewało moje natręctwo, przeto o wdaniu 
się w jaką dłuższą rozmowę niepodobna było 
myśleć. Puściłem się więc przez łąkę wprost 
ku skale, rozmyślając o błogich darach cywi- 
lizacyi, i o zielonych stolikach zastąpionych 
tak szczęśliwie przez zieloną murawę. 

— Niebawem stanąłem u celu wycieczki. 

— Kilkunastosąźniowa skała, stercząca 
prostopadle do poziomu łąki, a raczćj do 
zwierciadła Rudawy, płynącćj u jćj stóp, jest 
prawdziwą osobliwością, bo w paśmie wzgó- 
rzów, do których przypiera, nie widać podo- 
bnych skał; zato po stronie gdzie stałem, od- 
powiedne wzgórze jeży się łomami pogrucho- 
tanych szarych piaskowców, wprawdzie mniśj 
malowniczy dh, lecz zawsze naprowadzających 
na domysł, że przed wieki tworzyły one jakby 
mur olbrzymi, który woda Rudawy podmyła, 
i przerwała, i ciągle unosząc po kawałku^ zro- 
biła sobie wygodne przejście. 
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W rzeczy samej skała, dziś przechrzczona 
mianem Kmity, przedstawia jakby jeden słup 
rozwalonej bramy. Koryto brudnej Rudawy, 
wylewającej czasem na całą, szerokość łąki, 
trzyma się resztek tych ruin, datujących za- 
pewne od potopu. 

Fizyonomia tego miejsca, krom bardzo 
malowniczego uroku, ma jeszcze coś niezwy- 
kłego, co rozbudza naszą fantazyą. — Cisza 
zamkniętej doliny, te wzgórza lasem porosłe, 
ta rzeka i nad nią, stercząca skała, są gotową 
dekoracyą do bardzo dramatycznej sceny. 
Wyobraźmy sobie rozbity w dolinie namiot 
podróżującej księżniczki, która albo się posila 
podróżnym obiadkiem, albo też szuka ochłody 
w nurtach rudój rzeczułki, albo śpi na trawie; 
wyobraźmy ją sobie bardzo piękną, bardzo 
bogatą i postawmy na szczycie skały jakiego 
karpackiego Fra-Diavolo, pożerającego łako- 
mym wzrokiem jej obiad, jej klejnoty i jej 
wdzięki.... Jakżebyśmy drżeli o los nieszczę- 
śliwej księżniczki.... Lecz cyt! Karpacki Fra- 
Diavolo śpiewa długą aryą, z której dowiadu- 
jemy się, (bo śpiewa wyraźnie), że jest prze- 
branym kochankiem księżniczki, i że chce ją, 
porwać i uprowadzić na swój zamek.... Spada 
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więc jak orzeł na łup swój.... porywa, upro 
wadzą, jest goniony, nie daje się dogonić i t. d. 

Widzimy jak wyobraźnia mogłaby nie- 
skońaeone dziergać przygody na tle pięknego 
widoku natury^ miejsca bowiem urocze rozbu- 
dzają fantazyą poetyczną, wprawiają w pe- 
wien rodzaj twórczego natchnienia. Ze to jest 
własnością naturalną, najlepiej dowodzą, wszy- 
stkie legendy i powieści gminne, przywiązane 
zazwyczaj do ruin zamków, do skał, mostów 
napowietrznych, pieczar, przepaści i t. p. 

Rozróżnić tu jednak wypada wałęsającą 
się fantazyę, kaprysy wyobraźni dzisiejszych 
i dawniejszych romansistów, od tćj pozyty- 
wności, jaka znamionuje wszelkie utwory gmin- 
ne, zawsze bowiem i najdziwaczniejsza legen- 
- da lub podanie ludowe, osnute bywa bądź na 
prawdziwćm zdarzeniu, bądź na wyobraże- 
niach mających styczność z ułamkami jakićj 
dawnćj religii, pomieszanej z pojęciami chrze- 
ściańskiemi. Nic więc dziwnego, że uczeni ba- 
dacze przeszłości narodów, nie pomijali po- 
dobnych legend i tradycyj, a chociaż te nie 
dostarczały im faktów, mogących wytrzymać 
historyczną krytykę, niemnićj jednak zna cho- 
dzili w nich ślady najdawniejszych wyobra- 
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żeń religijnych i s.połeczeriskich. — Legenda 
przeto stała się wielce szanownym materya- 
łeni; równie dla historyka jak dla poety, któ- 
ry widząc w niej złożone stare ziarno 4tamo- 
dzielnego ducha, przenosił je na pole d^isiej- 
szśj uprawy, i wyprowadzał kwiat swojski, 
wypielęgnowany wszystkiemi środkami sztuki. 
Cała najświeższa literatura nasza obmyła 
się w tóm nowóm źródle', surowy raateryał zo- 
stał użyty przez mistrzów sztuki; a to zetknię- 
cie się z samorodnem natchnieniem i pojęcia- 
mi pierwotnemi, naprowadziło niejako na dro- 
gi właściwe równie pod względem formy jak 
ducha. — Największa przeto wartość tych źró- 
deł, tego surowego materyału w tern się mie- 
ści, jeżeli do tych zabytków przjwiążem tę 
samą wiarę, jaką w nich gmin pokłada, który 
dla próżnej zabawki, czyli dla kaprysu niema 
zwyczaju tworzyć. — Poeta przynajmniej po- 
winien mieć tę prostotę wiary i to przejęcie 
się ilekroć dotyka podobnego przedmiotu 
i chce go nam podać za utwór wyobraźni lu- 
dowej, upiękniony tylko środkami sztuki no- 
woczesnej. — Uważam zaś za cel zupełnie chy- 
biony, wszelkie usiłowania sztuki w podrabia- 
niu takich źródeł i surowych niateryałów. 
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Naprzód, że surowy a fałszywy materyał nie 
bogaci literatury, tak jak podrobiony dyplom 
lub kronika nie bogaci historyi; podrugie, że 
była]^ to zabawka niekosztująca wielkiego 
wysilenia, aby na podobieństwo mnóstwa au- 
tentycznych legend, podań i powieści, ukła- 
dać nowe i przypinać je do pewnych miejsc, 
które jak nam się zdaje, powinnyby mieć 
swoje legendy, a jednak ich nie mają. Zape- 
wne urocza to rzecz, kiedy jaka ruina, jaka 
stroma skała lub pieczara, opowiedzieć mogą 
o olbrzymach lub walecznym rycerzu, o nie- 
szczęśliwym kochanku* zabijającym się z mi- 
łości, lub o duchach strzegących zaklętego 
skarbu. — Wprawdzie w Skandynawii, w Niem- 
czech, Szkocyi, Bretanii za każdym krokiem 
napotyka się na tradycye tego rodzaju — ale 
nie idzie za tćm, aby lud naszćj ziemi miał ta- 
ką samą zdolność czy potrzebę ubarwiać kwia- 
tami wyobraźni każdy gruz zamkowy, każdą 
skałę, źródełko, figurę, nie dlatego,. ieby bo- 
gactwo jego fantazyi było mniejsze niż Skan- 
dynawów, Bretonów, Szkotów, lecz że najda- 
wniejszy świat jego mityczny o wiele był prost- 
szy, zatem nietyle skomplikowany, co u in- 
nych ludów więcćj posunionych wprzedchrze- 
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ściadskiej cy wilizacyi ; co się zaś tyczy udziału 
w życiu dziejowśm, wiadomo nam bardzo do- 
brze, jak raało obchodziło go to, co się działo 
w sferze panującej klassy. Legend przeto i po- 
dań, podobnych do legend i podań północy 
i zachodu, daleko mniej mamy, a i te co są ze- 
brane, w bardzo małej tylkp części wyszły 
z ust gminu. 

Pozostają, więc podania i legendy naro- 
dowe—skarb bardzo drogi, bo ściśle połączo- 
ny z historyą tak Rzeczypospolito] jak poje- 
dynczych domów. Część ich przechowała się 
w kronikach, część w tradycyi rodzin, część 
w ustach ogółu, lub w pomnikach. Wszelkie 
fałszowanie takich podań jest nieusprawiedli- 
wioną lekkomyślnością, bo odejmuje wiarę 
w te co sa. 

Szereg tych uwag przelatywał mi po my«- 
śli przez cały czas moich odwiedzin u skały 
Kmity, która jest sobie dokumentem geogno- 
stycznym, ale . legendowo - historycznym nie 
jest bynajmnićj. 

Ktoś, co się zapewnie naczytał lub nasłu- 
chał legend zamków i skał nadreńskich, miał 
znaleźć urywane słowa wyryte na głazie, sło- 
wa krótkie ale wymowne: Si^oga miłości mojej 
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moc dręczy duszę — Wiara — Bóg — Miłość^ 
a poniżej nazwiska: Kmity i Bonarówny^ a na- 
wet i rok 1515. — Znowu na nmiejszśj obok 
skale miały się znaleźć także urywane wyra- 
zy, czy końcówki, z których złożono wiersz 
taki z ortografią, niby szesnastego wieku: 

, Kthory z was przyjdzie thu 

Mając męztwo-w owym dniu 
Tho i radost może mieć -^ 
Zasie kthdry przyjdzie thu 
Ma strapienie w owym dniu 
Tho i spokój może mieć. 

Dzisiaj to wszystko wyryte jest ogromnemi 
zaczernionemi literami na ścianie pionowój 
skały; m naWet żeby już żadnego świadectwa 
nie brakowało, dołożono : że z tój skały rzucił 
się w Rudawe Stanisław Kmita, który potykał 
się mężnie z Tatarami pod Wiśniowcem w ro- 
ku 1512. Przyczyną jego śmierci miała być 
nieszczęśliwa miłość do Bonarówny z Balic, 
a nieszczęśliwa dlatego, iż dumni Kmitowie 
nie chcieli mu pozwolić żenić się z mieszczanką. 

Nie mam tu zamiaru historycznie zbijać 
tej bajki ukleconej z powierzchownych skazó- 
wek, dość tylko zrobić uważnym na ducha jej, 
aby odgadnąć, w jakim sig czasie zrodziła- 
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Kmita zostaje samobójcą, bo mu nie dają że- 
nić się z mieszczanką krakowską! — Zapomniał 
kompozytor tej legendy, że ród Bonarów łą- 
czył się z najpierwszymi domami, między in- , 
nemi z domem Pilawitów Kamienieckich. — 
Ale już mniejsza o te widoczne brednie, bo 
tu się nasuwa najprostsze archeologiczne py- 
tanie: gdzież ślad tych dawnych napisów? gdzie 
aby jedna litera? 

Nadaremnie szukać po wszystkich bokach 
skały — naj bujniejsza chyba wyobraźnia (tak 
w archeologii niepotrzebna) mogłaby w od- 
wiecznych wyżłobieniach, datujących od pier- 
wszćj formacyi tych skał, znaleźć jakie podo- 
bieństwo, do którego z alfabetów runicznych 
lub gwoździowych, ale nigdy do charakterów 
szesnastego wieku, choćby rytych drżącą ręką 
idącego na śmierć kochanka. — Ktoś sobiezmy- 
ślił to wszystko — i podrukował przed laty 
w Pszczółce, w Przyjacielu Ludu, w Opisie 
Krakowa, w Pamiątce z Krakowa i t. d. Do- 
stało się to nawet i do zbioru Legend Kra- 
kowskich, drukowanych podobnoć w Gazecie 
Warszawskiśj przez p. Łepkowskiego, który 
zapewne w tym razie zamieniwszy lupę ar- 
cheologiczną na dźjyięczną citharę, przejął 

' Dnieje Ijist. T. II. 2^ ^ 
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się wiarą ludu i uwierzył — w bajkę świeżej 
fabryki. 

Najgorzej jednak zgrze&zył ktoś, co po- 
zwolił sobie sfabrykować monument. — Dru- 
kowanym rzeczom można dziś wierzyć lub 
nie wierzyćj ale ryć na samorodnym głazie 
napisy majęce trwać wieki, to już więcej niż 
licentia poetica. Może kto powić^ że tu nie idzie 
o żaden wielki fakt historyczny, tylko o nie- 
szczęśliwą miłość dwojga kochanków. — Przy- 
znaję; jednak nie widzę powodu dawać tej 
sfałszowanćj parze to samo nieledwo znacze- 
nie, co sławnym po świecie pamiątkom He- 
loizy i Abelarda, Julii i Romea. 

Wielkie to kłamstwo wielki emi wydłuto- 
wane literami przez jakiegoś miłośnika fałszy- 
wych pamiątek, odejmuje cały urok tćj uro- 
czej Zabierzowskićj dolinie, która była bar- 
dzo piękną, bardzo sielską, póki nie miała 
pretensyi zrobić się ostatnią kartką wertery- 
cznego romansu. 

Zdaniem mojćm większą wyświadczyłby 
przysługę jaki miłośnik prawdy, coby kazał 
zdrapać dłutem ten napis, niż ów, co go wyryć 
kazał. Dolina nie straciłaby nic na tćm, ow- 
szem zyskałaby, zapraszając do miłych rozmy- 



355 

ślań, gdy teraz bałamucąc niedorzeczną le- 
gendą, nasuwa fałszywe wyobrażenia o uspo- 
sobieniu, moralnein naszych pradziadów, któ- 
rzy mogli miłość czuć równie namiętną, jak 
w najromantyczniejszych peryodach naszej li- 
teratury, ale inaczćj wychodzili z niepodo- 
bieństw i trudności połączenia się, jak przez 
samobójstwo. — Kroniki domowe zachowały 
nam jeden taki wypadek owego Żółkiewskiego, 
co zakochany w Daniłowiczównie udał, że 
się chciał przebić sztyletem w oczach panny, 
aby wzbudzić jej afekt ku sobie, tymczasem 
zawiodła go własna ręka, i uderzenie było 
silniejsze niż zamierzył. Konając wyrzekł: 
„Nie chciałem tak/* 

W czasach religijniejszych samobójstwa 
były bardzo rzadkie, a najrzadsze może samo- 
bójstwa z miłości, 

W epoce Russa lub Getego, Rance byłby 
się niezawodnie rzucił ze skały, lub zastrzelił, 
a choć to juz był wiek XVIT, nie odważył się 
na to i został trapistą. Cóż dopiero dopu- 
szczać podobny wypadek w początkach pa- 
nowania Zygmunta I, kiedy jeszcze niesłychać 
było o tym wpływie włoskich obyczajów, któ- 
rym zazwyczaj tyle złego u nas przypisują, 
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ani o Werterze, który wprowadził w modę 
samobójstwa z miłości. 

Kamienny ten apokryf nic a nic nie przy- 
czynia interesu, ani wdzięku cudnym okoli- 
com Krakowa, ale że uwłacza prawdzie histo«» 
rycznej, a nawet poetycznej, to więcćj niż pe- 
wna; i przyznam się, nie zrobił na mnie inne- 
go wraienia jak te, które ma ka^dy miłośnik 
starożytności, wchodzący do sklepu brokan- 
tera, sprzedającego podrabiane miecze, zbroje, 
szyby malowane, bożki egipskie, talerze Ber- 
narda Palissy, Etruski i t p. graty dla nasyce- 
nia próżności pieniężnśj, lecz w znawcy wstręt 
tylko budzące. 

Próżność archeologiczna zaczyna, jak z te- 
go widzę, rozwijać się zaraz w początkach tćj 
świeżćj u nas nauki — co dowodzi tylko to, że 
archeologia traktowana jest dotąd, jak zabawka 
umysłów, nieumiejących zająć się czćm le- 
pszem. 

Ten i ów rad wielce, że go tytułują archeo- 
logiem, że zasiada w komissyach wyznaczo-* 
nych ad hoc^ wierzy nakoniec, że jest głębo- 
kim badaczem i znawcą starożytności, kiedy 
nie jest niczćm więcćj, tylko prostym koUek- 
cyonistą.--bez koUekcyi. 
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Archeologia oprócz tego, będąc jak wiemy, 
ostatecznśm dopełnieniem wiadomości histo- 
rycznych, każe się koniecznie domyślać, że 
ten, co się jej poświęca, umie historyę na pal- 
cach; — tymczasem wielka liczba naszych ar- 
cheologów wtenczas dopiero zaczyna się uczyć 
historyi, gdy im takowa potrzebną jest do ob- 
jaśnienia jakiego zabytku. Co za rezultat ztad 
wynika? łatwo się domyśleć. Zamiast w;^a- 
śnienla, następuje zagmatwanie; gdyż taki, co 
szuka wyjaśnienia zabytku po historyach, któ- 
rych nie zna, zazwyczaj gromadzi wszystko, 
co mu pod rękę padnie, i chrzci mianem do- 
wodów, chociaż takowe nie obstają za dowo- 
dy, po jakich bystra głowa Zadyga odgadła 
nieznajomą osobę z suczką. 

Od czasu, jak wyraz Archeologia zaczął się 
plątać po pismach czasowych— a będzie temu 
lat dobry dziesiątek, ośmieliłbym się zapytać: 
gdzie jest choć jedno odkrycie, choć jeden 
pomnik odnoszący się do starożytności sło- 
wiańskiój, wyświecony i wyrozumowany grun- 
townie? Do jakiego ludu należą te rozkopy- 
wane mogiły? te urny, te narzędzia i bronie 
kamienne? Domysłów śmiałych niebrak, bo 
te niewiele kosztują — - ale proszę o dowody, 
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dowody namacalne i zgodne z tóra, co zapisa- 
ne w dziejach. Powiadają^ że nie mamy mu- 
zemn, gdzieby na zgromadzonych wykopali- 
skach można było robić porównawcze studya^ 
zapewne, ale gdzieindzićj są muzea i także 
wykopaliska; potrzebaż je znać w całćj roz- 
ciągłościj żeby o swoich można było coś sadzić. 

To samo stosuje się i do zabytków z na- 
szych wieków średuich. Kiedy się co znaj- 
dzie podobnego, będą domysły najsprzeczniej- 
sze i najśmieszniejsze; jedjniie z tćj przyczyny, 
że archeologowie narodowi^ nie pofatygowali 
sig jeszcze do poznania starożytności średnio- 
wiecznych w całym chrześciańskim świecie. 
Nietrudno tćż słyszeć takie kwalifikacye: że 
każdy obraz malowany na złotćm tle, należy 
tern samćm do szkoły bizantyńskićj, lub lada 
okno niezasklepione w ostrołuk, odesłane by- 
wa do architektury romańskićj. 

Od poczynającćj umiejętności zapewne nie 
można wiele wymagać, gdyby t§ umiejętno- 
ścią nie była archeologia, która niczśm in- 
nem nie jest, tylko prostym wynikiem studyów 
historycznych. Lelewel nigdy się nie kwalifi- 
kował archeologiem, a jest nim w całćm sło- 
wa znaczeniu; podobnie jak są archeologami: 
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Maciejowski , Gołębiowski , Sobieszczaóski, 
choć tylko spisywali i klassyfikowali zabytki 
odnoszące się do przeszłości narodu. 

Spytaj lada porządniejszego brokantera 
w Niemczech lub Holandyi o jaki przedmiot 
fitai*ozytny, a wnet ci oznaczy jego wiek, jego 
pochodzenie i cel użycia. U nas nię spotyka- 
my się z tą biegłością, mianowicie u patento- 
wanych archeologów; chociaż mam to przeko- 
nanie, że mieliśmy i mamy. znawców, którzy 
znali się i znają na zabytkach starożytnych, 
ale o nich nie piszą; zostawując ten trud tym, 
którzy się nie znają wcale, a pochopni są do 
tworzenia systematów i domysłów. 

Nicby nie szkodziła ta zabawka archeolo- 
giczna, gdyby nie pociągała za sobą tej niesto- 
sowności, iż jaki taki, co zebrał kilka starych 
garnków, lub oglądał parę karabel i ostróg, 
nie uważał się już za dzielnego pracownika 
w archeologii, i zamiast pracować na seryo 
w dziejach, nie poprzestawał na-czczym tytule. 

Narody daleko posunięte w kulturze, do- 
piero wtedy zaprzątają się archeologią, gdy 
kraj swój dobrze poznają, a nadewszystko do- 
konają co najważniejszych robót na polu hi- 
storyi; wreszcie nauka ta aż wtedy zaczyna 
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badaczów obchodzić, kiedy muzea ich zosta- 
ną napełnione najrozmaitszemi przedmiotami 
starożytności; albowiem, żeby mieć wyobra- 
żenie rzeczy, trzeba j§ widzieć zbliska, lub 
w rysunku, żeby ocenić, trzeba porównywać-, 
a porównywać nie można, kiedy się niewiele 
widziało i czytało. 



JLV¥. 

-IMPROWIZOWANA LITERATURA -I PODRÓŻE HISTO- 
RYCZNE J. U. NIEMCEWICZA. 



Wielka część piszących dzisiaj ubiega się 
przedewszystkiem o oklask pewnćj opinii, do- 
gadza jśj nie oświecając, unika prawdy, żeby 
nie niepokoić sumień, rozdmuchuje pospolite 
namiętności, zęby wywołać wiatr pomyślny, 
i zyskać choćby krótkie powodzenie. 

Podobni oni są w tćm do tych aktorów, 
co wiedząc o złym smaku publiczności, źle 
grają, aby na oklask zarobić; niektórzy z nich 
mogliby nawet dobrze grać, gdyby snoak pu- 
bliczności był dobry. 
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Wyjątkiem są ci, co grają najlepiej jak 
mogą, nie oglądając się na galeryę, — Powyż- 
sze te porównania odnoszę szczególniej do 
płodów piśmiennictwa podawanych na gorąco, 
czyli do całśj improwizowanej literatury, któ- 
ra przekroczywszy granice przepisane sobie 
prawem własnój natury, zapanowała udzielnie. 

Póki improwizacya mieściła się w ramach 
dziennika, nikt na to nie sarkał. Bieżąca rzecz 
wymaga nagłości pióra, śmiałych skoków, 
niekiedy namiętnych uderzeń, bo jćj zadaniem 
przygotowywać drogi do nowych widoków, 
zwalczać dawne błędy lub nadużycia, prosto- 
wać sądy, słowem, tworzyć lub niszczyć. 

Cudowne to narzędzie, ale tylko narzędzie, 
którego los mnićj świetny, lubo .posłannictwo 
zaszczytne. — Taka dziennikarska improwizo- 
wana literatura buduje lub niszczy, ale sama 
znika bez śladu. Gdyby jaki naród nie miał 
nic więcćj do pokazania, tylko po.dobne płody, 
okolicznościami bieżącemi wywołane, a po- 
święcone chwili; właściwy skarb literatury 
byłby nadzwyczaj ubogi, a raczćj tak podej- 
rzanćj zamożności, jak te banki co wielekroć 
więcćj wypuszczają papierów, niż mają zakła- 
dowego kapitału. Dlatego tćż tak bywało, że 
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obok halaśliwegOj chwilowego piśmiennictwa, 
obok tój improwizowanej móimon^ literatury, 
była inna, niemieszająca się bezpośrednio 
w ten gwar, spokojna, rozmyślna, głęboka, że 
tak powiem pisana literatura, istny kapitał 
zakładowy, na którego rachunek i w imię za- 
sobów, puszczano tak hojnie papiery i zdawkp- 
w§ monetę. 

Widzieliśmy to u nas, jak między innemi 
w ścieraniu się romantyzmu z klassycyzmem, 
kiedy pisma czasowe wrzały teoryami nowych 
estetyk i dawnych poetyk, pojawiały się obok 
tych sejmikowych gwarów, dzieła to jednej to 
drugiej chorągwi, ale dzieła pisane na prze- 
życie. 

Byłto naturalny bieg rzeczy, i nikt na to 
nie nastawał. Dziennikarstwo zyskiwało tylko 
na tóm, bo miało z czego się zasilać. Język 
i styl wyrobiony w pomyślanych na cichości 
dziełach, moc wyrażeń, sztuka obrazowania, 
zwroty i figury, zgoła wszystkie indywidual- 
nych talentów zdobycze, stawały się pomału 
własnością pochopnej do pióra rzeszy, która 
odrazu przychodziła do gotowego, z tą nie 
wszystkim dostrzeżoną różnicą, ze przjnaosiła 
ze sobą przymioty rozwodniające, czyli zro* 
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zumialój: to co było energiczne, ściśnięte i zbi- 
te, roztwarzała wodą własnśj nicości; co było 
jednego rzutu zaokrągleniem, rozdrabiała, lub 
w nieforeinną składała bryłę. Dzisiaj można- 
by w tćm widzieć symptom pewnego opadnię- 
cia sił twórczych, brak intuicyi i pracy we- 
wnętrznśj — bo to prawda, ie większa część 
obecnie piszących przeżuwa jeszcze te idee, 
jakie rzuciła młodość pełna poetycznego za- 
pału, pełna 'rojeń i utopii o losach ludzkości, 
ale razem pełna niedoświadczenia i nieznajo- 
mości rzeczywistego świata, a nadewszystko 
tych prawd, które dlatego że mają formę, 
byt i powagę uświęconą błogosławieństwem 
wieków, raziły jćj poetyczną pychę i niezre- 
gulowaną fańtazyę. Taka niekamość w pier- 
wszych chwilach romantyczno - narodowego 
ruchu, kiedy wszystko tchnęło młodzieńczą 
świeżością i wonią, daleko mnićj była rajsącą 
i szkodliwą, niż dziś, kiedy tyle mgieł poszło 
na dół, a tyle odkryło się blizkich ugorów 
i ruin nakazujących uprawiać i dźwigać nieje- 
V dno, co odpoczywało w zapomnieniu, lub zde- 
/ptane było nierozumnie. 

Improwizacya na pewne temata na nic się 
tu nie przyda, bądź ją się poda w formie ro- 
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mansu, czy poematu, czy dramatu^ moJse ba- 
wić, rozrywać w chwili bezczynnćj nudy 
i czczości, ale pożywnym pokarmem nie jest 
bynąjmnićj. 

Nie chciałby m, żeby czytelnik posądzał mig 
o chęć potępienia wszystkich utworów poety- 
cznćj fantazyi i uczucia, bo znam cały ich 
urok i rozkosz jaką. przynoszą, jeżeli są takie, 
jakiemi być powinny. 

Na nieszczęście, które sobie można tłuma- 
czyć niepomyślnem położeniem dziennikar- 
stwa, gdzie rozbiory kwestyj bieżących i wszy- 
stkich pytań zblizka obchodzących społeczeń- 
stwo, nie znajdują przystępu, a może piór 
ukwalifikowanych, literatura przemożną ręką 
opanowała kolumny dzienników. Romans 
i powieść przyjęły tam na siebie powinność 
nietylko bawić, ale częstokroć dotykać tych 
pytań, jakie społeczność rzucała sobie co 
chwila. Tym sposobem robiła się polityka 
romansowa, a romans politycznym; co więcćj, 
sąd nawet krytyczny ulega? tym widokom, 
bo najczęściej i najlepsze płody szły na potę- 
pienie, jeżeli ten, co je pisał, miał nieszczęście 
nie zyskać afektu redaktorów; jak znowu nie 
żałowano pochwał najmniejszym elukubra- 
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cyom, tam gdzie zachodziła kamraderya i afekt. 
Cała ta jednak robota prowadzi się krytym 
sztychem, albowiem nikt jeszcze nie dopa- 
trzył ściśle określonej opinii tych dzienników: 
są. tam bowiem więcej żofadkowe humory, ka- 
prysy, osobiste przywidzenia, drobne rywali- 
zacye, wzajeifme przekomarzania się, a nie ja- 
kaś na ścisłśm rozumowaniu, lub na sile prze- 
konań oparta opinia. 

Nie można jednak powiedzieć, żeby nie- 
które pisma nie wstępowały na właściwszą 
drogę i nie brały swego zadania sumiennie 
i na seryo. Wszelako trudny to krok, zwła- 
szcza kiedy się ma do czynienia z publiczno- 
ścią, łaknącą zabawki a nie światła, przesta- 
wającą na dorywczych namiętnych sądach, 
bałamuconą krzyżującemi się opiniami, które 
są bez żadnśj podstawy. Grzech dziennikar- 
stwa, które nie myślało o tern nigdy, jak na 
pewnych uświęconych zasadach wykształcić 
sobie publiczność czytającą, stał się dziś zbyt 
bijącym w oczy, żeby go dostrzedz nie można, 
żeby nareszcie walka w naprawieniu dokona- 
nego już złego, nie była trudną. 

Szczególniej literatura w ścisłem znaczeniu 
doznała przez dzienniki niemałego uszczerbku, 
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przez to, że miała zastąpić te braki, jakie się 
uczuwać dawały w części nieliterackiej. Ro- 
mans i powieść zajęły tam wszechwładne miej- 
sce, dostarczając dzień w dzień pokarmu, któ- 
ry ani tuczył, ani uczył, bo nowych, głębszych 
natchnień i studyów nie przybywało, a po- 
trzeba cisnęła codzień napełniać kolumny. 
Sztuka więc poważna, wyższa sztuka nie mo- 
gła wyżyć na skromnym chlebie improwiza- 
cyi, która brała z gotowego, obracając się 
ciągle w kółku jednych i. tych samych idei 
i figur; bo aieby wystarczyć na potrzebę 
dziennika, nie było czasu do przetrawienia 
i wypracowania. Co gorsza, prawdziwe nawet 
talenta wyczerpywały się przedwcześnie tćra 
przerabianiem i rozwodnianiem pierwszych, 
niekiedy szczczęśliwych prac swego pióra. 
Rozrzutność sieje ale nie zbiiera. Utwory, 
krórych przeznaczeniem żyć w przyszłości, 
wyzuły się dobrowolnie z tego przywileju, 
i poprzestały na dziennćm zajęciu; a chociaż 
później wychodziły w osobriych odbiciach, 
tworzących nieposiekaną całość, mimo tego 
nosiły w sobie zaród śmierci, mający źródło 
w improwizacyi pospiesznej a przewlekłćj. 
Starożytna mitologia wyobraża czas w postaci 
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starca uzbrojonego kosą, — symbol ten dobrze 
zastosować można do płodów improwizowa- 
nych: starzec bowiem wszystko niemiłosiernie 
kosi co tylko na świat przychodzi przedwcze- 
śnie i bez niego 

W kompozycyi dzieł sztuki, improwizacya 
może tylko być szczęśliwym przypadkiem, 
nigdy regułą. Jeżeli natchnienie zapuka do 
drzwi autora, i usiądzie obok niego, niech so- 
bie improwizuje, niech słowa cisną się pod 
pióro, niech się wyprzedzają uskrzydlone my- 
śli, a energia słowa przepojonego uczuciem 
pali papier! Któż temu nie przyklaśnie, kto . 
błogiej nie pozazdrości chwili?! Sąto jak wie- 
my najszczęśliwsze, choć rzadkie momenta, 
sztuka podnosi się, porywa poetę, który uczu- 
wa w sobie nieznaną siłę i udziela jćj czytel- 
nikowi; entuzyazm jego serca przelewa się prą- 
dem elektrycznym w moje duszę. Ztćmwszy- 
stkićm gdzież ów uprzywilejowany człowiek, 
któryby miewał takie natchnienie na każde 
zawołanie, i nie potrzebował tylko zadzwonić, 
aby takowe spływało do jego pracowni? — 
O jeżeli jest gdzie ów wybraniec — dajcie go 
nam, niech sobie improwizuje bez końca 
i miary, a pewnie nigdy nie będziem utyski- 
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wać, że nas zarzuca swemi płodami, lub że pi- 
sząc przyśpieszoną prędkością. Gdy jednak 
jeszcze się nie znalazł tak szczęśliwy geniusz, * 
a nieznane nam jest pióro, któreby latając od 
rana do nocy sypało same klejnoty — przeto 
zawsze uważam owego mitologicznego staru- 
szka, za niezbędnego pamocnika w każdym 
płodzie, jeżeli nie ma chęci liczyć się do poro- 
nionych. Wprawdzie jednemu praca tworze- 
nia idzie szybciśj, drugiemu tępiśj; ale czy 
w jednym czy w drugim przypadku, który jest 
dla czytelnika obojętnym, pozostaje prawo 
wymagać po piszącym, ażeby dzieło swoje do- 
prowadził do tćj doskonałości, na jaką może 
się zdobyć jego talent. Przeciwnie, jedyny 
sposób, ażeby nigdy tćj doskonałości nie osią- 
gnąć, jest ciągle improwizować spore tomy 
romansów, powieści, podróży i poematów, 
w miarę jak bezdenna czeluść dziennika do- 
pomina się o swoje strawę, w miarę, jak na- 
tarczywy nakładca ofiaruje hojną zapłatę. 
Gość niebieski nietylko nie daje się zatrzy- 
mać tak długo jak pióro bieży, ale nigdy po- 
dobnoś się nie zbliża do stolika, gdzie się od- 
bywa ta pospieszna fabrykacya na zimno, 
z pomocą patronów w kreśleniu charakterów * 

.^^. Dzieje liist. T. II. 24 
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a raczej figur, i z pomocą, kombinacyj, które 
dostarczają kilkanaście kategoryj głównych 
* z inałemi odmianami; wszystko zaś zaprawia, 
się ostrym sosem ironii przeciw urządzeniu 
społeczeńskiemu, i kilkoma naciągnioneml 
efektowemi sytuacyami, aby podrażnić cieka- 
wość czytającego. 

Że to nie żadna przesada, odwołuję się do 
pamięci czytelników, aby raczyli powiedzieć, 
ile to jest takich publikacyj w tym rodzaju, 
coby zostawiły w umyśle jaki ślad trwalszy, 
coby wprowadziły cię w nowy świat myśli 
i uczuć, coby zaszczepiły w wyobraźni jaki 
wzniosły ideał, któryby się unosił nad po- 
wszednią, rzeczywistością i rozświecał ciemne 
i smutne drogi żywota? 

Nie wątpię bynajmnićj, aby pisarze nasi 
wyższego polotu, nie byli w stanie zdobyć się 
na coś podobnego, ale nie zdobędą się do- 
póki nie zrzucą pi*zekonania, że pospieszna 
produkcya, co to niewyschnięta jeszcze już 
idzie pod prassę, prawie zawsze niema przy- 
szłości; że to, co chwilowa wywołała potrzeba, 
mija z nią razem. 

Przeniesienie się literatury w pisma co- 
dzienne, ma to konieczne następstwo, że ta- 
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kowa staje się improwizowaną, a stając się 
taką, musi spekulować tylko, żeby bez truciu 
zajmować niezatrudnionych, żeby fantazyc 
ich zaprzątać, nie tykając umysłu i serca; bo 
aby opanować te dwie władze, potrzeba spo- 
tęgować siłę " umysłu i serca w samym sobie, 
co naturalnie kosztowałoby zbyt wiele i nauki 
i kr wie własnej. 

Sumienność tak niezbędna w dziełach sztu- 
ki, wychodzi coraz więcej, ze swoich karbów 
i zamienia się w zręczność, jest to no^wa faza 
nierokująca dla naszćj literatury wlelkićj świe- 
tności; a lubośniy jeszcze nie doszli, do czego 
dość żwawo dążymy, jednakowoż spokojny 
dostrzegacz może już wskazać wyraźne sym- 
ptomata tćj nowćj choroby. Że nową jest w li- 
teraturze polskićj, o tćm niema najmniejszćj 
wątpliwości; bo za jakichże to czasów druko- 
wano tyle bez żadnego celu, jedynie aby pod- 
sycać i karmić ciekawość rzeszy? wprawdzie 
z intencyą moralizowania jej, lecz wiotka 
nauka zazwyczaj w las idzie; w tych bowiem 
utworach część nauczająco-moralna bywa po- 
wszechnie mnićj powabną, niż fikcya zawra- 
cająca głowę bardzo improwizowanemi sce- 
nami. 
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Że tak się dzieje we Francyi, Niemczech, 
Anglii — nie przeczę, ale za cóz koniecznie raa 
się dziać w naszym kraju, kiedy w tćm więcej 
jest sztucznego wytężenia, niż rzetelnej po- 
trzeby? Przecież bez improwizowanej litera- 
tury całe trzy wieki mają się czćm lepszśm 
poszczycić, jak kilkudziesięcią tomami niestra- 
wnych kłamstw takiego lekarza - autora, na 
którym może najwięcśj cięży ten grzech im- 
prowizatorstwa. Któż jeżeli nie on improwi- 
zował jeografię, ludzi, przygody? Kto z całym 
urokiem przybywającego zdała peregrinanta 
prawił niestworzone rzeczy o sobie i o tych 
ziemiach, gdzie nigdy nie był, a wykształcony 
świat stolicy słuchał go, wierzył mu i pokla- 
skiwał, chociaż ruskie przysłowie mówi: na 
seło duryty. — ZtćmwBzystkićm niepodobna 
rzucić nań kamieniem, bo on odpłacające za 
sympatyczny oklask, brnął dalej, mówiąc so- 
bie zapewne w duchu: jeśli was to bawi, dla- 
czegóż mam skąpić konceptu, zwłaszcza kiedy 
towar popłatny? — I sypały się podróże po 
Skandynawii, Anglii, Francyi, Hiszpanii, Ma- 
roku, a nawet po rodzinnych ziemiach, a kie- 
dy mu już lądów zabrakło, zajrzał podobnoś 
na księżyc, która to podróż musi być nieza- 



373 



wodnie najwiarogodniejsiza, przynajmniej nie- 
prędko znajdzie 6ię śmiertelnik coby powie- 
dział: mylisz się panie doktorze, to nie tak, 
ja tam byłem! 

Szalone powodzenie improwizowanego li- 
terata, który bądź co bądź nie jest bez przy- 
rodzonego talentu, skończyło się, czy nie 
skończyło się, nie wiem, ale to wiem, J:e od 
niego wyraźnie poczyna się era improwizowa- 
nia dzieł, a każde po cztery tomy. 

Nic dziwnego, lekarz, łatwiśj niż zwykły 
profan, odgadł słabość publiczności; w tem 
tylko niedobrą przyjął metodę, że zamiast Ić- 
czyć z choroby, on ją powiększał. Bądź jak 
bądź, śmiały ten iraprowizator zrobił prawdzi- 
wą rewolucyą w państwie naszój literatury, 
a rewolucyą na korzyść piśmiennego proleta- 
ryatu, z tćj miary, że pokazał własnym przy- 
kładem jak można pisać książki z niczego, 
a zaczepiać o każdy przedmiot bez przygoto- 
wania się do niego, a brak oczywisty zastępy- 
wać fraszkami powszedniego życia, anegdo- 
tami i plotkami. 

Wziąwszy sobie za cel bawić opowiada- 
niem własnych przygód doznanych nietylko 
w obcych krajach, ale na ziemi rodzinnej, opi- 
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sy wał wycieczki w strony, które mógł poznać 
tylko z daleka lub powierzchownie. — Jakoż 
w rzeczy samśj, nic o nich nie powiedział ta- 
kiego, coby nie było lepiej znane z podań lu- 
dzi, którzy wiarogodne zebrali postrzezenia 
na miejscu. Natomiast sztukował hojnie dro- 
bnostkami z prywatnego życia na jakie się co 
dzień patrzy; wyprowadzał na scenę osoby, 
nazywając je bez ogródki po ich nazwisku fa- 
milijnóm, albo też nadając im bardzo przezro- 
czyste pseudonimy. Gdyby jeszcze zachował 
był tę delikatność i na karb tych osób nie 
kładł żadnych śmieszności, lub nie wystawiał 
ich w niepochlebnem świetle, łatwićj byłoby 
do przebaczenia; jakkolwiek wprowadzanie 
takie na scenę figur niehistorycznych, ani gło- 
śnych w świecie*, zawsze tak jest nieprzyzwoi- 
tóm, jak pokazywanie na kogoś palcem w miej- 
scu publicznem. 

Pierwszy to krok do gorszącego naduży- 
cia niepraktykowanego dotąd w naszćj litera- 
turze, aby nawet kąty domowe ze swemi mie- 
szkańcami, nie były. wolne od figurowania 
w dziełach panów autorów zakłopotanych 
czóm je zapełnić. Co więcej, raz przekroczo- 
na granica przyzwoitości, otwierała obszerne 
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pole do wetowania wszelkich osobistych uraz 
i zawiści. Przypuśćmy, że tutaj nie przyjęto 
pana autora tak pochlebnie jak sobie rościł, 
owdzie starto zuchwałe zdanie, gdzieindziej 
nie odpowiedziano na dziką pretensyc; tu ktoś 
krzywo na niego popatrzył, może na pierw- 
szem nie posadził miejscu, a słów jego nie u- 
ważał za wyrocznię , owoż zemsta! trzebaż go 
za to wsadzić w powieść lub podróż, skaryka- 
turować, okryć śmiesznością lub błotem , i że- 
by się przed odpowiedzialnością zasłonić, 
a dla tego swoje zrobić, zostawić mu własne 
jego nazwisko rodowe z małą przemianą, jednej 
literki. — Cóż to za pociecha dla świata lu- 
biącego komeraże i zawsze bardzo uszczęśli- 
wionego na widok cierpienia każdej miłości 
własnej ! 

Jestto jedna z najpospolitszych ułomności 
natury ludzkiej , cieszyć się z drobnych upo- 
korzeń bliźniego, ale jćj exploatować niego- 
dzi się autorowi umiejącemu szanować swoje 
powołanie. Tymczasem exploatacya zakątów 
prywatnego życia prędkie u nas zrobiła po- 
stępy; rodzaj ten zapewniał najkorzystniejsze 
książkom powodzenie; i nie mylono się, bo na 



376 



słabość ludzką daleko więcej można rachować 
niż na poważne przymioty rozumu lub serca. 

Tajemnica ta tłumaczy mi po większej 
części przyczynę powodzenia naszego Lekarza- 
Autora; potoczne plotkarstwo zmieszane z ma- 
łemi skandalikami, trafiło w zepsuty smak pu- 
bliki, lubo i tego nie można zaprzeczyć, że ży- 
wość matamorskiego opowiadania, śmiałość 
w dopadaniu każdego przedmiotu, ciętość dya- 
logu, i ten sposób śmiania się z własnego do- 
wcipu, który nie zawsze bywa dowcipnym, 
mogły na razie zawrócić głowy, jak szalona 
polka po którćj można skakać do upadłego, 
ale która przecież od symfonii Beethowena 
lub mazurka Chopina daleka, jak ziemia od 
nieba. 

Powie kto na to : polka do tańca , sym- 
fonia dobra do koncertu, czeraużby i płody 
Lekarza - Autora nie miały mieć miejsca w li- 
teraturze? Zapewne że mogą mieć; ale gdyby 
ta polka wymagała skoków i figur gorszących, 
za które policya wyprowadza z miejsc publi- 
cznych, toby ją przecież wyrzucono z reper- 
toaru muzycznego. 

Jak każde tak i literackie ciało, powinno 
mieć swoje granice, poza które przekroczyć 
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jedno jest, co przenie wierzyć się statutom 
niepisanym wprawdzie, ale nadanym sobie 
i zachowywanym w uczuciu własnśj godno- 
ści. Rozbić je daleko mniejsza sztuka, niż 
przechowywać i przestrzegać. 

Długi czas Republika literacka siedziała 
u nas na tćm prawie, i zyskiwała sobie po- 
wszechny szacunek — dopiero swawola im- 
prowizatorów zakłopotanych, zkąd tu snuć 
wątek, kiedy go w sobie nie było, rzuciła się 
na to bezdroże. 

Ponieważ dotykając tćj materyi, napom- 
knęło się o licznych podróżach w obczyźnie 
i kraju popisanych przez Lekarza - Autora, 
a z których wątpię czy kto odniósł więcćj 
pożytku, jak że się pustą, gadaniną odurzył— 
przeto niech mi wolno będzie, dla pociesze^ 
nia czytelników, przebiedz wraz z nimi Podró- 
że historyczne Niemcewicza. 

Podróże przygotowane były do druku je- 
szcze przed trzydziestu siedmiu laty, a chociaż 
dopiero w bieżącym roku wyszły na widok, 
nie straciły nic na interesie, pisał je bowiem 
mą-ż niemałego w kraju znaczenia, nie żeby 
wysokie urzędy piastował, lecz że był niejako 
uosobieniem myśJi , przechodzącej przez cię- 
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żkie próby, kołataj§c6j się przez lądy i ocea- 
ny,* błyskającej wreszcie pośród cząstkowych 
i pozornych urzeczywistnień swoich nadziei, 
myśh co nie gasła , nie robiła ustąpień, tylko 
tradycyonalnie przechowywała drogą spuści- 
> znę, bez tój nieszczęsnśj przymieszki teoryj 

i experymentów socyalno-politycznych, które 
tak mocno zawichrzyły pojęcia, tak ostudziły 
uczucia... 

Samo to puszczenie się na podróże po 
kraju, zupełnie niepraktykowane u nas do 
czasu Niemcewicza, pokazuje jak wielostron- 
nie pojmował Swoje zadanie. Wskazać bo- 
wiem narodowi miejsca w dziejach pamiętne, 
otworzyć zapomniane grobowce, świątyniom 
i zamkom kazać opowiadać własną historyę, 
przepatrzyć archiwa, na dzieła sztuki zwrócić 
uwagę, równie jak na ślady dawnćj zamożno- 
ści, kultury i przemysłu, było to jedno, co 
każdą stopę ziemi uświęcić i przywiązać do 
nićj przez powinowactwo historycznych pro- 
chów spoczywających w jćj głębi. 

Niemcewicz zawsze miewał takie obywa- 
telskie pomysły. Pisma jego pod względem 
sztuki niekoniecznie wytrzymują próbę, ale 
gwoli ducha, który je ożywia, pozostaną nie- 
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tylko wiernśm odbiciem sig swego czasu , ale 
jakbj wyznaniem wiary, na którą zacne umy- 
sły zawsze podpisać się mogą. Pomysł hi- 
storycznych podróży powziął on zapewne 
w tych kilkokrotnych żeglugach swoich do 
Zjednoczonych Stanów. Stęskniony za ro- 
dzinną skibą i ludźmi, musiał śród puszcz i cy- 
wilizacyi nowego świata, nieraz ślubować so- 
bie, że za tę pielgrzymkę , do którćj los zmu- 
szał, wartl) kiedyś zrobić nieprzymuszoną, na 
własnćj ziemi. 

Po raz pierwszy w roku 1811 puszcza się 
w podróż po Krakowskićra, Sandomierskićra 
i Lubelskiem, gdzie rzeczywiście znajduje się 
najobfitsza kopalnia zabytków starożytnych, 
bo historya wypisała się tam wymownemi cha- 
rakterami. Podziwiać należy, jak wtedy już 
kiedy badania archeologiczno-paleograficzne, 
daleko na niższćj stały stopie niż dzisiaj, uwa- 
ga jego zwracała się na ważne przedmioty 
i niekiedy odgadywała je szczęśliwie. Wszakie, 
ile uważałem, nietyle go zajmowało odczyty- 
wanie zatartych nagrobków i innych' napisów, 
nietyle silił się unosić nad spotykanemi malo- 
widłami, ani nad odgadywaniem do jakićj 
szkoły lub mistrza należą. •, pieśni jeszcze i le- 
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gend gminnych nie poszukiwał, dla słowiań- 
szczyzny pogańskiej nie exaltował się więcśj 
niż dla cywiljzacyi przez kościół, ale za to 
wciąż zaprzątała go ta myśl: jakimby sposo- 
bem zwiedzane przez siebie kościoły, zamki, 
mogiły, pobojowiska, ożywić wspomnieniami 
historycznemi i przelać je w serce ludu, aby 
zamieniły się w żyjące podanie. 

Czy się tradycya da zaszczepić tym sposo- 
bem? nie jestem pewny, ale tyle przynajmniej 
wierzę, że historya tak spopularyzowana ży- 
łaby nie w samych książkach bibliotek, ale 
i w uściech. 

Wyobrażam sobie jak ciężko musiał się 
zasmucić nasz podróżny, kiedy zrobił małą 
próbkę w Krasnymstawie i zaczął wypytywać 
jakie wspomnienie zostało w gminie o głośnym 
fakcie historycznym, którego ten zamek był 
świadkiem. On, co liczył zdarzenie to do naj- 
głośniejszych tryumfów rzeczy pospolitej, ani 
przeczuwał nawet, żeby było tak zapomiiia- 
nćm, jak zobaczymy z wrasiiych słów jego : 

„...Równo ze. świtem poszedłem zamek 
oglądać. Już tylko dwie z niego ściany zo- 
stały, świadczące jednak piękną strukturę 
gmachu tego. Zatopiony w myślach, gdy na 
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nie poglądani, widzę, wychodzącą z bliskiego 
domu mieszczankę, a mniemając, że przez po- 
danie, okoliczności o więźniu przeszły do dzi- 
siejszych pokoleń : moja panno, rzekłem, wiel- 
kie rzeczy działy się w tych murach, wielcy 
książęta siedzieli w nich, dziś co za różnica! 
Prawda, odpowiedziała kobieta; matka moja 
powiadała mi, iż było wesoło, kiedy tu pani 
Szlubowska mieszkała! Jeszczem był w osłu- 
pieniu nad niewiadoraością, która mieszkanie 
to pani Szlubo wskiej, za znakomity w dziejach 
naszych uważała wypadek, gdym postrzegł 
przechodzącego dziada kościelnego. Ten sta- 
jjzec z siwą brodą, pomyślałem sobie, zapewne 
zna więcśj. Staruszku, rzekłem, w co się to 
ten zamek obrócił, od tego czasu, co w nim 
wielcy książęta siedzieli! Oj prawda — odpo- 
wie — pamiętam ja jak było wesoło, kiedy 
w tym zamku pan Oboźny siedział; co to za 
tańce, jakie biesiady, grała muzyka... Poprze- 
stałem rozmowy..." 

Jak ze wszystkich okoliczności Ursyn nasz 
lubił brać wątek do swoich apologów, tak i tu 
widok bociana poprawiającego swe gniazdo 
na wierzchołku murów zamku Krasnostaw- 
skiego natchnął go taką apostrofą: 
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„Szanowny, rzekłem, bocianie! 

Ty coś zapewne dobre wychowanie 

Odebrał od swych rodziców; 

Co z gniazda tego odwiecznych dziedziców 

Ród swój prowadzisz, kiedy, chociaż dumni, 

Tak są ludzie nierozumni, 

Że nawet w miejsca na którćm mieszkają, 

Co się tam działo nie znają: 

Ty, coś światłej szy nad nich tysiąc razy. 

Powiedz krótkicmi wyrazy, 

Co ci twój ojciec, pradziad osiwiały, 

O Krasnymstawie podały. 

Tu bocian dziób swój otworzył czerwony, 
Coś zaklekotał; ale los odwieczny 
Zbyt życzeniom naszym sprzeczny. 
Nie chcąc by cd:owiek był nadto uczony. 
Sprawił, że ludzie, choć pilnie słuchają, 
Nie rozumieją co bestye gadają. 

Zważając kiedy ta podróż była pisaną, 
należy przyznać Niemcewiczowi pierwiastko- 
wa uwagę, zwróconą na obojętność ludu dla 
podań historycznych; późnićj często tćj myśli 
używano przeciw klassie reprezentującćj na- 
ród i wyrzucano jćj, że nie przypuściwszy lu- 
du do udziału w życiu publicznćm, odepchnę- 
ła go tćm samćm od swojćj historp. Zape- 
wncj ale nie mogło być inaczćj jak było w o- 
wym składzie Rzeczypospolitćj, a nawet w ża- 
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dn3mi innym kraju, z wyjątkiem może jednćj 
Hiszpanii: lud nie utrzymywał historycznych 
tradycyj, a jeżeli utrzymywały się jakie o zam- 
kach i ich baronach, to po największej części 
dlatego, że ucisk ich i zbrodnie ailniśj się 
piętnowały w pamięci gminu, niż patryarchal- 
ny łagodny stosunek szlachty naszśj do wło- 
ścian. Rozszerzona tylko oświata po szkół- 
kach wiejskich, mogła była podawać wiado- 
mość własnych dziejów, lecz jak wiemy, no- 
wszych to dopiero czasów usiłowanie. Wten- 
czas kiedy Niemcewicz jeździł do Prus kró- 
lewskich' wyznaczony przez dyrektora eduka- 
cyi publicznćj (w roku 1812) dla zwiedzenia 
szkół publicznych, w jakże opłakanym stanie 
znajduje szkółki parafialne szczególnićj po ko- 
loniach ; rozkazu władzy edukacyjnćj uczenia 
się krajowego języka, nie zachowywano tam 
wcale, a w Brzozowie pod Chełmnem otacza- 
ją go poczciwi włościanie, skarżąc się na nau- 
czyciela, że ich rodzinnćj mowy uczyć nie 
chce. 

Pierwszą jak wspomniałem podróż, odbył 
Niemcewicz w najhistoryczniejsze strony, bo 
w Krakowskie i Sandomierskie. Nie trudni się 
on, a przynajmnićj nie goni za próżnemi czę- 
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sto opisami prywatnych domów, nie łapie słów 
poiifnój pogadanki, skandalów nie wyszukuje, 
Ofcób po nazwisku pray niezaszczytnej okazyi 
nie wymienia, ale pilnem okiem śledzi, gdzie 
jaka z przeszłości droga pamiątka, i choć ją 
nie zawsze umie ocenić i dokładnie opisać, je- 
dnakowoż znosi po cegiełce do świątyni hi- 
storyi. Ztąd wielce interesującą jest ta po- 
dróż, iz często wymienia takie zabytki , o ja- 
kich już dziś nie wiemy, chociaż dopiero czter- 
dzieści kilka lat upłynęło od czasu jak patrzał 
na nie. 

Wypisać niektóre, zda mi się rzeczą po- 
trzebną, ażeby mogły posłużyć za wskazówkę 
dla dzisiejszych poszukiwaczów starożytności. 

I tak: w Samsonowie znajduje 'stary dwo- 
rzec modrzewiowy, z malowanemi dawniej 
ściany w jakieś postacie ludzkie, wszystko to 
pokryło bielidło, jak i tę belkę, którą odskro- 
bawszy, wyczytał rok 1123. — Jeżeli jeszcze 
t^udyiiek ten utrzymuje się, a napisby się 
sprawdził , byłby to najszacowniejszy archi- 
tektoniczny zabytek. 

Znowu w pałacu biskupim w Kielcach wi- 
dział, jak mówi: w suficie wyborne malowa- 
nie. Na jednym obrazie król bogato ubrany 
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po hiszpańsku 5 po jednej stronie kanclerz 
w polskim ubiorze i hetman z buławą, po dru- 
giej osoby w cudzoziemskich strojach, przed 
królem obcy posłowie. 

Podróżny nasz, nie umie się domyślić co 
ten obraz wyraża, a jeszcze mniój, kto go ma- 
lował ; nie wie również jakie to bitwy przed- 
stawiają cztery inne obrazy na suficie. 

Dalej, przybywszy do Jędrzejowa, ogląda 
celę Kadłubka. „Jest przy wchod^ie, powia 
da, kamień potężny, na którym wyryty śmia- 
łym i czystym rysem wizerunek Kadłubka 
w postaci rozdzierającego ubiór biskupi, z pa- 
storałem przewróconym do dołu.^^ — Jeżeli 
ten kamień istnieje, jaka szkoda, że go nie ma- 
my we Wzorach sztuki sredniowiecznój^ jeżeli 
znikł — gdzież się podział? A jest obawa czy 
go zły los nie spotkał, bo Niemcewicz dodaje, 
iż ówczesny Opat Drzewiecki przyrzekł mu, 
że ten kamień osadzić każe w ścianie, aby nie 
był deptanym i zatartym. 

Gdzież są te rzadkie dyplomata, które oglą- 
dał w Miechowie? Ów list patryarchy Jerozo- 
limskiego z roku 1162 tak dobrze zachowany 
wraz z pieczęcią; owe nadania Leszka Białe- 

Dzieje liist. T. U. 25 
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go, Bolesława Kędzierzawego, Przemysła- 
wa i t. d. 

A u nas-że w samym Krakowie w koUe- 
gium wielkiera, czyi nie wyroienia dużego obra- 
zu przedstawiającego Władysława Jagiełłę i 
Jadwigę klęczących przed krucyfixem, a za 
nimi stojącego biskupa? — Gdzież się podział 
ten obraZj o którym oprócz tego wiemy, że 
istniał, gdyż znajduje się dawny drzeworyt 
robiony podług niego. 

Tyniecki klasztor jeszcze wówczas nie spa- 
lony piorunem, ani ze swoich skarbów odarty, 
zawierał wiele ciekawych pamiątek; dość l^y- 
mienić historyę Kazimićrza (Mnicha) w dwu- 
dziestu obrazach, jak mówi : „kompozycyi go- 
dnćj zalety'^ tak dalece, ii uważa obrazy te 
godne ogłoszenia rylcem. Tamże w katalogu 
bibliotecznym, uderza go rzadkość bibliogra- 
ficzna, miała to być książka polska: Naboień- 
stwo do K P. wr. 1498 drukowane; ale ksią- 
żki tćj nie można było znaleźć. W archiwach 
widział takie najdawniejsze nadania-^ ale jak 
powiada, z poodrzynanerai pieczęciami za 
przeszłego rządu austryackiego. 

W Wiślicy widział Niemcewicz „piękną 
wypukło-rzeźbe wyobraiającą Kazimierza W. 
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trzymającego kościół ten i ofiarującego Naj- 
świętszej Pannie. 

W Zawichoście w Franciszkańskim kla- 
sztorze widział wizerunek Bolesława Wsty- 
dliwego, fundatora klasztoru, ale zdjęli go 
mnisi i natomiast zawiesili nowo-malowany, 
ozdobiwszy go orderem św. Stanisława! 

W Kraśniku, w refektarzu kanoników Bo- 
żego Ciała portret Michała z Tyczyna Rab- 
iszttńskjego malowany, jak twierdzi rok 1468. 
Tęczyński miał tam być przedstawiony w krót- 
kim po kolana żupanie, opasany szeroko, zpod 
żupana tego obszerne ponsowe spodnie wcho- 
dzą w żółte ciżray; na barkach ferezya z ry- 
siami, kołpak soboli z piórem leży na stoliku, 
wtyle marszałkowska laska. Autor uważa to 
za wierny strój polski — co znowu wprawia 
w pewną wątpliwość, gdy 'porównamy te stro- 
je jakie się przechowały na różnych z owego 
wieku zabytkach niezgodne z tyni opisem. 

Tamie oglądał piękny nagrobek Jana 
Chrzciciela Tenczyńskiego — płaskorzeźba 
wyraża młodzieńca i dziewicę w młodości, 
nachylone ku sobie, ż napisem: Quae vita eon- 
junant^ mors in tamuLum reduodt Jestto alluzya 
do jego miłości dla Cecylii Szwedzkiej. 
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W Zamościu miał widzieć bardzo pięknej 
roboty dzieło, które miasto Ryga ofiarowało 
niegdyś Zamojskiemu. 

Zgoła wszędzie gdzie był, zanotował jaką 
osobliwość godną bliższego rozpatrzenia się; 
wszakże w miarę jak ku Rusi kieruje swoje 
kroki, zabytki cenne zmniejszają się, a nato- 
miast innego rodzaju przychodzą ciekawości, 
jak mogiły i pobojowiska, wspaniałe pałace 
panów, bogate naukowe zbiory, a nadewszy- 
stko bogatsza ziemia. 

Podróże te odbywał on w rozmaitycłi la- 
tach. Pierwsza w Krakowskie przypadła na 
rok 1811 ; druga do Prus królewskich w 1812 
w tćj zwiedził on część Wielkopolski aż po 
Chełmno, i tam udręczony widokiem wyni- 
szczonych siół kontrybucyami Napoleońskie- 
mi, gdy ujrzał w jednćj wsi parobków zmiata- 
jących omaszczone kartofle z dużćj misy, za-" 
wołał: „Wyznać należy, że po chrzcie świę- 
tym, kartofle są największćm dobrodziejstwem 
ludziom użyczonćm przez niebo !^^ — Szkoda, 
że wydawcy tych podróży nie wyrzucili tej 
apostrofy, od której śmieszność pada na zacno 
cienie Ursyna — bo czy on sam mógł przy- 
puścić przy całej filantropii, aby niebo przed 
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wynalezieniem kartofli nie obsypywało ludzi 
swemi dóbr odziej stwy? 

Podróż na Wołyń i w Brzeskie odprawił 
w 1816 r. i zwiedza Poryck Czackiego, pobo- 
jowisko Beresteckie, Zakłady Krzeraieńcaj cu- 
downe miejsce Poczajowskie, opisał jeszcze Wi- 
śniowiec, Dubno, Łuck, Woronczyn jenerała 
Kropińskiego, Brześć litewski, Terespol i t. d. 

W 1817 zwiedził Prusy polskie i książęce, 
tę część najranićj opisywaną i znaną, u nas, 
Gdańsk, Królewiec, Elbląg, całą Warmię i t. d. 
W następnym roku przypadła podróż po Wo- 
łyniu, Podolu, aż do Odessy, a właściwie aż do 
Mikołajewa, bo aż tam dotarł. Żałować nale- 
ży, że drukowano z defektowego rękopisu; 
ustęp bowiem o Szczęsnym Potockim, z które- 
go jak powiada przypisek : „Sześć kart braku- 
je," byłby podał wiele takich rysów, które 
Niemcewicz jako naoczny świadek sam zebrał. 
Sądzę nawet, żeby go był dość bezstronnie 
ocenił, w początkowćj bowiem wzmiance o pa- 
nu Szczęsnym oddaje mu sprawiedliwość, że 
to on nauczył szlachtę bogatszą mieszkać na 
Ukrainie, którą pierwszy zaczął cywilizować. 

Podróż do Litwy w 1819 i do Galicyi od- 
byta dopełnia niejako całego obrazu, do któ- 
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rego jednak brakuje niektórych części*, słowem 
jest to dzieło może mniśj będące na wysoko- 
ści dzisiejszych historycznych badań i wiado- 
mości, ale zato pod względem zamiłowania 
rzeczy krajowych , gorliwości wskrzeszania 
drogich pamiątek i odnoszenia wszystkiego do 
jednej obywatelskiej myśli, o wiele przewyż- 
sza te dzisiejsze wycieczki poświęcone albo 
pustym i drobiazgowym macaniom archeolo- 
gicznym, albo podkądzielnym bajkom zbiera- 
nym i podawanym ze skrupulatnością godną 
lepszego przedmiotu. 

Jednój tylko rzeczy dość wyżałować nie 
można, iż wydawcy ogłaszając te podróże hi- 
storyczne drukowali je bez poprawek i stoso- 
wnych objaśnień. S p. Ursyn był mąż gorą- 
cego serca i tęgiego charakteru, ale historyk 
niezawsze skrupulatny, a często przepuszcza- 
jący najgrubsze błędy, ztąd, ze nie lubił mo- 
zolnie ślęczyć nad papierami, i po większćj 
części zdawał się na podręcznych skryptorów. 
Wydawca powinien był grubsze pomyłki bez 
skrupułu poprawić, a niedokładności history- 
czne przypisami sprostować i wyświecić ; nie 
godziło się bowiem tćj zacnej pracy puszczać 



391 



w świat z takiemi błędami, które nie mogą 
wytrzymać najmniejszej krytyki. 

Nie mając zamiaru występować tu z bar- 
dzo łatwą erudycyą historyczną, która była- 
by po niewczasie, bo dzieło wydrukowane — 
dodam to tylko, co z czytania tych podróży 
mocno utkwiło mi w umyśle. Czy niegodziło- 
by się mieć już do tego czasu takićj podróży 
po wszystkich prowincyach, ozdobionćj ryci- 
nami, a obejmującej dokładne opisy okolic i 
mieszkańców. Tyle w tym rodzaju dostarczo- 
no juz materyałów przygotowawczych, że dość 
byłoby podzielić pracę pomiędzy kilka lub 
kilkanaście osób, aby każda*obj echa wszy naj- 
lepićj sobie znane strony, wypracowała opis 
swojćj części, z czegoby tak interesująca ca- 
łość powstała. Nie będąc zwolennikiem dzieł 
zbiorowych w literaturze,' w tćj kategoryi zrp- 
biłbym wyjątek, tćm więcćj, że są części kraju 
różniące się pomiędzy sobą, a tćm samem po- 
trzebujące być badanemi przez tych co w nich 
długo przebywali. 

Gdyby Podróże historyczne tylko tę myśl 
wzbudziły, już byłoby za co podziękować wy- 
dawcy tego dzieła, tak samo, jak wydawcom 
Starożytnej Polski, Balińskiemu i Lipińskiemu 
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należy się wdzięczność, że pod względem hi- 
storyi i miejscowych instytucyj, podziałów 
administracyjnych , obliczeń statystycznych, 
złożyli wyborną całość, którą tylko nowemi 
badaniami uzupełnić należy, abyśmy przy- 
szli do dzieła dającego nam poznać wielki, 
lecz należący do przeszłości obraz kraju. 



XV. 



PISMA PERYODYCZNE I TEKA WILEŃSKA. 



Litwa może się nazwać ubłogosławionfi 
ziemią, nietyle pod względem czarujących 
okolic, bujności gruntu, przyjaznego klimatu, 
ruchu cywilizacyjnego, ile, że wydała wielkie- 
go wieszcza, który wyśpiewał duchowe jej ta- 
jemnice, itakiemi urokami* potrząsł jej ciemne 
lasy i ciche zaścianki, że kto jśj nie widział, 
zbiera go tęsknota jak za nieznajomą ko- 
chanką. 

Cudowna to kolej , którą, poszli nasi śpie- 
wacy ześpiewujący w jeden chór tony rodzin- 
nych zagonów ! Pieśń lecąca pod obłoki, nie 
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napotykając krańców, służyła niejako za po- 
słankę wzajemnych wynurzeń się z tęsknot 
i słodkicli myśli Witano ją tóż serdecznie 
i mieszczono w pamięci serca, gdzie się two- 
.rzył idealno-uczuciowy organizm, który po- 
spolicie i właściwie zowiemy duchem. 

Po zerwanych stosunkach życia, po prze- 
brzmiałych znajomościach i przyjaźniach, po 
straconych koligacyach, zarosłych drogach 
domowych, słowo pieśni brzmiące starą po- 
wieścią krzyżacką, już anegdotą popularnego 
potentata, już wiejską półpogańską pieśnią, już 
roztaczające tajemnicze dziwy puszcz niezbro- 
dzonych, czarownych Ponar i nadniemeńskich 
dolin, ożywiało tradycye, wiązało rozbryznię- 
te cząstki życia w całość, odnawiało powino- 
wactwo historycznej rodziny. 

Szanowny z wielu miar autor Wieczorów 
Pielgrzyma nazywał tę dążność powiato- 
wszczyzną, gniewał się na to podnoszenie cech 
plemiennych i tych różnic charakterysty- 
cznych, zapominając, że tym właśnie sposo- 
bem cząstki przychodziły do uznania się w swo- 
jćm jestestwie, aby tćm szczelniej skupić się 
w dziedzictwie ducha. — Geniusz poety nie 
zmylił się w drodze, którą pokazał. Nowi Lu- 
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mirowie ześpiewywali, jak w staroczeskim za- 
bytku, serca do serc, a każden kolebkę swoją, 
umiał przystroić takiemi kwiatami fantazyi, że 
splecione razem, wydawały się jak ta ró- 
wnianka położona w ofiarze na ołtarzu Boga- 
Rodzicy w dzień J6j uroczystości. 

Po pierwszym wylewie uczuć powitania, 
po tych wynurzeniach się z wspomnień, na- 
stępuje zazwyczaj trzeźwiejsza spowiedź o oso- 
bach rodziny, o sprawach domowych, o sta- 
nie majątkowym, o widokach gospodarczych, 
zgoła te tysiączne drobiazgi życia z których 
się składa egzystencya człowieka. Podobną, 
koleją szły rzeczy w świecie umysłowym, , 
w pracy piśmiennej. Obok poezyi powstawa- 
ła proza, obudzająca nie mniejsze zajęcie. Po- 
wieści opowiadały obraz towarzyskiego życia; 
pokazywały ludzi w zapasach z losem, z nie- 
szczęściem; dusze wzniosłe i poświęcające się, 
to znowu upadłe, znikczemnione; surowy, tra- 
dycyjny obyczaj obok samolubstwa nurzają- 
cego się w zmysłowości z wszystkiemi cecha- 
mi duchowego odstępstwa; wiarę religijną 
przekazaną od ojców obok indiferentyzmu lub 
pysznego mędrkostwa. W formie tćj najwię- 
cej dawało się zmieścić, była więc najpopu- 
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lamiejszą; choć jako płód fąntazyi powieść, 
nie miała tćj ścisłości jakiej wymaga się, gdy 
rzecz idzie o pewne dane. Najważniejszą wtćm 
rolę odgrywały poszukiwania historyczne, ro- 
bione na stósownćj skali; archeologia wydzie- 
rała ziemi, lub poniewierce, dalekie wskazó- 
wki mogące niejedno wyjaśnić; lub badany pod 
względem , podań, pieśni, obyczajów, dostar- 
czał ciekawych postrzeieó, jeżeli nań umiano 
patrzeć bez czułostkowości sielankowćj i bez 
chytrego celu używania go za puklerz do ście- 
rania się z innemi warstwami towarzyskiemi; 
najwięcćj zaś oświecały o stanie prowincyi 
opjsy podróży dające tak dobrze poznać i stan 
społeczeństwa i jego oświatę i obyczaj i go- 
spodarstwo obok kreślonych z humorem fizyo- 
nomii miejsc, tłumnych zebrań odpustowych, 
jarmarcznych, wyrobów i kondescencyi. 

Piszący w tych r<5znorodnych przedmio- 
tagh tworzyli literaturę prowincyi, wychodzi- 
ły wielotomowe książki, które w spokojnem 
zaciszu kiedykolwiek można było przeczy- 
tać, bez zaciągania jakiegokolwiek obowiązku 
względem ich autorów, czyli bez tej solidar- 
ności jaka łączy czytelnika z piszącjnn, jeżeli 
tenże chce obudzić interes bieżącej chwili. — 
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Rzecz bowiem pewna, iż piśmiennictwo ogra- 
niczone na samych, dziełach wielotomowych, 
tworzonych oderwanie od interesu chwili, 
aczkolwiek może wydawać i wydaje dosko- 
nalsze, wj^^pracowańsze pod każdym wzglę- 
dem płody, jednakowoż nie zaspokaja tej po- 
trzeby codziennej budzacćj się w czytelnikach 
z powodu tysiącznych kwestyi życia czy pu- 
blicznego , czy ekonomiczno - gospodarczego, 
czy wreszcie naukowego i artystycznego. Jest 
to własnością wykształceńszej publiki, że jest 
ciekawą najświeższych nowości, chce posłu:- 
chać zdań większego świata, aby zoryentować 
sie w kwestyi nieraz zbyt jednostronnie, lub 
niepraktycznie pojmowanej; potrzebuje też 
i pewnych potrąceń i wskazówek, aby skorzy- 
stać ze skarbów leżących odłogiem bo niepo- 
strzeżonych dotąd; słowem publiczność po- 
trzebuje organu budzącego ruch i życie przez 
odświeżenie myśli zatęchłych jednostajnością. 
nawyknień. 

Takiego organu, któryby umysłowe i ma- 
teryalne interesa przedstawiał i rozwijał, cho- 
ciażby w bardzo szczupłych granicach , nie 
miała Litwa od czasu jak Dziennik Wileński 
przestał wychodzić. 
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Później Wizei^nki naukowe zapełniały sa- 
me przekłady z Revue Britanniąue i innych; 
czasami tylko zaplątał się jaki ułamek z hi- 
storyi naszej lub z literatury, ale i to było le- 
psze jak nic. Atheneum wydawane przez Kra- 
szewskiego miało wyborne artykuły książko- 
we; a choć ducha czasowego pisma nie miało 
mogło się było wyrobić. 

Nie jest to bynajmniej rzeczą tak łatwą- 
jak się wielu zdaje znaleść się w każdćj danej 
chwili, ogarnąć ją, a przynajmniej zrozumieć 
i wytłumaczyć ; zwracać baczność na proste 
lub krzywe kierunki, na symptomata czasu, 
umieć dobre wyprowadzać, lub wstrzymywać 
na pochyłościach, — czyli poprostu, być po- 
średnikiem między odgrywającą się historyą 
na bliższych lub dalszych scenach świata, 
a tymi eo na nią patrzą, stanowi właściwe 
zadanie czasowego pisma.. Rola objaśniacza, 
komentatora, a niekiedy przewodnika zosta- 
wiona jest dziś tego rodzaju pisriiom,- do czego 
koniecznym warunkiem znaleźć się w rzeczy- 
wistości jaka jest, a umiejętnością, rozpatrze- 
nie się w niej i dokładne poznanie organi- 
cznego jej składu, i sił żywotnych, produku- 
jących, aby je do celów użytecznych prowa- 
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dzić. Same najwznioślejsze teorye nie są by- 
' najmnićj praktyka, a przenoszenie się myślą 
w wieki przeszłe, lub przyszłe, aczkolwiek od- 
słania pifkne poetyczne światy, niema* tej ści- 
słości zastosowawczej jaka niezbędna jest w or- 
ganie, który chce być tłumaczem potrzeb i in- 
teresów bieżących. Wyższe kierownictwo du- 
chowe bywa zazwyczaj udziałem wieszczów 
i myślicieli; czasowe pismo o ile w jego mocy, 
powinno owładnąć teraźniejszość rzeczywistą, 
dotykalną, choćby w najdrobniejszym za- 
kresie, który choć nieznacznie rozszerzy się, 
.bo to pewna, że wszelkie ustępstwa zdoby- 
wają się miłością prawdy i spokojną a wytrwa- 
łą pracą. 

Pismo czasowe nieodpowiadające temu 
warunkowi choćby w najdrobniejszym pun- 
kcie, przestaje nosić właściwą sobie cechę 
i zamienia się w zbiór artykułów różnoro- 
dnych, jakie zazwyczaj czytujemy w publika- 
cyach na intencyą pogorzelców lub potopiel- 
ców. Nie oto bowiem idzie, aby pfóra miały 
pole exercycyi lub popisu, ale żeby żywotność 
i czynność społeczna znalazła swój organ, 
słaby -lub silny, w miarę jak stosunek miej- 
scowy pozwala. 
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Ważność i użyteczność pism czasowych uzna- 
ną została przez wszystkie rządy, które, czy 
je w ciaśniejszych, czy luźniejszych trzymają 
karbach, czy są w nich interesowane, lub nie, 
zawsze jednak uwzględniać mogą wyraz opinii 
kraju, jeżeli takowa wyrażona jest w tonie 
przyzwoitym i umiarkowanym, oparta na pe- 
wnych niezbitych faktach i danych, a odzna- 
czająca się praktycznym poglądem. Trzeba 
paniętać, że i najliberalniejszy rząd nie słu- 
cha pierwszego lepszego gazeciarskiego krzy- 
ku, ale rad zastanowi się nad przedmiotepi 
ułatwiającym mu dokładne poznanie miejsco- 
wych stosunków i potrzeb. Zapewne, przy- 
padki te mogą być częstsze lub rzadsze, odpo- 
wiednio do usposobień i trybu machiny rzą- 
dowćj, ale zawsze sumienne, nienamiętne 
a gruntowne przedstawienia zyskują pewien 
wzgląd, pewien szacunek dla organu publi- 
cznegoi który w drodze obustronnego zaufa- 
nia może niejedną oddać przysługę. — Aczkol- 
wiek w obecnćj chwili wielka jest wszędzie 
pochopność do dziennikarstwa, mianowicie 
w Warszawie, jednakowoż trudno się dopa- 
trzyć w dziennikach jej, z małym wyjątkiem, 
odpowiedniego celu. Trochę historyi^ tro.chę 
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archeologii, trocihg miejscowych plotek, nad- 
miar gawęd o sztuce i sztukach, dużo powie- 
ści dla zabawy i wczasu, a zresztą bardzo ma- 
ło, lub nic tego, co treść publicznego organu 
stanowi. 

A jednak ten stan dziennikarstwa acz tyl- 
ko ograniczony do teory cznych rozpraw w dzie- 
dzinie sztuki i literatury, do moralnych obro- 
ków i buletynów z pola przedstawień sceni- 
czno - baletniczo - koncertowy eh i sprawozdań 
turystów, przerzucających przez nogę całą 
cywilizacyą Zachodu, zapewne żeby pokazać 
wyższość swojskiej kultury — wielką jest jeszcze 
zdobyczą, gdy zważymy, ze inne prowincye 
i tego nie mają. 

Były uniwersytet Wileński na Litwie, za*- 
siawszy ziarno oświaty w obywatelstwie, 
utrzymujące się dotąd, zrodził w umysłach po- 
trzebę zostawania w nieprzerwanym stosun- 
ku z pracą i ruchem myśli europejskićj, a tćm 
samem narzucił konieczność przyczepienia 
swego ogniwka do wielkiego łańcucha cy wili- 
zacyi. Stan wyższej kultury nie może się obejść 
bez ognisk, gdzieby spływały pomysły i zda- 
nia, te owoce nauki;— ztąd tćż nieprzerwanie 
widzieliśmy uczonych i pisarzy litewskich. 

Dzieje hist. T. II. 26 
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uprawiających niwę umiejętności i poezyi; wy- 
chodziły od czasu do czasu dzieła ważne i pra- 
cowite badania, niepoślednie utwory fantazyi, 
ale usiłowania te pozostawały bez kierunku, 
bez skupienia się, bo nie było organu, który- 
by zdawał z nich sprawę, utrzymywał ruch, 
wytykał kierunki, zaspokajał potrzebę dowie- 
dzenia się, jaki postęp zrobiła ta lub owa 
umiejętność, nakoniec zwracał uwagę na brak 
i zapomnienia wymagające uzupełnień; a co 
najważniejsza, któryby przystępnemi czynił 
większej massie czytelników te pytania, o ja- 
kie ^swiat spiera się, zastosowując obejrzenie 
i rozwieszanie onych do miejscowości. Cóż do- 
piero powiedzieć o zaszczepieniu dobrego 
smaku w publiczności, o wyrobieniu sądu nad 
dziełami piśmiennictwa i sztuk pięknych; prze- 
oiei'^ rżecż wiadoma, iż publiczność w massie 
wzięta, nigdy nie jest zdolną osądzić jakikol- 
wiek talent, albowiem zasady, podług których 
to się dzieje, nie rodzą się z nami, jak mówi 
Goethe; a przypadkiem nie można ich tćż na- 
być, bo tylko dochodzi się do nich przez ćwi- 
czenia i studya. 

Ucieszyło to nas niepómału, gdy przed 
rokiem pisma donosiły o mającym wychodzić 
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Tygodniku Wileńskim. Projekt upadł i tylko 
został list Kraszewskiego, w którym zacny ten 
pisarz skreślił drogę, po jakićj pismo to po- 
winno postępować. Rady były dobre i trafne, 
lubo niewyczerpująee do gruntu zadania pi- 
sma peryodycznego. Na tym punkcie stała 
rzecz aż do chwili pojawienia się pierwszego 
zeszytu Teki Wileńskiśj, wydawanej przez 
Jana ze Sliwina, znanego z prac na history- 
czno-archeologicznśm polu. 

Wydawnictwo Teki przybrało formę zbio- 
rowej książki; bo nie ogłasza ani programatu, 
ani prenumeraty, ani oznacza terminu wycho- 
dzenia zeszytów. Nie widać tćż w pierwszym 
zeszycie tćj jednej, przenikającej całość za- 
sady, i tego koloru, który powleka zazwyczaj 
prace wypływające z grona pisarzy reprezen- 
tujących pewną opinię; skutkiem tego postrze- 
gać się daje rozstrzelenie zasad, wyobrażeń 
i dążeń— czy dlatego, aby otworzyć arenę do 
starć polemicznych? Nie sądzę, przynajmniej 
uważam to za niepraktjczność szkodliwą dla 
pisma, z tćj miary, iżby niebawem zmieniło 
się w arsenał polemizujących diatryb, z któ- 
i-ych czytelnicy daleko mniejby skorzystali, 
nii z syntetycznie podobnych artykułów; te bo- 
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wiem dotykając najróżnorodniejszycli prze- 
dmiotów tśm więcśj rzucają na nie świati!a, 
im więcśj kieruje niemi górujące pryncypium 
i przekonanie. Światło i siła powinny mieć 
ognisko rzeczywiste, aby przez pryzmat pi- 
sma wylewała się siła i światło. Samo pismo 
niech bf dzie wynikiem założenia, a nie środ- 
kiem, przez który do założenia dojść można. 
Tak pomyślane i prowadzone pismo miałoby 
niezaprzeczoną podstawę swego istnienia, al- 
bowiem przedstawiłoby nie zbiorowisko indy- 
widualnych widoków i zdań, ale pewną stronę 
społeczeńskiego organizmu. 

Nie podaję tych uwag na potępienie Teki; 
pojmuję bowiem trudności z niepodobień- 
stwami graniczące, zwłaszcza że wielka część 
pracowników rozrzucona po kraju, ulegając 
różnym miejscowym wyobrażeniom, nie przy** 
wykła do walk opinii, niepatrząca na ich od- 
bicie się w rzeczywistości, a przeto niepra- 
wna w ocenianie donośności symptomatów 
i pojawów epoki, niełatwo pojmuje potrzebę 
ześrodkowania sił duchowych. 

Szlachetne usiłowania byle miały począ- 
tek, znajdą zapewne ^v dłuższćm trwaniu 
przedsięwzięcia, sposób odpowiedzenia słu- 
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sznyra wymaganiom. Czas odkrywa wiele ta- 
jemnica praktyka więcśj uczy, niż najlepsza 
teorya. 

Przypatrzmy się zatem bliżej artykułom 
w Tece Wileiiskiśj zawartym. 

Szereg ich rozpoczyna poezya. 

Kantata: Franciszek ż Assizu (Assyżu) wy- 
szła zpod pióra Syrokomłi. 

Poeta czerpnął natchnienie z innego źró- 
dła jak miał zwyczaj czerpać dotychczas. 

W Ozanama dziele: O poetach franciszkań- 
t skich we Włoszech napotkał nieporównanego 
, wdzięku i prostoty temat: 55Pewnego wieczora, 
mówi legenda, gdy święty Franciszek wzru- 
szony był aż do łez śpiewem słowika, uczuł 
się natchnionym śpiewem na śpiew, i do pó- 
źnśj nocy wywodził z nim naprzemian chwałę 
boską. Taż legenda dodaje, iż święty pierwszy 
ustał, za co przyznał zwycięztwo ptakowi." 

Tę walkę muzyczną człowieka z ptakiem^ 
przywdział Syrokomla w bogate formy liry- 
czne; ustępy niektóre tchną wdziękiem słodko- 
płynnym i skromną, prostotą. Szczególniej 
w śpiewie Franciszka w ostatnich wierszach 
trącił nawet o szczjrtność. 
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Kocham Cię Boże, całą istotą! 
Tłumne uczucia piersi mi gniotą, 
Tysiące hymnów szumi w mój głowie; 
Lecz nie wyśpiewam, lecz nie wysłowię! 
Najwyższa pieśnią, gdy w proch się korzę, 
Jęcząc ze łzami: kocham Cię Boże! 

Niepodobna było wznioślśj oddać t^" wal- 
ki — czlfowiek tylko w ten sposób mógł ja prze- 
grać. Wszakże po tryumfalnym dośpiewku 
słowika, wypadało, zdaniem mojóm już skoń- 
czyć, a nie wyprowadzać chóru rycerzy i min- 
strelów śpiewających pieśni światowe, którjro 
Franciszek wtóruje i wielbi cuda swój ojczy- 
zny rozkosznej Italii, mieszając rerainiscencye 
burzliwej młodości. Słabe to, powszednie 
i niepotrzebne. Oprócz tego znajduję parę 
miejsc rażących niezrozumieniem owej miło- 
ści Św. Franciszka dla stworzeń boskich jak 
gołąbki, owieczki, pszczółki, kwiatki; on je 
kochał jako dzieła boże, co mu symbolicznie 
przypominały tajemnice wiary, lub służyły za 
przykład dla uczniów; on rozumiał ich język, 
przestawał z niemi, rozkazywał im, bo zbo- 
żony jak Adam przed upadkiem osiągnął pier- 
wotną władzę nad całą naturą. Należało go 
zostawić z tern, bo to była rzeczywistość cudu 
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świętości. Następny wierszyk Karoliny Pro- 
niewskiej : Trzy promienie ducha gładkim ry- 
mem opiewa trzy niebios córy : poezję, muzy- 
kę i malarstwo— materya estetyczno dydak- 
tyczna krojem Deotymy oddana w mowie 
"wiązanej, 

Z powieści czytamy Piastunkę przez Ada- 
ma Pługa. Są. to 5,relikwie z poczciwej prze- 
szłości" jak tytuł twierdzi, ak napisane dla 
niepoczciwej teraźniejszości, która jakoś nie 
może się poznać na tych ckliwo-sentymental- 
nych ideałach w siermięgach i chodakach od- 
grywających w tej powieści rolę, jaką od wie- 
ka wieków odgrywał stan wyższy, wykształ- 
cony moralnie i towarzysko, tojest szlache- 
cki. — W ŚAviecie powieściarskim inny teraz 
obrót i porządek rzeczy nastaje ; jestto pora 
Saturnaliów. Zrabowana i zniszczona ogniem 
rodzina dzierżawcy doznaje od włościan opie- 
ki, a nawet pieniężnej pomocy, gdy tymcza- 
sem żaden z obywateli sąsiadów nie chce na- 
wet słyszeć o rodzinie dotkniętej nieszczęściem. 
Co więcej plenipotent dziedzica wpada po tej 
katastrofie i domaga się brutalsko raty dzier- 
żawnej u złożonej niemocą dzierżawczyni, gro- 
zi wyrzuceniem jej i t. d... — Nie przeczę, na 
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świecie różne bywają, przypadki i różne tra- 
fiają się potwory, więc i podobny wypadek 
mógł się zapewne przytrafić; ale podając taką 
osobliwość nie należało zamykać się w ogól- 
nikach powieści, tylko wyraźnie napisać gdzie 
to, koma i jak, zdarzyło się, a wtenczas poli- 
czylibyśmy tę awanturę do tych fenomenal- 
nych zjawisk, jak cielę o dwóch głowach , lub 
wół o jednem oku. Gdy zaś wypadek ten po- 
dał p. Pług w formie poetycznej fikcyi, przeto 
nie możemy inaczej przypuszczać, tylko, że 
tak dzieje się w rzeczywistości, to jest: ie wszy- 
scy chłopi gotowi są do najszczytniejszych 
poświęceń się, gdy idzie o niesienie bliźniemu 
ratunku i odwrotnie; że zatwardziałe, egoizmem 
stoczone serce szlachty nie poczuwa się nigdy 
do żadnego obowiązku względem bliźniego, 
jeszcze szlachcica i sąsiada. « 

Kto zestawia z umysłu takie kontrasty, 
musi koniecznie przyzwolić na powyższą kon- 
kluzyę. Nie ruszałbym nawet tego artykułu 
p. Pługa, bo nie zasługuje ze względu sztuki 
pisania i korapozycyi na wzmiankę — ale spo- 
tkawszy się z niedorzeczną tendencyą i to obok 
artykułów wprost przeciwnej dążności, pomy- 
ślałem sobie; tak igrać nie godzi się, bo jeżeli 
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czujemy zdrową prawdę, zgodną z duchem i hi- 
storyą narodu, jeżeli mamy przekonanie, że 
jest zbawienną, że ją podzielają umysły wy- 
kształcone i obywatelskie, to podobne bania- 
luki służą tylko do podsycania zarozumiałości 
głów spaczonych, którym się zdaje, że niwel- 
lacya społeczna jest najdoskonalszą formą 
człowieczeństwa. 

Pociesznie to przechodzić z tych nizin u- 
mysłowych, z tego materyalizmu duchowego 
do artykułu P. Trentowskiego tryszczącego 
nauką i rozumem; ogarniającego Boga, naturę 
człowieka i człowieczeństwo. Są to ułamki, 
snąć większych rozmiarów dzieła, ale ułamki 
pozwalające schwycić niektóre ogniwa myśli 
filozofa. Aby krótkierai słowy wyrazić o co 
mu idzie, powiem, że mówi o Rodzinie i wska- 
zuje jćj cele, a te są: odzyskanie raju na zie- 
mia Od upadku bowiem Adama i Ewy tyle 
wieków ubiegło, a działanie, grzechu pierwo- 
rodnego równie jest silne jak na początku. — 
Człowiek się mnoży, a mnoży jak trawa i pia- 
sek, a iluż to odzyskać umiało raj utracony 
i żyć w błogosławieństwie Bożćm, sporządza- 
jąc wyższe warstNvy? Oto ledwo jedna tysią- 
czna czgść jest tćj śmietany, a 999 części znaj- 
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duje Bię wciąż za bramami Edenu, i zostaje na 
stopniu zwierzęcości i tworzy j^kwaśne motlo- 
chu mleko." 

5,Okropny to stan czerni ! ■— mówi autor, 
leniwa, ciężka, ospała, Inbi próżniactwo, a je- 
żeli nie kij, to żołądek własny zniewala ją do 
przebrzydłej pracy. Idzie więc do roboty, ale 
na przekór chęci, a zgrzytając zębami i zło* 
rzecząc światu^ klnąc zgoła samemu Bogu, 
o którym nie ma dostatecznej wiedzy i nauki. 
Nadmiar w jadle i napoju, przesyt zwierzęcy, 
to zbawienie jój na ziemi... Cierpiąc głód i pra^ 
gnienie, patrzeć musi jak inni jedzą, piją, zbyt- 
kują, O jakież to piekło dla niej i t. d. Cóż 
czerń — pyta dalej : zmysłowość godząca 
wciąż na zaspokojenie, które wciąż przed nią 
ucieka; wielki wyjaw pierworodnego grzechu; 
złe żywe, dolne i pogardliwe czjtowieczepstwa 
ciało- — Ona, czasów wszech, mianowicie 
naszych bolączka najstraszniejsza.^* Trudno 
zaprzeczyć, że czerń jest taką, jaką ją maluje 
autor, zwłaszcza, gdy się wyłamie z karbów 
odwiecznćj organizacyi społecznćj, gdy się 
rozhula i rozbestwi na głos apostołów swoich, 
których nazwał przespołeczniaczami czyli lu- 
dowcami* 
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P. Trentowski twierdzi, że takie jest uspo- 
sobienie czerni na zachodzie ; ale, że u nas nie^ 
co odmienne — ale czy lepsze? — jako żywo? 
W tym względzie zrobił sobie niepotrzebny 
skrupuł, bo czerń od bieguna do bieguna wszę* 
dzie jest jedna i ta sama, odkąd staje się 
czernią. 

Kto tedy poczuje w sobie dostojność czło- 
wieczą, Bożość, kto chce przestać być dwu- 
*nożnćm bydlęciem, powinien wszystkiemi si- 
lami wydobyć się z bagnisk czerni i dostać się 
do bram raju, czyli na archanielskich skrzy- 
dłach wpaść do wyższych warstw społeczeń- 
stwa, jak zaś to osiągnąć? oto trzema widomC' 
mi potęgami: bogactwem, oświatą i władzą. 

Zdaje mi się, że człowiek z natury ma 
usposobienie piąć się coraz wyżćj po stopniach 
hierarchii społecznej, bogacić się i przewodzić 
nad drugiemi, że w nim podsycać tśj namię- 
tności nie potrzeba, bo w cóżby się obróciła 
daleko wznioślejsza idea ewanieliczna przyrze- 
kająca ubóstwu przestającemu na skromnćm 
dóbr ziemskich udziale, łatwiejszy przystęp 
do nieba, niż bogaczom i potentatom świata ? 

Zresztą ta Boioobrazowość do której P. T. 
dociągać nam każe, brzmi dość podejrzenie 
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dla nas przywykłych słyszeć katechizmowe 
wykłady. 

Gdyby Bóg wymagał po nas, żebyśmy raj 
mieli na ziemi i sami zamienili eię w Bogów, 
niepoti-zebnieby nam wskazywał przyszłe ży- 
cie i kazał szukać za grobem zbawienia, kiedy 
możnaby je osiągnąć po tćj stronie grobu. 

Strona religijnych wyobrażeń p. T. nie- 
zmiernie wątpliwćj jest wartości; jakaś w nich 
mieszanina panteizmu, deizmu, protestanty- 
zmu pociągnięta pokostem wyrażeń się uży- 
wanych w katolickim kościele. Czytając też 
niektóre wyborne jego pomysły, szczególniej, 
gdy kreśli stan idei społecznych, żal zbiera, że 
jenialny talent nie poznał się dotąd na pro- 
stocie, jasności , wielkości i głębokości najpo- 
pularniejszćj książki na świecie, wyjąwszy 
między filozofami, to jest na katechizmie. 

W Berlinie słynął niedawnym czasem zna- 
komity protestancki teolog Dr. Schleiermacher, 
zwolennik panteistycznćj filozofii Hegla, do 
tego stopnia umiał pogodzić chrześciańskie 
ićleje ze swą filozoficzną szkołą, że o nim mó- 
wiono powszechnie, jako jest ze wszech miar 
prawowiernym teologiem ewangielickiego wy- 
znania, wyjąwszy tćj malerikićj różnicy, że 
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w Boga nie wierzy. Od czasu atoli jak Straus, 
również dolctor protestanckiej teologii, również 
heglista, wydał swe osławione dzieło o życiu 
Jezusa, w którśm dowodził, że Jezus nigdy 
nie żył na świecie i jest tylko mithein Boga- 
człowieka, jak go sobie panteistyczna filozofia 
wyobraża, — weszło w Niemczech w modę filo- 
zofować, niby to po chrześciańsku — z poję- 
cia panteistycznego — a zatćm ateistycznego; 
co na jedno wychodzi; albowiem ta dusza 
świata, to wszechbóstwo jest niczśra innśra, 
tylko zaprzeczeniem trójosobowego Boga i po- 
stawieniem natomiast człowieka, jako najwyż- 
szy szczyt wszystkiego, co istnieje; który prze- 
to człowiek w swem udoskonaleniu staje się 
Bogiem, a więc Bogiem- człowiekiem; staje się 
synem bożym, gdyż tu dusza świata w nim się 
poznaje, rozumie i zwierciedli, jak ojciec 
w swym synu. 

Tak tylko sobie można wytłumaczyć wy- 
rażenie się p. Trentowskiego ; Boga obra- 
zowość. 

Taki Bóg-człowiek, choćby nim był sam 
nieboszczyk Hegel, lub p. T. — zastąpić nam 
ma Pana naszego Jezusa Chrystusa, któremu, 
czy tam istniał, czy nie istniał, wolno być 
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w wyobraźni ludów ideałem panteistycznego 
Boga- człowieka, przynajmniej na tak długo, 
póki go jakiś najdoskonalszy nowszych czasów 
Zbawiciel zastąpić nie zdoła... 

Zbożajcie, woła ustawnie p. T. Zboiajcie ro- 
dzinę, za pomocą jśj członków; Bożością wła- 
sną utrzymujcie świętśj ziemi naszćj Bożość! 
A zatóm podług tej rady musimy się starać 
zostać Bogami, lub jak przedtćm w Cłiowan- 
nie powiedział : „Bóstwo in potentia, przemie 
niać w Bóstwo in actu." Przez jego filozofie 
wiedzie droga do tćj apoteozy; a ^^zbożenie 
powszechne" nazjrwa ^^Królestwem Bożem" 
na ziemi. 

Tu znowu napozór bardzo po chrześciań- 
sku przemawia, że do tego jedyną drogą, wy- 
zwolenie się z grzechu pierworodnego. Ale 
cóż nazywa grzechem pierworodnym? Oto stan 
ubóstwa i prostactwa. Kto się więc wydobył 
z tego fitanu pracą i sławą, kto zrobił majątek, 
przyszedł do władzy, już „zbożał'* i zdobył 
sobie „niebo" na ziemi. 

„Praca, cierpienie i śmierć, mówi p. T. •— 
na które ród ludzki był wskazań, stały się też 
rychło sposobami do odzyskania raju i drogą- 
do Królestwa Bożego na ziemi. Są one albo- 
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wiem darem Boiym, a krynicą z niebios, z któ- 
rej wysączają -się dla rodu ludzkiego: boga- 
ctwo, oświata i władza." — Tak więc budu- 
jąc na bogactwie, oświacie i władzy odzyska- 
nie raju i królestwo Boże, niech sobie raczy 
przypomnieć, ze dawno przed nim szatan ku- 
sząc Chrystusa na puszczy, wykładał mu ku- 
bek w kubek tę samą teoryc, ale jak zmyty 
poszedł z odprawa. Tak samo, jak mówi p. T. 
o rodzinie, tak mówi i o małżeństwie. Jedna 
myśl, jedna dążność tu wytknięta: stworzyć 
sobie niebo na ziemi. Dla panteisty niema 
przecież gdzieindziej nieba. Wprawdzie na- 
tracą o nieśmiertelności; ale niech nikt nie 
mniema, żeby pod tem uznawał nieśmiertel- 
ność własnćj osoby, to się bowiem odnosi tyl- 
ko do nieśmiertelności ogółu, to jest rodu lu- 
dzkiego, dla którego indywiduum czyli szcze- 
gół winien się poświęcać; bo jeśli nie zginie, 
to go czeka niebo, czyli: majątek, sława i wła- 
dza ; a jak zginie, to przepadło! Ogół zawsze 
na tśm zyskuje. 

Czy się p. T. zdaje, ze my tak chciwi je- 
steśmy tych tam z Wittembergu nowostek, że 
niemi zaprawiać musi każdy zdrowy, rozumny 
pomysł, jaki w jego jasno-pojmującćj głowie 
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Bię zrodzi? — Czy sądzi, ze go bardziój ad- 
mirować będziemy, kiedy postawi się w sprze- 
czności z tern, co kościół naucza, a my wie- 
rzymy ? JeJ.eli tak jest, to mogę mu zaręczyć, 
że się mocno myli. 

S§ u nas, jak zwykle między ludźmi : obo- 
jętni w materyach religijnych, są racyonaliści, 
rządzący się tak zwanym zdrowy m rozsądkiem, 
który im wystarcza do potrzeb materyalnych, 
są duchowce, co uznają niby katolicyzm, i nie 
chcą formy kościoła ; są może jakie inne je- 
szcze odcienia, nie wiem ; to jednak pewna, że 
ta doktryna pychy, którą pragnie wdmuchać 
w głowy nasze, nie znajdzie adeptów choćby 
nawet w spuściznie wziął lutnię po naszym 
Adamie i zagrzmiał hymnem zaczynającym się 
apostrofą: „Boże obrazowości podaj mi skrzy- 
dła!" 

Bądź jak bądź, kwestye dotknięte w Tece 
przez p. Trentowskiego nie są bez wagi , z tej 
miary, że mogą rozbudzić umysły czujniejsze 
i światlejsze, do zastanowienia się nad niemi; 
jest bowiem w nich peAvna dzielność, którą 
wstrząsa i ocuca. 

Następny artykuł : kwestye żywotne jest 
tłumaczeniem z rossyjskiego. Artykuł ten na- 
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pisany przez Mikołaja Pirogowa, traktuje o wy- 
chowaniu młodzieży. Wiele tam ustępów po- 
dlega dyskuesyi, a przynajmniej wymagałoby 
spokojnego rozwinięcia, lecz .trzeba pamiętać, 
ia burza z piorunami i deszczem potrzebną 
jest, aby odświeśbać omdlewającą z pragnienia 
i duszności naturę. 

Kończy zbiór ten monografia Mińska, skrę- 
ślojia piórem W. Syrokomli, następnie wybor- 
na rzecz : o Ziemianach podług dawnych praw 
litewskich przez M. Malinowskiego. Rozpra- 
wa ta ma więcśj niż literacko-historyczną wa- 
iność, bo ocaliła tysiące może rodzin litew- 
skich od smutnćj doli. Ś. p. Turkułł mianowa- 
ny ministrem sekretarzem stanu królestwa, 
zasiadał w radzie państwa , i był przedstawi- 
cielem elementu polskiego. Przy urządzeniu 
nowych stosunków społecznych, musiano w tśj 
radzie, na każdym kroku zapytywać przeszło- 
ści i jeden tylko Turkułł chciał i umiał odpo- 
wiadać prawdziwie i dowodnie. Wtenczas to 
z ogromnemi trudnościami musieli walczyć 
potomkowie sztabsoficerów, urzędników ziem- 
skich nieobowiązkowych i woźnych, w osią- 
gnieniu służących sobie praw do szlachectwa. 
Turku} ł wsparty rozprawą Malinowskiego iin- 

Dziejc hist. T. II. * 27 
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nych uczonych, wyjaśnił prawdziwe znaczenie 
uchwalonych w tym przedmiocie ustaw, i ro- 
dowość ich utrzymał, przez co stał się dobro- 
czyńcą ogromnćj liczby osób. 

Z taką pomocą piór jak p. Malinowskiego, 
Balińskiego, Odyńca, Syrokomli, Kirkora i Ł d. 
Teka może się wyrobić na doskonały organ 
awojój prowincyi, cz^o jćj z serca życzę. 



WALKA REALIZMU ZiDEALIZMEE 



Dzienniki mają zwyczaj podawać fipis ksią- 
żek wydanych, spis mniój wiccśj dokładny^ 
z podniesieniem ważniejszych dzieł, z lekką 
wzmianką o tych, co się mniej ważnemi zda^ 
Wały, i 2 przemilczeniem wielu, bądź gwoli 
niewiadomDści o ich wyjściu, bądź z niemo- 
żności wzmiankowania o nich. ^ Jestto więc 
pod względem statystyki ruchu księgarskiego 
a razem bibliografii, niedostateczny wykaz, 
równie jak pod względem ocenienia ducha li- 
teratuiy i kierunków jój, bo omówienie mtiiej 
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więcój pochlebne o jednćj lub drugiej ksiąice, 
nie daje jeszcze ogólnych i ostatecznych wy- 
padków. 

Co do ostatniego, trudność niemała^ a na- 
wet niepodobieństwo sądzić eo instanłe^ o zna- 
czeniu i wpływie książek świeżo przechodzą- 
cych w ręce publiczności, gdy tylko czas, 
mnićj więcćj długi, przynosi świadectwo i po- 
twierdza wpływ i znaczenie. 

Wziętość książki' mająca źródło często 
w nazwisku autora, w trafnój aluzyi do bieżą- 
cych zdarzeń i zaję<^, albo niekiedy i w kry- 
tyce sprzymieraonej* c taotorem i 3 ego opiłka- 
mi, nie rozstrzyga sądu bez apellacyi, bo jeśli 
interes chwili przeminie, opinia zbankrutuje, 
książka na wziętości traci, wychodzi z obiegu 
i idzie zapełniać pułki bibhotek, tego cmjentą- 
rża sławy pisąrskićj. 

U nas, spędzonych z pola sławy życia, roa? 
Xo kto nie rzuca tego nazwiska w tę urnę, któ- 
rą jeniusz nieśmiertelności mą postawić kiedyś 
na jnogile ;wiekó:w. Nazwiska te są zazwyczaj 
przyczepione do jakićj książki, nawet artyku- 
łu i ulotnego wierszyka. Piśmiennictwo więc 
stałosię tą łodzią, w której Charon przewozi 
xią Elizejskie pola. Ztąd natłok niesmierny; 
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coraz nowe nadtępują nazwiska i pseudona^ 
zwiska; powstaje ścisk, tłum napiera na tłum, 
słychać głosy dopominające się swego micg- 
sca i znaczenia, — ale to jeszcze nie daje 
przekonania, żeby na tóm miała dui^o zyski* 
wać istotna literatura narodu. Bibliografia 
może grube spisywać tomy — gdy tymczasen) 
2 tego posiewu na umysłowej niwie ledwie 
setne zejdzie ziarno i wyda w potomności 
owoc. 

Cóż znaczy to pragnienie rozgłosu, to ko- 
łatanie do bram nieśmiertelności, kiedy wiemy 
jak smak, język, obyczaj, wyobrai^enia, zmie- 
niają się nagle i ciągle. — Czyi my sami je- 
steśmy tóm dzisiaj, czóm byliśmy przed pięć- 
dziesiąt laty; czyliż pochód wieku nie zrobił 
zmiany w kaidym z nas ?^ Wiersze Felińskiego, 
Stanisława Potockiego lub Eropińskiego pro- 
za, mająż jeszcze ten urok jaki miały swojego 
czasu ? — Kie krytyka to zabija autorów, ale 
czas; co miało wziętośó w jednój epoce, niema 
jej w drugićj. Złem tego nazwać nie można, 
ale prawem konieczności,^ bo niema na to le- 
karstwa. Uuż to pysznych autorów rozsiada- 
jących się po sza&ch biblioteka skurczyło się, 
jak ów talizmaniczny balzakpwy jaszczur do 
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tak małój objętością że dziś ledwo słuią na 
oznaczenie swego czasu, lub pewnćj daty w hi- 
storyi literatury? 

Aczkolwiek sława autorska jest tak prze- 
chodną, wypadaż wnosić, że nic nietrzeba ro* 
bić, aby j% zdobyć? B3majmmćj; po dobrze 
spędzonym i zapełnionóm życiu, słodko po- 
myśleć, że pamięć nasza przeżyje krócój lub 
dłużój w miarę zasług i prac złożonych dla 
dobra bliźnich. 

Uwagi te o marności sławy autorskiój przy- 
szły mi na widok tych sążnistych spisów bi- 
bliograficznych świadczących o corocznój pro- 
dukcyi pisarskiój, która z każdym rokiem 
wzmaga się u nas i służy dla wielu, co lubią 
na cyfrach opierać swoje wnioski i twierdze- 
nia, za dowód postępu w oświacie i kulturze. 

Rzemieślnicza płodność a twórczość za- 
pładniająca, nie są synonimami. 

Do tej ostatnićj kategoryi stanowiącej wła- 
ściwe duchowe bogactwo narodu, ileż to dzieł 
wydanych w ciągu roku moglibyśmy sumien- 
nie odesłać ? 

He i. które? odpowiedź kłopotliwa, bo 
upl*zedzająea wyrok czasu — co jednakże nie 
przeszkadza, żeby nie można było na polu 



423 

naukowych poszukiwany wytknąć wiele prac. 
posuwających różne gałęzie umiejętności do 
tego szczebla, na jakióm gdzieindziój stoją. — 
Poczet ich niedługi, lecz znaczący. Dość tu 
wspomnieć z uszanowaniejn przyjęte dzieło 
A. Z. Helcia: Starodawne prawa polskiego po- 
mniki^ a zasługujące, aby rozbiór onegoi i oce- 
nienie, dokonane było przez jakiego głębokie- 
go znawcę praw dawnych i historyka, na co 
zawsze dość czasu, aby tylko sąd wypadł doj- 
rzały : Fizyologia Dra Majera wniosła światło 
do te) gałęzi poczynającej się u nas umieję- 
tności, zdobjrwając i porządkując tę masę do- 
świadczeń, jakie w tym przedmiocie dokonano 
gdzieindziej. 

W historyi , Szajnocha wydał dalszy ciąg 
Bistoryczrąfch Szkiców^ w których wiele zawi- 
łości, błędów lub opuszczeń wyjaśnia, pro- 
stuje, wyprowadza. Sąto przygotowawcze ro- 
boty, cegiełki dla przyszłego historyka, lecz 
napisane z tym artyzmem, że nietylko samego 
badacza dziejów, ale i zwykłego czytelnika 
zajmować mogą. Bartoszewicz opisywał Ko- 
ścioły warszawskiej więcej jednak zrobił i dał, 
jak zwykły dawać texty do illustracjri. Pa- 
miętnikowa literatura była jednak najliczniej- 
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Bzą — szczególniej czasy •schyłku 18go a po* 
czątku 19 .wieku zostały skrealone w tych 
drobniejszych rozmiarach domowego życia^ 
które często więcej mogą powiedzieć niż sa- 
ma historya sfer oflcyahiych. Kraszewski wy- 
dał i zapewne ostatnią rękę przyłożył do Pa- 
miętników Duklana Ochockiego^ Bukara i 
Chrząszczewekiego. — Praca ta wymowną 
jest protestacyą przeciw pamiętnikom Bartło- 
mieja Michałowskiego, wyrzuconym jakby na 
urąganie tój przeszłości, którą przywykliśmy 
tradycyonalnie szanować. Jednakowoż poro- 
wnywając te dwa pamiętniki, nierzadko na- 
potyka się w nich to samo zdanie o charakte- 
rze osób, te same szczegóły faktów ważniej- 
szych; tylko punkt, z którego wszystko widzi 
i ocenia pan Bartłomiej, jest częstokroć tak 
sprzeczny z sumieniem narodu, a tak swoim 
cynizmem obrażający uczucie, że moznaby pi* 
smo jego nazwać wyznaniem wiary odstępcy, 
ale bez skruchy i zgryzoty, bo dworującego 
i z przekąsem nauczającego : to była wasza 
prawdziwa drog^, a nie tamta, którą poszli- 
ście na zgubę* — Krytyka bez względu potę- 
pifti ten objaw samobójczy; w tśm tylko chy- 
bili niektórzy, że zbyt wzgardliwie traktowali 
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talent pisarski autora tmimjący się niekiedy 
Utrzymać na takich wysokościach prawdy hi- 
Btorycznćj i moralnej, do jakich innym dosią^ 
gnąc. nie zawsze się uda^ co tern przykrzejsze, 
że tuż obok miejsc nacechowanych głęboko-* 
ćcią sądu i znajomością natury ludzkiśj, otwie- 
rają się przepaści prawdziwego moralnego 
upadku. 

Ochockiego pamiętniki nie są fikcyą obra-' 
chowaną na cel pewien» ale rzetelną relacyą 
wołyńskiego gzlachcica, który ma ten wysoki 
przymiot, ze się dość otwarcie ze swego życia 
spowiada, a tćm samem uchyla zasłony i po- 
kazuje społeczeństwo, że tak powiem w negli- 
żu. — Jednakowoż zdaniem mojem mógł był 
szanowny wydawca bez żadnego skrupułu wy- 
rzucić przynajmniój z połowę miłosnych przy- 
gód pana Duklana ; nicbyśmy na tćm nie stra* 
ciii, bo takie przygody nie są charakterysty- 
ką pewnego czasu, ale niestety ! wszystkich 
czasów, a zgorszenie zawsze będzie zgorsze- 
niem, choćby nosiło cechę poważnćj staroży- 
tności. Szczególnićj cały ten romans z pod- 
iyłą i otyłą Podkomorzyną, niepotrzebnie 
szpeci karty tśj wzruszającej i bólesnćj epoki, 
a rzuca wcale niepochlebny cień na pana Du- 
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klona; nic bowiem nie nie znam wzgardliw- 
Bzego w rodzaju męzkim, jak młodzieńca zo- 
stającego na żołdzie starćj nierządnicy, a cheł- 
piącego się, łe pieniędzmi tak zarobionemi 
utrzymywał młodą— aktorkę. Podobne wy- 
znanie zrobione w gronie światowych i hula- 
szczych kawalerów przez którego z nich, nie- 
zawodnie pozbawiłoby go szacunku nawet 
w opinii rozpustników; cóż dopiero powie- 
dzieć o wrażeniu, jakie podobne wyznanie spra- 
wić może na czytelnikach i czytelniczkach 
nieobeznanych z tradycyami najwyiszćj kor- 
rupcyi moralnćj. Ta uwaga powinna była za- 
stanowić wydawcę i odjąć mu wszelki skru- 
puł w wylcreśleniu nieprzyzwoitych ustępów; 
a byłby przez tę ostrożność ułatwił poznanie 
pamiętników Ochockiego nawet i tym osobom, 
co z niedowierzaniem przystępują do czytania 
płodów dzisiejszój literatury powieściowćj, pil- 
nie przestrzegając, aby tylko książki nieska- 
lane żadnym moralnym brudem dostawały się 
do rąk młodzieży. 

Osobliwą jego oryginalność znamionuje 
szczególnićj ton niefrasobliwy wietrznika, któ- 
ry o wszystkióm co widzi mówi bez ogródki, 
i niewdaje się w moralne obroki, piorunów nie 
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ciska, następstw nie bada, a tylko używa ży- 
cia póki sil starczy i grosza w kieszeni. Ten 
rodzaj opowiadania tak rzadki w pamiętni- 
kach pisanych z dawnych wspomnień, zazwy- 
czaj w wieku dojrzałym z natury swśj dydak- 
tycznym i rozumującym, ma niepospolity urok 
dla czytelnika, bo mu w duszy obudzą nawał 
myóli, że nieledwo większy od nich powstaje 
nad nimi komentarz. Książka pobudzająca 
do myślenia zawsze większą ma wartość od 
tej co wszystko wygada — jest to tajemnica, 
którój jednakowoż tak rzadko trzymają się na- 
si pisarze i dziwią się, że ich utwory przecho- 
dzą bez śladu, jak łódź przemykająca ^ę po 
powierzchni wody. 

W rodzaju pamiętnikowym odnoszącym się 
do domowych stosunków zakątka Litwy wy- 
szła: Powieść z czasu inojegó czyli Przygody 
Litewskie. Niewiadomy aator dzieje domowe 
oblókł niby w szatę powieści , niby jakiegoś 
pamiętnika, który podaje wiele szczegółów fa- 
milijnych. Opowiada po prostu, ale niekiedy 
wpada w przewlekłość napełnioną komunała- 
mi : „że chciwość w zbieraniu majątku, bez 
względu na środki, nie jest korzystną, i w tym 
podobne ogólniki, albo tóż maluje chorobę 
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Bogusiy niezbędnego kwestarza, którego Cho- 
dźko odmalował tak skończenie , że po nim 
można tylko zrobić bladą kopię. Miejsca te 
niepospolicie 6ą ckliwe i tiudne. Nie wfipomi* 
nałbym o tćm, gdyby to nie przechodziło już 
w manierę naszych pisarzy, którzy nie tro- 
szcząc się czy co nowego powiedaą, wywłó- 
czą wszystkie zaściankowe wspomnienia ; mo- 
gą one mieć urok dla opowiadającego, gdyż 
wszelkie wspomnienie z lat młodych ma go 
samo przez się, ale nie idzie zatćm, aby wszy- 
stko warto było wspominać i opisywać co się 
czuło i widziało za młodu, bo przedmiot pra- 
wie zkwsze się powtarza, jeżeli życie płynęło 
zwykłym trybem wiejskiego zacisza. Rzuca* 
nie się w te drobiazgi powszedniego żywota, 
ma to jeszcze do siebie, że oddala od większćj 
historyi, zacieśnia ramy widokręgu, wprowa- 
dza ludzi zwyczajnych jakich się codzień spo- 
tyka do sytu. Tym sposobem utwór wyłamu- 
je się od wszelkich wymagań kompozycyi ar- 
tystycznćj, staje się prostem skopiowaniem 
prozaicznćj rzeczywistości, która już razić mo- 
cno zaczyna w dzisiejszych utworach, szcze- 
gólnićj formy powieściarskiej. Kto bowiem 
kopjuje społeczeństwo, bierze tóm samćm ną 
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siebie obOwiąznk wiemoóci^ czyli dokładnego 
powtórzenia wszystkich jego wad, ułomności, 
brudów nawet, a chociaż zazwyczaj okraszone 
to bywa teoryą,: ieby się poprawić, wprzód 
trzeba się ujrzeć we właściwera świetle... je- 
dnakowoźi proceder ten przeciwne daje wręcz 
wypadki; dusza bowiem ludzka karmiona szka* 
radami nieczyści się w nich jak w ogniu , ale 
częstokroć smakuje w złem, a przynajmniej 
tak się z niem oswaja, że traci wstręt i uważa 
te niedostatki i ułomności, jakby fatalną ko- 
nieczność przywiązaną do natńry wszystkith 
społeczeństw tego padołu niedoskonałości. 

Jedną z najpilniejszych walk obowiązują- 
cych krytykę jest dziś bezsprzecznie walka 
realistycznych tak zwanych naturalnych dą- 
żności, z dotychczasowym idealistycznym kie- 
runkiem. W piszących nie widać żadnego usi- 
łowania do osiągnienia w tworach swych zu* 
pełnej piękności, ponieważ zatopienie się 
w realizmie, obudziło wslrętdo idealizmu; ztąd 
najwięcej jest u nich pociągu do szorstkości 
charakterystyki i drobiazgowości szczegółów; 
do chwytania portretów i sylwetek zamiast 
Stawiania typowyi^ postaci. Srodze chybiają 
w tto, ie to obrali isobie aa cel sztuki, eo jei^ 
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tylko prostym łączniem między ideą ajćj 
uzmysłowieniem, to jest płaski realizm. Mo- 
jom zdaniem, nazwałbym to kompromisem 
poety abdykującego z wysokiego posłannictwa 
w sferze ideału i ducha, na rzecz zewnętrzne- 
go świata w tćj smutnej postaci, w jakićj się 
przedstawia. 

Ów Szylłerowski i Mickiewiczowski roz- 
dwój między ideałami a niepoetyczną rzeczy- 
wistością., zaciera ' się coraz więcój; z czego 
wypływa konieczność, że twór poety przesta- 
jVbyć owym barwami tęczy olśnionym obło- 
kiem, do którego rwie się umysł i fantazya; 
przeciwnie wlecze się jak trąba powietrzna po 
ziemi, zmiata śmieciska i wypija kałuże błota. 
Snadź że stracono poczucie ideału i piękna, 
oddano wzniosłe za rzeczywiste, i pogodzono 
się z otaczającą nas powszechnością. Kiedy' 
dla Szyllera ten świat prawie nie istniał, kie- 
dy dla niego wolność żyła tylko w krainie ma- 
rzeń, piękność kwitła tylko w pieśni, przeczu- 
wał prawie tę epokę w jakićj żyjemy i pisał 
do Herdera : „Ta przewaga prozy w całjrm na- 
szym bycie jest tak wielką i wybitną, że duch 
poetyczny zamiast stać się jćj panem, musi 
się od nićj zarazid i paść jej oflarą. Dla tego 
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nie widzę innego środka dla poetycznego je- 
niusza, tylko usunąć się z nizin rzeczywisto- 
ści i zamiast niebezpiecznego przymierza, ra- 
czój murem chińskim odgrodzić się od świa- 
ta/^ Zapewne niekażdy miał tyle stanowczej 
odwagi aby z rzeczy wistoś-jią zefwać jak Szyi* 
ler; wielu wolało żyć z nią w kłótliwśm mał- 
żeństwie. Ten i ów zaczął rościć sobie pre- 
tensyę do świata, pragnął ubóswień hołdów, 
na jakie zdobyć się może tylko prawdziwa mi- 
łość, lecz gdy poznał, że służył tylko za sprzęt 
zbytkowy, którym się przechwalał egoizm to- 

. warzy ski., zamykał się w sobie, trawił żółć, 
wyrzekał, że go nie poznano^ zużyto i naduży- 
to i gardząc światem, stawiał ołtarze własnćj 
pysze- czerpiąc przedmioty natchnień z tego 

« co się w nim działo. . Od tój egoistycznej poe- 
zp, którą nas niestety dość długo nudzono, 
przeszliśmy niby poprawiając się, lecz już po- 
zbawieni ideału, w świat zewnętrzny robiąc 
sobie jakby powinność sumienia zdejmowania 
zeń najwierniejszych kopii, ma się rozumieć, 
że tu mówię o najniższym stopniu realizmu, 
który lubi tylko szpetną, trywialną i bezmyśl- 
ną przedstawiać rzeczywistość, czyli taką^ ja- 
ka często zjawia się oczom naszym na scenie 
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i na kartach romanfiów. Realizm bowiem spo- 
tęgowany wysókićm uczuciem i pojęciem pięk- 
noty, to szczyt poezyi, która bez niego była* 
by pust%, fatygującą mrzonką^ abstrakeyą nie 
mającą, w sobie nic ludzkiego, ziemskiego, — 
2atóm obranąc z życia. 

Wszakże po tym rozbracie z ideałem, któ- 
ry jak wygnane bóstwo opuścił pierś poety, 
trzeba było brak wewnętrznego ognia i poczu- 
cia doskonałego piękna zastąpić jakim innym 
surrogatem — znaleziono go w tak nazwanej 
sztuce. 

Przypomnijmy tylko sobie, czy przed laty 
kilkunastu słyszeliśmy ten wyraz sztuka, ar« 
tyzm, artyści, powtarzany tak często, jak za 
dni dzisiejszych. Wyraz ten brzmi we wszynt- 
kich ustach i pismach i^y wany nawet h pro* 
poa des botes. Tymczasem nigdy może jeszcze 
pojęcie sztuki nie było bardziej pomieszane 
i skrzywione. I tak, kiedy jedni utrzymują 
radzi, że tradycya jest jedynćm i wszech wla- 
dnćm prawidłem^ że dla nas, cośmy przyszli 
za późno nic juz nie okroiło się z pierwotnych 
sił twórczych, z czego wynika, że dla artysty 
pozostał tylko wybór wzoru do naśladowania 
i j4e więcej ; to znowu drudzy jednym sko- 
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kiem tzucaj^ ai§ w przeciwną ostateczBośó, 
i twierdzą, iź natcłmieoie nie potrzebuje 4tur< 
dyów; że wyobraźnia jest przymiotem samo- 
władnym, mogącym panować bez wykazania* 
się długim szeregiem przodków, i be;^ znoszę-) 
nia się z innemi władzami umysłu. Najwięk-* 
sza znowu liczba, bo przewaźta w dsdsiejs^ć^ 
piśmiennictwie, jednych i drugich ma sobie zn 
ba i bardzo, a uśmiechając się lito&ienawszyi 
3tkie systemata nie przypuszcza tych trapią-f 
cych myśli do głowy, i sztukę ti*aktuje jak 
rzemiosło łub towar, powtarzając sobie: nltj>! 
lepsza to sztuka co najwiccćj grosza przy2R;^i» 
Tym sposobom sztuka źle pojmowana prze9 
niektóre umysły, często z najlepszą wiarą, dor 
znaje rozmyślnćj ponfewierki pii^zez tłum pi-^ 
imienny. .- 

Połączyć nowoćć z doskonałością— ota dt? 
ly cel sztuki*^ a tymcza^sem mimo powszech- 
nego hasła: Sztuka i sztukmi^tir^ie! Jakże nam 
trudno spotykać się z czem n.<>7em'i z czćm 
-doskonałem; —sądzę nawet, że jakby umyśl- 
nie pisarze nasi obierają ten rodzaj, kitóry icl^ 
do niczego, nie obowiązuje, w którym wszelka 
mierność b^rrdzo przyzwoite mio^e zajmować 

Dzige hi$t. T. u. 28 
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stanowisko. Rozumiem tu formę powieści i rb- 
mansu, prozą czy wierszem wszystko jedno. 
- Wytłumaczę się z tego wyraźniej. Wia- 
domo, że romans jako dzieło sztuki,, może 
obejmować w sobie wszystkie rodzaje lite** 
ratury; ramy jego bowiem Bą tak obszerne, 
łe w nich śmiało rozpościera się najbujniej-^ 
sza f antazya artysty. Słowem ta nieograni- 
czonośó i nieokreśhiośó powieściowego rodza^ 
ju, jakkolwiek sprzyja swobodzie tworzenia, 
tak z drugićj Strony napotyka niebezpieczne 
szkopuły. Gdzież się bowiem romans poczy- 
na, a gdzie kończy? pytanie to nie da się roz- 
wiązać; jeieli malowidło iycia rzeczywistego 
i świata przeważa w nim, to znowu fantasty- 
czność i cudowność także w nim miejsce swoje 
znachódzą. Nikt tćż ile wiem nie kusił się spi- 
sywać kodexu poetycznego dla romansu, w któ- 
rym mieści się każdy rodzaj literatury, od epo- 
pei do epigramu, od dramatii do mglistych ro- 
jeń metafizyki. 

Korzystając z tego przjrwileju, romans opa- 
nował wszystkie rodzaje, i służy za środek do 
przeprowadzania w tej formie każdćj idei, ka- 
żdćj opinii, jaka zaświeci w głowie autora. — 
Ten zwrot) tak namacalny w naszych czasach^ . 
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8tał się przyczyną poniżenia tego rodzaju lite*? 
ratury. 

Jaki taki przynosząc swoje opinijkę i dok<^ 
trynkę, dobiera sobie sceneryę, wyszukuje od- 
powiednie figury i każe im ruszać się na roz-t 
kaz, a raczój za pociągnięciem sznurka; zupeł- 
nie jak w jasełkach. Eompozycya taka sto- 
sowana i przykrawy wana do mając^' się prze- 
prowadzić idei, najczęściej bywa chybioną; 
z, tćj przyczyny, że jeśli ten i ów nie podziela 
owój zasady lub opinii, tćm satnćm zmuszony 
l^^a odmówić tak zdarzeniom, jak osobom 
dramatu wszelkiego podobieństwa z rzetelną 
prawdą Jsycia. Nawzajem zwolennik opimi 
autora, więcój znajduje pociechy, że jego opi- 
nia popartą została, niż się interesuje artysty- 
cznćm przeprowadzeniem jój i mćićj mu bije 
serce dla tych postaci urojonych, gdy on sam 
może się ma za większego jeszcze bohatera, 
gdyby mu w rzeczywistości nastręczyło się 
takie pole jak w. romansie. 

Ten fałszywy proceder używany przez ro- 
mansopisarzy, przyprawia ten rodzaj o coraz 
większe bankructwo, zwłaszcza, gdy wyobraź 
zenie ich moralne i^^rewnętrzne dąieniejlo 
ideału piękna, nie jest na tćj wysokości, aby 
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toloiBńie pi^eprowadKić ze ścisłą kofnsekwen- 
cyą. we wszystkich częściach i do skmego koń-* 
ea. — Cóż ini z tego, że ktoś bardzo budują- 
cą)* lub wysoce filozoficzną ideę zamierzył po« 
dać w formie powieści, kiedy w wykonania 
najczęściej diybi, podobnie jak ten 83^ Duma- 
flowy, W. Bwojćj Dam0 aux Camdias. Główny 
jego pomysł zamyka się w zdania: ie raz uro- 
niony honor nie da się przez skruchę odzy- 
skać — ie dawniejsze życie mści aicf prze* 
azkadzając po^iićl-otu na dobrą drogę. — Bar^ 
dzo dobrze I lecz myśl ta, tak tam jest zagła- 
szcmą ponętnemi opisami brudnego żywota. * 
Łoretek, autor tak sobie w tćm smakuje, łe 
jego cały morał wygląda jak niepotrzebna 
przyczepka. Wziąłem ten przykład z autora 
bardzo wziętego i naśladowanego, który jest 
prototypem rodzaju. Dlaczego zaś między 
naszymi pisarzami powieści nie szukałem przy-* 
kładu? Oto, że ci, co piszą krojem francuz-* 
kich romansów — ii jest ich bardzo wielu — 
^ pozbawieni są wybitnych cech; tak dobre jak 
złe^ powleczone jest u nich pewną mglistą 
warstwą pochodzącą z braku odwagi, musz% 
w^o modyfikować sięi)^ by nie zrazić opinii 
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poważttój większości ; podkopują Bię jak^kre*^ 
ty, nie śmiejąc otwarcie w bój wystąpić. 

Poetycznym duchem i talentem obdarzony 
artysta inaczej tworzy — jego coś musi silnie 
tknąć w rzeczywistym świecie, owładnąć go, 
zlać się z jego istotą wewnętrzną, napełnić 
wszystkie marzenia i sny, przejść w krew nie- 
ledwo -— i' przetrawiwszy się ogniem najgłęb^ 
i^zego uczucia, wyjść w skończonćj, harmonij- 
nćj całteści, z twórczćj piersi. 

Harmonia i cal^ość ! to sęk ! to zadanie ka« 
ż*śj kreacyi. — Całość i jedność — to alfa 
' \ omega powieściowśj kompozycjd- 

Umiejętność analizuje czyli rozbiera, j^ztu^- 
ka uogólnia. Jakii jest cel romansu? Nie za*- 
sadzaż się on na wzbudzeniu interesu dla dyk- 
cyi, na wzrhszeniu czytelnika przez potrące- 
nie najdelikatniejszych fibr serca? Owóz jeieli 
^ romans chce porwać moje uwagę, niechie ją 
przywiąie do jednego punktu* Rozstrzeliwać 
eympatyę, to samo jest co ją niszczyć. Ogół 
iiatury przedstawia cudowną harmonią'— toŁ 
i dzieło sztuki powinno być takićm, czyli har- 
monijnćm, i wHym właśnie względzie naśla*- 
dować naturę. 

Tak pojmuję romans, tak każdą kreacyę. 
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i dlatego widzę tyle uchybień w dżLsiejfizych na- 
szych powieściach pozszywanych z obrazków, 
które są jakby mozolnie pozwłóczone argu- 
menta, dla poparcia tendeQcyjnej idei, będą- 
cej glównćm załoj^eniem, mającego się do- 
wieść zagadnienia. 

Dlategoto romans się zbłąkał, zechciał 
aż nazbyt granice swego królestwa rozszerzyć. 
Prostych opowiadaczy tego, co ich tchnęło 
i wstrzęsło w istocie, co się zidealizowało w poe- 
tyćznóm natchnieniu, rzadko się napotyka ; za 
to pretensyonalnych nauczycieli wykładają- 
cych teorye swoje pod figurami — ai do sytu. 
Osoby ich sztucznie uorganizowane tak się 
wygadają ze wszystkiego czem są, czego chcą 
i czem być mogą, że czytelnik nie potrzebu- 
jąc już myśleć o nich, daje im odprawę na 
wi^ki. Idą więc w zapomnienie na skład, jak 
jasełkowe lalki. 

W steku powieści naszych ileż to jest, po- 
zwalamy zapytać się, takich postaci coby mia- 
ły swój żywotny i gruntowny organizm? krom 
Paska^ tego zapłodniciela licznie sypiących 
«ię tomów, braci Strawińskich żyjących kon- 
trastem, szczytnego księdza Robaka, kwesta- 
rza Chodakowskiego i #6tatpiego z Siekierzyń- 
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skich, wyłączając Panie Kochanku który jest 
wyjątkowym oryginałem — zgoła oprócz tych 
kilku figur, niemogących nam być odebrane- 
mi przez żadną literaturę — nie widzę nawet 
usiłowania, aby nowsze kreacye chciały się 
wznieść do tej wysokości: owszem powieść 
wpadłszy na niewłaściwe stropy, coraz więcej 
rezygnuje z . niezbędnych warunków poety- 
cznej kreacy i. 

Uwagi te powiedziane ogólnie, nie zacze- 
piają powieści i romansów jakie ukazały się 
w upłynionym roku z przyczyny, że w tej ga- 
łęzi naszego piśmiennictwa nie zaszła jeszcze 
żadna odmiana. — Powieści piszą się jednym 
trybem, aby jak najwięcej tomów napisać. — 
Gdyby choć jeden zaświecił był nowością po- 
mysłu i wykonania, byłbym go wspomniał, 
lecz wszystko to są z małym wyjątkiem dzie- 
ci ojców, do których się nie chcą przyznać, że 
w nich płynie krew Sandów, Dumasów i t. p. 
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